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2 Czołg Crusader II 
z 3rd Royal Tank Regiment 
wchodzącego w skład 
8th Armoured Brigade, 
lOth Armoured Division, 
Afryka Północna, 
koniec 1942 r. 


5Czołg Sherman II z lOth Hussars, 
Afryka Północna, jesień 1942 r. 


Działo samobieżne Bishop 
z jednostki wchodzącej 
w skład 1. Armii, Tunezja, 
przełom 1942/43 r. 


Pz.Kpfw. IVAusf.G., 
z 7. Pułku Pancernego, 
10. Dywizji Pancernej, 
Tunezja, początek 1943 r 


Pz.Kpfw. III Ausf. L 
z 8. Pułku Pancernego, 
15. Dywizji Pancernej, 
Tunezja, grudzień 1942 r. 


Pidniiemalowal Mariusz f-ilipiuk. 
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W ciągu samej bitwy pod El Ala- 
mein wojska 8. Armii wzięły 
do niewoli 2922 niemieckich 
i 4148 włoskich jeńców. W cią¬ 
gu sześciu dni po zakończeniu bitwy ich liczba 
wzrosła do 7802 Niemców i 22 071 Włochów, 
przy czym większość z nich była maruderami 
z rozbitych w czasie walk jednostek. 8. Armia 
podjęła próbę pościgu za odchodzącym prze¬ 
ciwnikiem, ale gen. por. Bernard Montgomery 
był ostrożnym dowódcą. Obawiał on się ma¬ 
newrowego starcia na otwartym polu, zdawał 
sobie bowiem sprawę z faktu, że feldmarsza¬ 
łek Erwin Rommel i jego dowódcy są mistrza¬ 
mi manewrowych walk pancernych. Brytyjski 
dowódca spodziewał się, że niemiecko-włoskie 
wojska mogą zająć którąś z linii umocnionych, 
które były wykorzystywane w czasie poprzed¬ 
nich walk, na przykład rejon Tobruku, czy po¬ 
zycje pod El Gazalą. 

Tymczasem feldmarszałek Rommel nie za¬ 
mierzał stawiać oporu ani w Egipcie, ani nawet 
w Libii. Po lądowaniu wojsk alianckich we fran- 
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Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 

Bitwa pod El Alamein była pierwszym wielkim zwycięstwem gen. Bernarda 
Montgomery'ego, odniesionym pod nieobecność feldmarszałka Erwina Rommla. 
Włosko-niemieckie siły w Afryce Północnej były niemal całkowicie rozbite, 
ale ostrożny Montgomery, który zawsze działał według planu i obce mu było 
żywiołowe, dynamiczne dowodzenie w stylu Rommla, nie ruszył za nimi w pościg, 
by dokończyć dzieła zniszczenia. Wiosną 1943 r. przyszło mu z nimi zmierzyć się 
po raz drugi. Miał nad przeciwnikiem znaczną przewagę, zwłaszcza, że na tyłach 
wojsk Osi w Afryce w listopadzie 1942 r. wylądowały wojska amerykańsko-brytyjskie. 



S Pierwsze nowe czołgi typu Sherman przj 
bitwie pod El Alamein. 
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euskiej Afryce Zachodniej, w Maroku i Algierii, 
tyły wojsk włosko-memieckich były poważ¬ 
nie zagrożone. W reakcji na operację „Torch” 
Niemcy pośpiesznie przerzucili do Tunezji 5. Ar¬ 
mię Pancerną, którą w fazie formowania od 
8 grudnia 1942 r. dowodził gen. por. Heinz 
Ziegler, od 20 lutego 1943 r. zaś jej dowodze¬ 
nie na miejscu przyjął gen. pik Hans-Jurgen 
Theodor von Arnim. W jej skład weszła 10. Dy¬ 
wizja Pancerna, 1. Dywizja Spadochro no wo-Pan- 
cerna „Hermann Goring", 334. Dywizja Pie¬ 
choty, a później także włoska l. Dywizja Piecho¬ 
ty Górskiej „Superga”. Był to więc w istocie kor¬ 
pus armijny o nazwie „armia 5 , aie musiało to 
wystarczyć, dla powstrzymania Amerykanów 
i Brytyjczyków z I. Armii. Tymczasem feldmar¬ 
szałek Rommel zamierzał wycofać pozostałych 
mu 70 000 ludzi z jego Armią Pancerną *A& 
ryka” do Tunezji, by połączyć silę obu niemie¬ 
ckich związków operacyjnych i zgodnie z roz¬ 
kazem Hitlera, bronić Tunezji za wszelką cenę 





przed nacierającą z zachodu 1. Armią amery- 
kansko-brytyjskąi uderzającą od wschodu 8. Ar¬ 
mią brytyjską. 

W momencie odwrotu wojsk niemiecko- 
-włoskich w kierunku Fuki wzdłuż drogi nad¬ 
morskiej, gen. por. Montgomery rozkazał 
gen. mjr. Bernardowi C. Freybergowi, dowódcy 
nowozelandzkiej 2. Dywizji Piechoty, by wraz 
z przydzieloną mu 4. Lekką Brygadą Pancerną 



3 Generał porucznik Bernard Law Montgomery. Wielu 
ludzi nie znosiło go jako osoby, niewielu jednak pod¬ 
ważało jego kompetencje {był gruntownie przygoto¬ 
wanym zawodowym żołnierzem). 


z brytyjskiej 7. Dywizji Pancernej przepro¬ 
wadzić pościg w kierunku Fuki manewrem 
z południowego wschodu, zamykając wyco¬ 
fujące się wojska Osi w okrążeniu. Jednocześ¬ 
nie X Korpus (7. i 10. DPanc) dowodzony 
przez gen. por. Herberta Lumsdena otrzymał 
rozkaz natarcia w kierunku Morza Śródziem¬ 
nego, z ostrzem skierowanym pomiędzy Fukę 
a główne siły brytyjskie, by zaatakować wyco¬ 
fujące się wojska przeciwnika z ich południo¬ 
wego skrzydła, zadając im straty i poważnie 
dezorganizując odwrót. Reszta wojsk brytyj¬ 
skich kontynuowała marsz wzdłuż wybrze¬ 
ża w kierunku zachodnim, z XXX Korpusem 
dowodzonym przez gen. por, Glivera W, H. 
Leese na czele oraz XIII Korpusem gen. por. 
Briana G. Horrocksa oczyszczającym linie 
z resztek rozbitych wojsk Osi, głównie włoskiej 
piechoty, która nie zdążyła się wycofać. Czołgi 
X Korpusu brnęły przez grząski piasek pusty¬ 
ni j posuwały się stosukowo wolno. W dodat¬ 
ku wkrótce zaczął padać deszcz, co dodatko¬ 
wo utrudniło ich ruch. Tymczasem wojska 
niemiecko-włoskie wykorzystywały nadmor¬ 
ską utwardzoną drogą, przemieszczając się 
znacznie szybciej. W dodatku nowozelandzka 
2. Dywizja Piechoty wyruszyła z opóźnieniem, 
czekając na dołączenie 4. Lekkiej Brygady 
Pancernej. Cały pościg był więc dość niemra¬ 
wy i skutecznie opóźniany przez niemieckie 
straże tylne. 
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Ostrożny gen. por. Montgomery 5 listo¬ 
pada postanowił przegrupować siły pościgowe, 
wzmacniając ich czołówkę na tyle, by móc sku¬ 
tecznie stawić czoła uchodzącemu wrogowi. Była 
to zdecydowanie przesadna ostrożność, biorąc 
pod uwagę, że Niemcom pozostało 30 spraw¬ 
nych czołgów, o czym Montgomery wiedział 
z odszyfrowywanych raportów niemieckich, wy¬ 
syłanych z wykorzystaniem Enigmy. W tym cza- 



3 „Lis pustyni" feldmarszałek Erwin Rommel dowodzą¬ 
cy Armią Pancerną„Afryka". Postać legendarna po obu 
stronach frontu, ceniono go za niezwykle skuteczne 
działania manewrowe. 


Po reorganizacji dokonanej 5 listopada do 
pościgu miał przejść X Korpus gen. por. Lums¬ 
dena, w składzie którego były teraz brytyj¬ 
skie 1. i 7. Dywizja.Pancerna i nowozelandzka 
2, Dywizja Piechoty. Za nim miał się posu¬ 
wać XXX Korpus gen. por. Leese, XIII Korpus 
gen. por. Horrocksa zaś miał oczyścić tyły z resz¬ 
tek wroga. Pościg ruszył jednak powoli, niemie- 
cko-włoskie wojska zaś zdołały się oderwać od 
Brytyjczyków i posuwały się drogą nadmorską 
na zachód. Na tym etapie straty zadawały im sa¬ 
moloty z Desert Air Force RAF, wszechobecne 
nad drogami odwrotu. 6 listopada wyścig do 
Mersa Matruh znów wygrały wojska Osi, choć 
7. Dywizja Pancerna i nowozelandzka 2. Dy¬ 
wizja Piechoty zaczęły im deptać po piętach. 
11 listopada wojska 8. Armii brytyjskiej prze¬ 
kroczyły wzgórza Sollum, a 13 listopada zmoto¬ 
ryzowana piechota ze 131. Brygady 7. Dywizji 
Pancernej wkroczyła do Tobruku, który wojs¬ 
ka Osi opuściły raz na zawsze. 15 listopada 
131. Brygada zajęła pobliskie lotniska Derna 
i Martuba. Po zajęciu Tobruku na czoło wysu¬ 
nęła się 4. Lekka Brygada Pancerna z 7. Dy¬ 
wizji Pancernej, kierując się ku starym liniom 
obronnym pod El Gazalą, zmotoryzowani pie¬ 
churzy ze 131. Brygady zaś skierowali się na 
Bir Hakeim na południe od Gazali, upewnia¬ 
jąc się, że pozycja ta nie została obsadzona przez 
wroga. 19 listopada wojska niemiecko-włoskie 
opuściły Benghazi, a 22 listopada zajęły pozycje 
na linii obronnej El Agheila. W tym momen¬ 
cie siły Osi odeszły na odległość 1300 km od El 
Alamein, w odwrocie trwającym trzy tygodnie. 



5 Błysk wystrzału brytyjskiego działa kalibru 114 mm, wspierającego atak brytyjskiej piechoty na włos ko-niemie¬ 
ckie pozycje pod El Alamein. 


sie nowozelandzka 2. Dywizja Piechoty zatrzy¬ 
mała się przed pozorowanym polem minowym 
obawiając się ponieść straty. Wkrótce dotarła do 
niego brytyjska 7. Dywizja Pancerna i też się za¬ 
trzymała. 10. Dywizja Pancerna zgubiła się i wy¬ 
szła nad Morze Śródziemne z tyłu, za wycofu¬ 
jącymi się wojskami wroga, zagradzając drogę 
XXX Korpusowi, nacierającemu na zachód. 


I znów ostrożny gen. por, Montgomerymie 
zdecydował się na atak na linię obronną El Ag- 
heila-Mersa Brega siłami tylko swojej czołów¬ 
ki, czyli 7. Dywizji Pancernej i nowozelandz¬ 
kiej 2. Dywizji Piechoty, lecz zamierzał pod¬ 
ciągnąć siły główne, by starannie zaplanować 
i przygotować przełamanie obrony wojsk nie¬ 
miecko-włoskich. Przy okazji dokonał on re- 
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Pomimo wielu mankamentów czołgi typu Lee oraz Grant były pierwszymi wozami 
które mogły byt w jakiś sposób porównywalne! niemieckimi czołgami Pz.Kpfw. IV. 


organizacji, rozwiązując sztab X Korpusu i jego 
44. Dywizję Piechoty „Home Counties”. Jej 

131. Brygada została już wcześniej zmotoryzo¬ 
wana i włączona w skład 7. Dywizji Piechoty, 

132. i 133. Brygady zaś zostały rozwiązane 
w styczniu 1943 r. w Egipcie. Zwolniony ze sta¬ 
nowiska dowódcy X Korpusu gen. por. Her¬ 
bert Lumsden, którego działania nie podobały 
się Montgomeryemu, wrócił do Wielkiej Bry¬ 


tanii, gdzie kolejno dowodził VIII, a później 
II Korpusem szkoląc ich wojska do inwazji 
na Francję. Później został wysłany na Pacyfik 
jako specjalny wysłannik premiera Winstona 
Churchilla przy sztabie gen. Douglasa MacAr- 
thura. Tutaj zginął w ataku kamikaze 22 stycz¬ 
nia 1945 r. na pokładzie okrętu liniowego 
USS NewMexico. Nie zasłynąłjako błyskodiwy 
dowódca, ale za to przeszedł do historii jako 
naj wyższy rangą oficer brytyjskich Wojsk Lądo¬ 
wych, który zginął w czasie drugiej wojny 
światowej. Również były dowódca 44. Dywi¬ 
zji Piechoty, gen. mjr Ivor T. P. Hughes, nie 
wrócił już do dowodzenia w walce, do końca 
wojny pełniąc funkcję oficera łącznikowego na 
Bałkanach, po wojnie zas' został szefem straży 
marszałkowskiej w brytyjskiej Izbie Gmin. Po¬ 
zostałe dwie dywizje X Korpusu, 50. Dywizja 
Piechoty „Northumbrian” i indyjska 4. Dywiz¬ 
ja Piechoty przeszła w podporządkowanie do¬ 
wództwa XIII Korpusu, jednocześnie sztab 
XIII Korpusu przemianowano na sztab X Kor¬ 
pusu, w Egipcie zas' rozpoczęło się formowanie 
nowego XIII Korpusu, pod dowództwem gen. 
por. Milesa C Dempseya. Po tej reorganizacji 
gen. por. Montgomery przygotował się do ko¬ 
lejnego starcia z feldmarszałkiem Rommlem, 

WOJSKA 8. ARMII 
WIOSNĄ 1943 R, 

20 lutego 1943 r. w Kairze utworzono dowódz¬ 
two alianckiej 18. Grupy Armii, w której skład 
weszła l. i 8. Armia. Obie armie były brytyj- 

^ f STYCZEŃ-LUTY 


skłe, choć w skład 1. Armii dowodzonej przez 
gen. por. KennethaA. N. Andersona, obok bry¬ 
tyjskich V i IX Korpusu oraz francuskiego 
XIX Korpusu wchodził też amerykański II Kor¬ 
pus, dowodzony przez gen. mjr. OmaraN. Brad- 
leya. 1. Armia posuwała się do Tunezji od za¬ 
chodu po lądowaniu w Maroku i Algierii w ra¬ 
mach operacji „Torch”, 8. Armia gen. por. Ber¬ 
narda Montgomery ego zaś ścigała Armię Pan¬ 


cerną „Afryka” przez Libię. Dowódcą 18. Grupy 
Armii był dotychczasowy brytyjski dowódca 
na Bliskim Wschodzie, gen. sir Harold R. L. G. 
Alexander, późniejszy hrabia Alexander Tunisu. 

8. Armia dowodzona przez gen, por. Ber¬ 
narda Montgomery ego pozostała silną forma¬ 
cją, Chociaż przed kluczową bitwą o linię Ma- 
reth zagradzającą jej drogę do Tunezji armia ta 
wycofała do Egiptu 10. Dywizję Pancerną, to jed¬ 


nak jej trzy pozostałe korpusy armijne dyspono¬ 
wały dwoma dywizjami pancernymi (1. x 7.), 
czterema dywizjami piechoty (nowozelandzką 
2., indyjską 4. oraz brytyjskimi 50. i 51.), sa¬ 
modzielną brygadą pancerną, samodzielną bry¬ 
gadą zmotoryzowaną i brygadą Wolnych Fran¬ 
cuzów, łącznie w armii było ponad 160 000 ofi¬ 
cerów i żołnierzy. 

Jednostki pancerne w większości były już 
wyposażone w amerykańskie czołgi Sherman, 
łącznie w przededniu bitwy o linię Mareth 
8. Armia miała 750 czołgów wszystkich typów. 
Drugim ważnym typem czołgu, w który była 
wyposażona 23. Brygada Pancerna, był czołg 
piechoty Valentine. Natomiast21. Brygada Pan¬ 
cerna wyposażona na początku 1943 r. w cało¬ 
ści w czołgi Churchill była w składzie 1. Armii, 
8. Armia w tym czasie dysponowała jedynie 
jednym batalionem czołgów tego typu w skła¬ 
dzie 201. Brygady Zmotoryzowanej Gwardii. 
Spośród blisko 1000 dział przeciwpancernych, 
8, Armia dysponowała w większości działa¬ 
mi Ordnance Quick-Firing 6-pounder 7 cwt 
kal. 57 mm, ale także nowymi, dostarczonymi 
w grudniu 1942 r. działami Ordnance Quick- 
-Firing 17 pounder kal. 76,2 mm, które oka¬ 
zały się być niezwykle skuteczne. W tym czasie 
działa dwufuntowe kal. 40 mm stopniowo zni¬ 
kały z uzbrojenia wojsk brytyjskich. Ponadto 
8. Armia miała też ponad 700 dział artylerii 
polowej, średniej i ciężkiej, w większości hau¬ 
bic Ordnance QF 25 pounder kal. 87,6 mm, 
ale także armato-haubic średniego kalibru BL 
5.5 inch kal. 139,7 mm oraz pewną liczbę cięż¬ 
kich haubic BL 7.2-inch kal. 182,9 mm, te 
ostatnie w korpusnych dywizjonach artylerii 
średniej i ciężkiej. 

Dowódcą 8. Armii był gen. por. (później feld¬ 
marszałek) Bernard Law Montgomery, lst Vis- 
count Montgomery of Alamein, czyli wicehra¬ 
bia Montgomery Alamein (1887-1976). W cza¬ 
sie pierwszej wojny światowej był przeważnie ofi¬ 
cerem sztabowym, a po wojnie dowodzi kom- 

• 


bajowymi Brytyjczyków, 


STuż obok przejeżdżającego brytyjskiego transportu eksplodowała mina. Najprawdopodobniej wydarzenie to zo¬ 
stało zaaranżowane w celu wykonania fotografii. 
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SKŁAD WOJSK BRYTYJSKICH PRZED PRZEŁAMANIEM UNII MARETH, LUTY 1943 R. 
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8, Armia (gim. por. Bernard L Montgomery): 

Koipus Nowozelandzki (gen. poi. Bernard C Freyberg): 

- Nowozelandzka 2. Dywizja Piechoty {gen. por. Bernard C. Freyberg): 

- Brygada Piechoty [gen, bryg. sir Howard Kippenberger): 

—21. Batalion Piechoty 

—21 Batalion Piechoty 
—28. Batalion Piechoty Maorysów 

- 6. Brygada Piechoty [gen. bryg, sir William G. Gentry); 

-“24 Batalion Piechoty 

—25, Batalion Piechoty 
—26, Batalion Piechoty 
-'Jednostki dywizyjne: 

—4 Dywizjon Artylerii Polowej 
—5. Dywizjon Artylerii Polowej 
—6. Dywizjon Artylerii Polowej 
—7. Dywizjon Artylerii Przeciwpancernej 
—14 Dywizjon Artylerii Przeciwlotniczej 

- 27. Batalion Karabinów Maszynowych 
-Wojska inżynieryjne, łączności, służby, tyły 

- brytyjska 8, Brygada Pancerna (gen. bryg. Edward C N. CustanceJ: 

- 3rd Royal Tank Regiment (Sherman, Grant , C rusader] 

- Nottinghamshire Yeomanry [Sherman, Grant, Cmsadef] 

- Staffordshire Yeomanry {Sherman, Grant , Crusader) 

- Ist Klng^s Dragoon Guards (batalion rozpoznawczy samochodów pancernych) 

- 64th Medium Regiment, Royal Artillery [dywizjon haubic Średniego kalibru) 

- 57th Anti-Tank Regiment, Royai Artillery (dywizjon artylerii przeciwpancernej) 

- Force„L"( bryga dowa grupa bojowa Wolnych Francuzów 
gen, mjr, Phillppe Leclerc de Hautedocgue) 

X Korpus (gen. por. Brlan G. flormcksj: 

-1 Dywizja Pancerna (gen. mjr Raymond Brlggs): 

-2. Brygada Pancerna (gen. bryg. Arthur F, Fisher): 

—2nd Dragoon Guards Queen's Bays [Sherman) 

— 9th Oueeds Royal Lancers {Sherman I Grant) 

—lOth Royal Hussarc Prince of Waies's Own [Cruscder) 

—Ist Battalion The Rrfle Brigade (piechota zmotoryzowana) 

“18. Brygada Piechoty [gen. bryg, Alexander D. McKechnie); 

- Ist Battalion The Buffs (zmotoryzowany) 

- 14th Battalion The Sherwood Foresters (zmotoryzowany) 

—53rd Light Anti-Aircraft Regiment Royal Artillery (zorganizowany jako piechota zmotoryzowana) 
-Artyleria dywizyjna: 

—2nd Royal Horse Artillery (dywizjon haubic 87,6 mm) 

—4th Royal Harce Artillery [dywizjon haubic 87,6 mm) 

- i ith Royal Horce Artillery [dywizjon samobieżnych haubic M7 Priest) 

- 76tb Anti-Tank Regiment Royal Artillery (dywizjon przeciwpancerny) 

—42nd Light Anti-Aircraft Regiment Royal Artillery (dywizjon przeciwlotniczy) 

-12th Prince ofWales^ Royal Lancers [batalion rozpoznawczy) 

-Wojska inżynieryjne, łączności, służby, tyły 

- 7, Dywizja Pancerna (gen, mjr William Ersklne); 

- 4, Lekka Brygada Pancerna (gen, bryg. Dennis Ś. Newton-King): 

- Royal Scott Greys {Sherman i Stuart) 

- Royal Dragoons (SAemran) 

—4th/fith Hussars [Gronti Sherman) 

- 4th/6th South African Armoured Car Regiment (samochody pancerne) 

—Ist Kings Royal Rifie Corp (piechota zmotoryzowana) 

—3rd Royal Horce Artillery [haubice kal. 87,6 mm) 

“22. Brygada Pancerna (gen, bryg. William R. N, Hinde): 

—Tst Royal Tank Regiment [Sherman] 

—5th Royal Tank Regiment {Sherman i (rusader) 

—3rd County of London Yeomanry (5/remran i Crusader] 

- Ist Battalion Rifie Brigade (piechota zmotoryzowana) 

-131 Brygada Piechoty Surmy (zmotoryzowana) (gen. bryg, Lashmer G, Whistler): 

—1/5 BnQueen's Royal Regiment 
—1/6 Bn Gueerfs Royal Regiment 
—1 n Bn Queen J $ Royal Regiment 
“Artyleria dywizyjna: 

—5th Royal Norce Artillery (haubice kal. 87,6 mm) 

—4th Field Regiment Royal Artillery (haubice kal, 87,6 mm) 

- 146th field Regiment Royal Artillery (haubice kąl. 87,6 mm) 

- 65th Anti-Tank Regiment Royal Artillery (dywl^on przeciwpancerny) 

- 15th Light Anti-Airtraft Regiment Royal Artillery (dywizjon przeciwlotniczy) 

“Wojska inżynieryjne, łączności, służby, tyły 


XXX Kcrpm (gen. por, Oiiver W. H, lemf. 

-50, Dywizja Piechoty Norlhumbrian (gen, mjr JohnS, Ntchols): 

— 69. Brygada Piechoty (gen. bryg. Edward C, Cooke-Collis): 

—5th Battalion, The Fast Yorkshire Regiment 

— 6th Battalion, The Green Howards 
—7th Battalion, The Green Howards 

“151. Brygada Piechoty [gen, bryg. Ronald H. Senior): 

— 6th Battalion, The Durham Light Infantry 

— 8th Battalion, The Durham Light Infantry 

— 9th Battalion, The Durham Light Infantry 

— ■ Francuska 2. Brygadowa Grupa Bojowa (płk Diego Bmsset): 

—SeBataillon deMarche 

— UeBataillondeMarche 

—21 e Compagnie Antichar Nord-Africaine (batalion przeciwpancerny) 

—23e Compagnie Antichar Nord-Africaine (batalion przeciwpancerny) 

-Jednostki dywizyjne: 

—2nd Battalion The Cheshire Regiment 
—74th Field Regiment Royal Artillery 
—goth Field Regiment Royal Artillery 

— i24th Field Regiment Royal Artillery 

— 102nd Anti-Tank Regiment The Northumberiand Hussara Royal Artillery 
(dywizjon przeciwpancerny) 

— 251h Ugbt Anti-Aircraft Regiment Royal Artillery [dywizjon przeciwlotniczy) 

-51, Dywizja Piechoty Highiand [gen. mjr Douglas N.Wimberiey): 

“152. Brygada Piechoty (gen, bryg, Gordon H. A, MacMillan): 

— 2nd Battalion The Seaforth Nighlanderc 
-- 5th Battalion The Seaforth Highlanders 

—5th BattalionThetJueetfsOwn Cameron Highlanders 
-153. Brygada Piechoty (gen. bryg. Douglas A, H, Graham): 

—5th Battalion The Black Watch 

— Ist Battalion The Gordon Highlanders 
—5/7th Battalion The Gordon Nighlanderc 

-154 Brygada Piechoty (gen, bryg,ThomasG, Hennie): 

— Ist Battalion The Black Watch 

— 7th Battalion The Black Watch 

—7th Battalion The AFgylf and Sutheriand Highlanders 
-Jednostki dywizyjne: 

— 1/7th Battalion The Middlesert Regiment (batalion karabinów maszynowych) 

— 14th Highiand Light Infantry (dywizjon rozpoznawczy) 

— 126th Field Regiment Royal Artillery (dywizjon haubic 87,6 mm) 

— 127th Field Regiment Royal Artillery (dywizjon haubic 87,6 mm) 

—- 128th Field Regiment Royal Artillery (dywizjon haubic 87,6 mm) 

— 61 st Anti-Tank Regiment Royal Artillery [dywizjon przeciwpancerny) 

—9th Londondeiry Heavy AntLAircraft Regiment (ciężki dywizjon przeciwlotniczy) 
■indyjska 4, Dywizja Piechoty (gen. mjr Francis I. S. Tuker); 

— Indyjska 5* Brygada Piechoty [gen. bryg, Donald R.E.R. Bateman): 

—4/6th Rajputana Rifles 

—4/1 Ith Sikh Regiment 

— l/4thEssex Regiment 

— 1/9th Gurkha Rifles 

-Indyjska 7. Brygada Piechoty (gen. bryg, Osmond de T. Lovett): 

—3/9th Gurkha Rifles 
—B/8thPunjab Regiment 
—6/1 I th Sikh Regiment 
-Jednostki dywizyjne: 

—5/6th Rajputana Rifies (batalion karabinów maszynowych) 

— Ist Field Regiment Royal Artillery (dywizjon haubic 87,6 mm) 

— Ilth Reld Regiment Royal Artillery (dywizjon haubic 87,6 mm) 

— 32nd Field Regiment Royal Artillery (dywizjon haubic 87,6 mm) 

— 149th Anti-tank Regiment Royal Artillery (dywizjon przeciwpancerny] 

— S7th Light Anti-Airtraft Regiment Royal Artillery (dywizjon przeciwlotniczy) 
-23. Brygada Pancerna (gen. bryg. Robert H, E Arkwright): 

— Sth Royal Tank Regiment [Ydentine] 

—40th Royal Tank Regiment (Va(entfne) 

— 50fh Royal Tank Regiment {Vaientine) 

-! IDTth Field Regiment Royal Artillery (SfrAop) 

“201. Brygada Zmotoryzowana Gwardii (gen. bryg. Julian Gascoigne): 

— 3rd Battalion Coldstream Guards [Churchill] 

—2nd Battalion Scots Guards (piechota zmotoryzowana) 

—6th SattalkKi Grenadier Guards (piechotazmotoryzowana) 

—Ist Battalion Durham Light Infantry (piechota zmotoryzowana) 
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S 23 listopada Rommel jest z powrotem tam, gdzie za¬ 
czynał w styczniu 1942 roku - w El Agheila. Planuje 
stawić opór, ale wycofuje się, gdy tylko Brytyjczycy 
próbują oskrzydlić jego linie. 


panią, a później batalionem w stopniu majora. 
W październiku 1938 r. został dowódcą 8. Dy¬ 
wizji Piechoty w Palestynie, otrzymując awans 
na stopień generał majora. W początkowym 
okresie drugiej wojny światowej, w czasie kam¬ 
panii francuskiej, dowodził 3. Dywizją Piecho¬ 
ty w Belgii i we Francji. W latach 1941-1942 
dowodził V, a następnie XII Korpusem, któ¬ 
rych zadaniem była obrona wybrzeży brytyj¬ 
skich. Po zwolnieniu ze stanowiska dowódcy 
8. Armii gen. por. Claude J. E. Auchinlecka 
i śmierci gen. por. Williama H. E. Gotta wy¬ 
znaczonego na jego następcę, nowym dowód¬ 
cą 8. Armii został gen. por. Montgomery. Do¬ 
wodził on tą armią od 13 sierpnia 1942 do 
23 grudnia 1943 r., uczestnicząc w kampanii 
afrykańskiej i w lądowaniu na Sycylii. Od stycz¬ 
nia 1944 r. dowodził brytyjską 21. Grupą Ar¬ 
mii, z którą już w stopniu feldmarszałka wziął 
udział w lądowaniu w Normandii i w dalszych 
walkach o Europę Zachodnią. Po wojnie został 
pierwszym dowódcą Brytyjskiej Armii Renu, 
a w latach 1946-1948 był Szefem Sztabu Im¬ 
perialnego. W latach 1951-1958 był zastępcą 
dowódcy Sił NATO w Europie, po czym prze¬ 
szedł na emeryturę, zmarł w 1976 r, 

Gen. por. Montgomery wlał nowego du¬ 
cha w żołnierzy 8. Armii, morale wojsk brytyj¬ 
skich poprawiło się zdecydowanie jeszcze przed 
bitwą pod El Alamein, Ale jako dowódca był 
postacią dość kontrowersyjną, bardzo ostrożny, 
wierzył w staranne planowanie i dobre przygo¬ 
towanie każdej bitwy. Nie potrafił działać tak 
żywiołowo i dynamicznie, jak jego przeciw¬ 
nik, feldmarszałek Erwin Rommel, pokonał 
go głównie dzięki przewadze liczebnej i jakoś¬ 
ciowej, prowadząc działania metodycznie i za 
wszelką cenę unikając ryzyka. 

£ f STYCZEŃ-LUTY 


Dowódcą utworzonego w grudniu 1942 r. 
Korpusu Nowozelandzkiego został gen, por. 
Bernard Cyril Freyberg, lst baron Freyberg 
(1889-1963), Nowozelandczyk urodzony 
w Wielkiej Brytanii. Weteran lądowania na pół¬ 
wyspie Galipoli w czasie pierwszej wojny świa¬ 
towej, w kolejnej wojnie brał udział w walkach 
w Grecji w latach 1940-1941, a później dowo¬ 
dził obroną Krety w 1941 r. Następnie był do¬ 
wódcą nowozelandzkiej 2. Dywizji Piechoty, 
a potem improwizowanego korpusu nowoze¬ 
landzkiego. W pierwszej fazie kampanii włoskiej 
w 1943 i 1944 r. był dowódcą X Korpusu bry¬ 
tyjskiego, ale po tym jak został ranny w wypad¬ 
ku lotniczym w czerwcu 1944 r. powrócił do do¬ 
wodzenia 2. Dywizją Piechoty, z którą doszedł 
do Triestu. Po wojnie, w latach 1946-1952 był 
Gubernatorem Nowej Zelandii. Sprawny i zde¬ 
cydowany dowódca, z dużym doświadczeniem. 

Dowódcą „nowego” X Korpusu (przemia¬ 
nowanego z XIII) był gen. por. sir Brian Gwyn- 


zostając szefem straży marszałkowskiej w Izbie 
Lordów. Gen. por. Horrocks był zdecydowa¬ 
nym i dość błyskotliwym dowódcą korpusu, 
wykazując się na tym stanowisku odpowiedni¬ 
mi umiejętnościami. 

Dowódcą XXX Korpusu 8. Armii był 
gen. por. Sir 01iver William Hargreaves Leese, 
3rdbaronet (1894-1978). Brał udziałwpierw- 
szej wojnie światowej na Froncie Zachodnim 
w latach 1915-1918, po wojnie pozostał w ar¬ 
mii w stopniu kapitana. W okresie kampanii 
francuskiej w 1940 r. był zastępcą szefa sztabu 
Brytyjskiego Korpusu Ekspedycyjnego. Po po¬ 
wrocie do Wielkiej Brytanii został dowódcą 
15. Szkockiej Dywizji Piechoty w stopniu gene¬ 
rała majora. W czerwcu 1941 r. został dowód¬ 
cą nowo sformowanej Dywizji Pancernej Gwar¬ 
dii, a od września 1942 r. dowodził XXX Kor¬ 
pusem, wyznaczony na to stanowisko na oso¬ 
bistą prośbę Montgomery’ego. Od grudnia 
1943 r. został dowódcą brytyjskiej 8. Armii, 



88 Armia Pancerna^Afryka^jest teraz w całkowitym odwrocie w kierunku zachodnim i planuje stawić opór dopie¬ 
ro na linii Mareth w Tunezji. 


ne Horrocks (1895-1985). Brał udział jako mło¬ 
dy oficer w pierwszej, wojnie światowej, a na¬ 
stępnie w latach 1919-1920 w brytyjskiej in¬ 
terwencji w Rosji, wspomagając wojska „bia¬ 
łych” walczące z bolszewikami. Później brał 
udział w brytyjskiej operacji stabilizacyjnej po 
wojnie domowej w Irlandii, a następnie słu¬ 
żył w siłach rozjemczych na Śląsku, w Polsce, 
w okresie napięć polsko-niemieckich. Jako pię- 
cioboista wziął udział w Olimpiadzie w Paryżu 
w 1924 r. Na początku drugiej wojny świato¬ 
wej dowodził batalionem w stopniu podpuł¬ 
kownika, biorąc udział w walkach we Francji 
w 1940 r. Później został dowódcą 9. Brygady 
w Wielkiej Brytanii, a od czerwca 1941 r. do¬ 
wodził 44, Dywizją Piechoty, już w stopniu ge¬ 
nerała majora. W drugiej połowie 1942 r. trafił 
do Afryki Północnej, na stanowisko dowódcy 
XIII Korpusu, w stopniu generała porucznika. 
W czerwcu 1943 r, został ranny w czasie rajdu 
na Blzertę i wrócił do linii dopiero w sierpniu 
1944 r., obejmując dowództwo XXX Korpu¬ 
su, którym dowodził w czasie operacji „Mar¬ 
ket-Garden” we wrześniu 1944 r. Dowodził 
tym korpusem do końca wojny, a po wojnie 
brytyjską Armią Renu po feldmarszałku Mont¬ 
gomery m. W 1948 r. przeszedł na emeryturę, 


gdy Montgomery został dowódcą brytyjskiej 
21. Grupy Armii. We wrześniu 1944 r. został 
dowódcą Albed Land Forces, South-East Asia, 
czyli wojsk alianckich w rejonie Indii i Birmy 
(wcześniej 11. Gmipa Armii). W wyniku kon¬ 
fliktu z naczelnym dowódcą sił alianckich w re¬ 
jonie, adm. Lordem Louisem F. A. V N. G. 
Mountbattencm został zwolniony ze stanowiska 
i po wojnie dowodził jednym z dowództw tery¬ 
torialnych. Po odejściu na emeryturę, w 1958 r. 
został Szeryfem Hrabstwa Shropshire. 

WOJSKA WŁOSKIEJ I NIEMIECKIE 
WIOSNĄ 1943 FL 

Tui po bitwie pod El Alamein wojska Osi 
w Afryce Północnej były niemal kompletnie 
rozbite. Na przykład 15. Dywizja Pancerna zo¬ 
stała z 8 czołgami, 200 piechurami, 4 armatami 
przeciwpancernymi i 12 działami pniowymi, jej 
wszystkie armaty przeciwlotnicze kal. 88 mm 
zostały zniszczone. W nieco lepszym stanie by¬ 
ła 21. Dywizja Pancerna, w której było 30 czoł¬ 
gów i dział pancernych, około 400 piechurów 
zmotoryzowanych, 16 dział przeciwpancernych 
i 21 polowych, natomiast z całej 164. Dywi¬ 
zji Lekkiej zostało tylko około 600 oficerów 
i żołnierzy. 











5 Brytyjska przeciwpancerna sześciofuntówka. Pojawienie się tych dział w Afryce Północnej w połowie 1942 roku 
w końcu dało Brytyjczykom niezwykle skuteczną broń przeciwko niemieckim czołgom. 


Po dotarciu do. Tunezji rozpoczęło się po¬ 
wolne uzupełnianie i odbudowywanie stanów. 
Napłynęli nowi żołnierze, a także działa prze¬ 
ciwpancerne Pak 40 kal. 75 mm. Dostarczono 
też zmodernizowane działa przeciwlotnicze 
Flak 41 kal. 88 mm o nieco niższej sylwetce 
i silniejszej osłonie przeciwodłamkowej. Prze¬ 
rzucono do Afryki też nowe siły, przede wszyst¬ 
kim włoskie, w tym 80. Dywizję Piechoty 
„La Spezia” i 16. Dywizję Zmotoryzowaną 
„Pistoia”. Dostarczono nowe czołgi, głównie 
PzKpfw IYAusf F2 i PzKpfw IV Ausf G z dłu- 
golufowymi armatami kal. 75 mm, a także 
PzKpfw III Ausf L, z długolufową armatą kal. 
50 mm. Mimo to wojska Osi wciąż były znacz¬ 
nie słabsze liczebnie od brytyjskich, choć w te¬ 
oretycznym zestawieniu jednostek wyglądają 
na silniejsze, niż było w rzeczywistości. 

Dowódcą całości wojsk Osi w Afryce zo¬ 
stał gen. płk Hans-Jtirgen Theodor von Arnim 
(1889-1962), oficer pochodzący z południo¬ 
wych Prus, urodzony pod Dzierżoniowem. 
Od 1907 r. służył w wojsku, w czasie pierw¬ 
szej wojny światowej służył zarówno na fron¬ 
cie wschodnim, jak i zachodnim, kończąc 
ją w stopniu kapitana. Po wojnie pozostał 
w Reichswehrze, wkrótce został dowódcą kom¬ 
panii, a od 1932 r. dowódcą batalionu w stop¬ 
niu podpułkownika. W 1935 r. został dowód¬ 
cą 68. Pułku Piechoty w Berlinie, a w 1938 r. 


awansowano go na stopień generała majo¬ 
ra i mianowano na stanowisko dowódcy ko¬ 
mendantury rejonu Świdnica. W kampa¬ 
nii polskiej i kampanii francuskiej dowodził 
52. Dywizją Piechoty. W ataku na Związek 
Radziecki - 17. Dywizją Pancerną, a w paź¬ 
dzierniku 1941 r. objął dowództwo XXXIX 
Korpusu Pancernego, jednocześnie z awansem 
na stopień generała wojsk pancernych. 4 grud¬ 
nia 1942 r. mianowano go generałem pułkow¬ 


nikiem i wyznaczono na dowódcę sformowa¬ 
nej właśnie 5. Armii Pancernej, przerzuconej 
do Tunezji w celu zablokowania nadchodzą¬ 
cych od zachodu wojsk alianckiej 1. Armii, 
Dwa miesiące później, 17 lutego 1943 r., feld¬ 
marszałek Erwin Rommel dowodzący Armią 
Pancerną ,>Afryka” został zastąpiony przez 
gen. armii Giovanni Messe, sama armia zaś 
zmieniła nazwę na Niemiecko-Włoską Armię 
Pancerną (Deutsch-Italienische Panzerarmee). 



1.4 listopada: brytyjczycy przełamują linie obrony npla pod El Alameln w ramach 
operacji "Supercharge" 

2.5 listopada: brytyjska 1 DPanc rozpoczyna natarcie na El Daba w celu odcięcia sił 
npla wycofujących się z pola walki pod El Alameln. Siły npla zdołały się Jednak Już 
wycofać, dlatego Jednostki 1 DPanc kontynuują natarcie na zachód 

3.5 listopada: brytyjska 10 DPanc rozpoczyna natarcie w kierunku stacji Galal w celu 
odcięcia npla w rejonie Galal-El Daba 

4.5 listopada: brytyjska 7 DPanc rozpoczyna manewr okrążenia npla na zachćd ódfuka 

5.5 listopada: nowozelandzka 2 DPanc rozpoczyna natarcie w kierunku wybrzeża pod 
Fuka celem odcięcia npla, który uniknął okrążenia przez brytyjskie 1,7110 DPanc 

6. Noc 5/6 listopada: brytyjska 10 DPanc dociera do Galal. Większość sił npla opuściło 
Już ten rejon dlatego 8 Brygada Pancerna zostaje wysłana w pogoń wycofującym się 
nplem 

7. Noc 5/6 listopada: nowozelandzka 2 DPanc oraz brytyjskie 117 DPanc atakują 
pozycje zajmowane przez ariergardę DAK 

8.6 listopada: nowozelandzka 2 DPanc osiąga Sldl Hanelsh I przez dwa dni walczy wtym 
rejonie z ariergardą npla. Brytyjska 8 BPanc dociera tam 7 listopada I rozpoczyna 
masz w kierunku Mersa Matruh 

9.7 listopada: brytyjska 7 DPanc napotyka siły główne niemieckiej 21 DPanc, alejej 
działania ogranicza brak paliwa 

10.6 listopada: brytyjska 1 DPanc osiąga Blr Khalda, ale również cierpi na brak paliwa 


11.7 listopada: brytyjska 1 DPanc wznawia natarcie na zachód, alejej ruchy nadal 
krępuje brak paliwa oraz Jednostki ariergardy npla 

12.7 listopada: brytyjska 8 BPanc dociera do przedmieść Mersa Matruh, Jednak 
ponownie okazuje się, że siły główne npla zdążyły odejść Już na zachód, tym samym 
manewr odejścia armii Rommla po porażce pod El Alameln zakończył się sukcesem 


0 m 2D 30 50 _75 

fcłlomatry 


S Działania bojowe bezpośrednio po zakończeniu bitwy pod l\ Alameln (4-7 listopada 1942 roku). 
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BITWY I KAMPANIE 


PzA 

Afrika 



1.20 listopada 1942:8 Armia osiąga Bengazl 

2.14 grudnia 1942: rożpoczynająslę walki pod El Aghella 

3.15 stycznia 1943: rozpoczyna się natarcie na niemieckie linie obronne pod Buerat 

4.20 stycznia 1943:8 Armia przełamuje niemieckie Unie obronne pod Homa 
5.23 stycznia 1943:8 Armia osiąga Trypolls 


S Działania bojowe od Benghazi do Trypolisu (od 20 listopada 1942 roku do 23 stycznia 1943 roku). 



a Po przejęciu 8. Armii generał porucznik Bernard Law Montgomery zastąpił podległych mu dowódców ludźmi, 


których dobrze znał. W większości dokonał dobrego wy boru. 


Erwina Rommla wyznaczono na stanowisko 
nowosformowanej GnipyArmi i „Afryka'" (5 - Ar¬ 
mia Pancerna i Niemiecko-Wioska Armia 
Pancerna), którą dowodził do 9 marca 1943 r M 
kiedy to został w zasadzie zdjęty z dowodze¬ 
nia i zastąpiony przez gen, pik, Hansa-Jurgena 
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von Arnima. Gen. płk von Araim dowodził 
wojskami włosko-niemieckimi w Afryce aż do 
12 maja 1943 r„ kiedy to został wzięty do nie¬ 
woli, w której pozostał do 1947 r. Po powrocie 
do Niemiec osiadł w RFN, nie angażując się 
już w życic zawodowe. 


Generał armii Giovanni Messe (1883-1968), 
objął dowództwo Armii Pancernej „Afryka” od 
Erwina Rommla. Ten jeden z najlepszych wło¬ 
skich generałów, służył w wojsku od 1901 r. 
Pierwszą wojnę światową zakończył w stopniu 
majora, dowodząc elitarną jednostką szturmo¬ 
wą „Arditi”. W Jatach 1923-1927 był adiu¬ 
tantem króla Wiktora Emanuela III, a później 
dowodził pułkiem Bersaglieri w stopniu puł¬ 
kownika. Już jako gen. bryg, od 1935 r. do¬ 
wodził brygadą zmotoryzowaną, później prze¬ 
kształconą w dywizję zmotoryzowaną 3a Divi- 
sione Celere Prindpe Amedeo Duca dAosta. 
Brał udział w ataku na Albanię i na Grecję, gdzie 
dowodził już korpusem, w stopniu generała kor¬ 
pusu. Od lipea 1941 r. dowodził włoskim kor¬ 
pusem ekspedycyjnym na Froncie Wschodnim, 
Corpo di Spedizione Italiano m Russia. Po prze¬ 
kształceniu korpusu w 8. Armię, gen. korp. Messe 
został jej dowódcą. Na początku 1943 r. otrzy¬ 
mał awans na generała armii i 17 lutego objął 
dowództwo Deutsch-Italienische Panzerarmee, 
która już 23 lutego została przemianowana 
na włoską 1. Armię, 12 maja został mianowa¬ 
ny marszałkiem Włoch, ale 13 maja dowodzo¬ 
na przez niego armia poddała się wojskom alian¬ 
ckim. Wkrótce, jako oficer lojalny wobec króla, 
a nie Benito Mussoliniego, został szefem sztabu 
wojsk włoskich współpracujących z Aliantami 


























S Ignorując rozkaz Hitlera obrony Libii do ostatniego żołnierza, Rommel do lutego 1942 roku zdołał wycofać 
do Tunezji większość oddziałów niemieckich i część najlepszych jednostek włoskich. 


(Esercito Cobelligerante Italiano). Po wojnie do 
1947 r. był szefem sztabu Sił Zbrojnych Włoch, 
a w latach 1953-1955 senatorem. 

Generał korpusu Taddeo Grlando (1885— 
-1950) był oficerem od 1906 r. i brał udział 
w wojnie włosko-tureckiej w latach 1911—1912, 
a następnie w pierwszej wojnie światowej. Póź¬ 
niej służył w artylerii we włoskiej Trypolitanii. 
Od 1940 r. dowodził dywizją piechoty 21a Di- 
visione di Fanteria Granatieri di Sardegna sta¬ 
cjonującą w Słowenii, a od lutego 1943 r. był 
dowódcą XX Korpusu, już w stopniu genera¬ 
ła korpusu. W 1944 r. był przez pewien czas 
ministrem obrony Włoch w rządzie Piętro 
Badoglio, współpracującym z aliantami, a póź¬ 
niej do 1945 r. komendantem Karabinierów. 
Po wojnie przeszedł na emeryturę. 

Generał korpusu Paolo Berardi (1885-1953), 
także brał udział w wojnie włosko-tureckiej 
w latach 1911-1912 oraz w pierwszej wojnie 
światowej. W okresie międzywojennym słu¬ 
żył w artylerii, od 1937 r. był generałem bryga¬ 
dy. Od 1940 r. dowodził dywizją piechoty gór¬ 
skiej lla Divisione di Fanteria da Montagna 
Brennero i wziął z nią udział w kampanii gre¬ 
ckiej, a później dowodził 12a Divisione di Fan¬ 


teria Sassari, operującą w Jugosławii. 2 lutego 
1943 r. został mianowany dowódcą XXI Kor¬ 
pusu i awansowany do stopnia generała kor¬ 
pusu. Po klęsce w Afryce służył w wojsku wło¬ 


skim współpracującym z aliantami i brał udział 
w walkach o wyzwolenie Włoch spod niemie¬ 
ckiej okupacji. Po wojnie dowódca okręgu woj¬ 
skowego, a w latach 1946-1948 już w stopniu 
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Grupa Armii „Afryki 1 ' (gen. płk Hans-jfirgen Theodor von Arnim); 

-Włoska 1. Amiia (gen, armii Giovanni Messe): 

-Włoski XX Korpus (gen. dyw. Taddeo Orlando): 

-136a Dh/Tsione Giovanni Fasclsti (gen. dyw. Mino Sonant); 

— 136 6 Reggimento di fanteria G1ovan1 Fascisti (pułk piechoty) 

— 8* Reggimento bersaglieri (pułk zmotoryzowany) 

-136" Reggimento di artiglieria [pułk artylerii potowej) 

~S8a Compagnla antiaerei [bateria przeciwlotnicza) 

-101 a Divisione Motorizzata Trieste (gen. bryg, Francesco La Ferla): 

— 65° Reggimento fanteria motorizzata Valtellina (pułkzmotoryzowany) 

— 66° Reggimento fanteria motorizzata Mel li na (pułk zmotoryzowany) 

— 8° Battaglione bersaglieri autoblindo (batalion samochodów pancernych) 
—21° Reggimento artiglieria motorizzata Po (pułk artylerii zmotoryzowanej) 

— 11° Battaglione carri M (batalion czołgów) 

— 90. leichte Afrika-Division (gen. por, Theodor von Sponeck): 

— Panzergrenadier-RegimentlSS (pułk piechoty zmotoryzowanej) 

— Pa nzergrenad ier-Regl ment 200 (pułk piechoty zmotoryzowanej) 

— Panzergrenadier-Reglment 361 [pułk piechoty zmotoryzowanej) 

—Panzer-Abteilung 190 (batalion czołgów) 

—Artiilerie-Regtment 190 (pułk artylerii) 

—Sturmgeschiitz-Abterlung 242 (dywizjon dział szturmowych) 

— Panzerjager-Kompanle 1/190 (kompania przeciwpancerna) 

— Włoski XXI Korpus (gen. korp. Paolo Berardi): 

— 80a Dn/islone Fanteria La Spezia (gen. dyw.Gavino Pizzolato): 

—125° Reggimento di fanteria La Spezia (pułk piechoty) 

—126° Reggimento di fanteria La Spezia (pułk piechoty) 

—80° Reggimento di artiglieria (pułk artylerii pniowej) 

— XXXIX Battaglione bersaglieri (batalion zmotoryzowany) 

— LXXX Battaglione antorro su 47/32 (dywizjon przeciwpancerny) 

-16a Diirisione Motorizzata Pistoia (gen. bryg, Giuseppe Falugi): 

— 33° Reggimento di fanteria motorisata Pistola (pułkzmotoryzowany) 

—35 a Reggimento di fanteria motorizzata Pistoia (pułkzmotoryzowany) 

— 3* Reggimento artiglieria Fossalta (pułk artylerii zmotoryzowanej) 

—16° Battaglione mortai (dywizjon moździerzy) 

~ 16 4 Compagnia cannoni gnticarro (bateria prceciwpancema) 


-164. leichte Afrika-Ditóion [gen, mjr Kurt Freihenr von Llebenstein): 

- Panzergrenadier-Regimem 125 (pułk piechoty zmotoryzowane]) 

- Panzergrenadier-Regimem 382 (pułk piechoty zmotoryzowanej) 

—Panzergrenadier-Regiment 433 (pułk piechoty zmotoryzowanej) 

- ArtiSlerie-Regiment 220 (pułk artylerii) 

—Aufklarungs-Abtellung 220 (batalion rozpoznawczy) 

-19. Fiak D1vision (gen. por. Gotthard Frantz): 

- Ffak-Regiment 102 (pułk dział plot Jol 88mm) 

- Ffak-Regiment 135 (pułk dział plot kal, 88 mm) 

- Raggruppamento Sahariano (gen. bryg, Alberta Mannerini): 

(brygadowa gmpa bojowa z dziesięcioma kompaniami piechoty zmotoryzowane], 
samochodami pancernymi i ośmioma bateriami artylerii poiowej) 

Deutsćhes Afrikakarps (gen, wojsk panc. Hans Kramer): 

-15. Panzer-Dwislon (gen. mjrWillibald Borowietz): 

- Panzer-Regiment 8 (pułk czołgów) 

- Panzer-Grenadier- Regiment 155 (pułk zmotoryzowany) 

- Panzer-Ariillerie-Regiment33 (pułk artylerii samobieżnej) 

- Panzerjager-Abteilung 33 (dywizjon dział przeciwpancernych) 
Aufkiarungs-Abteilung 33 (batalion rozpoznaway) 

- 21. Panzer-DMsion (gen, mjr Helnrlch-Hermann von Hulsen): 

- Panzer-Regiment 5 (pułk czołgów) 

- Panzer-Grenadier-Regiment47 (pułk zmotoryzowany) 

- Panzer-Grenadier-Regiment 104 (pułk zmotoryzowany) 

- Panzer-Artillerie-Regiment 155 (puik artylerii samobieżnej) 

- Panzerjager-Abteilung 200 (dywizjon dział przeciwpancernych) 

- Hmes-Flakartjllerie-Abteilung 305 (dywizjon dział przeciwlotniczych) 

- Aułktómngs-Abieiiung 580 (batalion rozpoznawczy) 

Rezerwa: 

-10. Panzer-Dlvislon (gen. par. Friedrich Frelherr von Broich): 

- Panzer-Regiment 7 (pułk czołgów) 

- Panzer-Gienadier-Regiment 69 (pułk zmotoryzowany) 

- tenrer-Grenadler-ReglmerUSć (pułk zmotoryzowany) 

- Panzer-Artillerle-Regi ment 90 (puik artylerii samobieżnej) 

- ftmzerjager-Abteilung 90 (dywizjon dział przeciwpancernych) 

- Heeres-Fiakanilterie-Abteilung 302 (dywizjon dział przeciwlotniczych) 

- Aufklarungs-Abteilung 10 (batalion rozpoznawczy) 
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SS Afryka była ważnym elementem brytyjskiej strategii ze względu na imperialno-kolonialne zaangażowanie Wiel¬ 
kiej Brytanii na tym kontynencie, na Bliskim Wschodzie i w Indiach (na zdjęciu czołg Crusader). 
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generała armii służył w Ministerstwie Obrony 
Włoch, 

Generał Wojsk Pancernych Hans Cramer 
(1896—1968) wstąpił do wojska tuż przed 
pierwszą wojną światową. Wziął w niej udział 
dowodząc kompanią, a następnie batalionem, 
w sierpniu 1918 r. jako oficer sztabu pułku 
został wzięty do brytyjskiej niewoli. Po woj¬ 
nie pozostał w Reichswehrze, służąc w piecho¬ 
cie i kawalerii. W kampanii polsldej nie brał 


ległymi, gęstymi polami minowymi. Dlatego 
dowódca 8. Armii zdecydował się dobrze przy¬ 
gotować swój atak, zaplanowany na 14 grudnia. 
Zgodnie z planem, nowozelandzka 2. Dywizja 
Piechoty z przydzieloną jej 4. Lekką Brygadą 
Pancerną miała obejść nieprzyjacielskie pozycje 
od południa i wyjść na tyły wojsk włosko-nie- 
mieckich, podczas gdy 51. Dywizja Piechoty 
„Highland” miałazaatakować wzdłuż drogi nad¬ 
morskiej. Znajdująca się w centrum ugrupo- 


kazał wycofanie się na kolejną linię Buerat, 
po zachodu i ej stronie zatoki Wielka Syrta. Tym¬ 
czasem po przygotowaniu artyleryjskim, któ¬ 
re trafiło w opuszczone już pozycje, brytyj¬ 
ska 51. Dywizja Piechoty i 7. Dywizja Pan¬ 
cerna ruszyły do ataku, ale szybko natrafiły na 
pola minowe i liczne przeszkody. Ich pokony¬ 
wanie zajęło sporo czasu, podobnie jak ma¬ 
newr obejścia wykonany przez nowozelandzką 
2. Dywizję Piechoty, która musiała się zatrzy¬ 
mywać i czekać na dowiezienie paliwa. Kiedy 
w końcu dzień później dotarła ona do wybrze¬ 
ża, okazało się, że obeszła opuszczone już linie, 
wojska Osi zaś wycofały się na zachód, osłaniane 
przez niemiecką 90. Dywizję Lekką i niewiel¬ 
ką włoską grupę bojową „Ariete” sformowaną 
z resztek rozbitej pod El Alamein 132. Dywizji 
Pancernej „Ariete”. Mimo to niemiecko-włoskie 
wojska poniosły znaczne straty w atakach bry¬ 
tyjskiego lotnictwa, które całkowicie panowało 
w powietrzu. Wycofanie się Armii Pancernej „Af¬ 
ryka” feldmarszałka Rommla zostało bardzo źle 
przyjęte przez włoskie naczelne dowództwo, któ¬ 
re na konferencji 24 listopada 1942 r. nakazało 
„Lisowi Pustyni” trzymanie pozycji pod El Ag- 
heilą. Niemiecki dowódca został oskarżony o de- 
fetyzm i brak wiary w możliwość odniesienia 
zwycięstwa. W istocie jednak próba konsolidacji 
Armii Pancernej „Afryka” z 5. Armią Pancerną 
gen. płk. von Arnima była najlepszym rozwiąza¬ 
niem wobec liczebnej przewagi przeciwnika. 

Tymczasem dowództwo w Rzymie, a tak¬ 
że feldmarszałek Albert Kesserling dowodzą- 





2 Linia Mareth została wybudowana w Tunezji między miastami Mina, a Kabis w latach 30. XX wieku przez kolo¬ 
nialne wojska francuskie dla ochrony kolonii przed atakiem ze strony włoskiej Libii. 


udziału, w tym czasie w stopniu podpułkow¬ 
nika był w szkolnictwie. W marcu 1941 r. 
został dowódcą 8. Pułku Pancernego z 15. 
Dywizji Pancernej, z którą trafił do Afryki. 
W kwietniu 1942 r. w stopniu generała ma¬ 
jora trafił do Naczelnego Dowództwa Wojsk 
Lądowych. Do Afryki wrócił w lutym 1943 r. 
i objął dowództwo DAK Po klęsce w Tunezji 
dostał się do brytyjskiej niewoli, ale w maju 
1944 r. zwolniono go z powodu złego sta¬ 
nu zdrowia i przekazano do Niemiec, wyko¬ 
rzystując w kampanii dezinformaeyj nej przed 
lądowaniem w xNormandii. Gen. wojsk pan¬ 
cernych Cramer po powrocie początkowo słu¬ 
żył na Froncie Zachodnim, aJe po zamachu 
na Hitlera zoscał aresztowany przez Gestapo 
i do jesieni 1944 r. pozostawał w więzieniu, 
a później w areszcie domowym. Po wojnie 
Brytyjczycy wyznaczyli go na dowódcę wojsk 
niemieckich w Szlezwiku-Hołsztynie* który¬ 
mi dowodził do ich demobilizacji w 1946 r. 
Później przeszedł na emeryturę. 

DALSZY POŚCIG 

Niemiecko-włoskie siły doszły do linii obron¬ 
nych pod El Agheila już w listopadzie 1942 r„ 
ale Brytyjczycy zbliżyli się do nich dopiero 
13-15 grudnia. Gen. Montgomery oceniał, że 
pozycje obronne rozciągające się od El Agheila 
do Mersa el Brega są silnie obsadzone przez 
liczną piechotę* ponad 100 czołgów, dużą licz¬ 
bę dział przeciwpancernych i chronione roz- 
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wania 7. Dywizja Pancerna miała dokonywać 
araków czołowych, wiążąc nieprzyjaciela i nie 
pozwalając mu się wycofać. 

Tymczasem feldmarszałek Rommel nie miał 
zamiaru narażać swoich wciąż szczupłych sił 
i gdy tylko napłynęły meldunki o brytyjskich 
rozpoznawczych samochodach pancernych na 
południu* co wskazywało na chęć wykonania 
obejścia obrony wojsk Osi od południa* na- 


cy niemieckimi wojskami w obszarze Morza 
Śródziemnego nalegali, by feldmarszałek Rom¬ 
mel podjął uporczywą obronę na nowej pozy¬ 
cji obronnej Buerat. Jednak dowódca Armii 
Pancernej T Afryka* zdawał sobie sprawę, że Bu¬ 
erat wcale nie jest lepszy od El Agheila i tu także 
nie zamierzał podejmować walki. Feldmarsza¬ 
łek Kesserling przybył do Afryki, by przeko¬ 
nać swego młodszego kolegę do podjęcia obro- 
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S Wczesny wariant amerykańskiego czołgu lekkiego Stuart z nitowanym kadłubem w służbie sił brytyjskich 
(7. Dywizja Pancerna). 


ny na nowej pozycji. Na szczęście dla Rommla 
brytyjska 8. Armia nie była od razu gotowa do 
podjęcia ataku. Rozciągnięte linie zaopatrzenio¬ 
we i zniszczony Tobruk, który mógł poprawić 
tempo dostaw dla oddalonej 8. Armii spowo¬ 
dowały, że Montgomery musiał zgromadzić 
odpowiednie zapasy przed, dalszym natarciem. 
Dlatego kolejne, dobrze zaplanowane i przygo¬ 
towane natarcie Montgomery’ego mogło być 
podjęte dopiero w nowym, 1943 r. Chwilowo 
w Afryce zapanował spokój. 29 grudnia 1942 r. 
wojska brytyjskie opóźniane przez straże tylne 
przeciwnika dotarły pod Buerat i stanęły wresz¬ 
cie oko w oko z wciąż odchodzącym na zachód 
przeciwnikiem. Wyglądało na to, że wreszcie 
dojdzie do poważniejszej bitwy, pierwszej od cza¬ 
su drugiej konfrontacji pod. El Alamein. Tym¬ 
czasem Niemcy i Włosi układali nowe pola mi¬ 
nowe i rozbudowywali swoje pozycje obronne. 
W istocie jednak Rommel zamierzał jedynie 
opóźnić postępy wojsk brytyjskich. 

Atak na linię Buerat zaplanowano na 15 Sty¬ 
cznia 1943 r. Zgodnie z planem dwie dywizje 
piechoty, 50. i 51., miały zaatakować wzdłuż 
wybrzeża, 7. Dywizja Pancerna i nowozelandzka 
2. Dywizja Piechoty zaś w środkową część nie- 
miecko-włoskich linii obronnych. Między nimi 
miała działać 23. Brygada Pancerna, wiążąc siły 
przeciwnika i utrudniając im wzmocnienie za¬ 
grożonych kierunków. Jednak do 15 stycznia 
nie udało się zgromadzić odpowiedniej ilości 
zaopatrzenia, sztorm spowolnił bowiem jego 
napływ do portu w Benghazi, wykorzystywane¬ 
go teraz jako miejsce wyładunku paliwa, amu¬ 
nicji i żywności dla wojsk 8. Armii. Dlatego 
gen. por. Montgomery wycofał z planu ataku 
50. Dywizję Piechoty, przekazując całość za¬ 
pasów dla pozostałych jednostek. Jednak i tym 
razem natarcie trafiło w próżnię, feldmarszałek 
Rommel bowiem stopniowo wycofywał się da¬ 
lej, w kierunku Tunezji. Najpierw wyruszyły jed¬ 
nostki piesze, na linii Buerat pozostały tylko od¬ 
działy pancerne i zmotoryzowane, i 5 stycznia 


Brytyjczycy przeszli przez opuszczone pola mi¬ 
nowe, których pokonanie zajęło im sporo czasu. 
Jednocześnie naprawiano zniszczone przez Niem¬ 
ców drogi. W końcu wojska brytyjskie doszły do 
Homs za linią Buerat 19 stycznia 1943 r. 

22 stycznia na czoło nacierających wojsk bry¬ 
tyjskich wyszła 22. Brygada Pancerna z 7. Dy¬ 
wizji Piechoty, tuż za nią posuwała się 154. Bry¬ 
gada z 51. Dywizji Piechoty, korzystając z trans¬ 
portu kołowego. Dzień później, 23 stycznia 
1943 r., wojska brytyjskie po raz pierwszy w cza¬ 
sie drugiej wojny światowej weszły do Trypoli- 
su, najbardziej wysuniętego na zachód dużego 
miasta Libii. Równocześnie, 26 stycznia, nie- 
miecko-włoskie wojska wycofały się do Tunezji, 
całkowicie opuszczając Libię, ostatnią włoską 
kolonię w Afryce. Nie trzeba chyba dodawać, 


że Benito Mussolini był bardzo niezadowolony. 
28 stycznia 1943 r. feldmarszałek Rommel 
otrzymał rozkaz odwołujący go z dowództwa 
Armii Pancernej, Afryka”, któremiałobjąćwło- 
ski generał Giovanni Messe. Jednocześnie armię 
przemianowano na Deutsch-Italienische Pan- 
zerarmee. Jednak feldmarszałek Rommel ocią¬ 
gał się z wykonaniem rozkazu odwołania i przez 
blisko dwa tygodnie lutego „współdowodził” 
z gen. Messe, zdał dowodzenie dopiero 17 lu¬ 
tego 1943 r., a trzy dni później na tydzień ob¬ 
jął dowództwo nowo utworzonej Grupy Armii 
>Afryka”, złożonej z niemieckiej 5. Armii Pan¬ 
cernej oraz włoskiej 1. Armii (przemianowanej 
z Deutsch-Italienische Panzerarmee pod koniec 
lutego). Później ostatecznie opuścił Afrykę, a do¬ 
wództwo nad całością sił Osi w Afryce objął 
gen. płk Hans-Jiirgen von Arnim, gen. Messe 
pozostał dowódcą włoskiej 1. Armii. 

Trypolis był stolicą włoskiej Libii i dużym 
miastem portowym. Jego przejęcie w znacznym 
stopniu rozwiązywało problemy z zaopatrze¬ 
niem 8. Armii, bez przeszkód bowiem mogły 
tu docierać morskie konwoje, zaplecze miasta 
zaś pozwalało na łatwe zorganizowanie dużych 
baz logistycznych. W pobliżu znajdowały się też 
lotniska, wykorzystywane teraz przez Desert Air 
Force RAF. Jednakże instalacje portowe zostały 
zniszczone przez wycofującego się przeciwnika 
i minęło trochę czasu, nim port został urucho¬ 
miony. Dużym wysiłkiem formacji inżynie¬ 
ryjno-saperskich oraz służb tyłowych 8. Armii 
udało się wkrótce otworzyć port w Trypolisie. 
Pierwszy brytyjski statek wszedł do niego 3 lu¬ 
tego, a 6 lutego zawinął cały konwój z zaopa¬ 
trzeniem. 10 lutego 1943 r. port w Trypolisie 
przyjmował 2000 ton zaopatrzenia dziennie, 
przekazując go do magazynów logistycznych 
w mieście. 

4 lutego 1943 r. 8. Armia przekroczyła gra¬ 
nicę libijsko-tunezyjską, wkraczając do tej daw- 








S W pierwszych latach wojny linia Mareth nie odegrała roli, ale 23 stycznia 1943 roku niedobitki DAR feldmarszałka Rommla zostały przerzucone w ten rejon i przygo¬ 
towane do ofensywy o kryptonimie„Capri". 


nej francuskiej kolonii. Wkrótce miała się roz¬ 
począć ostateczna batalia o Afrykę Północną. 

LINIA MARETH 

Opuszczając płaskie pustynie Libii, niemiecko- 
-włoskie wojska cofnęły się w górzysty teren 
Tunezji, znacznie dogodniejszy do zorganizo¬ 
wania obrony, nawet szczuplejszymi siłami. 
Wreszcie nowa włoska 1. Armia (czyli dawna 
Panzerarmee Afrika po przekształceniach) na¬ 
wiązała kontakt z niemiecką 5. Armią Pancerną, 
która walczyła na północ od Gabes, powstrzy¬ 
mując natarcie alianckiej 1. Armii (dwa bry¬ 
tyjskie korpusy i II Korpus amerykański) od 
zachodu, na południe zaś od niej działała wło¬ 
ska 1. Armia z Deutsches Afrika Korps w jej 
składzie, oparta swoimi tyłami o lewe skrzyd¬ 
ło 5. Armii Pancernej. Włoska L Armia była 
zwrócona frontem na południowy wschód, 
przeciwko brytyjskiej 8. Armii. 

Linia Mareth została zbudowana przez Fran¬ 
cuzów tuż przed drugą wojną światową. Nie¬ 
którzy uważają ją za przedłużenie alpejskiego 
odcinka Linii Maginot, chroniące Tunezję od 
strony włoskiej Libii. Linię zbudowano na po¬ 
łudnie od Gabes i na północ od Mediny. Biegła 
ona z zachodu na wschód, osłaniając większość 
południowej, centralną i północną część Tunezji, 
ciągnąc się od trudno dostępnych gór Mar mata 
do wybrzeża morskiego, na odcinku 3 6 km. Li¬ 
nia Mareth na znacznym odcinku biegła wzdłuż 
przecinającej Tunezję z zachodu na wschód do¬ 
liny o stromych ścianach, wysokich na 20 m. 
Talde głębokie doliny, przez które z reguły pły¬ 
nęła rzeka (łub było tam jej wyschnięte koryto) 
nazywano z arabskiego „wadi”. Linia Mareth 
byk oparta o Wadi Zigzaou, przez którą pły¬ 
nęła niewielka rzeczka. Był to naturalny rów 
przeciwpancerny kanalizujący ruch pojazdów 
do kilku miejsc, w których było można doli¬ 
nę przekroczyć. Pięć kilometrów na południe 
od Wadi Zigzaou biegła podobna, choć nieco 
mniejsza dolina, Wadi Zeuss, a przestrzeń mię¬ 
dzy nimi wypełniały gęste pola minowe. Jedyna 
porządnie utwardzona droga przecinająca linię 
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Mareth biegła po jej wschodniej stronie, bliżej 
wybrzeża. Płaski i bardziej dogodny do ruchu 
teren pomiędzy tą drogą a wybrzeżem był naj¬ 
silniej ufortyfikowany. Druga droga utwardzo¬ 
na przecinała linię Mareth na styku z górami 
Matmata, wiodąc do Mediny od strony pół¬ 
nocno-zachodniej. Na całej Unii Mareth znaj¬ 
dowało się 26 umocnionych pozycji, w większo¬ 
ści dużych betonowych kompleksów bunkrów. 
Jednakże bunkry te dawały oparcie piecho¬ 
cie, pozwalając na prowadzenie ognia z bro¬ 
ni maszynowej, moździerzy i lekkich dział, ale 
znaczna część rozbudowy inżynieryjnej tere¬ 


nu była przestarzała. Przygotowane pozycje dla 
dział przeciwpancernych okazały się zbyt małe 
dla najnowszych niemieckich dział Pak 40 kal, 
75 mm, a bunkry wrażliwe na ciężkie bomby 
lotnicze. Linia Mareth była trudna do obej¬ 
ścia, łańcuch gór Matmata łączył się bowiem 
z górami Atlas w centralnej Tunezji chroniąc 
granicę tego państwa od zachodu, od stro¬ 
ny Algierii, przez góry do Tunezji prowadziło 


kilka przełęczy, ale stanowiły one dogodne re¬ 
jony obronne. W dodatku na zachód od gór 
Matmata znajdowały się pustynne tereny rów¬ 
niny Dahar. Była to kamienista pustynia, po 
której ruch pojazdów kołowych był w zasadzie 
niemożliwy, a ruch pojazdów gąsienicowych 
także niezwykle utrudniony, ostre kamienie 
bowiem rwały gąsienice czołgów. Próba omi¬ 
nięcia linii Mareth była możliwa wzdłuż drogi 
przez góry Matmata, która dla pojazdów gąsie¬ 
nicowych i kołowych z napędem na wszyst¬ 
kie koła była od biedy przejezdna, tyle że do 
Gabes na tyłach linii Mareth można się było 


dostać przełęczą pomiędzy północnym skrajem 
gór Matmata a wzgórzem Djebel Tebaga, która 
była bardzo dogodną pozycją obronną. W mię¬ 
dzyczasie Włosi i Niemcy wykopali wiele po¬ 
zycji dla dział przeciwpancernych i polowych, 
rozwinęli zasieki z drutu kolczastego i położy¬ 
li wiele min w polach o szerokości do 6 km na 
wprost swoich linii obronnych. 




S Zdobyczne radzieckie działa kalibru 76,2 mm były z powodzeniem używane przez Niemców w Afryce Północnej 


do zwalczania brytyjskich czołgów. 






BITWY I KAMPANIE 



DWA NIEMIECKIE 
KONTRUDERZENIA 

Feldmarszałek Rommel zdawał sobie sprawę 
z tego, że 8. Armia starannie przygotuje się do 
ataku na linię Mareth, postanowił więc popra¬ 
wić swoje położenie na prawym skrzydle, na 
styku z 5. Armią Pancerną. Zdecydował się 
zwrócić dwie niemieckie dywizje pancerne (15. 
i 21.), które we współdziałaniu z 10. Dywiz¬ 
ją Pancerną z 5. Armii Pancernej dokonałyby 
ataku na wojska amerykańskiego II Korpusu 
z 1. Armii na zachodzie. Niemieckie natarcie 
w rejonie Gafsy zaczęło się 14 lutego 1943 r, 
w ramach operacji „Friihlingswind”. Krypto¬ 
nimem tym objęto działania 10. Dywizji Pan¬ 
cernej wspartej wojskami 334. Dywizji Piecho¬ 
ty w rejonie Sidi Bou Zid. Dzień później roz¬ 
poczęła się operacja „Morgenluft”, przepro¬ 
wadzona siłami 15. i 21. Dywizji Pancernej, 
w czasie której udało się zepchnąć amerykań¬ 
skie wojska w przełęcz Kasserine. W tej sytu¬ 
acji gen. Alexander nakazał 8. Armii wywar¬ 
cie presji na niemiecką obronę na linii Mareth 
i gen. por. Montgomery podjął aktywniejsze 
działania w tym rejonie. Zmusiło to Niemców 
do zaprzestania natarcia pod Gafsą i Kasserine 
i powrotu na linię Mareth. 22 lutego natarcie 
i tak się załamało pod Sbiba i Tebessa, gdzie 
Amerykanom udało się w końcu zorganizować 
silniejszą obronę. 24 lutego 15. i 21. Dywizja 
Pancerna wróciły w rejon działania 8. Armii. 

28 lutego, w ostatnich dniach dowodzenia 
Grupą Armii „Afryka”, feldmarszałek Rommel 
zwołał naradę dowództwa 1. Armii Deutsch- 
es Afrika Korps, którym czasowo dowodził 
gen. por. Heinz Zeigler, do czasu przybycia 
gen. por. Hansa Cramera. Przedstawił on swój 
plan natarcia na Medinę leżącą osiem kilome¬ 
trów na południe od linii Mareth, ważny węzeł 
drogowy, który był osią koncentracji wojsk bry¬ 
tyjskich stopniowo podciąganych pod Mareth. 
Feldmarszałek Rommel zaproponował atak 
z dwóch kierunków, od strony linii Mareth 
z północy siłami 10. i 21. Dywizji Pancernej 
oraz od południa, po przejściu drogą biegną¬ 
ca przez góry Matmata, z ich południowego 
skraju, siłami 15. Dywizji Pancernej i 164. Dy¬ 
wizji Lekkiej. Jednak gen. Messe odrzucił ten 
plan, uważając atak od strony północnej za 
zbyt ryzykowny, Po pierwsze trzeba było poko¬ 
nać własne pola minowe, a ponadto brytyjskie 
wojska były zwrócone frontem w tym kierun¬ 
ku, tu znajdowała się też większość brytyjskiej 
artylerii. Opracowany pod kierunkiem gen. 
Messe plan operacji „Caprf przewidywał atak 
na Medinę z trzech kierunków. Pierwsza gru¬ 
pa uderzeniowa miała się składać z 10. Dywizji 
Pancernej (miała 40 czołgów) i 164. Dywizji 
Lekkiej od strony południowego skraju gór 
Matmata, w kierunku na północ, w stronę Me- 
diny. 2L Dywizja Pancerna (40 czołgów) mia¬ 
ła opuścić drogę przez skraj gór Matmata i za¬ 
atakować Medinę od południowego zachodu, 
w kierunku leżącego pod miasteczkiem niewiel¬ 
kiego wzgórza Tadjera, mającego ważne znacze¬ 
nie dla panowania nad Medlną. Z kolei 15. Dy¬ 
wizja Pancerna (62 czołgi) miała uderzyć na Me¬ 


dinę od zachodu, posuwając się wzdłuż drogi 
przecinającej linię Mareth na jej prawym skra¬ 
ju, przy samych górach Matmata, nieco na po¬ 
łudnie od tej drogi. Na lewym skrzydle 15- Dy¬ 
wizji Pancernej, dokładnie w osi drogi do Me- 
diny, miała się posuwać włoska dywizja 80. Dy¬ 
wizja Piechoty „La Śpezia” i elementy niemie¬ 
ckiej 90. Dywizji Lekkiej. 

Tymczasem jednak gen. por. Montgomery 
wiedział o przygotowaniach do operacji „Capri” 
z przechwyconych depesz radiowych szyfrowa¬ 
nych za pomocą Enigmy, a także z rozpoznania 
lotniczego. Ściągnął on pod Medinę 7. Dywizję 
Pancerną, nowozelandzką 2. Dywizję Piechoty 
i brytyjską 51. Dywizję Piechoty, mając nieda¬ 
leko w rezerwie indyjską 4. Dywizję Piechoty 
i 201. Brygadę Zmotoryzowaną Gwardii. Naza- 


nowych, mając starannie wyznaczone sektory 
ognia, strzelali ogniem celowanym do grup 
wrogiej piechoty. Do popołudnia 1. Armia 
straciła 50 ze 142 atakujących czołgów i mia¬ 
ła 635 zabitych i rannych. Bitwę należało prze¬ 
rwać, 7 marca wojska Osi wycofały się za li¬ 
nię Mareth. 

Była to ostatnia bitwa w Afryce, której prze¬ 
biegiem kierował feldmarszałek Rommel. 8 mar¬ 
ca przekazał on dowództwo Grupy Armii „Af¬ 
ryka” gen. płk. von Arnimowi i 9 marca odleciał 
samolotem ze Sfaxu do Rzymu. 

SZTURM NA LINIĘ MARETH 

Obronę na linii Mareth zajmowały głównie dy¬ 
wizje piechoty i zmotoryzowane. W pobliżu nad¬ 
morskiego miasteczka Zarat obronę zajmowała 



5 19 marca 1943 roku brytyjska 8. Armia pod dowództwem generała Montgomery'ego po ciężkich walkach wyparła 
Włochów i Niemców ż linii Mareth spychając koalicjantów w głąb Tunezji. 


chód od miasta rozmieścił 7. Dywizję Pancerną 
(4. i22. Brygady Pancerne, 131. Brygada Zmo¬ 
toryzowana), by stawiły czoła natarciom nie¬ 
mieckich 15. i 21. Dywizji Pancernej. Ogółem 
brytyjskie siły broniące Mediny miały do dys¬ 
pozycji 350 haubic kal. 87,6 mm, 460 dział 
przeciwpancernych kal. 76,2 i 57 mm oraz 300 
czołgów, głównie M4 Sherman. Z kolei w ata¬ 
ku włoskiej l, Armii brały udział 124 działa 
połowę, 96 przeciwpancernych oraz 142 czołgi 
(wyłącznie niemieckie). 

Atak na Medinę rozpoczął się rankiem 
6 marca 1943 r. od krótkiego przygotowania 
artyleryjskiego, a po nim od strony gór Mat¬ 
mata przez odkrytą przestrzeń ruszyły do ataku 
czołgi niemieckie. Doświadczeni żołnierze 8, Ar¬ 
mii, dobrze okopani i zamaskowani na swoich 
pozycjach podpuścili niemieckie wojska dość 
blisko, po czym z niewielkiej odległości poło¬ 
żyli morderczy ogień. Silne zgrupowanie artyle¬ 
rii otworzyło skoordynowany ogień kładąc ba¬ 
rierę ogniową niszcząc pojazdy nieopancerzone 
i transportery półgąsienicowe, rażąc też grena¬ 
dierów pancernych odłamkami. Równocześ¬ 
nie zmasowany ogień otworzyły liczne działa 
przeciwpancerne, niemal za każdym razem tra¬ 
fiając wrogie czołgi. Strzelcy karabinów rrtaszy- 


dywizja ochotników Czarnych Koszul 136a Di- 
yisione Giovanni Fascisti. Na prawo od niej po¬ 
zycje zajmowała dywizjazmotoryzowana lOlaDi- 
yisione MotorizzataTrieste. Obie dywizje wzma¬ 
cniała 19. Dywizja Artylerii Przeciwlotniczej 
Luftwaffe 16 działami kal. 88 mm oraz kilku¬ 
nastoma działkami kal. 20 mm. Dalej znajdo¬ 
wała się niemiecka 90. Dywizja Lekka, a na 
prawo od niej włoska dywizja piechoty 80a Di- 
yisione Fanteria La Spezia. Dalej rozmieściła się 
włoska dywizja zmotoryzowana 16a Divisione 
Motorizzata Pistoia, a u podnóża gór Matmata 
pozycje zajmowała niemiecka 164. Dywizja Lek¬ 
ka, Na ryłach linii Mareth pozostawały w odwo¬ 
dzie 15. i 21. Dywizja Pancerna, przełęczy po¬ 
między górami Matmata a Djebel Tebaga zaś 
broniła brygada samochodów pancernych Rag- 
gruppamento Sahariano. Ogółem wojska Osi na 
linii Mareth dysponowały około 50 000 żołnie¬ 
rzy niemieckich i około 35 000 włoskich, 440 
działami i około 140 czołgami. 

Zgodnie z intencją gen. Alexandra ] dowód¬ 
cy alianckiej 18. Grupy Armii, całkowite znisz^ 
czenie sił przeciwnika w Tunezji miało nastą¬ 
pić w dwóch etapach. Po pierwsze, 8. Armia 
miała przełamać linię Mareth i posuwać się 
w kierunku na północ. W drugim etapie obie 
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BITWY I KAMPANIE 



' punkty umocnione 

pola minowe 
iiiiniiniiiitnii rowy ppanc 



1. 20 marca; operacja "PugUtet" rozpoczyna się o godz. 
21.45 przygotowaniem artyleryjskim, po którym o godz. 
23.15 rozpoczyna się natarcie dwóch batalionów ze 

151 Brygady Piechoty z 56 Dywizji Piechoty. Jednocześnie 
8 batalion z pułku lekkiej piechoty l Ourtiam (Durtiam 
Ught Infantry, DU) przekracza Wadi Zlgzaou I zajmuje 
punkt umocniony Ouezl 

2.20 marca; o godz. 23.15 9 batalion z putku DL1 przekracza 
Wadi Zlgzaou I zajmuje punkt umocniony Kslba Ouest 

3.20 marca: o godz. 23.15 7 batalion z pułku lekldej piechoty 
Green Hawanie (GH), przydzielonego 69 BP z 50 DP 
przekracza rowy przedwczołgowe celem zabezpieczenia 
lewego skrzydła natarcia 

4.21 marca; we wczesnych godzinach rannych jednostki 
50 pułku pancernego (RTR) próbują przekroczyć Wadi 
Zlgzaou colom wsparcia 151 BP, ale udaje się przeprawić 
zaledwie cztery czołgi. Batalion pułku zostaje wycofany na 
pozycja wyjściom rankiem tego samego dnia 

5.21 marca: mimo całonocnych prac saperom nie udaje się 
do godzin porannych utworzyć przejść dla czołgów 

I pojazdów przez wadi 


6.21 marca: o godz. 23.30 5 batalion z pułku piechoty East 
Yorkshire (BY) przydzielonego 69 BP przekracza wadi I kierują 
się ku punktowi umocnionemu Kslba Est Batalion zostanie 
odrzucony z zajmowanych pozycji przez npla w dniu następnym 

7. noc 21/22 marca: 9 batalion DU rozszerza przyczółek I zajmuje 
punkty umocnione Ouerzł Est I Kslba 

8. noc 21/22 marca: 6 batalion DU przekracza wadi I zajmuje 
punkty umocnione Ouerd Ouest i Zarat Sudest silnie bronione 
przez npla 

9. noc 21/22 marca: 50 ppac podejmuje kolejną nieudaną próbę 
przerzucenia swoich pododdziałów* sile batalionu przez wadi 

10.22 marca: o godz. 1.45 niemiecka 15 DPattc rozpoczyna duiy 
kontrakt celem likwidacji przyczółka 

11.22 marca: walki na przyczółku zyskują na Intensywności, 
w Ich wyniku 151 BP zostaje zmuszona do opuszczenia 
zajmowanych punktów umocnionych I wycofania się za wadi 

12. noc 22/23 marca: z powodu braku możliwości wzmocnienia 
przyczółku bronią pancerną 1 ppanc gen. mjr Leese wydaje 
rozkaz opuszczenia pozycji przez 50 DP I wycofanie się na 
pozycje wyjściowe. Operacja "Rugilist" kończy się fiaskiem 
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S Operacja „Pugilist" (20-23 marca 1943 roku). 


armie miały uderzyć z zachodu i od południa 
na ściśniętego w północno-wschodniej Tunezji 
nieprzyjaciela. Adekwatnie do tego gen. por. 
Montgomery przygotował swój plan natarcia. 
Zgodnie z nim, 50. Dywizja Piechoty wsparta 
przez 23. Brygadę Pancerną miała zaatakować 
wzdłuż drogi z Mediny do Gabes, w pobliżu 
wybrzeża, natomiast Korpus Nowozelandzki 
(nowozelandzka 2. Dywizja Piechoty, brytyj¬ 
ska 8. Brygada Pancerna i brygadowa grupa 
bojowa Wolnych JFrancuzów Force L) wspar¬ 
ta przez dodatkowy dywizjon artylerii śred¬ 
niej, dywizjon przeciwpancerny i batalion 
samochodów pancernych (łącznie 27 000 lu¬ 
dzi j około 200 czołgów) miała wykonać ma¬ 
newr obejścia gór Matma ta i zaatakować 
wojska Osi od tyłu, od strony północno-za¬ 
chodniej. X Korpus Pancerny z 1. L 7. Dywizją 
Pancerna miał czekać na przełamanie i rozwi¬ 
nąć powodzenie w głębi obrony nieprzyjaciela. 
Znalezieniem właściwej drogi do obejścia gór 
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Matmata zajęła się grupa specjalna, tzw. Long 
Rangę Desert Patrol pod dowództwem kpt. 
Nicka P. Wildera. Grupa ta skutecznie rozpo¬ 
znała odpowiednią trasę, aż do przełęczy obok 
góry Djebel Tebaga. Zgodnie z tym planem 
50. Dywizja Piechoty i 23, Brygada Pancerna 
miały po przełamaniu linii skręcić na zachód, 
zwijając tyły wrogich wojsk aż do spotkania 
z Korpusem Nowozelandzkim, zamykając wios¬ 
ką 1. Armię w okrążeniu. Zadaniem 51. Dywizji 
Piechoty było posuwanie się w drugim rzucie za 
50. Dywizją, by oczyścić z punktów oporu po¬ 
czynione włamanie, dla 7. Dywizji Pancernej, 
mającej rozwijać swoje natarcie na Gabes. 

Natarcie po wschodniej stronie linii Ma- 
reth rozpoczęło się w nocy z 16 na 17 marca 
1942 r., od utorowania przejść w polu mino¬ 
wym pomiędzy Wadi Zeuss, a Wadi Zigzaou, 
a następnie zajęcia pozycji wyjściowych do ata¬ 
ku. Nieco dalej na zachód 201, Brygada Zmo¬ 
toryzowana Gwardii podjęła próbę zajęcia kil¬ 


ku niewielkich wzgórz pomiędzy oboma doli¬ 
nami. Wzgórza te miały ważne znaczenie dla 
działań ofensywnych, jako że znajdujące się na 
nichwysuniętepozycjeniemieckiej 90. Dywizji 
Lekkiej stanowiły dogodne pozycje ryglujące, 
uniemożliwiając rozwinięcie natarcia. Batalion 
z 201. Brygady zajął wzgórza, ale silny ostrzał 
artyleryjski i z broni maszynowej prowadzo¬ 
ny od strony linii Mareth zmusił gwardzistów 
do ich opuszczenia. Brygada wycofała się więc 
na pozycje wyjściowe, co pokazało też, że prze¬ 
łamanie wrogiej obrony w tym rejonie będzie 
trudne. Jednocześnie Korpus Nowozelandzki, 
który podjął już manewr obejścia linii Mareth 
wyruszając 11 marca, został odkryty przez woj¬ 
ska Osi, a wiadomość ta dotarła do gen. por. 
Montgomeryego poprzez przechwyconą depe¬ 
szę zaszyfrowaną za pomocą Enigmy. Jednakże 
dowódca 8. Armii uznał, że choć nie można już 
liczyć na zaskoczenie, to jednak manewr należy 
kontynuować. Nakazał on więc gen. por. Frey- 
bergowi, by zwiększył tempo marszu i nie dał 
czasu przeciwnikowi na odpowiednią reakcję. 
19 marca niemieckie pododdziały zwiadow¬ 
cze starły się z Wolnymi Francuzami z Force L, 
ale z pomocą samolotów RAF Niemcy zosta¬ 
li odparci. 

OPERACJAz/PUGILIST" 

Brytyjskie natarcie na linię Mareth rozpoczęło 
się 20 marca 1943 r., o godzinie 22:30 od bar¬ 
dzo silnego ostrzału artyleryjskiego. Dodatkowo 
trzy dywizjony artylerii średniej i trzy dywizjo¬ 
ny artylerii polowej ostrzelały wrogie pozycje 
w rejonie drogi Medina-Gabes, nieco na lewo 
od głównej osi planowanego natarcia 50. Dy¬ 
wizji Piechoty, by zmylić nieprzyjaciela co do 
głównego kierunku ataku. 

Do przełamania nieprzyjacielskiej obrony 
w ramach operacji „Pugilist” została wyznaczo¬ 
na 151. Brygada 50. Dywizji Piechoty. 9th Bat- 
talion, The Durham Light Infantry Zaatakował 
pozycję Kslba Ouest, a 8th Battalion, The Dur¬ 
ham Light Infantry - Ouerzi. Natarcie wspierał 
batalion czołgów Valentine 3 50th Royal Tank 
Regiment z 23. Brygady Pancernej, który na¬ 
cierał pomiędzy oboma batalionami piechoty 
W drugim rzucie miał się posuwać ostatni z ba¬ 
talionów 151. Brygady, 6th Battalion, The Dur- 
Jiam Light Infantry, którego zadaniem było 
oczyszczenie zajętego terenu z resztek nieprzy¬ 
jaciela I umocnienie zdobyczy. Na lewym 
skrzydle 151- Brygady 7th Banał ion, The Green 
Howards z 69. Brygady miał zająć niewielkie 
wzgórze na samym skraju włoskiej obrony, 
osłaniając główne siły szturmowe od strony 
zachodniej. 

Brytyjczycy ruszyli o godzinie 23:15, po 
90-minutowym przygotowaniu artyleryjskim. 
Dwa plutony czołgów Matilda z trałami mino¬ 
wymi oczyściły przejścia w polach minowych 
i brytyjska piechota pod silnym ogniem nie¬ 
przyjaciela zaczęta się wdzierać na pozycje ob¬ 
ronne Włochów, Piechurzy 15L Brygady wspię¬ 
li się na północną ścianę Wadi Zigzaou ostrze¬ 
liwani przez karabiny maszynowe I rzucili się 
na okopy nieprzyjaciela. W okopach zaczęła 
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22 marca gen. Messe wysłał do kontrataku 
15. Dywizję Pancerną, która z impetem zaata¬ 
kowała wysunięte brytyjskie pozycje na przy¬ 
czółku po północnej stronie Wadi Zigzaou. Do 
północy wszystkie przerzucone na drugą stro¬ 
nę doliny czołgi Valentine zostały zniszczone, 
a Brytyjczycy wyparci na pozycje wyjściowe. 


SS Działania brytyjskiej 8. Armii po przełamaniu linii Mareth (29 marca-3 maja 194 

NUMER 1/2013 


35 Najważniejszym wozem bojowym niemieckich wojsk pancernych w Afryce Północnej był czołg średni Pz.Kpfw. III. 
Na zdjęciu zniszczony Pz.Kpfw. III z krótkolufową armatą 50 mm. 


się zacięta walka, prowadzona z użyciem broni 
strzeleckiej, granatów i bagnetów. Po kilku go¬ 
dzinach zażartego starcia Włosi zostali wyparci, 
Ksiba Ouest i Óuerzi zostały opanowane. 

W międzyczasie czołowy Valentine z 23. Bry¬ 
gady Pancernej utknął na przeprawie przez Wa¬ 
di Zigzaou przygotowanej z pomocą specjalnie 
przyciętych drewnianych gałęzi wysypanych do 
rzeczki, te zapadały się bowiem w muliste dno 
płynącej środkiem doliny rzeczki. Inne czołgi 
próbowały przejechać rzeczkę w bród, ale też 
utknęły w mulistym dnie. Na zablokowane czoł¬ 
gi i pracujących przy przeprawie saperów spadł 
wrogi ogień artyleryjski, zadając Brytyjczykom 
straty. Mimo to udało się przeprawić cztery 
czołgi na północną stronę Wadi Zigzaou, jed¬ 
nakże pozostałe wozy wycofano z powrotem 
na pozycje wyjściowe, by nie narażać je na wro¬ 
gi ogień. Nie udało się natomiast przeprawić na 
drugi brzeg ani jednego działa przeciwpancerne¬ 
go czy polowego i oba bataliony piechoty miały 
do dyspozycji jedynie etatowe uzbrojenie. 

W ciągu 21 marca pododdziały 151. Bry¬ 
gady znalazły się w trudnym położeniu. Wyparci 
częściowo Włosi z 13óa Dmsione Gicwanni 
Fascisti, wsparci przez ściągnięte pododdzia¬ 
ły niemieckiej 90. Dywizji Lekkiej przypuś¬ 
cili serię kontrataków na dwa wysunięte bry¬ 
tyjskie bataliony, ale zostali odparci. W ciągu 
dnia na drugi brzeg dotarł też trzeci batalion, 
6th Battalkm, The Durham Light Infantry, 
wspomagając obronę 151. Brygady od zacho¬ 
du. Kolejnej nocy, z 21 na 22 marca, do akcji 
włączyły się też pododdziały 51- Dywizji Pie¬ 
choty by wesprzeć atak. Tej nocy udało się 
też przeprawić kilkanaście kolejnych czołgów 
Vaienńm z 50th Royal Tank Regiment, ale 
na tyle zniszczyły one przygotowaną przepra¬ 
wę, że mów nie udało się przerzucić na drugi 
brzeg Wadi Zigzaou żadnego działa przeciw¬ 
pancernego. 
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Operacja „Pugilist” zakończyła się więc niepo¬ 
wodzeniem rankiem 23 marca. 

ATAK KORPUSU 
NOWOZELANDZKIEGO 

20 marca nad ranem czołówki Korpusu Nowo¬ 
zelandzkiego dotarły do przełęczy Tebaga po¬ 
między górą Djebal Tebaga a górą Djebal 
Melab, na północnym skraju gór Matmata. 
W najwyższym miejscu przełęcz miała 9 km 
szerokości, a dodatkowo przygotowano w niej 
pozycje obronne. Włoskie bataliony z Raggrup- 
pamento Sahariano (około 2500 ludzi) obsa¬ 
dzały zbocza obu gór, bardzo skutecznie bloku¬ 
jąc wejście do doliny. W obliczu zagrożenia od 
północy gen. Messe wycofał z linii obronnych 
niemiecką 164. Dywizję Lekką nakazując są¬ 
siednim dywizjom włoskim wypełnić powstałą 
lukę na linii Mareth i skierował ją w kierunku 
przełęczy Tebaga. W stan gotowości postawio¬ 
no też 21. Dywizję Pancerną. 

Atak na przełęcz podjęty rankiem 21 mar¬ 
ca został poprzedzony silnym nalotem bombo¬ 
wym samolotów RAF i USAAF. Następnie do 
ataku ruszyła 8. Brygada Pancerna siłami trzech 
batalionów czołgów i batalionu piechoty zmo¬ 
toryzowanej, ale jej atak został odparty. W nocy 
z 21 na 22 marca gen. por. Freyberg skierował 
25. i 26. Batalion Piechoty z 6. Brygady Pie¬ 
choty do zdobycia pozycji obronnych na wzgó¬ 
rzu 201 u wejścia do przełęczy. Atak zakończył 
się sukcesem, ale 8. Brygada Pancerna nie prze¬ 
szła do natychmiastowych działań, tylko jej do- 


Unla frontu w dn. 29 marca 1943 r. 

Unia frontu w dn. 3 maja 1943 r. 

1.6 kwietnia: 8 Armia przełamuje Unie obronne pod 
WadlAkarlt 

2.7 kwietnia: wioska 1 Armia rozpoczyna odwrót na 
nową linię obrony npla pod Enfldaville 

3.8 kwietnia: brytyjski IXKAzlArmll zajmuje 
Fondoukl naciera w kierunku Kalrouanwcelu 
zaskoczenia wojsk włoskiej 1 Armii w czasie 
odwrotu 

4.11 kwietnia: 6 DPanc z brytyjskiego IX KA dociera 
do Kalrouan, ale nie udaje jej się przeciąć linii 
odwrotu włoskiej 1 Armii 

5.12 kwietnia: 8 Armia osiąga Sousse I nawiązuje 
kontaktzlArmlą 

6.20 kwietnia: 8 Armia rozpoczyna ostatnie natarcie 
w kampanii pńłnocnoafrykańsklej na linie obronne 
npla pod Enfidayllle 




































BITWY I KAMPANIE 


I - TEGfflllHB IDfljSHOUJA n 

HiSTORlA 


wódca czekał do rana 22 marca, by prowadzić 
natarcie w dzień. Tymczasem rano pojawiły się 
w dolinie elementy niemieckich 164. Dywizji 
Lekkiej i 21. Dywizji Pancernej i czołgi 8. Bry¬ 
gady musiały toczyć ciężkie walki z nowym 
wrogiem. Także i to natarcie utknęło w miej¬ 
scu. Do 23 marca wszelki ruch Brytyjczyków 
został powstrzymany. 


OPERACJA „SUPERCHARGEII" 

23 marca gen. por. Montgomery opracował no¬ 
wy plan przełamania linii Mareth, po niepowo- 


Nieprzyjacielska obrona składała się ze 164. 
Dywizji Lekkiej zajmującej pozycje na zboczach 
góry Djebel Tebaga i 21. Dywizji Pancernej 
obsadzającej Djebel Melab, z Włochami po¬ 
między nimi, na przełęczy. Ta ostatnia miała 
do dyspozycji 44 czołgi, znajdująca się w po¬ 
bliżu linii Mareth 15. Dywizja Pancerna miała 
po poprzednich walkach już tylko 29 czołgów 
do dyspozycji. 

Po bombardowaniu lotniczym wojska 8. Ar¬ 
mii ruszyły do ataku o godzinie 16:00 26 mar¬ 
ca 1943 r. Na czele natarcia posuwały się czołgi 


Wówczas około 20 pozostałych jeszcze w 15. Dy¬ 
wizji Pancernej czołgów wraz z piechotą zmoto¬ 
ryzowaną ruszyło na północny zachód, by połą¬ 
czyć siły z 21. Dywizją Pancerną pod El Hamma. 

Kiedy niemieckie siły połączyły się przed tą 
miejscowością, dalsze natarcie 2. Brygady Pan¬ 
cernej z 1. Dywizji Pancernej zostało powstrzy¬ 
mane. Wówczas gen. por. Horrocks nakazał 
gen. por. Feybergowi wysunięcie do przodu 
2. Dywizji Piechoty i 8. Brygady Pancernej do 
wsparcia kombinowanego ataku czołgów i pie¬ 
choty na El Hamma. Chwilowo polecenie było 



sprzymierzonych, ale klęska w Tunezji oznaczała utratę inicjatywy strategicznej na froncie zachodnim - po maju 1943 roku. 


dzeniu pierwszego natarcia. Zrezygnował on 
z prób czołowego szturmu na umocnione 
pozycje i postanowił wzmocnić siły obchodzą¬ 
ce linię Mareth od północnego zachodu, Do 
wsparcia Korpusu Nowozelandzkiego złożo¬ 
nego jedynie z dywizji piechoty, brygady pan¬ 
cernej i brygadowej grupy bojowej skiero¬ 
wał 1. Dywizję Pancerną, indyjską 4. Dywizję 
Piechoty i sztab X Korpusu z gen. por. Brianem 
Horrocksem, który miał objąć dowództwo nad 
całością sił przełamujących obronę na przełęczy 
Tebaga. Ponieważ w krótkim czasie nie było 
można przerzucić odpowiedniej ilości artylerii, 
zdecydowano się do wsparcia ataku szerzej wy¬ 
korzystać Desert Air Force dowodzone przez 
wicemarszałka lotnictwa Harry ego Broadhursca. 
Ustanowiono zasady bezpośredniego wsparcia 
lotniczego, które miały głównie zapewnić samo¬ 
loty myśllwsko-bombowe, atakujące z małej wy¬ 
sokości, w niewielkiej odległości od własnych 
wojsk. Samoloty Kittyhawk uzbrojone w bom¬ 
by i ost rżeliwująoc cele z wieikokal ibrowych 
karabinów maszynowych miały się pojawić 
nad polem walki w ciągu 15 minut od ich we¬ 
zwania przez wojska na ziemi. W ramach przy¬ 
gotowań do ataku nowozelandzki 21, Batalion 
Piechoty z 5. Brygady wyparł Niemców ze 
104. Pułku Grenadierów Pancernych ze wzgó¬ 
rza 184, umożliwiając rozwinięcie sił do nowe¬ 
go natarcia, 
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Sherman i Grantz 8. Brygady Pancernej, a tuż za 
nimi nowozelandzka piechota z 5. i 6. Brygady. 
Za nimi nacierały czołgi Crusader , pomagając 
likwidować pozostawione punkty oporu. Wspar¬ 
cie lotnicze i artyleryjskie pomogło nowoze¬ 
landzkim piechurom i brytyjskim czołgistom 
w stopniowym zwinięciu niemieckich pozycji. 
O godzinie 18:00 główna linia obrony wojsk 
Osi była przełamana, kosztem utraty 12 Sher- 
manów , 1 Grantu i 3 Crusaderów . W tym mo¬ 
mencie do akcji wkroczyła 2, Brygada Pancerna 
z L Dywizji Pancernej i w ciągu kilku godzin 
jej czołgi wdarły się na głębokość 6 km za prze¬ 
łamaną linię obrony. 

Krótko po północy, już 27 marca, czołowe 
Shermany z 1, Dywizji Pancernej ruszyły drogą 
na El Hamma, pokonując resztki oporu 164. Dy¬ 
wizji Lekkiej. 2L Dywizja Pancerna też straciła 
12 czołgów, batalion grenadierów pancernych 
zaś został rozbity i rozproszony wśród wzgórz. 
Około 6 km przed El Hamma pozostała część 
21, Dywizji Pancernej zorganizowała obronę, 
wzywając na pomoc j 5. Dywizję Pancerną, Jed¬ 
nak brytyjskie natarcie nabrało już impetu. Nad 
ranem 27 marca 15. Dywizja Pancerna przy¬ 
puściła arak od południowego-wschodu w pra¬ 
we skrzydło 1. Dywizji Pancernej, ale znajdują¬ 
ca się za nią 8. Brygada Pancerna oraz 76,2 mm 
działa przeciwpancerne nowozelandzkiej 2, Dy¬ 
wizji Piechoty zdołały odeprzeć niemiecki arak. 


niewykonalne, nowozelandzka piechota oczysz¬ 
czała bowiem tyły 1. Dywizji Pancernej z po¬ 
zostałości niemieckiej 164. Dywizji Lekkiej. Po 
południu gen. por. Freyberg zaoferował obej¬ 
ście El Hamma i skierowanie się wprost na Ga- 
bes, ale gen. por. Horrocks nie chciał się zgo¬ 
dzić na to, gen. Montgomery bowiem naka¬ 
zał mu opanowanie drogi przez El Hamma do 
Gabes, dzięki której można było zaopatrywać 
wojska, walczące na wschód od El Hamma. 
Postanowiono zwrócić się do dowódcy 8. Armii 
z prośbą o podjęcie decyzji, atakować silnie 
^bronioną El Hamma, czy obejść tę pozycję, 
a czas płynął. 

W tym czasie gen. Messe podjął decyzję 
o wycofaniu się z linii Mareth, wobec zagro¬ 
żenia odcięciem od tyłu całej swojej 1. Armii. 
Dywizje piechoty obsadzające tę pozycję obron¬ 
ną zaczęły stopniowo odchodzić na północ. 
Kiedy Brytyjczycy zorientowali się w sytuacji, 
gen, Montgomery nakazałXXX Korpusowi na¬ 
tychmiastowe podjęcie pościgu. Kiedy indyjska 
4, Dywizja Piechoty przeszła przez przełęcze 
gór Matmaca wychodząc nieco bardziej na po¬ 
łudnie bezpośrednio na tyły linii Mareth od¬ 
kryto, że niemal całość wojsk Osi zdołała już 
ją opuścić i odejść na północ. Kiedy 28 marca 
1. Dywizja Pancerna usiłowała obejść pozycje 
obronną pod El Hamma, okazało się, że bro¬ 
niące się tu dotąd 15. i 21. Dywizje Pancerne 








Irtidfo fotografii: zbiory autorów. 
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również ruszyły w ślad ża wycofującą się piecho¬ 
tą i droga na Gabes jest otwarta* Tyle, że nie¬ 
przyjaciel wyśliznął się z worka, kosztem roz¬ 
bicia 164. Dywizji Lekkiej i Raggruppamento 
Sahariano. Pozostała część 1. Armii wycofa¬ 
ła się na nową linię obrony pod Wadi Akarit, 
20 km na północ od Gabes* Wojska brytyj¬ 
skie wzięły około 7000 jeńców, z czego około 
2500 w rejonie El Hamma, ale zwycięstwo nie 
było decydujące, znaczna część wojsk niemie- 
cko-włoskiej L Armii wymknęła się bowiem 
Montgomery’emu. 

KONIEC WOJSK OSI W AFRYCE 

Nowa pozycja pod Wadi Akarit ponownie zo¬ 
stała dobrze przygotowana. Nie było tu stałych 
umocnień, jak na linii Mareth (które w więk¬ 
szości opuszczono nietknięte), ale za to Wadi 
Akarit było szersze i głębsze, niż Wadi Zigzaou. 
Linia obrony od wybrzeża do gór miała tyl¬ 
ko 24 km długości, ale górskie przełęcze po¬ 
zwalały na jej obejście od zachodu, dlatego 
zostały zaminowane, w poprzek dostępnych 
dróg zaś wykopano głębokie rowy przeciw¬ 
pancerne. Na nowej linii resztki 164. Dywizji 
Lekkiej i Raggruppamento Sahariano obsadzi¬ 
ły podnóża gór po zachodniej stronie obrony, 
włoskie dywizje: 80. Dywizja Piechoty „La Spe- 
zia”, 16. Dywizja Zmotoryzowana „Pistoia” 
i 101. Dywizja Zmotoryzowana „Trieste” ob¬ 
sadziły centralny odcinek obrony, niemiecka 
90. Dywizja Lekka i pozostałość 136. Dywi¬ 
zji Piechoty „Giovanni Fascisti” zaś - odcinek 
nadbrzeżny, dodatkowo wzmocniony działami 
z 19. Dywizji Przeciwlotniczej. W odwodzie 
pozostawała 15. Dywizja Pancerna, 21. Dywiz¬ 
ja Pancerna bowiem dołączyła do 10. Dywizji 
Pancernej i włoskiej 131. Dywizji Pancernej 
„Centaura” w składzie 5. Armii Pancernej, or¬ 
ganizując obronę przed amerykańskim II Kor¬ 
pusem w rejonie El Guettar. 

Brytyjska 8. Armia podeszła pod Wadi Aka- 
it 30 marca 1943 r. Gen. Montgomery i tym ra¬ 
zem starannie przygotował atak, planując czo¬ 
łowe natarcie na centrum obrony siłami trzech 
dywizji piechoty, 51. Dywizja Piechoty na pra¬ 
wym skrzydle, 50. Dywizja Piechoty w cen¬ 
trum i indyjska 4. Dywizja Piechoty na lewym 
skrzydle, podczas gdy 1. Dywizja Pancerna 
miała obejść pozycję obronną wroga przez 
przełęcze górskie po jej zachodniej stronie. 
Nowozelandzka 2, Dywizja Piechoty miała się 
posuwać w drugim rzucie oczyszczając pozosta¬ 
wione pozycje obronne, 7, Dywizja Pancerna 
zaś miała rozwinąć powodzenie w głębi obro¬ 
ny wroga. Arak poprzedziła cała seria silnych 
bombardowań lotniczych, prowadzonych przez 
brytyjskie i amerykańskie samoloty. Po silnym 
przygotowaniu artyleryjskim atak brytyjskiej 
8, Armii na linię Wadi Akarit rozpoczął się 
wcześnie rano 6 kwietnia 1943 r. 50. Dywizja 
Piechoty w centrum została powstrzymana, 
ale Hindusi na jej lewym skrzydle stopniowo 
wgryzali się we włoską obronę. W tej sytuacji 
gen. Messe ściągnął pozostałości 164. Dywizji 
Lekkiej bliżej walk, by „załatać” pękającą obro¬ 
nę. Jednak największe sukcesy odniosła brytyj¬ 


ska 5L Dywizja Piechoty, która zwinęła wło¬ 
skie pozycje bliżej wybrzeża. Gen. Messe rzucił 
do kontrnatarcia wykrwawioną 15- Dywizję 
Pancerną, poprosił też o wsparcie ze strony 10. 
i 21. Dywizji Pancernej z 5. Armii Pancernej. 
W powstały wyłom widy się już jednak brytyj¬ 
skie czołgi z 7. Dywizji Pancernej i wieczorem 
6 kwietnia gen. płk von Arnim nakazał odwrót 
1. Armii na północ. Brytyjczycy ponownie 
wzięli około 7000 jeńców, tym razem w więk¬ 
szości Włochów (pod Mareth wśród jeńców 
dominowali Niemcy). Straty 8. Armii wyniosły 
1289 zabitych i rannych oraz 32 czołgi. 8. Ar¬ 
mia znów ruszyła w pościg za odchodzącym 
nieprzyjacielem, ale tym razem w skrzydło wy¬ 
cofujących się wojsk uderzył brytyjski DC Kor¬ 
pus z alianckiej 1. Armii. Jego natarcie w kie¬ 
runku na wschód rozpoczęło się już 4 kwietnia, 
ale trzy dni później ostrze tego natarcia miało 
szanse trafić w bok wycofującej się włoskiej 
1. Armii. Niespodziewanie amerykański II Kor¬ 
pus został „wyklinowany” z linii, gdy 8. Armia 
w pościgu za wrogiem przeszła przed frontem 
Amerykanów. W tej sytuacji amerykańskie wojs¬ 


ka zostały przeniesione na północ, by zaatako¬ 
wać wroga wzdłuż północnego wybrzeża Tunezji. 

Natarcie IX Korpusu spóźniło się i jego 
brytyjska 6. Dywizja Pancerna minęła się 
z cofającą się włoską 1. Armią pod Kairouan. 
W tym miejscu IX Korpus nawiązał kontakt 
z brytyjską 8. Armią, ścigającą odchodzące¬ 
go na północ nieprzyjaciela. Niemiecko-wło- 
skie wojska zostały teraz przyciśnięte z boku 
przez wojska 1. Armii alianckiej, od północy: 
II Korpus amerykański, V Korpus brytyjski, 
IX Korpus brytyjski i francuski XIX Korpus. 
Na tym etapie walk gen. Montgomery, na roz¬ 


kaz gen. Alexandra przekazał 7. Dywizję Pan¬ 
cerną, 201. Brygadę Zmotoryzowaną Gwardii 
i indyjską 4. Dywizję Piechoty do 1. Armii, 
która swoimi siłami dokończyła dzieła znisz¬ 
czenia resztek Grupy Armii,Afryka”, co osta¬ 
tecznie nastąpiło 13 maja, kiedy pozostałości 
wojsk Osi poddały się aliantom. Od 12 kwiet¬ 
nia brytyjska 8. Armia zajęła się oczyszczaniem 
pozostawionych w rejonie Sfaxu i Sousse punk¬ 
tów oporu, zniszczenie resztek Grupy Armii 
,Afryka” w rejonie Tunisu i Bizerty zaś przy¬ 
padło w udziale 1. Armii alianckiej. Po przeła¬ 
maniu ostatniej pozycji pod Wadi Akarit wło¬ 
ska 1. Armia wycofała się 240 km na północ 
pod Enfidaville, gdzie z kolei 8. Armia zosta¬ 
ła „wyklinowana” przez francuski XIX Korpus, 
zamykający ugrupowanie 1. Armii od połu¬ 
dniowego wschodu. Pierwsza próba natarcia 
alianckiej 1. Armii w ramach operacji „Yulcan” 
podjętej w dniach 22-28 kwietnia 1943 r. nie 
zakończyła się pełnym sukcesem i dlatego po 
kilku dniach podjęto nową próbę. Ostateczne 
natarcie 1. Armii w ramach operacji „Strike” 
rozpoczęło się 3 maja i po dziesięciu dniach do 


niewoli poddało się około 275 000 włoskich 
i niemieckich żołnierzy, 8, Armia nie brała już 
udziału w operacji „Strike”, z wyjątkiem wy¬ 
mienionych związków taktycznych, oddanych 
1, Armii. W ciągu całej kampanii w Afryce 
Północnej od września 1940 do maja 1943 r. 

Włosi i Niemcy stracili łącznie 620 000 za¬ 
bitych, rannych i wziętych do niewoli (około 
2/3 z tego to żołnierze włoscy). W tym czasie 
straty brytyjskie sięgnęły 220 000, francuskie 
20 000, amerykańskie zaś - 18 000 (w tych 
dwóch ostatnich przypadkach - w okresie od 
listopada 1942 do maja 1943 r.). 3 
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55 Niemcy przeszli do strategicznej obrony. Armia brytyjska wkroczyła w okres rozwoju, który doprowadził do zrów¬ 
nania jej sił z armią niemiecką, natomiast Wehrmacht zaczął się stawać coraz słabszy. 
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Zdjęcie pilotów 257. Dywizjonu z „pamiątkami" z zestrzelonego samolotu bombowego Fiat BR.20 - włoskim heł¬ 
mem i butelką włoskiego wina. Pierwszy z prawej P/O Karol Pniak. 


i Muzeum im. gen. Sikorskiego, LOT A. IV. 
2/la/10.) 

Bardziej sugestywny opis tego zdarzenia 
przedstawił w powojennych wspomnieniach 
plut. Michał Cwynar. (M. Cwynar, Wspomnie¬ 
nia Wojenne, Warszawa 2004, s. 50-52). 

Codziennie dwugodzinna przerwa obiado¬ 
wa. Oprócz jednej sekcji Dewoitinów — dwóch 
pilotów w pogotowiu do startu — wszyscy piloci 
Groupe de Chassejadą ciężarówką około 4 km do 
restauracji w Le Luc. Pewnego dnia dowódca sek¬ 
cji i ja, w przedpołudniowym pogotowiu . 

Pierre zwrócił się do dowódcy eskadry że nie 
ma potrzeby zostawiania naszej sekcji podczas 
pory obiadowej na lotnisku, ponieważ dwóch pi¬ 
lotów, jeden z nich chorąży Pierre Le Gloan (któ¬ 
ry kilka dni temu zestrzelił blisko Tulonu dwa 
samoloty) i drugi pilot, patrolują obecnie nasz 
rejon. Po uzyskaniu zgody dowódcy escadrille, 
mój dowódca sekcji powiedział, że my teżjedzie- 
my na obiad. 

Pierre Le Gloan latał w rejonie Tulonu, 
lecz nie miał kontaktu radiowego z lotniskiem. 
Opuszczenie lotniska bez powietrznej obrony wy¬ 
glądało dla mnie na nierozsądną decyzję, lecz jako 


KJOI1OT POKtd 

Grzegorz śliżewski i Grzegorz sojda 

Mimo światowego konfliktu, który w latach 40. XX wieku przewalił się przez 
świat i w czasie którego dyplomaci biorących w nim udział państw wypowiadali 
swoim przeciwnikom wojnę, doszło do kilku sytuacji, kiedy naprzeciwko siebie 
stawali żołnierze, którzy de facto nie powinni się tam znaleźć. Między ich naro¬ 
dami oficjalnie niezmiennie bowiem panował pokój. 


^T^^ak było w przypadku Polski i Włoch. 
I W momencie ataku niemieckiego 
w 1939 r., czy też na Danię i Norwe- 
L gię w 1940 r., Włochy Benito Mus- 
soliruego zachowały neutralność i nie włączały 
się w konflikt, który ogarniał Europę. Podobnie 
było miesiąc później, po majowym ataku na 
Francję i kraje Beneluksu. Dopiero kiedy szala 
zwycięstwa wyraźnie przechyliła się w stronę III 
Rzeszy, Wfosi zdecydowali się włączyć do kon¬ 
fliktu wypowiadając wojnę Francji i Wielkiej 
Brytanii. W tym czasie Polska nie istniała na 
mapie Europy, jej ziemie podzieliły między sie¬ 
bie Niemcy i ZSRR. Istniał wprawdzie polski 
rząd na uchodźstwie, ale nie był on oficjalnie 
uznawany przez państwo włoskie. Tym samym 
dyplomacja Mussolmiego nie miała komu wy¬ 
powiedzieć wojny i w efekcie w myśl międzyna¬ 
rodowego prawa przez całą drugą wojnę świato¬ 
wą między Polską a Włochami panował pokój. 
Rzeczywistość okazała się jednak brutalna. 
Do starć między dwoma narodami dochodziło 

I STYCZEŃ-LUTY 


przez cały czas, kiedy Wiochy znajdowały się 
wśród państw Osi. Przekonali się o tym zarówno 
marynarze polskich okrętów wojennych operują¬ 
cych na Morzu Śródziemnym, żołnierze bronią¬ 
cy Tobruku czy też lotnicy. Ci ostami mieli oka¬ 
zję spotkać włoskiego przeciwnika jako pierwsi. 
Pod koniec kampanii francuskiej kilka jed¬ 
nostek myśliwskich Armee de ! L Air znajdowa¬ 
ło się na froncie alpejskim, by chronić pań¬ 
stwo przed arakiem z południa. Wśród nich 
była GC III/6, w której składzie znajdowa¬ 
ło się sześciu Polaków, którymi dowodził kpt. 
Mieczysław Sulerzycki, Podczas walk toczo¬ 
nych w maju i czerwcu jednostka była lulka 
razy atakow f aną na ziemi przez niemieckie sa¬ 
moloty. 15 czerwca lotnicy z GC III/ó prze¬ 
żyli kolejny nalot. W oficjalnym sprawozda¬ 
niu z walk we Francji kpt. Sulerzycki napisał 
lakonicznie: Około 10 czerwca mieliśmy atak 
włoskiego lotnictwa myśliwskiego mt nasze lotni¬ 
sko ; strat w ludziach nie było , w sprzęcie mak. 
(M, Sulerzycki, Sprawozdanie, Instytut Polski 


boczny sergeant-pibte nie miałem wpływu na tę 
decyzję. Wspiąłem się na platformę ciężarówki, po¬ 
jechaliśmy na obiad do Le Luc. Francuski obiad to 
nie tylko wspaniały posikk. To dwugodzinna ruty¬ 
na, towarzyskie odprężenie. Tym razem, za stołem 
zestawionym w podkowę, zanim dowódca Groupe 
de Chasse u szczytu stołu miał zaszczyt powstać 
i wznieść toast Vive la Republiąue!, posłyszeli¬ 
śmy powolnie zbliżający się, pulsujący, monotonny 
grzmot lotniczych silników! Wybiegliśmy z restau¬ 
racji do ogrodu. dDuża grupa szesnastu dwupłato¬ 
wych włoskich myśliwców Fiatów CR.42 uplaso¬ 
wanych w schody naprawo zaczęła się składać do 
ostrzeliwania naszego lotniska. 

Niewiarygodna scena, wstyd! Jednak do pew¬ 
nego stopnia, honor Francji został uratowany. 
Chorąży Le Gloan miał nosa i szczęście, nadleciał 
do lotniska z rejonu Tulonu. Z lewego skrętu zaata¬ 
kował ostatniego Fiata z tak nadmierną szybko¬ 
ścią, że aby go nie wyprzedzić, wykopał Dewoińna 
nogami w lewo , w prawo, wsiadł na ogon Włocha, 
krótką serią armatki 20 mm i czterech karabinów 
maszynowych 7,5 mm dosłownie rozwalił Fiata 
CR. 42 w strzępy Pilot ratował się skokiem spa¬ 
dochronowym. Pierre Le Gloan w ten sam sposób 
zestrzelił drugiego i trzeciego Fiata. Włosi, rozpro¬ 
szeni zaczęli uciekać! W tym locie francuski chorą¬ 
ży zestrzelił pięć samolotów nieprzyjaciela. 

Z restauracji popędziliśmy ciężarówką na lot¬ 
nisko z obawą, że nasze nowe Dewoitinypostrze¬ 
lane. Okazało się, że tylko trzy, już nieużywane 
Morane 406 zostały lekko posttzebne. Wszystkie 
Dewoitine 520 nietknięte! 
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Lotnisko atakowały CR.42 z 3° Stormo 
(Sąuadriglia 74., 75. i.83.). 

Do kolejnego spotkania polskich lotników 
z włoskimi samolotami doszło niecałe pół ro¬ 
ku później. Tym razem górą była druga strona 
konfliktu. Działo się to 11 listopada 1940 r., 
a data ta kojarzy się przede wszystkim ze Spa¬ 
ghetti Parły. Tak nazwano rzez włoskiej wy¬ 
prawy na konwój w rejonie Lowestoft Regia 
Aeronautica wysłała tam dziewięć bombowców 
Fiat BR.20 w osłonie 40 myśliwców CR42. 
Około godz. 13:30 przeciwko nim wystarto¬ 
wały Dywizjony 17. (w jego składzie znajdo¬ 
wał się F/O Paweł Niemiec), 46. i 257. (z P/O 
Karolem Pniakiem). Wkrótce piloci z dwóch 
ostatnich dywizjonów RAF zobaczyli włoskie 
bombowce lecące w szyku w kształcie litery V. 
Brytyjczycy przy zaledwie dwóch lekko uszko¬ 


rym stacjonował 257. Dywizjon. Wkrótce po¬ 
jawili się tam brytyjscy lotnicy, którzy przy¬ 
wieźli do bazy „trofea” z zestrzelonego samo¬ 
lotu — hełmy i butelkę włoskiego wina. Był to 
BR.20 z 243° Squadrigiiia, 99° Gruppo, 43° 
Stormo - Sergente (sierżant) G. Ripolini oraz 
1. Aviere (starszy szeregowiec) A. Paolini zginę¬ 
li, natomiast Tenente (porucznik) P. Affriani, 
1. Aviere Arm (kapral). E. Cerrosi, 1. Aviere E. 
dr Gaspari i Aviere Scelto (plutonowy) M.D. 
Pensa dostali się do niewoli. (Blitz! Then and 
now, pod red. WG. Ramseya, t. 2, After the 
Battle, London 1988, s. 233.) 

Do następnego powietrznego polsko-wło¬ 
skiego rendez-vous trzeba było czekać znacznie 
dłużej. Pod koniec 1942 r. pojawiła się bowiem 
koncepcja, by polscy piloci myśliwscy zdoby¬ 
li doświadczenie w walkach toczących się nad 


dzonych Hurricaneach zgłosili zestrzelenie dzie¬ 
więciu BR20 i uszkodzenie następnego oraz 
zestrzelenie czterech CR.42, a także meldowa¬ 
li o trzech zestrzeleniach prawdopodobnych 
oraz jednym uszkodzeniu. W rzeczywistości 
Włosi stracili trzy BR.20 z 43° Stormo i tyle 
samo CK42 z 18° Gruppo. Włosi przesadzili 
ze swoimi sukcesami jeszcze bardziej - zgłosi¬ 
li bowiem zestrzelenie 10 Humcaneów (w tym 
jeden przyznano załogom bombowców). 

Wśród zwycięzców z 257. Dywizjonu był 
P/O Karol Pniak Polak zaatakował włoski 
bombowiec z tyłu i z dołu z odległości 200 jar¬ 
dów i oddał w jego kierunku trwającą cztery 
sekundy serię. Z okolic kabiny zaczął się wy¬ 
dobywać dym, pojawiły się języki ognia. Samo¬ 
lot przewrócił się na plecy, jeden z lotników 
zdołał uratować się skokiem ze spadochro¬ 
nem, a w chwilę potem BR.20 zderzył się z po¬ 
wierzchnią morza. Pniak zaatakował kolejny 
bombowiec dwoma seriami trwającymi po 4-5 
sekund. Z maszyny zaczął wydobywać się dym 
i lotem ślizgowym zawróciła ona w kierunku 
angielskiego brzegu, gdzie do starcia dołączył 
P/O Jack Kay z tej samej jednostki. W efek¬ 
cie Włosi przymusowo lądowali w Bromswell, 
niedaleko lotniska RAF w Martksham, na któ¬ 


Afryką Północną, które znacznie różniły się od 
operacji powietrznych wykonywanych z an¬ 
gielskich baz. W ten sposób przygotować się 
miano do planowanego desantu we Francji. 
Mimo początkowych trudności pomysł uda¬ 
ło się wprowadzić w życie i grupa kilkuna¬ 
stu pilotów pod dowództwem kpt. Stanisława 
Skalskiego pojawiła się na początku marca pod 
niebem Tunezji, by wziąć udział w powietrz¬ 
nych zmaganiach nad tym teatrem działań. 
Oficjalnie zespół Polaków nosił nazwę Polish 
Fighting Team, ale wkrótce - w uznaniu suk¬ 
cesów, które osiągnął - przylgnęła do niego na¬ 
zwa „Cyrk Skalskiego”, Polacy stanowili trzecią 
eskadrę w 145. Dywizjonie. 

Do spotkania PFT z włoskimi samolotami 
mogło dojść już pierwszego dnia, kiedy zespół 
rozpoczął działalność operacyjną — 17 marca. 
W tym dniu warunki atmosferyczne nie były 
najlepsze, np. wysłana na zadanie bojowe jed¬ 
na z formacji myśliwsko- bomb owych zosta¬ 
ła z tego powodu zawrócona do bazy. Kurz 
unoszący się nad większą częścią linii frontu 
ograniczał działania lotnictwa. Polacy (S/Ldr 
Skalski [ER 8761. F/O Sporny [BP 959], F/Lr 
Pniak [ES 214], F/Sgt Machowiak [ER 920], 
F/Lt Horbaczewski [ER 590], F/Sgt Sztiamko 
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[ER 539]) wystartowali o godz. 10:20 na alarm 
(, scramble ), by pomóc pięciu Spitfireom 601. 
Dywizjonu, które w rejonie Medenine starły 
się z ośmioma Ju 87 w osłonie 30-40 Me 109 

1 MC.202. Polacy przylecieli jednak chwilę po 
zakończeniu walki i nie zdążyli wziąć w niej 
udziału. {ThePolish Flightof145 Sąuadron ope - 
ratedfor the flrst time and arrived on the scene 
just too late to help 601 Squadron in their enga¬ 
gement with ME 109s and Mc 202s [ahout 40 
were seen in the area at the time , ako 8 Stukas]. 
ORB 244. Skrzydła.) 

Trzy dni później, 20 marca, lotnicy znad 
Wisły po raz pierwszy mieli okazję zobaczyć 
samoloty nieprzyjaciela pod niebem Afryki. 
O godz. 7 na alarm w rejon Medenine wystar¬ 
towała para Polaków - F/Lt Eugeniusz Hor¬ 
baczewski {Spitfire V nr ER 590) i F/Sgt Kazi- 

2 Inne ujęcie pilotów 257 Dywizjonu - tym razem 
włoskie „pamiątki" są w rękach siedzącego na ziemi 
P/0 Karola Pniaka. 


S P/0 Karol Pniak w zbliżeniu. 


25 F/0 Bohdan ńret, który 18 kwietnia 1943 r zgłosił 
zestrzelenie 0-1-0 Macchi 202. 
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^ Spitfire F.IX (EN267, ZX-5), na tym samolocie F/Lt Eu¬ 
geniusz Horbaczewski dokonał zestrzelenia w pierw¬ 
szej walce PFT. 28 marca 1943 r. strącił Ju88. S/Ldr 
Stanisław Skalski zestrzelił na nim ME109 w czasie 
ostatniej walki PFT 6 maja 1943. 


miecz Sztramko (SpitfłreV nr ER 804). 4—5 mil 
na północ od tej miejscowości piloci zauważy¬ 
li 2 tys. stóp niżej dwa samoloty wroga, praw¬ 
dopodobnie MC.202. Zanurkowali w ich kie¬ 
runku, a F/O Horbaczewski otworzył ogień 
z odległości 600 jardów. Skutków swoich strza¬ 
łów jednak nie zauważył, a maszyny nieprzyja¬ 
ciela rozpoczęły ucieczkę i w nurkowaniu oka¬ 
zały się zbyt szybkie dla Spitfire ów. 

Okazja do przechwycenia włoskich samo¬ 
lotów nadarzyła się 30 marca. W tym dniu lot¬ 
nictwo sprzymierzonych skupiło się na atako¬ 
waniu lotnisk przeciwnika. W jednej z takich 
akcji wziął także udział PFT Podczas popołu¬ 
dniowego, drugiego ataku na lotnisko Sfaks 
el Maou sześciu Polaków (F/O Sporny [EN 
459 2X-1], W/O Popek [EN 361 ZX-3], 



Do pierwszego skutecznego ataku Polaków 
na maszyny Regia Aeronautica pod afrykań¬ 
skim niebem doszło 18 kwietnia. Po południu 
szóstka Polaków (F/Lt Król [EN 313 ZX-4], 
F/Sgt Machowiak [EN 268 ZX-7], F/O Arct 
[EN 315 ZX-6], W/O Popek [EN 286 ZK-8], 
F/O Drecki [EN 267 ZX-5], P/O Kowalski 
[EN 300 ZX-9]) znalazła się w górnej osło¬ 
nie 12 Spitfireów 1. Dywizjonu SAAF, których 
zadaniem była obrona trzech dywizj onów Kitty- 
hawków (prawdopodobnie było to 36 samolotów 
z239. Skrzydła-Dywizjony 112., 250. i 260.). 
Formacja ta miała zadanie patrolowania nad 
rejonem Cap Bon-Tunis. Polacy znajdowali się 
na wysokości 14 tys. stop i kiedy lecieli na pół¬ 


noc w kierunku Soliman, zauważyli 10 Me 109 
lecących 6 tys. stop wyżej na południowy za¬ 
chód. Niemcy nie podjęli jednak akcji i do wal¬ 
ki nie doszło. Messerschmitty zostały także do¬ 
strzeżone przez Południowoafrykańczyków, 
którzy nie zaatakowali przeciwnika, ponieważ 
ich głównym zadaniem była osłona Kittyhaw- 
ków. (ORB 1. Dywizjonu SAAF.) 

Później, lecąc na południe i będąc nad Grom- 
balią, piloci dostrzegli pojedynczego MC.202, 
który leciał na wysokości 16 tys. stop w kie¬ 
runku wschodnim. Dwa Spitfirey zaatakowa¬ 
ły włoski samolot, ale nie udało im się dojść do 
strzału. Lecący za nimi F/O Arct także ruszył 
w pogoń i zbliżył się do Macchi ńa odległość 
200 jardów. Kiedy Polak otworzył ogień, do¬ 
strzegł części samolotu, które odrywały się od 



F/O Martel [EN 313 ZX-4], P/O Kowalski 
[EN 267ZK-5], W/O Majchrzyk [EN268 ZX- 
7], F/Sgt Machowiak [EN 300 ZX-9]) wraz 
z sześcioma Spitfire ami z 601. Dywizjonu sta¬ 
nowiło niezależną górną osłonę 24 Bostonów 
(Dywizjony 12. i 24.) i 30 Baltimore ów (Dy¬ 
wizjony 21., 55. i 223.) w bezpośredniej osło¬ 
nie 16 Warhawków z 87. Dywizjonu USAAF. 
Z powodu chmur załogi Dywizjonów 55. i 223. 
nie zrzuciły ładunku bomb. Po ataku na lot¬ 
nisko, osłonę wyprawy przejęło 14 Spitfire ów 
1. Dywizjonu SAAF. Polacy oraz Brytyjczycy 
z 601. Dywizjonu opuścili formację, by wyko¬ 
nać swobodne polowanie. O ile piloci PFT 
nie midi okazji napotkać przeciwnika, Lecą¬ 
cy po sąsiedzku sojusznicy przechwycili po¬ 
nad osiem Me 109 oraz MC.202 i w wyni- 


2S Zestrzelony 11 listopada 
1940 r. przez P/0 Karola 
Pniaka i P/0 Jacka Kaya 
Fiat BR.20, który lądował 
przymusowo w Bromswell. 



Zestrzelony 11 listopada 1940 r, nad Anglią włoski myśliwiec fiat CR 42. 
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MC.202. Na wysokości 2 tys. stop Arct zdecy¬ 
dował się wyciągnąć Spitfired w górę — Macchi 
w tym momencie wciąż leciał pionowo w dół 
i z samolotu wydobywał się czarny dym. Polak 
stracił na chwilę zdolność widzenia, a kiedy ją 
odzyskał, nie mógł odnaleźć na ziemi szcząt¬ 
ków maszyny. Dlatego zgłosił zestrzelenie praw¬ 
dopodobne. (W ORB 244, Skrzydła znajduje 
się zapis, że F/O Arctowi zaliczono pewne ze¬ 
strzelenie MC.202.) 

Bohdan Arct tak opisał tę walkę w swoich 
wspomnieniach. (B. Arct, Pamiętnik pilota, 
POLWEN, Radom 2002, s. 181-182.) 


Na szerokiej bieżni Goubńne możemy star¬ 
tować całą szóstką. Nabieramy szybko wysokości 
i lecimy w stronę Sousse, gdzie mamy wyznaczone 
spotkanie z bombowcami. Skrzydła Kittyhawków 
z daleka błyszczą w słońcu. Bierzemy kierunek 
północny i omijając nad morzem pierwszy przy¬ 
frontowy łańcuch gór — wchodzimy nad ląd po¬ 
nad małym portowym miasteczkiem Nabout. 

Pogoda powoli się psuje. Wysoko ponad nami 
pojawiają się cienkie warstewki cirrusów, poniżej 
w dole włóczą się po chmurach mgły i kłębiaste 
deszczowe chmury. Zwiększamy czujność ; łatwo 
w takiej pogodzie o zaskoczenie , łatwo również 
przegapić okazje dostrzeżenia nieprzyjaciela. 

Patrolujemy już dobre piętnaście minut po¬ 
nad poszukującymi celów do bombardowania 
Kittyhawkami, gdy wysoko w górze pojawiają się 
maleńkie sylwetki samolotów. 

— Uwaga, powyżej z tyłu maszyny — anonsu¬ 
je Wacek, prowadzący eskadrę. 

Punkciki nikną w warstwie chmur i znów 
przez pewien czas lecimy w spokoju. 

- Z tyłu pojedynczy samolot, pikuje na nas. 

Dostrzegam dziwną sylwetkę atakującą na¬ 
szą lewą dwójkę. To włoski Macchi 202, któ¬ 
ry widocznie nie zauważył, że jest nas sześciu, 
i odważnie pikuje na dwójkę Maćka. Wszystkie 
Spitfireyjak na komendę, zakręcają ostro w lewo. 
Włoch dostrzegł już, że wybrał się ze swoim ata¬ 
kiem nie w porę i, gwałtownie wyciągając > sta¬ 
ra się ustąpić z pola walki. Trudno mu jednak 
mierzyć się z naszymi szybkimi maszynami. Sześć 
wydłużonych nosów SpitfireÓw zadziera w górę 
i polowanie się rozpoczyna. 

Jestem na zewnątrz tuku skrętu i zostaję 
w tyle. Przeklinając w duchu mocno mego pecha 
obserwuję, jak Maciek z Jasiem atakują we dwój¬ 
kę, jednak w zapale walki przeszkadzają jeden 
drugiemu i Włoch unika ognia szybkim wywro¬ 
tem. Wacek ścina mu drogę i strzela prawie pod 
kątem prostym. Włoch stawia maszynę na mor¬ 
dę i zaczyna szaleńczą pikę . Nadchodzi mój mo¬ 
ment Będąc z tyłu, nie jestem skrępowany w ru¬ 
chach innymi maszynami i szybko teraz znajduję 
się na czele pogoni. Pierwszą serię oddaję prawie 
w prostopadłej pice, zaledwie trzysta metrów od 
Włocha. Z kadłuba Macchi sypią się jakieś ka¬ 
wałki, ale nie zmniejsza on szybkości ani nie 
przerywa pikowania. Zaciskam zęby i daję mu 
drugą serię, po której za ogonem Włocha pojawia 
się smuga czarnego dymu . 

- Teraz cię mam - mruczę przez zęby. 

Strzelam trzecią serię, znów coś się rypie, dym 

gęstnieje, 


ma- 
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szynie i przyciskam jeszcze raz spust. Po dwóch 
sekundach kończy mi się amunicja. Włoch z po¬ 
tężnym pióropuszem czarnego dymu leci prosto¬ 
padle w dół. Spoglądam na ziemię i stwierdzam, 
że jestem niemożliwie nisko . Tużpode mną rysują 
się poszarpane ściany skalistych gór. Gwałtownie 
ściągam drążek i przez następne parę sekund je¬ 
stem oślepiony na skutek gwałtownego odpływu 
krwi z głowy. „Budzę się” na dobrych ośmiu tysią¬ 
cach stóp. Rozglądam się dokoła, ale nigdzie nie 
mogę dojrzeć mojej Macchi. Musiała się gdzieś 
rozbić w górach. 

Ponad głową błyska w słońcu niebieskawa 
maska Spitfirea. Dołączam do niego i rozpoznaję 


nie półwyspu Cap Bon. Wraz z Polakami brali 
w nim udział piloci SpitfireÓw ~ po dwanaście 
z Dywizjonów 92., 601. i 1. SAAF oraz osiem 
z 417. Dywizjonu. Tradycyjnie Polacy stanowi¬ 
li górną niezależną osłonę całej wyprawy. 

Kiedy lecąca na wysokości 12 000 stop 
formacja znalazła się 15 mil na zachód od wy¬ 
spy Pantelleria, stacja naziemna przekazała pi¬ 
lotom, że nieprzyjacielskie samoloty nadlatują 
na tej samej wysokości, prostopadłym kursem 
z lewej. Polacy skręcili w lewo i zauważyli po¬ 
nad 20 samolotów wroga, które rozpoznali jako 
Me 109, MC.200 i MC.202. Wszystkie ma¬ 
szyny, z wyjątkiem dwóch trzysamolotowych 



3 Warunki na afrykańskiej pustyni były wręcz spartańskie. Tak wyglądała kąpiel w wannie - na zdjęciu kąpie się 
P/0 Jan Kowalski, który miał pięć okazji do spotkania z włoskimi samolotami. 


w kabinie profil Wacka. Wracamy do bazy razem . 

- Cholera - przeklinam na ziemi - nie wi¬ 
działem, jak rąbnął w górę, musiałem wyciągnąć 
i zamroczyło mnie: Może któryś z was go przy- 
uważył—pytam reszty. 

Niestety, nikt nie dostrzegł końca mojej Mac¬ 
chi, choć wszyscy obserwowali pościg i widzieli 
czarny dym z silnika. 

- Myślałem, żeś go wykończył i więcej nie 
patrzyłem, bo mi zazdrość było - tłumaczy 
Maciek. 

- Twierdzę, że prawdopodobnie zniszczyłem 
Macchi 202 - składam raport — niestety, nie wi¬ 
działem, by się rozbił lub zabił. 

Płonący samolot zaobserwowali także Polud- 
nwwoajrykańczycy z 1. Dywizjonu SAAF. W ORB 
jednostki znajduje się zapis: Nasi piloci widzie¬ 
li toczącą się wysoko nad sobą potyczkę, a obok 
nich pionowo znurkowała dymiąc na czarno sto - 
dziewiątka. Zaliczono ją jako zestrzeloną praw¬ 
dopodobnie jednemu i Polaków, którzy ochrania¬ 
li nas od góry. 

Do pierwszego większego starcia z włos¬ 
kimi myśliwcami doszło 20 kwietnia. Dowo¬ 
dzeni przez F/Lt Króla (W/O Majchrzyk 
[£N 300 ZX-9], F/O Arct [EN 315 ZX-ó], 
F/Lc Król [EN 313 ZX-4], F/O Drecki 
[EN 286 ZX-8], W/O Popek [EN 268 ZX-7], 
F/O Martel [EN 261 ZX-1Q]) piloci wystar¬ 
towali o godz. 12:35 na wymiatanie w rejo¬ 


kluczy, rozpoczęły atak nurkując ku dolnym 
formacjom Spitfireow. Zostały jednak wówczas 
zaskoczone przez polską jednostkę, której nie 
dostrzegły. Do walki doszło około 35 mil na 
zachód od Pantelerii. 

W czasie walki W/O Popek z odległości 
100 jardów oddał do przelatującego przed nim 
MC.202 serię, a następnie będąc na ogonie 
przeciwnika posłał w jego kierunku długą serię. 
Z włoskiej maszyny posypały się części, a sa¬ 
molot zasnuł się białym dymem. W/O Popek 
znalazł się po chwili całkiem blisko i oddał jesz¬ 
cze jedną długą serię, po której włoski samolot 
w prostopadłym nurkowaniu uderzył w morze. 
Pilot zgłosił zestrzelenie MC.202. 

F/Lt Król został zaatakowany przez trzy 
Me 109 i jednego MC.202. Aby uciec przeciw¬ 
nikom wykonał skręt i znalazł się za ostatnim 
z atakujących go samolotów. Kiedy przeciw¬ 
nik dostrzegł, że ma na ogonie Spitfirea, rozpo¬ 
czął nurkowanie, Polak poleciał za nim i otwo¬ 
rzył ogień t odległości 300 jardów, a maszyna 
wroga stanęła w ogniu i zaczął się z niej wydo¬ 
bywać czarny dym. F/Lt Król zmniejszył odle¬ 
głość do 200 jardów ,i wciąż będąc w nurkowa¬ 
niu oddał długą serię w Iderunku przeciwnika. 
Samolot wroga rozbił się o powierzchnię mo¬ 
rza. Pilot zgłosił zestrzelenie jednego MC.202. 

W/O Majchrzyk zanurkował w kierun¬ 
ku pięciu Me 109, ale dostrzegł wznoszącego 
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się przed nim MC.202. Po krótkiej serii nie¬ 
przyjaciel poszedł w dół. Majchrzyk pogonił za 
nimioddał długą serię ze 100 jardów. MC.202 
wszedł w prostopadle nurkowanie i uderzył 
o powierzchnię morza. Pilot zgłosił zestrzelenie 
jednego MC.202. 

Tymczasem F/O Martei miał zupełnie inne 
zadanie - samotnie zaatakował dwa pozostające 


W wyniku walki Polacy zgłosili zestrzele¬ 
nie trzech Me 109 (F/O Arct, F/O Drecki^ 
F/O Mattel) i trzech MC.202 (F/Lt Król, 
W/O Majchrzyk; W/O Popek), a także zestrze¬ 
lenie prawdopodobne MC.200 (F/O Martei) 
i uszkodzenie Me 109 (F/O Drecki). Jeden 
z pilotów - F/O Drecki - wrócił do bazy 
w uszkodzonym samolocie. 


zbliżyliśmy się jeszcze trochę, wydałem rozkaz do 
ataku, podrywając jednocześnie maszynę w skręt, 
by wyjść im na tyły. Nie potrzebowałem już da¬ 
lej kierować losem naszych pilotów w mającej ro¬ 
zegrać się za chwilę powietrznej bitwie, bo było¬ 
by to bezcelowe. Każdy z nas znał swe rzemiosło, 
a walka zamieniała się w takich wypadkach 
w indywidualne pojedynki powietrzne. 



BS/wffire F.IX (EN355 ZX-0) to jedyny utracony przez PFT samolot. 
Pierwszy lot wykonał 15. kwietnia 1943 r. Trzy dni później F/0 
Mieczysław Wyszkowski został na tej maszynie zestrzelony i cięż¬ 
ko ranny. Po przymusowym lądowaniu dostał się do niewoli. 
Litery kodowe najprawdopodobniej czarne. 


w odwodzie klucze wroga. Uniemożliwił tym 
samym nadejście odsieczy mogącej uderzyć na 
jego kolegów. Polak wziął na cel MC.200 i od¬ 
dał w jego kierunku długą serię z odległości 300 
jardów, zbliżając się do 200 jardów. Włoski my¬ 
śliwiec nie był łatwym celem, ponieważ - jak 
F/O Martei wspominał po latach (rozmowa 
autorów z Ludwikiem Martelem z 24 stycznia 


Dowodzący Polakami F/Lt Król tak po la¬ 
tach wspominał tę walkę (W. Król, Mój Spitfire 
WX L, Wydawnictwo MON, Warszawa 1968, 
s. 172-175): 

-Zephyr leader!- włączył się kontroler. -Na¬ 
przeciwko was, w odległości dwudziestu mil, po¬ 
nad dwadzieścia nieprzyjacielskich samolotów . 
Jak zrozumiałeś? 



;W 


k. i 


gOd lewej: F/Lt Wacław Król, który 20 kwietnia 1943 r. zgłosił zestrzelenie Macchi MC.202, W/0 Władysław Maj- 
dirzyk, który 20 kwietnia 1943 r. zgłosił zestrzelenie Macchi MC.202 i F/0 Ludwik Martei, który 20 kwietnia 1943 r. 
zgłosił zestrzelenie prawdopodobne Macchi MC,200. 


2006 r,) - Macchi miał tak fatalną prędkość, że 
wydawało mi się, iż samolot staje w powietrzu. 
Polak zauważy! dużą eksplozję na pokładzie 
wrogiej maszyny i odrywające się od niej duże 
kawałki. MC.200 przewrócił się na plecy i wy¬ 
dobywał się z niego czarny dym. Martei musiał 
jednak przerwać akcję, ponieważ został zaata¬ 
kowany przez innego myśliwca nieprzyjaciela. 
Podczas wykonywania uniku, przed nosem sa¬ 
molotu F/O Martela pojawił się Me 109, któ¬ 
rego Polak ostrzelał dwoma seriami z odległości 
150 jardów. Niemiecki samolot wpadł w kor¬ 
kociąg i rozbił się o powierzchnię morza. Pilot 
zgłosił zestrzelenie jednego Me 109 1 zestrzele¬ 
nie prawdopodobne MC.200. 
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- Okay! Your message recewed and ltnder- 
stand-odpowiedziałem, siląc się na spokój. 

Osiągnąłem już wysokość nakazaną. Jest ich 
dwudziestu, nas jest sześciu, ale to musi wystar¬ 
czyć. Tymczasem wyspa Pantelleńa przybliżyła się 
do nas , widać byk wyraźnie biel rozbijających się 
fal morskich.o skaliste jej brzegi i jakieś miastecz¬ 
ko przytulone do zielonych wzniesień. 

- Jesteście o dziesięć mil od nich - ostrzegał 
znów kontroler. 

Jeszcze bardziej wytrzeszczyłem oczy i w tej 
chwili zauważyłem na horyzoncie szybko zbli¬ 
żające się w naszym kierunku sylwetki samolo¬ 
tów. Lecieli spokojnym rojem, musieli nas jeszcze 
nie widzieć Wykorzystałem ten moment , a gdy 


Tak się też stało. Przestrzeń napełniła się 
wkrótce wyciem silników kotłujących się maszyn 
myśliwskich. 

Zaatakowałem jeden z bocznych kluczy nie¬ 
przyjacielskich samolotów - były to Messerschmitty 

- ale kątem oka zarejestrowałem, że następny 
klucz, lecący nieco z tyłu, poderwał się w górę, 
usiłując gwałtownym manewrem zająć miejsce za 
moim samolotem. W tej sytuacji mogło być Me ze 
mną, zwłaszcza że któryś z niemieckich myśliw¬ 
ców otworzył już do mnie ogień. Położyłem bły¬ 
skawicznie Spitfire a w prawy wiraż, zmuszając 
tym samym przeciwników do niewygodnego ma¬ 
newru. Każdy pilot myśliwski bardziej lubi wy¬ 
konywać skręt w lewą stronę niż w prawą. Dwa 
Messerschmitty poleciały dalej, a jeden wykonał 
jakiś niemrawy manewr, widać było, że piht się 
zawahał, jak gdyby się zdziwił, co się dziejef Bez 
trudu znalazłem się na jego ogonie i popatrzyłem 
na niego uważniej przez przednią szybę i świet¬ 
lne koła celowrifka. Wydał mi się niepodobny da 
Messerschmitta. 

To przecież włoski samolot myśliwski, Mac¬ 
chi 202, przebiegło mi przez myśl. Za chwilę 
zdziwisz się jeszcze bardziej, makaroniarzu je- 

- den! dodałem w duchu . 

Macchi 202 od niemieckiego Messerschmitta 
odróżniał się grubszą, bardziej pękatą sylwetką, 
był pomalowany też na inny, żółtawozielony cęt- 
kowany kobr ochronny. Na skrzydłach i kadłubie 
zauważyłem włoskie znaki lotnicze. Do Włochów 
nie czułem nigdy antypatii Gdyby nie Niemcy 1 , 
m pewno Włochy nie zawiozłyby się w stanie 
wojny z nami. Był moment, że na ułamek sekun¬ 
dy zrobiło mi się go żal Nie zdawał chyba so¬ 
bie sprany z tego, co mu grozi, bo znurkował na 
pełnym gazie w kierunku wyspy, odłączając od 
reszty szyku. Zamierzał się chyba wycofać z tej 
całej awantury powietrznej, do której doprowa¬ 
dzili go jego koledzy na Messerschmittack Mój 
Spitfire był jednak szybszy, odległość między nami 
zaczęła się prędko zmniejszać, pękata sylwet¬ 
ka Macchi rosła w celowniku. Musiałem nawet 

















S Chwila odpoczynku pilotów PFT. Na zdjęciu od lewej F/Sgt Marcin Macho- 8 Piloci PFT odpoczywają na plaży. Od lewej W/O Bronisław Malinowski, F/Lt Karol Pniak, 
wiak, F/Sgt Kazimierz Sztramko i F/O Kazimierz Sporny. S/Ldr Stanisław Skalski, F/O Ludwik Martel. 


przymknąć gaz, by utrzymać się w odpowiednim 
dystansie od niego i aby mieć go stale na celowni¬ 
ku. Kciuk prawej ręki spoczywał na elektrycznym 
włączniku uzbrojenia, a gdy odległość zmniej¬ 
szyła się do 250 yardów, nacisnąłem włącznik. 
Rozległ się głuchy grzechot karabinów maszyno¬ 
wych i działek, języki ognia pojawiły się u wylotu 
luf na obu skrzydłach. Pociski świetlne ogarnęły 
w oka mgnieniu włoski samolot, uderzały wście¬ 
kle o kadłub, skrzydła i silnik. Za jego ogonem 
pojawiła się cienka smuga ciemnego dymu. Seria 
musiała być celna, bo samolot wroga przeszedł na 
wznoszenie i pochylił się głęboko na lewą stronę . 

Chyba pilot zamierza wyskoczyć, pomyśla¬ 
łem. Niech sobie skacze, może go z wody wyciąg¬ 
ną—na sumieniu zrobiło mi się trochę lżej. 

Ale z samolotu nie odrywał się pilot, war¬ 
kocz dymu wyraźnie się powiększał. Znów znur- 
kował pod dużym kątem. Na wszelki wypadek 
posłałem mu jeszcze jedną długą serię, po której 
odpadła z niego jakaś część usterzenia. Macchi 
zwinął się teraz w podciąganym skręcie i zaczął 
obracać się wokół swej podłużnej osi, przechodząc 
wkrótce w pionowy korkociąg. Pilot nie opusz¬ 
czał wciąż samolotu. Nie opuścił go nawet wte¬ 


dy, gdy na 3000 stóp ogarnęły go czerwone języki 
ognia . Kręcił się dalej w śmiertelnym tańcu, a za 
chwilę rąbnął brutalnie w spokojną powierzch¬ 
nię morza. Fontanna wody, ognia i dymu wytrys¬ 
nęła wysoko, zakołysała się spieniona woda, obłok 
pary wodnej okrył na chwilę miejsce katastrofy. 

Nie było jednak czasu na napawanie się zwy¬ 
cięstwem, w górze walka trwała na pewno da¬ 
lej. Położyłem samolot w skręt i rozejrzałem się 
dokoła. W niedalekiej ode mnie odległości zwalił 
się z góry niemiecki Messenchmitt z pióropuszem 
dymu za ogonem. 

Zmów fontanna wody i dymu , rozlatujące się 
szczątki po powierzchni wody znów zafalowa¬ 
ły mocniej odmęty dotychczas spokojnego morza. 
W górze wisiał człowiek na spadochronie. 

Z samolotami przeciwnika starły się talde 
osłaniane przez Polaków Spifirey. Piloci 92. Dy¬ 
wizjonu zgłosili zestrzelenie trzech MC.202 
oraz uszkodzenie dwóch samolotów tego same¬ 
go typu, natomiast jeden z pilotów 601. Dy¬ 
wizjonu zgłosił zniszczenie Me 109. Strat włas¬ 
nych nie było. 

Poiacy starli się z 25 samolotami myśliw¬ 
skimi MC.205V z 6° 1 17° Gruppo należącymi 


do 1° Stormo, dowodzonymi przez Maggiore 
(major) Luigi Di Bernardo - zastępcę dowód¬ 
cy 17° Gruppo - oraz dziewięcioma MC.202 
z 80. Sąuadriglia należącej do 17° Gruppo do¬ 
wodzonymi przez Capitano (kapitana) Clizio 
Nioi. Po walce okazało się, że Włosi stracili trzy 
MC.205 (zginęli Tenente [porucznik] France¬ 
sco Fanelli i Tenente Vittorio Bacchi Andreoli, 
a Maresciallo [chorąży] Anano Borreo rozbił 
samolot podczas przymusowego lądowania na 
Pantelerii). Kilka innych Macchi wróciło do bazy 
uszkodzonych, a w jednej z nich ranny Capita¬ 
no Piętro Calistri. Piloci Regia Aeronautica mel¬ 
dowali o zestrzeleniu 14 Spitfireów , które zosta- 


[EN 267 ZX-5], F/O Arct [EN 315 ZX-6], 
W/O Popek [EN 268 ZX-7], F 10 Martel 
[EN 261ZX-10]) wystartowało na lot, podczas 
którego miały stanowić górną, niezależną osło¬ 
nę 36 Warhawków z 85.> 86. i 87. Dywizjonów 
USAAF mających atakować żeglugę w Zato¬ 
ce Tunezyjskiej. Między Polakami a Amery¬ 
kanami znajdowało się jeszcze 18 Spitfireów 
244. Skrzydła - sześć z Dywizjonu 417. i dwa¬ 
naście z 1. Dywizjonu SAAF. Warhawki znala¬ 
zły cel i zrzuciły bomby w pobliżu dwóch ba¬ 
rek. Chwilę potem piloci 1. Dywizjonu SAAF 
zauważyli około 14 lecących na wschód Me 109 
i MC.202, które spróbowali przechwycić. W wal- 




S Grupa pilotów Polish Fightłng Team. Od lewej F/Sgt Kazimierz Sztramko, W/0 Bronisław Malinowski, W/0 Włady¬ 
sław Majdirzyk, W/0 Mieczysław Popek, F/0 Ludwik Martel, P/0 Jan Kowalski, F/0 Władysław Dretki. Na środku, 
na drugim planie - S/Ldr Stanisław Skalski. 


ły im zaliczone przez naziemnych obserwato¬ 
rów. Już po rozpoczęciu walki na pomoc Wło¬ 
chom ruszyli piloci Me 109 z I/JG 77, ale praw¬ 
dopodobnie nie zdążyli wziąć w niej udziału, 
(C Shores, R Ring, WN. Hess, Fighcers over 
Tunisia, Spearman* London, 1975, s, 330.) 

Następnego dnia alianckie lotnictwo my¬ 
śliwsko-bomb owe miało za zadanie zarówno 
atakowanie obiektów naziemnych, jak również 
znajdujących się na morzu. Pogoda nie była 
najlepsza, gęste chmury utrudniał)' znalezie¬ 
nie przeciwnika. Przed południem szość pol¬ 
skich Spitfireów (W/O Majchrzyk [EN 361 
ZX-3], F/Lt Król [EN313ZK-4], F/O Dreda 


ce, która się wywiązała zgłoszono zestrzelenie 
3-1-3 Me 109 przy stracie jednego samolotu. 

Także Polacy mieli okazję do spotkania 
z przeciwnikiem. Podstawa chmur sprawiła, 
że nie mogli wznieść się wyżej niż 8-9 tys. stóp. 
Kiedy lotnicy lecieli na północny zachód i byli 
na 8 rys. stóp, zauważyli blisko siebie, ale poni¬ 
żej i po prawej stronie, formację pięciu Me 109, 
które tysiąc stóp niżej leciały na północny 
wschód. F/Lt Król rozkazał swoim podkomcm 
dnym atak i cztery Spitfirey rozpoczęły nurkowi 
nie. Formacja nieprzyjaciela składała się z trzy 
molotowego klucza i lecącej za nim pary Messer- 
schmitrów. Pozostałe dwa samoloty konrynuo- 
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wały patrol, a ich piloci w dalszym ciągu osła¬ 
niali powierzone ich opiece samoloty. 

F/O Dreckii W/O Popek, którzy pozostali 
w górnej osłonie Dywizjonów 4l7.il. SAAF, na¬ 
potkali sześć MC.202 na północ od półwyspu 
Cap Bon na wysokości chmur (9 tys. stóp). Jed¬ 
nak Spiifirey nie mogły zająć odpowiedniej po- 


tuż nad powierzchnią morza Me 323 w osło¬ 
nie lecących na wysokości 8 tys. stóp Me 109, 
Fw 190, MC.202 i Re.2001. Transportowce - 
jak się później okazało - przewoziły na swoich 
pokładach głównie paliwo, ale także piecho¬ 
tę. Formacja samolotów transportowych lecia¬ 
ła w kluczu liczącym 15 maszyn i mniejszym, 


wiąc osłonę Me 323. F/Lt Pniak pozostał po¬ 
wyżej jako osłona, podczas gdy pozostali piloci 
zanurkowali i zaatakowali myśliwce nieprzyja¬ 
ciela indywidualnie. 

F/Sgt Sztramko nurkując obniżył lot do 
wysokości 3 tys. stóp — gonił bowiem Messer- 
schmitty, które uciekały przed zauważonymi 



S Spitfire F.IX (EN459 ZX-1), także na tym samolocie uzyskano zestrzelenie w pierwszej 
walce PFT. Pilotował go wówczas S. Skalski. Karierę bojowa w„Cyrku Skalskiego"samo¬ 
lot zakończył 6 kwietnia na lotnisku Gabes, gdzie pilotowany przez E. Horbaczewskiego 
lądował przymusowo po walce, w której zestrzelił Me109. 


zycji do ataku. Po powrocie do bazy F/Lt Król 
zameldował o zestrzeleniu Me 109, a F/O Arct 

- o uszkodzeniu kolejnego. 

22 kwietnia był dniem, w którym samoloty 
244. Skrzydła miały okazję do przechwycenia 
jednych z największych samolotów przeciwnika 

- Me 323, w licznej osłonie niemieckich i włos¬ 
kich myśliwców. Rano dwanaście Spifireów 1. Dy¬ 
wizjonu SAAF wystartowało z zadaniem osło¬ 
ny 44 Warhawków amerykańskiej 79. Fighter 
Group. Górną, niezależną osłonę tej forma¬ 
cji stanowiło sześć Spitfireów PFT (F/Lt Pniak 
[EN 313 ZX-4], P/O Kowalski [EN 268 
ZX-7], F/Lt Horbaczewski [EN 315 ZX-6], 


pięciosamolotowym znajdującym się wewnątrz 
większego klucza. 

Jeszcze zanim doszło do spotkania z nie¬ 
przyjacielem, zaraz po przekroczeniu linii brze¬ 
gowej Kittyhawki rozdzieliły się na dwie for¬ 
macje, a Spiifirey krążyły nad nimi. Wkrótce 
doszło do starcia, które według raportów bry¬ 
tyjskiego wywiadu zakończyło się zestrzeleniem 
wszystkich Me 323. W walce alianci stracili 
cztery Kittyhawki , a jeden z nich, z 5. Dywiz¬ 
jonu SAAF, wodował na powierzchni morza. 
Spiifirey strat nie poniosły. Sukces ten był moż¬ 
liwy dzięki Polakom, którzy związali w walce 
osłonę. 



5 Od lewej: W/0 Mieczysław Popek, który mana koncie najwięcej zgłoszonych zestrzeleń ień włoskich samolotów 
- 20 i 28 kwietnia 1943 r. meldował o zniszczeniu Macchi 202, dowódca PFT - S/Ldr Stanisław Skalski i F/Sgt 
Kazimierz Stramko, który 22 kwietnia 1943 r, zgłosił zestrzelenie Macchi Mc 202. 


F/Sgt Sztramko [EN 267 ZX-5], F/O Sporny 
[EN 261 ZX-10], F/Sgt Machowiak [EN 361 
ZX-3]). Lotnicy popełnili jednak błąd i za¬ 
miast wziąć pod opiekę Warhawki, osłaniali 
35 Kittyhawków 7. Skrzydła SAAF (Dywizjony 
2., 4. i 5-) 

O ile Warhaivki nie miały spotkania z nie¬ 
przyjacielem, formacja Spifireów i Kittyhaw¬ 
ków napotkała nad Zatoką Tunezyjską, w rejo¬ 
nie wyspy Zambra ponad 20 skradających się 
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Piloci PFT lecieli bowiem na wysokości 
15 tys. stóp w kierunku północno-wschodnim, 
tradycyjnie osłaniając sojuszników lecąc najwy¬ 
żej. Kiedy Polacy dostrzegli ponad 20 dużych 
samolotów transportowych lecących tuż nad 
powierzchnią morza na południowy zachód ku 
Tunisowi, zameldowali o tym fakcie lecącym 
poniżej lotnikom 1, Dywizjonu SAAF. W tej 
samej chwili dostrzegli co najmniej siedem 
Me 109 i MC202, które leciały poniżej, stano- 


polskimi Spifire*ami. Kiedy zbliżył się wystar¬ 
czająco blisko, dostrzegł przed sobą pojedyn¬ 
cze Me 109 i MC.202, które wznosząc się le¬ 
ciały obok siebie. Sztramko oddał w kierunku 
Macchi krótką serię z odległości 100 jardów. 
Zbiornik paliwowy włoskiej maszyny wybuchł, 
samolot obrócił się na plecy i spiralą wpadł do 
morza. Wówczas Me 109 wykonał atak czoło¬ 
wy z 600 jardów. F/Sgt Sztramko utrzymał 
swój kurs i także zaatakował czołowo rozpo¬ 
czynając ostrzał z 300 jardów. Pilot Me 109 
wyciągnął w górę, a potem wszedł w spiralę. 
Po trzech zwitkach niemiecki pilot ratował się 
skokiem ze spadochronem. Sztramce w drodze 
powrotnej do bazy zabrakło paliwa i z wyso¬ 
kości 8 tys. stop doleciał do bazy lotem śliz¬ 
gowym. Podczas lądowania szczęście go jed¬ 
nak opuściło - pękła dętka w oponie Spifirea 
i postawił samolot „na nos” uszkadzając śmigło 
(uszkodzenie Cat. I - po kilku dniach maszyna 
wróciła do służby) . 

Po powrocie do bazy F/Lt Horbaczewski 
1 F/O Sporny zgłosili zestrzelenie dwóch Me 109 
każdy, a F/Sgt Sztramko ^jednego Me 109 i jed¬ 
nego MC.202. 

Do kolejnego spotkania z włoskimi maszy¬ 
nami doszło 25 kwietnia. Po południu sześciu 
Polaków (F/Sgt Machowiak [EN 361 ZX-3], 
F/Li Pniak [EN 257 274-2], F/O Sporny 
[EN 267 ZX-5], S/Ldr Skalski [EN3I5ZX-6], 
P/O Kowalski, [EN 286 ZX-8], F/O Ara 
[EN 300 ZX-9]) zostało wysłanych na prze¬ 
chwycenie samolotów nieprzyjaciela, które po¬ 
jawiły się w pobliżu linii frontu. Towarzyszy¬ 
ło im dwanaście Spifireów 601. Dywizjonu. Na 
północ od Kelibii zauważono kilka MC.202, 
które zostały zaatakowane przez pilotów 601. 
Dywizjonu. Jeden samolot został zestrzelony, 
ale Polacy w tym starciu nie wzięli udziału. 

Po południu 28 kwietnia oczekujący na 
lot Polacy skracali sobie czas grając w karty. 
Wspominał o cym Wacław Król (W. Król, 
Pod niebem Tunezji, KAW, Warszawa 1975, 
s, 123-125.) 
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Popołudniu siedzieliśmy w kasynie, gdyż na¬ 
sza eskadra znajdowała się w 30-minutowy po¬ 
gotowiu bojowym. Naturalnie „odchodził” brydż 
aż przy trzech stolikach. 

Otrzymawszy dość mocną kartę na grę bez- 
atutową, rozpocząłem licytację od trzech bez atu, 
bo tyle nam brakowało do zakończenia robra. 


— Cztery kiery — zalicytował mój kontrpart- 
ner, Mietek Popek. 

g Pas — z obojętnością powiedział mój part¬ 
ner Kazek. 

-Pas - jak echo powtórzył Zośka Martel 
partner Popka. 

— Cztery bez atu — znów zalicytowałem po 
zastanowieniu się czy nie skontrowaćprzeciwnika, 

-Pięć kier-upierał się Popek. Kazek iZośka 
spasowali. 

— Pięć bez atu — podwyższyłem ponownie 
licytację, przekonany jednak , że nie wygram 
tęjgty. 

-Kontra!- wykrzyknął Mietek podskoczyw¬ 
szy z ukontentowania na stołku. 

- Rebńtra! Ja cię nauczę konmwać star¬ 
szych kolegów, panie Antoś! - odezwał się ze złoś¬ 
cią po raz pierwszy w tej licytacji Kazek. 

Zainteresowało to innych kolegów, zaczęli 
dowcipkować i podpowiadać, aby się nie dawać 
i wałczyć do ostatka, ile tchu w piersiach. 

- Butem go, niech nie kontruje! - radził 
Bronek, zaciągając mowę lwowskim akcentem* 

Nagle w rogu namiotu zaterkotał telefon, 
słuchawkę podniósł dyżurny żohikrz. 

— Its for you, sir (to do pana) - zwrócił się 
do mnie. 

Odłożyłem karty, a w duchu pomyślałem, że 
wzywają nos na lot, co dla mnie byłoby wybawie¬ 
niem od rozgrywki nieszczęsnych pięciu bez atu 
z rckontrą Kazka. 

Richards wzywał dyżurny skład do namiotu 
operations, ponieważ eskadra polska miała wyko¬ 
nać lot nad Tunis. 

- Panowie, koniec gry, idziemy do operations 
na odprawę, będzie zaraz bt -podałetn kolegom 


zadowolony z takiego obrotu sprawy, - Na roz¬ 
grywkę, niestety, nie ma już czasu, 

- W takim razie, panowie, zabieramy kar¬ 
ły ze sobą — w podnieceniu i z nakazem zapro¬ 
ponował Popek 

- Niech i tak będzie, tylko żeby cię nie spruli 
-popart go Mattel chowając korty do kieszeni bluzy. 


Nie było innej rody, musieliśmy z Kazkiem 
zabrać karty ze sobą. 

W zadaniu uczestniczyło 36 Kittyhawków 
7. Skrzydła SAAF (Dywizjony 2., 4., 5*), które 
wykonywały patrol w okolicach Cap Bon. Ich 
osłonę stanowiło dwanaście Spitfireów 601. Dy¬ 
wizjonu oraz sześć z PFT (F/Lt Król [EN 257 
ZX2], P/O Kowalski [EN 300 ZX-9], F/O 
Sporny [EN 267 ZX-5]> F/Sgt Sztramko 
[EN361 2X3], F 10 Drecki, [EN 268 2X7], 
W/O Popek [EN 315 2X6]). Piloci z Połud¬ 
niowej Afryki zaatakowali mały statek motoro¬ 
wy osłaniany przez Inny okręt. Dwukrotnie bez¬ 


pośrednio trafiono statek, który stanął w pło¬ 
mieniach. W tym samym czasie w powietrzu 
pokazały się samoloty nieprzyjaciela: powy¬ 
żej zauważono ponad sześć MC.202 i Fw 190. 
W wyniku walki, która się wywiązała piloci 
Kittyhawków uszkodzili 1 MC.202, a jeden 
z lotników 4. Dywizjonu SAAF zaginął, praw¬ 
dopodobnie lądując za Unią wroga. 

Osłona także nie próżnowała: piloci zaob¬ 
serwowali osiem mil na południowy wschód od 
Cap Bon i na wysokości 14-15 tys. stóp czte¬ 
ry MC.202, a na 16 tys. stóp - dwa Fw 190. 
Lecący na wysokości 21 tys, stóp Polacy ruszy¬ 
li do ataku na Macchi, bezskutecznie je ostrze¬ 
lali, a następnie przerwali działanie widząc 
akcję Spitfireów z 601. Dywizjonu, które za¬ 
atakowały Macchi wchodząc między'Włochów 
a Polaków. Jedynie W/O Popek nie zrezygno¬ 
wał z natarcia i wmieszał się w atakujące sa¬ 
moloty sąsiedniego dywizjonu. Zauważył po¬ 
jedynczego Spitfirea V, który gonił MC.202. 
Podoficer wyprzedził sojusznika w locie nur¬ 
kowym i zbliżył się do włoskiej maszyny lecą¬ 
cej na wschód w kierunku wyspy Pantelleria. 
Po około pięciu minutach pogoni znalazł się 
5-6 mil na północny zachód od wyspy i z od¬ 
ległości 150 jardów oddał długą serię do nie¬ 
przyjaciela. Popek zauważył części odpadające 
z samolotu, włoska maszyna przewróciła się na 
plecy, a po chwili zderzyła się z powierzchnią 
morza. Po złożeniu raportu piloci wrócili do 
rozgrywki brydża. Jak stwierdził Wacław Król: 
naturalnie leżałem bez trzech. Pekontra Kazka 
nie udała się. 

6 maja alianci rozpoczęli ofensywę, któ¬ 
rej celem miało być ostateczne wyparcie wojsk 
przeciwnika z Afryki. Stacjonująca na wschód 
od Medjez El Bab I Armia ruszyła bezpośred¬ 
nio w kierunku Tunisu. Aby wspomóc wojska 
lądowe, 126 lekkich i średnich bombowców 
przeprowadziło rano atak na Furnę. Wyprawę 
osłaniało sześć dywizjonów Kittyhawków i War- 
hawków , a także po dwanaście Spitfireów z Dy¬ 
wizjonów 417. i 601. Niezależną górną osłonę 


5 pifoti PR przed używanym przez nich SpMre. Od lewej F/0 Kazimierz Sporny, F/0 Ludwik Martel, FAt Karol Pniak, 
F/0 Władysław Oredti, F/0 Eugeniusz Horbaczewski, W/0 Władysław Majchrzyk, F/Sgt Marcin Machowiak, F/Sgt 
Kazimierz Sztramko, FAt Wacław Król, S/Ldr Stanisław Skalski, F/0 Mieczysław Wyszkowski. Siedzą od lewej P/0 Jan 
Kowalski, W/0 Bronisław Malinowski. 


Grupa pilotów PFT przed Spitfire. Od lewej P/0 Jan Kowalski, F/0 Mieczysław Wyszkowski, F/O Kazimierz Sporny, 
F/0 Władysław Drecki, S/Ldr Stanisław Skalski, W/0 Władysław Majchrzyk. W kabinie F/0 Ludwik Martel. 
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stanowiło pięć Spitfireów % PFT (S/Ldr Skal¬ 
ski [EN 267 ZX-5], F/Sgt Sztramko [EN 286 
2X-8], F/Lt Horbaczewski [EN 462], P/O Ko¬ 
walski [EN 361 ZX-3], F/Lt Pniak [EN 257 
ZK-2]). Kiedy Polacy lecieli na północ w kie¬ 
runku Tunisu i znajdowali się na wysokości 
11 tys. stóp, zauważyli na tej samej wysokości, 
około 500 jardów po prawej stronie lecące na 
południe w trzech parach Me 109 i MC.202. 
Doszło do walki, w której F/Sgt Sztramko zgło¬ 
sił zestrzelenie Me 109, a S/Ldr Skalski uszko¬ 
dzenie drugiej maszyny tego samego typu. 

Było to zarazem ostatnie spotkanie Wło¬ 
chów z samolotami pilotowanymi przez pols¬ 
kich lotników. Wprawdzie po rozwiązaniu PFT 
szansę na kontakt z Regia Aeronautica mieli jesz¬ 
cze S/Ldr Stanisław Skalski, S/Ldr Eugeniusz 
Horbaczewski i F/Lt Władysław Drecki, któ¬ 
rzy w 1943 r. pozostali na Śródziemnomorskim 



S Woda pitna na pustyni była towarem deficytowym 
i racjonowanym. Przewożono ją w specjalnych beczkach. 


Teatrze Działań Wojennych, ale mieli okazję do 
spotkania jedynie samolotów Luftwaffe. Później 
Włochy przeszły na stronę aliantów i wojenny 
pokój z Polską przestał obowiązywać. 

Podczas drugiej wojny światowej polscy lot¬ 
nicy tylko kilka razy mieli okazję walczyć z sa¬ 
molotami włoskimi. Najczęściej, bo pięciokrot¬ 
nie, szansę miał na to P/O Jan Kowalski, który 
służył w Polish Fighting Team, ale żadne z nich 
nie zakończyło się zestrzeleniem włoskiego prze¬ 
ciwnika, Najskuteczniejszym w tych zmaganiach 
okazał się inny pilot PFT - W/O Mieczysław 
Popek, który zestrzeli! dwa MC202. Nieco sła¬ 
biej wypadł P/O Karol Pniak, który w 1940 r. 
zestrzelił bombowiec BR20 samodzielnie i dru¬ 
giego z pomocą pilota RAF, Ten pilot znalazł 
się w składzie PFT, ale mimo że jeszcze trzy 
razy spotkał w powietrzu włoskie samoloty, 
nie dopisał żadnego z nich do swojego kon¬ 
ta zwycięstw. 

Ogółem polscy piloci myśliwscy zgłosili ze¬ 
strzelenie pięciu MC.202 na pewno i jednego 
samolotu tegp typu prawdopodobnie, jednego 
MC.200 prawdopodobnie oraz BR20 indywi¬ 
dualnie i zespołowo. Zdecydowaną większość 
tych sukcesów należy przypisać pilotom Polish 
Fighting Team. fl 
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Jednostka 


W/O Mieczysław Popek 


P/0 Karol Pniak 


F/Lt Wacław Król 


W/O Władysław Majchrzyk 


F/Sgt Kazimierz Sztramko 


F/0 Bohdan Arct 


F/0 Ludwik Martel 



Data 


20.04.1943 
28:04.1943 


11.111940 


20.04.1943 


20.04,1943 


22 04.1943 


18 04.1943 


2004.1943 


Rodzaj zwycięstwa 


1-0-0 MC.202 
143-0 MC 202 




10-0 MC.202 


0-10 MC.202 






5-1-0 MC202 
1,5-0-080) 
0-1-0 MC.200 


6>2-Q 


POLSCY PILOCI, KTÓRZY MIELI OKAZJĘ 
SPOTKAĆ W POWIETRZU WŁOSKIE SAMOLOTY 

i mim 11 nm 11 mu 11 mu 1 1 1 miii 1 11 mii 11 mm i mmi mmiii 11 mim i i mul i mu 1 1 1 1 mmii i i i mi u 11 mmi mmii i Mm i w mi 11 mmi i i mmi i i miii i iii mii i i i miii i i mii i i i mmiii i mm i 


Data spotkania 


18.04.1943 
22.04.1943 
25:Ćf4.1943 
I • ii 
06.0S.1943 


11.11.1940 
22 04.1943 
25.043943 
0605.1943 


20.03 1943 
22.04.1943 
28.04.1943 
06.05.1943 


18.04.1943 

2(3.04.1943 

21.Ó4:i943 

2804.1943 


18.04.1943 
20.04.1943 
21041943 
23.04.1943: 


20.03.1943 

6.5.01943 


18.04.1943 

20.04.1943 

25.04.1943 


18.04.1943 

20.04,1943 

28.04.1943 


18.04.1943 

22.04.1943 

25.04.1943 


22.04.1943 

25.04.1943 

2804.1943 


25.04.1943 

06.5.01.943 


20.04.1943 


20.04.1943 


Pilot 

Jednostka 

P/O Jan Kowalski 

PFT 

P/0-F/Lt Karol Pniak 

257 DM 

PFT 

F/Sgt Kazimierz Sztramko 

PFT 

W/O Mieczysław Popek 

PFT 

F/O Władysław Drecki 

PFT 

F/Lt Eugeniusz Horbaczewski 

PFT 

F/O Bohdan Arct 

. PFT 

F/Lt Wacław Król 

PFT 

F/Sgt Marcin Maćkowiak 

PFT 

F/O Kazimierz Sporny 

PFT 

S/Ldr Stanisław Skalski 

PFT 

W/O Władysław Majchrzyk 

PFT 

F/O Ludwik Martel 

PFT 
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Ł-óitto fotografii: zbiory autara. 
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czyć ważne obiekty, takie jak'stanowiska dowo¬ 
dzenia, mosty, przepraw magazyny na nieco 
większej głębokości ugrupowania przeciwnika, 
a takie wspierać artylerię korpuśną w jej zada¬ 
niach. Artyleria ciężka miała otrzymać armaty 
kal. 155 mm i haubice kalibru 203 mm. 

Zgodnie z tą klasyfikacją i rozważaniami 
Szefostwa Artylerii, Walter Christie opracował 
dwa typy dział samobieżnych, z działami usta¬ 
wionymi na opracowanym przez niego podwo¬ 
ziu opancerzonym. W obu przypadkach działa 
umieszczono na zewnątrz, w tylnej części kad¬ 
łuba pojazdu. Na pierwszym typie można było 
montować armatę kal. 75 mm bądź haubicę 
kal. 105 mm, z przeznaczeniem dla dywizjo¬ 
nów artylerii dywizyjnej. Drugi typ był uzbro¬ 
jony w haubicę kal. 155 mm i był on przezna¬ 
czony dla artylerii korpuśnej. Jednak badania 
obu pojazdów prowadzone w 1924 r. zaowoco¬ 
wały ich negatywną oceną i zamiar zbudowa¬ 
nia polowych dział samobieżnych na dłuższy 
czas odłożono na półkę. Były to jednak pierw¬ 
sze amerykańskie samobieżne działa połowę, 
co warte odnotowania. 

W1934 r. 7. Brygada Kawalerii otrzymała 
dwie baterie lekkich haubicoarmat kal. 75 mm 




M grudnia 1932 r. 1. Pułk Kawalerii 
z Camp Knox (wkrótce przemiano¬ 
wanego na Port Knox) zamienił swo¬ 
je konie na pojazdy mechaniczne i czołgi lek¬ 
kie, stając się pierwszą jednostką zmechani¬ 
zowaną US Army, dysponującą 42 oficerami, 
610 żołnierzami, 35 czołgami lekkimi i inny¬ 
mi pojazdami. Dowódcą nowej formacji został 
płk Daniel Van Voorhis, W 1935 r, podobnie 
przekształcono 13. Pułk Kawalerii z Fort Riley 
wKansas, na początku 1938 r. zaś oba pułki zo¬ 
stały włączone w skład nowo powstałej 7. Bry¬ 
gady Kawalerii (Zmechanizowanej), sformo¬ 
wanej pod dowództwem gen. bryg. Daniela 
Van Voorhisa w Fort Knox, w Teksasie. W tym 
czasie jednostki te nie dysponowały odpowied¬ 
nią artylerią, w istocie główny nurt zmian to¬ 
czył się wokół operacyjnego i taktycznego za- 


DZIAŁO 

SAMOBIEŻNE 

M7 PRIEST 

mmi;.... 

MICHAŁ FISZER I JERZY GRUSZCZYŃSKI 


Samobieżna haubica 105 mm Howitzer Motor Carriage M7, zwana przez Brytyjczyków Priest (ksiądz), była najpopular¬ 
niejszym typem polowego działa samobieżnego US Army w czasie drugiej wojny światowej, W każdej dywizji pancernej 
były trzy dywizjony polowej artylerii samobieżnej, z osiemnastoma działami M7 w dywizjonie, zapewniając wspar¬ 
cie artyleryjskie amerykańskim taktycznym związkom pancernym. Działo sprawdziło się w walkach i od tamtej pory 
amerykańskie dywizje zmechanizowane i pancerne dysponują organiczną artylerią samobieżną. 


stosowania jednostek zmechanizowanych oraz 
przyszłego typu czołgu. 

Tymczasem Szefostwo Artylerii US Army 
jeszcze w latach dwudziestych zastanawiało się 
nad rozwiązaniem problemu przyszłej mecha¬ 
nizacji wojsk. Po pierwszej wojnie światowej 
artyleria połowa amerykańskiej armii została 
podzielona na trzy kategorie: lekką dywizyjną, 
średnią korpuśną i ciężką armijną. Zadaniem 
lekkiej artylerii dywizyjnej było wsparcie pie¬ 
choty w natarciu i obronie, poprzez niszcze¬ 
nie punktów oporu przeciwnika, stanowisk 
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ogniowych, bunkrów, a także sprzętu i siły ży¬ 
wej wskazanej do zniszczenia przez dowód¬ 
ców jednostek piechoty, Do tego celu używa¬ 
no armat kal, 75 mm i haubic kai. 105 mm. 
Zadaniem średniej artylerii korpuśnej była 
walka ze zgrupowaniami artylerii przeciwnika 
oraz niszczenie ważnych obiektów na bezpo¬ 
średnim zapleczu wrogich wojsk, a w razie po¬ 
trzeby wzmocnienie lekkiej artylerii dywizyjnej 
w jej zadaniach. Na szczeblu korpusu podsta¬ 
wowym typem działa miała być haubica kal, 
155 mm. Ciężka artyleria armijna miała nisz 1 


ze składu 68. Dywizjonu Artylerii Polowej. 
68^ Field Ardllery Battalion pozostawał w skła¬ 
dzie brygady przez kolejne lata, używając dział 
holowanych. We wrześniu 1938 r. gen. mjr Da¬ 
niel Van Voorhis został dowódcą V Korpusu, 
dowództwo nad 7. Brygadą Kawalerii (Zme¬ 
chanizowaną) zaś objął gen. bryg, Adna Ro¬ 
ni anza Chaffee Jr, gorący zwolennik stworzenia 
dywizji pancernej, złożonej z jednostek pancer¬ 
nych, piechoty zmotoryzowanej bądź zmecha¬ 
nizowanej i artylerii samobieżnej oraz zmoto¬ 
ryzowanych jednostek wsparcia. 











Prośba dowództwa 7. Brygady Kawalerii 
o opracowanie odpowiedniego działa samobież¬ 
nego była systematycznie odrzucana przez Sze¬ 
fostwo Artylerii. Stojący na jego czele w latach 
1934-1938 gen. mjr Upton Bitnie Jr dowo¬ 
dził, że działa holowane są lżejsze, tańsze i dają' 
wystarczająco silne wsparcie ogniowe. Nie dość 
tego, był on w ogóle przeciwny stosowaniu na- 
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za nie nadający się do służby liniowej. Kolejna 
próba zbudowania samobieżnej haubicy polo- 
wej do wsparcia jednostek pancernych i zme¬ 
chanizowanych spaliła na panewce. 

Tymczasem na początku 1940 r. również 
piechota sformowała własny pancerny związek 
taktyczny, Doraźna Brygada Pancerna (Provi- 
sional Tank Brigade) sformowana z samodziel- 


wadzenia różnorodnych form szybkich działań 
manewrowych. 

O ile kampania polska nie przekonała osta¬ 
teczne konserwatywne kierownictwo US Army 
do stworzenia takiego związku taktycznego, 
choć nalegali na to młodsi generałowie i ofi¬ 
cerowie, to jednak działania w kampanii fran¬ 
cuskiej dały już szersze przemyślenia. 10 lipca 



S Dwa prototypy wozu nazwanego oficjalnie 105 mm Howitzer Motor Carriage T32 
zostały zamówione w firmie American Locomotive Company z Schenectady w stanie 
Nowy Jork (ukończono je w styczniu 1942 roku). 



S Podwozie nowego działa samobieżnego armii amerykańskiej pochodziło od czołgu 
średniego M3 zwanego przez Brytyjczyków Lee. Pierwsze seryjne wozy były gotowe 
w kwietniu 1942 roku. 


wet ciągu motorowego dla dział holowanych, 
uważając, że koni nie brakuje, odpowiednich 
ciągników mechanicznych zaś - tak. jego na¬ 
stępca, gen. mjr Robert M. Danford był bar¬ 
dziej otwarty, ale wskazywał, że działo samo¬ 
bieżne będzie w istocie czołgiem uzbrojonym 
w działo większego kalibru, mając te samewady, 
co zwykły czołg. Mimo jego sprzeciwu podjęto 
próbę ustawienia 75 mm lekkiej haubicy polo- 
wej na podwoziu czołgu Ml, tworząc prototyp 
wozuT3. Próby wozu z haubicą zamontowaną 
w kadłubie i wieżyczką na karabin maszyno¬ 
wy trwały w latach 1938-1939, ale uznano go 


nych batalionów czołgów podległych piecho¬ 
cie, w Fort Benning. Dowódcą brygady został 
gen. bryg. Bruce R. Magruder. Po wyszkoleniu 
tej brygady, w maju 1940 r. przeprowadzono 
w Luizjanie duże ćwiczenia z udziałem obu 
brygad. W rezultacie doszło do serii dyskusji na 
temat utworzenia dywizji pancernej bądź zme¬ 
chanizowanej, mającej w swoim składzie od¬ 
dział czołgów, oddział piechoty zmotoryzowa¬ 
nej, pododdziały artylerii, a także rozpoznaw¬ 
cze, łączności, saperskie i zabezpieczenia logi¬ 
stycznego. Miał to być typowy silny związek 
taktyczny broni połączonych, zdolny do pro- 



5 Od kwietnia 1942 roku do sierpnia 1943 roku zbudowano 2814 dział samobieżnych M7 (na zdjfdu wóz jednej 
z pierwszych serii produkcyjnych). 


1940 r. Departament Wojny zdecydował się na 
stworzenie Szefostwa Wojsk Pancernych, na ra¬ 
zie w celach doświadczalnych, ustawa z 1920 r. 
o Siłach Zbrojnych nie przewidywała bowiem 
możliwości tworzenia nowych rodzajów wojsk. 
Szefem Wojsk Pancernych został gen. mjr Adna 
R. Chaffee, Wkrótce, 15 lipca 1940 r., zaczęto 
formowanie dwóch dywizji pancernych, 1. Dy¬ 
wizji Pancernej w Fort Knox na bazie 7. Bry¬ 
gady Kawalerii (Zmechanizowanej) i 2. Dywizji 
Pancernej w Fort Benning na bazie Doraźnej 
Brygady Czołgów. 

W 1. Dywizji Pancernej były dwa pułki 
czołgów lekkich (1. i 13.), pułk czołgów śred¬ 
nich (69.) i pułk artylerii pplowej (68.), two¬ 
rzące brygadę pancerną. Ponadto w dywizji 
znalazł się 6. Pułk Piechoty Zmechanizowanej 
(dwa bataliony piechoty zmechanizowanej) 
i 27, Dywizjon Artylerii Polowej, 16. Batalion 
Saperów i inne pododdziały W dywizyjnych 
dywizjonach artylerii polowej wciąż były działa 
holowane, choć miały trakcję motorową. Były 
to haubice 105 mm, natomiast lekkie haubico- 
armary kal. 75 mm weszły do wyposażenia ba¬ 
terii pułkowych. 

Dopiero, gdy 14 sierpnia 1941 r. na czele 
Szefostwa Wojsk Pancernych stanął gen. mjr Ja- 
cob Jake* Loueks Dcvers (gen. mjr Chaffee za¬ 
chorował na raka i wkrótce zmarł), wydano za¬ 
potrzebowanie na samobieżne działo połowę, 
przeznaczone dla dywizyjnych pododdziałów ar¬ 
tylerii występujących w dywizjach pancernych, 

PROTOTYPY T32 

Po objęciu stanowiska i wysłuchaniu różnych 
opinii, gen, mjrDevers sam wywodzący się z ar- 
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SW drugiej połowie 1943 roku pojawiło się dalsze zapotrzebowanie na działa samobieżne M7, dlatego w marcu 
1944 roku produkcję wozów wznowiono, ale w zmienionej postaci. 


seryjne zostały 6 kwietnia dostarczone na po¬ 
ligon Aberdeen w celu, przeprowadzenia prób 
eksploatacyjnych. Wkrótce zaczęły się dostawy 
seryjnych wozów dla dywizjonów pancernej ar¬ 
tylerii polowej dywizji pancernej. Od kwietnia 
do końca 1942 r. zbudowano tu 2028 pojaz¬ 
dów M7. Produkcję kontynuowano do sierp¬ 
nia 1943 r., kiedy to zbudowano jeszcze 786 
wozów razem 2814 pojazdów w podstawowej 
wersji. W toku produkcji wprowadzono pew¬ 
ne zmiany. 

Najbardziej widoczną było zastąpienie trój¬ 
dzielnej przedniej dolnej części kadłuba częścią 
jednoczęściową, co wiązało się też z wymianą 
głównego układu transmisji mocy z układu fir¬ 
my IowaTransmission Company (która wbrew 
swojej nazwie mieściła się w Dover, w stanie 




tylerii, zdecydował o opracowaniu opancerzo¬ 
nego działa samobieżnego przeznaczonego dla 
dywizji pancernej. Zapotrzebowanie na taki po¬ 
jazd wydano oficjalnie w październiku 1941 r., 
jeszcze przed przystąpieniem Stanów Zjedno¬ 
czonych do drugiej wojny światowej. Przezna¬ 
czeniem działa miało być głównie niszczenie 
dział przeciwpancernych przeciwnika oraz in¬ 
nych punktów oporu, by torować drogę czoł¬ 
gom i piechocie zmechanizowanej (na trans¬ 
porterach półgąsienicowych). Podwoziem no¬ 
wego pojazdu miał być czołg średni M3 zwany 
przez Brytyjczyków Lee. Kadłub pojazdu, po¬ 
zbawiony wieży, został odpowiednio zmienio¬ 
ny, a haubica miała zostać umieszczona w prze¬ 
dniej części odkrytego przedziału bojowego 
w środkowej części pojazdu. 

Dwa prototypy wozu nazwanego oficjalnie 
105 mm Howitzer Motor Carriage T32 zosta¬ 
ły zamówione w firmie American Locomotive 
Company (ALCO) w Schenectady w stanie No¬ 
wy Jork, która od 1901 r. produkowała loko¬ 
motywy parowe, a później spalinowe do 1969 r. 
Firma ta przestała istnieć w 1985 r. (do dziś są 
produkowane lokomotywy pod tą marką w Ka¬ 
nadzie i Australii). Prototypy T32 były gotowe 
już w styczniu 1942 r. i zostały one skierowane 


do prób na poligonie doświadczalnym Aberdeen 
Proving Ground w stanie Maryland. Próby wy¬ 
padły pozytywnie i po drobnych zmianach, 
pierwszy prototyp został w lutym przekazany 
do Fort Knox na próby eksploatacyjne. 

Równolegle drugi prototyp pozostawiony 
na poligonie Aberdeen przeszedł większe zmia¬ 
ny, wśród których było przekonstruowanie mo¬ 
cowania haubicy połączone ze zmniejszeniem 
maksymalnego kąta podniesienia lufy z 65° do 
35° dla obniżenia sylwetki działa. W ramach 
zmian obniżono burty przedziału bojowego 
o 28 cm, przednią płytę zaś, dla lepszej ochro¬ 
ny pancernej, podwyższono o 7,6 cm. Inne 
ułożenie amunicji pozwoliło zwiększyć zapas 
transportowanej przez pojazd amunicji z 44 do 
57 naboi. Już w marcu nakazano podjęcie pro¬ 
dukcji seryjnej pojazdu, który został standary¬ 
zowany w US Army jako 105 mm Howitzer 
Motor Carriage M7. 

PRODUKCJA SERYJNA 

Seryjna produkcja samobieżnych haubic M7 
zaczęła się w American Locomotive Company 
(ALCO) już pod koniec marca, pierwsze se¬ 
ryjne wozy były gotowe w pierwszych dniach 
kwietnia 1942 r. Dwa pierwsze egzemplarze 



25 Dziewięćdziesiąt dział samobieżnych M7 dostarczono Brytyjczykom w połowie 1942 roku, którzy po raz pierwszy 
zastosowali je w bitwie pod El Alamein. 



S Głównymi nowościami w M7 było zastosowanie 
podwozia czołgu średniego M4A3 Sherman oraz 
pogrubionego opancerzenia Nowa wersja została 
oznaczona M7B1. 




Delaware) transmisją firmy Caterpillar Inc. 
z East Peoria ze stanu Illinois. Zmianę tę wpro¬ 
wadzono w grudniu 1942 r., podobnie jak 
montowanie w podwoziu elementów czołgu 
M4 Sherman w miejsce starszych pochodzą¬ 
cych z czołgu M3 Lee. 

90 pojazdów dostarczono brytyjskiej 8. Ar¬ 
mii w Afryce Północnej w połowie 1942 r. 
W służbie brytyjskiej działa re trafiły do wypo¬ 
sażenia 11. Pułku Artylerii Polowej Królewskiej 
Artylerii Konnej z 1. Dywizji Pancernej, który 
użył ich pod El Alamein. Kolejną jednostką, 
która została w nie wyposażona był 24. Pułk 
Artylerii Polowej Królewskiej Ar ryle r ii, który 
brał udział w walkach na Sycylii, we Włoszech 
i pod Anzio. Brytyjskie działa zostały wyposa- 
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żonę w radiostacje, kosztem pewnego zmniej¬ 
szenia zapasu amunicji Brytyjczycy byli bardzo 
zadowoleni z działa i chcieli złożyć zamówienie 
na 5500 egzemplarzy. Miało ono niższą sylwet¬ 
kę, było wygodniejsze i o wiele bardziej nieza¬ 
wodne, od ich nieudanego modelu Bishop (bis¬ 
kup) na podwoziu czołgu Crusader (krzyżowiec). 

Kłopoty z dostawami nietypowej dla wojsk 
brytyjskich amunicji skłoniły ich do zapotrze¬ 
bowania zamontowania ich własnej haubicy 
25-fimtowej, kal. 87,6 mm w miejsce amery¬ 
kańskiej haubicy kal. 105 mm. Jednakże Ame¬ 
rykanie z kolei nie chcieli się podjąć produk¬ 
cji takich wozów i opóźniać produkcji na włas¬ 
ne potrzeby, które w 1942 r. były olbrzymie - 
trzeba było wyposażyć w M7 już sformowane 
i wciąż formowane dywizje pancerne US Army. 
W czerwcu 1942 r. powstał nawet prototyp ta¬ 
kiego wozu nazwany 25 pounder Gun Motor 
Carriage T51, ale nie trafił on do produkcji se¬ 
ryjnej. Dlatego zamówienie brytyjskie zostało 
zrealizowane w Kanadzie, gdzie na podwoziu 
niezbyt udanego czołgu Ram (kanadyjska mo¬ 
dernizacja amerykańskiego M3 Lee) powstało 
działo samobieżne Sexton (kościelny). Ogólny 
układ i koncepcja działa Sexton były podobne 
do M7, różniły się głównie uzbrojeniem (bry¬ 
tyjska haubica kal. 87,6 mm) i nieco kształtem 
opancerzenia przedziału bojowego, no i oczy¬ 
wiście nieco innym podwoziem. 

Łącznie od początku 1943 do końca 1945 r. 
zbudowano 2150 dział typu Sexton, wypełnia¬ 
jąc zapotrzebowanie na działa samobieżne dla 
brytyjskich i kanadyjskich dywizji pancernych, 
Sextony były też używane w polskiej 1. Dywizji 
Pancernej. 

W drugiej połowie 1943 r. pojawiło się 
dalsze zapotrzebowanie na działa M7, częścio¬ 
wo dla kolejnych formowanych dywizji pan¬ 
cernych, a częściowo dla uzupełnienia strat 
i zużytych wozów w istniejących jednostkach. 
Dlatego w marcu 1944 r. produkcję wozów 
wznowiono, ale w nieco zmienionej postaci. 
Główną nowością było zastosowanie podwozia 
czołgu M4A3 Sherman, najpopularniejszej od¬ 
miany w US Army, w którym zastosowano też 
silnik samochodowy Ford, w miejsce zaadop¬ 
towanego do potrzeb czołgowych silnika lotni¬ 
czego Continental. W nowej wersji pogrubio¬ 
no też dno pojazdu z 13 mm do 25-38 mm, 
zwiększając jego odporność na wybuchy min. 

Nowa wersja została oznaczona M7B1, jej 
produkcja ruszyła w marcu i trwała do paź¬ 
dziernika 1944 r. W tym czasie w zakładach 
American Locomotive Company z Schenectady 
wyprodukowano 500 wozów, co dało łączną 
liczbę 3314 zbudowanych tu M7. Jednocześnie 
w marcu 1944 r T produkcję dział M7B1 podję¬ 
ły zakłady Pressed Steel Car Company z Pitts- 
burgh w Pensylwanii. Do końca 1944 r. po¬ 
wstały tu 664 działa M7B1, w styczniu i lutym 
1945 r zaś kolejne 162. W cym miesiącu dalszą 
produkcję przeniesiono do Federal Machinę 
Welder z Warren w Ohio, która wcześniej pro¬ 
dukowała czołgi M4 Shetman, a która zajmo¬ 
wała się produkcją sprzętu ciężkiego, takiego 
jak koparki, spychacze, dźwigi. Jednakże w tej 
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firmie zbudowano tylko 176 wozów, nim pro¬ 
dukcja została całkowicie zakończona w maju 
1945 r. Łącznie zbudowano więc 1502 dzia¬ 
ła w wersji M7B1, produkowanych w trzech 
zakładach, od marca 1944 do maja 1945 r. 
Całkowita produkcja działa M7 wyniosła więc 
4316 wozów (w tym dwa prototypy). 

W czasie wojny koreańskiej dokonano ko¬ 
lejnej modernizacji, tym razem dział będących 
już w eksploatacji. W czasie walk w górzystym 
terenie Korei możliwość podniesienia lufy hau¬ 
bicy na większy kąt nabrała nowego znaczenia. 
W zmodyfikowanych działach umożliwiono 
podnoszenie lufy na kąt do 65°. Aby zapewnić 
swobodne operowanie karabinem maszynowym 
trzeba było podnieść jego mocowanie, umożli¬ 
wiając ostrzał w sektorze 360°. Tak zmodyfiko- 


umieszczony w obrotowym stanowisku I pra¬ 
wej strony przedniej części przedziału załogo¬ 
wego. Obok działa miejsca zajmowali dwaj 
celowniczowie, jeden naprowadzający działo 
w poziomie, a drugi w pionie. Załogę uzupeł¬ 
niało dwóch amunicyjnych. 

Uzbrojeniem działa samobieżnego M7 była 
haubica M2A1 kal. 105 mm. Działo to opra¬ 
cowywane od 1920 r., weszło do produk¬ 
cji seryjnej w 1925 r. i w czasie drugiej woj¬ 
ny światowej było standardową bronią artylerii 
dywizyjnej. Było ono produkowane przez Rock 
Island Arsenał, ulokowany na wyspie na rze¬ 
ce Mississippi pod miejscowością Rock Island 
w stanie Illinois. Od 1934 r. w zmodyfikowa¬ 
nej wersji haubicy używano amunicji scalonej 
105x372R. Lufa działa miała długość 22 kali- 



25 Nowe działo stało się podstawowym uzbrojeniem amerykańskich oddziałów artylerii samobieżnej i było przez nie 
używane na wszystkich frontach (Sciacca, Sycylia, 20 lipca 1943 roku), 


wane działa oznaczono M7B2. Łącznie w war¬ 
sztatach armijnych pod Tokio 127 dział M7B1 
zmodernizowano do postaci M7B2. W czasie 
trwania wojny w Korei działa M7 zostały stop¬ 
niowo wycofane z uzbrojenia US Army i zastą¬ 
pione nowszymi typami. 

BUDOWA 

Kadłub spawany ze stalowych płyt pancernych, 
z odkrytym od góry przedziałem bojowym. 
Przednia dolna część kadłuba chroniona pan¬ 
cerzem o grubości 51 mm, górna o grubości 
108 mm. Boczne płyty kadłuba miały grubość 
38 mm, tylne i pokrywa silnika zaś - 13 mm. 
Dno kadłuba miało grubość 13 mm w tylnej 
części i 25 mm w przedniej, pod przedziałem 
załogi. W przedniej części kadłuba znajdowa¬ 
ła się przekładnia L wał napędowy wraz z ukła¬ 
dem przeniesienia mocy i układem kierowania. 
Dalej były miejsca kierowcy i pomocnika kie¬ 
rowcy. Dowódca pojazdu obsługiwał wielko- 
kalibrowy karabin maszynowy kal. 12,7 mm 


bry (2,31 m). W haubicy zastosowano poziomy 
zamek klinowy, Maksymalna donośność w wer¬ 
sji holowanej wynosiła 11 160 m, ale w wersji 
samobieżnej M7, w związku z ograniczeniem 
kąta podniesienia do 35° maksymalna donoś¬ 
ność zmniejszyła się do 10 050 m. Haubica mia¬ 
ła hydropneumatyczny oporopowrotnik o ma¬ 
ksymalnym skoku 110 cm, na lufie nie było 
hamulca wylotowego. 

Podstawowym typem pocisku był pocisk 
odłamkowG-burzący M1 o masie 14,97 kg, cały 
nabój ważył 19,08 kg. Pocisk ten zawierał 2,18 kg 
trotylu bądź mieszanki trotylu z amatolem, pręd¬ 
kość początkowa wynosiła 472 m/s. Do haubi¬ 
cy używano też naboju przeciwpancernego o ma¬ 
sie 16,71 kg, 2 pociskiem przeciwpancernym 
o masie 13,25 kg. Pocisk ren ze specjalnym 
czepcem balistycznym zawierał 133 kg mie¬ 
szanki pentrytu z trotylem ukształtowanej tak, 
by tworzyć strumień kumulacyjny. Pocisk ten, 
mimo mniejszej prędkości początkowej wyno¬ 
szącej 381 m/s, przebijał pancerz o grubości 
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& Działa M7 były w wyposażeniu szesnastu amerykańskich dywizji pancernych/ walczących w czasie drugiej wojny 
światowej na Europejskim TDW (etatowo dywizje te jednocześnie miały 864 działa samobieżne M7). 


Uzbrojeniem dodatkowym był wielkokali- 
browy karabin maszynowy Browning Machinę 
Gun Cal. 0.50 M2 HB kał. 12,7 mm z zapa¬ 
sem amunicji 300 nabojów w sześciu skrzyn¬ 
kach. Dodatkowo załoga wozu miała do dys¬ 
pozycji broń osobistą, przeważnie pistolety 
maszynowe kal. 11,43 mm. 

Napęd pojazdu w wersji podstawowej sta¬ 
nowił silnik spalinowy, benzynowy, Wright 
R-975C1 Whirlwind , w wersji przeznaczonej 
dla M7 produkowany przez zakłady Conti¬ 
nental Motors, Inc. mieszczące się w Brookley 
AeroplexnaprzedmieściachMobilewAlabamie. 
Była to czołgowa wersja silnika lotniczego 
R-975, chłodzonej powietrzem gwiazdowej, 
dziewięciocylindrowej jednostki napędowej. 
Ponieważ w wersji czołgowej nie było odpo¬ 
wiedniego przepływu powietrza do chłodzenia, 
zastosowano obieg wymuszony dużym wenty¬ 
latorem, napędzanym z wału silnika. Moc mak¬ 
symalna silnika R-975C1 wynosiła 400 KM 
(298 kW) przy 2400 obr./min, moc trwała 
zaś - 340 KM (254 kW) przy 2100 obr./min. 


102 mm na odległościach do 1800 m. Pocisk 
dymny M84 zawierał chlorian cynku, pocisk 
dymny WP M60 zaś - biały fosfor, a FS M60 
- tridenek siarki. Istniała też odmiana H M60, 
która była pociskiem chemicznym, napeł¬ 
nionym iperytem w ilości 1,44 kg. Do celów 
szkolnych stosowano nie napełniony ładun¬ 
kiem wybuchowym pocisk Ml Practice. 

Do celowania mogły służyć celownik op¬ 
tyczny M4, celownik peryskopowy Ml 6, a do 
obserwacji pola walki przez celowniczego bądź 
dowódcę - panoramiczny przyrząd optycz¬ 
ny M12A2. Zapas amunicji do działa wynosił 
69 naboi. Szybkostrzelność praktyczna dzia¬ 
ła wynosiła osiem wystrzałów przez pierwsze 
90 sekund prowadzenia ognia, cztery wystrza¬ 
ły przez kolejne cztery minuty prowadzenia 
ognia i trzy wystrzały przez kolejne 10 mi¬ 
nut ognia. 



2 Działo M7 na stanowisku ogniowym - 212. Dywizjon Polowej Artylerii Pancernej^ 6. Dywizja Pancerna, rejon Ba- 
stogne, Belgia, 8 stycznia 1945 roku. 

t 



2 Produkcja zmodernizowanych dział samobieżnych M7B1 ruszyła w marcu 1944 roku i do maja 1945 roku zbudo¬ 
wano (w trzech zakładach) 1502 tego typu działa. 


Pojemność skokowa tego silnika wynosiła 
15 945 cm 3 . 

W wersji M7B1 napęd działa samobież¬ 
nego pochodzi! z czołgu M4A3 i był to silnik 
samochodowy Ford GAA chłodzony wodą. 
Był to ośmiocylindrowy silnik widlasty, o po¬ 
jemności skokowej 18 025 cm 3 , wyposażony 
w gainik Snomberg NA-Y5-G. Miał on moc 
450 KM (336 kW) przy 2600 obr./min. 

Paliwo w obu wersjach mieściło się w czte¬ 
rech zbiornikach w przedziale silnikowym o łącz¬ 
nej pojemności 662 litrów, w dwóch zbiorni¬ 
kach pionowych pizy ścianie pomiędzy prze¬ 
działem załogowym a silnikowym o pojemno¬ 
ści po 112 litrów i dwóch zbiornikach dodat¬ 
kowych w sponsorach kadłuba o pojemności 
219 linów każdy. Łączna pojemność zbiorni¬ 
ków wynosiła 1324 liny. Umożliwiało to po¬ 
konanie odległości 200 km po drogach bitych. 
Szybkość przemieszczania się M7 po drogach 
wynosiła 40 km/h. 
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Pojazd w wersji amerykańskiej nie miał żad¬ 
nych środków łączności, ani wewnętrznej, ani 
zewnętrznej. W ruchu dowodzenie kolumną 
zapewniały środki łączności zamontowane na 
towarzyszących pojazdach dowodzenia, na sta¬ 
nowiskach ogniowych zaś po prostu rozwijano 
telefony połowę, z aparatami umieszczonymi 
na każdym dziale. W wersji brytyjskiej kosztem 
zmniejszenia zapasu amunicji na każdym po- 
jeździe montowano radiostację UKF. 

UŻYCIE BOJOWE 

Amerykańskie dywizje pancerne miały stosun¬ 
kowo dużą siłę ognia, dysponując skuteczną ar¬ 
tylerią. Liczba dywizjonów artylerii w dywizji 
była równa liczbie batalionów czołgów i bata¬ 
lionów piechoty zmechanizowanej - trzy w każ¬ 
dej dywizji. W przeciwieństwie do niemieckich 
dywizji pancernych, gdzie tylko jeden dywi¬ 
zjon artylerii polowej dysponował działami sa¬ 
mobieżnymi, w dywizji amerykańskiej wszyst¬ 
kie trzy były wyposażone w łącznie 54 działa 
samobieżne M7, co pozwalało artylerii na to¬ 
warzyszenie czołgom w czasie szybkiego ma¬ 
newrowania i cała dywizyjna artyleria połowa 
była w stanie dotrzeć tam, gdzie były w stanie 
dotrzeć czołgi. 

Przy dowództwie dywizji istniało dowódz¬ 
two artylerii dywizyjnej składające się z 13 ofi¬ 
cerów i 99 żołnierzy, odpowiedzialne za koor¬ 
dynację ognia w całej dywizji. Nawet jeśli po¬ 
szczególne dywizjony przydzielano do wsparcia 
określonego dowództwa brygadowego (Combat 
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artyleryjskiego i pluton zaopatrywania. W skła¬ 
dzie plutonu rozpoznania były dwa samoloty 
obserwacyjne (zwykle wszystkie samoloty z dy¬ 
wizjonów i z dywizji operowały z jednego lądo¬ 
wiska dywizyjnego) oraz trzy czołgi M4 Sher- 
mon wyposażone w radiostację SCR-600, mo¬ 
gącą współpracować z artyleryjskimi sieciami 
łączności. Czołgi te służyły jako wysunięte punk¬ 


Od lądowania aliantów w Afryce Północnej, 
obie dywizje pancerne (1. i 2.), zorganizowane 
jeszcze według starych tabel organizacyjnych 
(schemat organizacyjny artylerii dywizyjnej nie¬ 
mal nie uległ zmianie w organizacji z 1942 
i 1943 r.), były już wyposażone w działa M7. 
Debiut bojowy M7 miał miejsce na początku 
lutego 1943 r. w czasie walk pod Sidi Bou Zid, 



85W latach 1942-1945 całkowita produkcja M7 wyniosła 4316 wozów. Działa M7 były bronią dobrą i niezawodną, 
stąd też kontynuowały służbę w wielu armiach świata, jeszcze długo po zakończeniu wojny. 


ty obserwacyjne. Ponadto w dywizjonie była ba¬ 
teria obsługi, w której był pluton obsługi tech¬ 
nicznej, pluton transportowy i pluton zaopatrze¬ 
nia (głównie w amunicję i paliwo). Z kolei każda 
z trzech baterii ogniowych miała sześć dział sa¬ 
mobieżnych pluton obsługi wystawiający bate¬ 
ryjny punkt zaopatrzenia w amunicję i paliwo. 


w czasie bitwy która przeszła do historii pod 
nazwą bitwa o przełęcz Kasserine. 

W składzie 1. Dywizji Pancernej „Old Iron- 
sides” sformowanej 15 lipca 1940 r. w Fort Knox 
były 27., 68. i 91. Dywizjony Polowej Artylerii 
Pancernej, wszystkie z działami M7 kał. 105 mm. 
Dywizja walczyła w Afryce Północnej, a później 



Command), to dowództwo artylerii kierowało 
podziałem celów do zwalczania, a także koordy¬ 
nowało wsparcie ogniowe pomiędzy artylerią 
organiczną, artylerią przydzieloną do wzmoc¬ 
nienia i wsparciem lotniczym. W dowództwie 
artylerii dywizji pancernej były dwa samoloty 
obserwacyjne, używane do kierowania ogniem 
artylerii. 

Trzy dywizjony artylerii polowej miały iden¬ 
tyczną strukturę. W każdymi nich była bate¬ 
ria dowodzenia, w której występował pluton za¬ 
bezpieczenia dowodzenia, pluton rozpoznania 


Łącznie w dywizjonie było 18 haubic M7 
kal. 105 mm, 31 oficerów, 534 oficerów i żoł¬ 
nierzy, trzy czołgi M4A3 Shśmum z radiostacją 
SCR-600,30 pojazdów M3 HalfTmfk do trans¬ 
portu pozostałego personelu i różnorodnego 
sprzętu, 2 ciągniki ewakuacyjne M32 na pod¬ 
woziu czołgowym, 33 przyczepki amunicyjne 
Ml 0,21 Jeepów, dwa ambulanse Dodgc, dwa in¬ 
ne samochody 3 A tony typu Dodge oraz 25 cię¬ 
żarówek GMC o ładowności po 2 Yi tony. Część 
przyczepek amunicyjnych w czasie przemarszu 
holowały same działa M7. 


pozostała jedyną amerykańską dywizją pancer¬ 
ną walczącą wc Włoszech. W 1944 r, dywizja 
przeszła na nowy schemat organizacyjny, z trze¬ 
ma batalionami czołgów w miejsce sześciu, ar¬ 
tyleria pozostała bez zmian. 

W składzie 2. Dywizji Pancernej „Heli on 
Wheel” sformowanej 15 lipca 1940 r. w Fort 
Benning występowały 14., 78. i 92. Dywizjon 
Polowej Artylerii Pancernej, wszystkie z działa¬ 
mi M7. Dywizja do końca wojny pozostała 
w strukturach organizacyjnych z 1942 r., mając 
sześć batalionów czołgów. Brała udział w waJ- 
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Masa <ałkowita:22,97 t; Długość całkowita: 6,02 m; Szerokość: 2,87 m; Wysokość z nkm: 2,95 m; Załoga: 7; 
Uzbrojenie główne haubica: M2A1 kaL 105 mm/22 kalibry: Donośność haubicy: 10 050 m; Przemijałność pan* 
cerza: 102 mm do 1800 m; Kąty podniesienia lufy: od -5* do -h35°; Kąty ostrzału w poziomie: +15* w lewo, 
+30* w prawo: Uzbrojenie dodatkowe: wkm M2 HB kak 12,7 mm; Kąt ostrzału: 360 c ; Zapas amunicji: 69+300; 
Silnik: Continental R-975 Cl; Moc maksymalna; 400 KM przy 2400 obr/min; Moc nominalna (trwała): 350 KM 
przy 2100 ohr./min; Pojemność skokowa silnika: 15 945 on*; Chłodzenie: powietrzem, z wymuszonym obiegiem; 
Skrzynia biegów: mechaniczna, pięć biegów do przodu + wsteczny; Prędkość maksyma Ina po drogach: 40 km/h; 
Prędkość maksymalna w terenie: 25 km/h; Zasięg po drogach: 200 km; Obciążenie mocy: 57,5 kg/KM; Nacisk 
na grum:0,71 kg/mf; Pokonywanie wzniesień; 3G fl ; Pokonywa nie ścian; 60 cm; Pokonywanie rowów: 2,25 m; 
Pokonywanie brodów: do 1,0 m. 
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kach w Afryce Północnej, a następnie na Sy¬ 
cylii, po czym została przerzucona do Wielkiej 
Brytanii, 9 czerwca 1944 r. dywizja wylądowała 
w Normandii, a nas tępnie wzięła udział w opera¬ 
cji „Cobra”, przełamaniu alianckim z Norman¬ 
dii. Później walczyła w składzie 3. Armii amery¬ 
kańskiej we Francji i w Niemczech. 

W składzie 3. Dywizji Pancernej „Spear- 
head” sformowanej 15 kwietnia 1941 r. w Fort 
Polk były 54., 67. i 391. Dywizjony Polowej 
Artylerii Pancernej. Była to jedna z dwóch dywi¬ 
zji, która do końca wojny pozostała w struktu¬ 
rze z 1942 r., z sześcioma batalionami czołgów. 
Dywizja wylądowała w Normandii 24 czerwca 
1944 r. Brała udział w operacji „Cobra”, a póź¬ 
niej walczyła we Francji i w Niemczech w skła¬ 
dzie 1, Armii amerykańskiej. 


W składzie 4. Dywizji Pancernej sformo¬ 
wanej 15 kwietnia 1941 r, w Pine Camp w sra¬ 
nie Nowy Jork były 22., 66. i 94. Dywizjony 
Polowej Artylerii Pancernej. Dywizja ta wylą¬ 
dowała w Normandii w lipcu i weszła w skład 
amerykańskiej 9. Armii z którą walczyła we 
Francji i w Niemczech. 

W składzie 5. Dywizji Pancernej „Victory” 
sformowanej 10 października 1941 r, w Fon 
Knox były 47,, ? I. i 95! Dywizjony Polowej Ar- 
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tylerii Pancernej. Wylądowała ona w Normandii 
24 lipca 1944 r., odegrała ważną rolę w zniszcze¬ 
niu niemieckiej 9. Dywizji Pancernej, Do koń¬ 
ca wojny walczyła w składzie amerykańskiej 
1. Armii. 

W składzie 6. Dywizji Pancernej „Super 
Sixth” sformowanej 15 lutego 1942 r. w Fort 
Knoxbyły 128., 212. i 231. Dywizjony Polowej 
Artylerii Pancernej. Dywizja ta wylądowała 
w Normandii 19 lipca 1944 r. i weszła w skład 
3. Armii amerykańskiej, z którą brała udział 
w walkach o Francję i zachodnie Niemcy 

W składzie 7. Dywizji Pancernej „Lucky Se- 
venth” sformowanej 1 marca 1942 r. w Camp 
Polk były 434., 440. i 489. Dywizjony Polowej 
Artylerii Pancernej. Dywizja ta wylądowała 
w Normandii 10 sierpnia 1944 r. i trzy dni 


później weszła do walki. Jesionią weszła w skład 
9. Armii amerykańskiej. Dywizja działała nieza¬ 
dowalająco, co zaowocowało zdjęciem ze stano¬ 
wiska jej dowódcy. Później walczyła w Ardenach 
i brała udział w walkach w Niemczech, 

W składzie 8. Dywizji Pancernej sformowa¬ 
nej 1 kwietnia 1942 r, w Fort Knox były 398., 
399. i 405. Dywizjony Polowej Artylerii Pan¬ 
cernej. Dywizja została wyładowana we Francji 
5 stycznia 1945 r. i wzięła udział w walkach 


w górach Harzu, a później w Czechosłowacji, 
w składzie amerykańskiej 9. Armii. 

W składzie 9. Dywizji Pancernej „Phantom 
Dmsion” sformowanej 15 lipca 1942 r. w Fort 
Riley były 3., 16. i 73. Dywizjony Polowej 
Artylerii Pancernej. Została ona wyładowana 
we Francji 15 września 1944 r. i weszła 
w skład 1. Armii. Jej debiut bojowy przypadł 
na niemiecką kontrofensywę w Ardenach. 
Później wzięła udział w zajęciu słynnego mo¬ 
stu w Remagen i do końca wojny walczyła 
w Niemczech. 

W składzie 10. Dywizji Pancernej „Tiger 
Dmsion” sformowanej 15 lipca 1942 r. w Fort 
Benning były 419., 420. i 423. Dywizjony 
Polowej Artylerii Pancernej. Dywizję wyłado¬ 
wano w Cherbourgu we Francji 23 września 
1944 r. i została ona włączona w skład 3. Armii. 
Brała udział w walkach w Ardenach, a następ¬ 
nie w zagłębiu Saary. W marcu 1945 r. prze¬ 
szła do składu 7. Armii i do końca wojny wal¬ 
czyła w Bawarii. 

W składzie 11. Dywizji Pancernej „Thunder- 
bolt” sformowanej 15 sierpnia 1942 r. w Camp 
Polk były 490., 491. i 492. Dywizjony Polo¬ 
wej Artylerii Pancernej. Dywizję wyładowa¬ 
no we Francji 16 grudnia 1944 r. i szybko 
weszła ona do akcji w Belgii i Luksemburgu 
(w czasie kontrofensywy w Ardenach) w skła¬ 
dzie 1. Armii. Przekazana do 3. Armii walczyła 
w Niemczech, a następnie w Austrii. 

W składzie 12. Dywizji Pancernej „Hellcats” 
sformowanej 15 września 1942 r. w Camp 
Cambell były 493., 494. i 495. Dywizjony 
Polowej Artylerii Pancernej. Dywizja przyby¬ 
ła do Francji 9 listopada 1944 r. i otrzyma¬ 
ła przydział do 7. Armii. Następnie walczyła 
w Alzacji, w Bawarii i Austrii. 

W składzie 13. Dywizji Pancernej „The 
Black Cats” sformowanej 15 października 1942 r. 
w Camp Beale były 496., 497. i 498. Dywizjony 
Polowej Artylerii Pancernej. 29 stycznia 1945 r. 
została ona wyładowana we Francji, przetrans¬ 
portowana bezpośrednio ze Stanów Zjednoczo¬ 
nych (wszystkie wcześniejsze stacjonowały jakiś 
czas wWielkiej Brytanii). Dywizja weszła w skład 
3. Armii i walczyła w Nadrenii, a następnie 
w Bawarii. 

W składzie 14. Dywizji Pancernej „Libera- 
yors" sformowanej 15 listopada 1942 r. w Camp 
Chaffee były 499., 500, i 501. Dywizjony Polo¬ 
wej Artylerii Pancernej. Została przerzucona bez¬ 
pośrednio ze Stanów Zjednoczonych do Fran¬ 
cji, wyładowana 29 października 1944 r, i przy¬ 
dzielona do 7- Armii. Dywizja do końca wojny 
walczyła w południowych Niemczech. 

W składzie 16. Dywizji Pancernej sformo¬ 
wanej 15 lipca 1943 r. w Camp Chafiee były 
395., 396. i 397. Dywizjony Polowej Artylerii 
Pancernej. Dywizja wyładowała się we Francji 
17 lutego 1945 r, i weszła w skład 3. Armii ame¬ 
rykańskiej, biorąc udział w walkach w Bawarii. 

W składzie 20. Dywizji Pancernej „Armo 
raiders 51 sformowanej 15 marca 1943 r, w Camp 
Cambell były 412., 413. i 414. Dywizjony 
Polowej Artylerii Pancernej, Dywizja przyby¬ 
ła do Francji bezpośrednio ze Stanów Zjedna- 



SM7B2- wersja zastosowana w czasie wojny koreańskiej (127 sztuk), w której zwiększono kąt podniesienia haubi¬ 
cy do 65 stopni oraz umożliwiono dookrężne użycie wlelkokalibrawego karabinu maszynowego. 








ŹnScHo fotografii: ibiory autorów. 
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czonych 18 lutego. 1945 l i została włączona 
w skład 9. Armii amerykańskiej, z którą wal¬ 
czyła w centralnych Niemczech* 

PODSUMOWANIE 

Działa M7 były w wyposażeniu szesnastu ame¬ 
rykańskich dywizji pancernych, walczących 
w czasie drugiej wojny światowej na Europej¬ 


skim Teatrze Działań Wojennych, łącznie eta¬ 
towo dywizje te miały jednocześnie 864 działa 
M7. W toku walk były one oczywiście zastę¬ 
powane nowymi, w miarę strat bądź zużycia, 
pewna część pozostawała też w rezerwie. 

Działa M7 zostały ponownie użyte w czasie 
walk w woj n ic koreańskiej, w I atath 1950-1953, 
w składzie amerykańskich jednostek w Kord by¬ 


ło łącznie 127 dział M7B2* Po wojnie koreań¬ 
skiej te działa zostały wycofane ze służby i zas¬ 
tąpione przez pojazdy nowszej generac ji. Pomyśl¬ 
ne użycie dział M7 zapoczątkowało całą linię 
samobieżnych dział polowych, które do dziś są 
podstawowym uzbrojeniem artylerii polowej 
amerykańskich dywizji pancernych s zmechani¬ 
zowanych* ■ 
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K iedy w czerwcu 1940 r. Włochy 
przystąpiły do drugiej wojny świa¬ 
towej, podstawowym myśliwcem 
Regia Aeronautica był dwupłato¬ 
wy Fiat CR.42. Co prawda dysponowano jesz¬ 
cze jednopłatowymi Fiatami G.50 i MC.200, 
lecz samolotów tych było mało, a stanowią¬ 
ce ich napęd silniki gwiazdowe Fiat A.74 RC 
38 (870 KM) posiadały zbyt małą moc, aby 
móc nawiązać równorzędną walkę z najnow¬ 
szymi konstrukcjami brytyjskimi i francuski¬ 
mi. Ratunkiem mógł być nowy rzędowy sil¬ 
nik i nad taką jednostką napędową zakłady 
Fiat pracowały, lecz program budowy A.38 nie 
zakończył się powodzeniem. W zamian Włosi 
zdecydowali się na zakup licencji na produkcję 
sprawdzonego niemieckiego silnika DB 601Aa 
(1075 KM), który był budowany w zakładach 
Alfa Romeo pod oznaczeniem RA 1000R.C.41. 
Dodatkowo zakupiono 400 oryginalnych nie¬ 
mieckich silników. 

10 sierpnia 1940 r. oblatano napędzany 
DB 601 Aa prototyp samolotu myśliwskiego 
MC.202, który wykorzystywał wiele elementów 
z wcześniejszego MC.200. Co ciekawe osiągi 
nowego Macchi przewyższały napędzanego tym 
samym silnikiem niemieckiego Bf 109E. Pro¬ 
dukcja seryjna MC.202 Folgore (piorun) rozpo- 



MACCHI MC.205 

vu.no 

itiiiiiiiiiiiiiiiiijiifiiiiiiujijiiiiiiiiiiiitiittimmiiijiiiłmiiiiiiiiiigi 

Szymon Tetera 


Samoloty myśliwskie Macchi MC.202 i MC.205 są jednym z przykładów udanej współpracy przemysłów lotniczych państw 
Osi. Dzięki połączeniu włoskiego platowca z niemieckimi jednostkami napędowymi, piloci myśliwscy Regia Aeronautica 
otrzymali udane samoloty, o osiągach zbliżonych do najlepszych myśliwców przeciwnika. 



25 Fabrycznie nowy samolot myśliwski Ma cdi i MC 205V Serie III, z numerem seryjnym MM,92215. 


częła się w maju 1941 r. Warto w tym miejscu 
zauważyć* że w tym samym miesiącu Niemcy 
uruchomili produkcję samolotu myśliwskiego 
Bf I09F-4, który był napędzany znacznie udo¬ 
skonalonym silnikiem DB 601E (1350 KM). 
Był to jednak jedyny w tym czasie samolot na 
świecie, który przewyższał osiągami konstruk¬ 
cję Macchi, osiągi MC.202 były bowiem bar¬ 
dzo dobre i dorównywały brytyjskiemu Spitf 
ireowi V oraz przewyższały inne produkowane 
w tym czasie seryjne myśliwce. 

Najpoważniejszą wadą włoskiej maszyny by¬ 
ła ograniczona siła ognia, jej uzbrojenie stano- 

I STYCZEŃ-LUTY 


wiły bowiem jedynie dwa zabudowane nad sil¬ 
nikiem karabiny maszy nowe Breda-SAFAT kał 
12,7 mm. Konieczność synchronizacji tego uz¬ 
brojenia z obrotami śmigła spowodowała spa¬ 
dek ich szybkostrzelnośd z teoretycznych 750 
strzałów na minutę do 550. Go prawda od 
maja 1942 r., począwszy, od maszyn Serie VI, 
uzbrojenie MC,202 wzmocniono dodając dwa 
umieszczone w skrzydłach karabiny maszyno¬ 
we Breda-SAFAT kal, 7,7 mm, ale ze wzglę¬ 
du na mały kaliber tego uzbrojenia dało to je¬ 
dynie symboliczny wzrost siły ognia, W sumie 
do 8 września 1943 r. w zakładach Macchi, 


Breda i SAI zbudowano tylko 1044 myśliw¬ 
ców MC.202 (po kapitulacji zmontowano do¬ 
datkowo 61 egzemplarzy). 

Niewystarczająca jak na potrzeby Regia 
Aeronautica produkcja samolotu była zwią¬ 
zana z opóźnieniami w dostawach silników 
RA 1000R.C.41, które były też montowane na 
zbudowanym w 216 egzemplarzach samolocie 
myśliwskim Reggiane Re 2001. W rezultacie 
gotowe płatowfe MC.202 często musiały ocze¬ 
kiwać na montaż jednostek napędowych. 

MC205V VELTRO 

Upływ czasu spowodował, że moc silnika stano¬ 
wiącego napęd samolotu myśliwskiego MG202 
zaczęła ustępować najnowszym silnikom na¬ 
pędzającym alianckie myśliwce. Na początku 
1942 r. do produkcji w Niemczech trafiła wersja 
rozwojowa DB 601 w postaci silnika DB 605A 
(1475 KM), który stanowił napęd myśliwca 
Bf 109G. Konieczność modernizacji MC.202 
sprawiła, że jednostką tą zainteresowali się rów¬ 
nież Włosi, którzy ogłosili konkurs na samolot 
myśliwski napędzany tym właśnie silnikiem. 
Obok Macchi udział w nim wzięły zakłady 
Reggiane z samolotem Re,2005 będącym głę¬ 
boką modernizacją Re.2Q01 oraz Fiat z zupeł¬ 
nie nową konstrukcją oznaczoną G.55- 

W lutym 1942 r, zakłady Macchi otrzymały 
dwa sprowadzone z Niemiec silniki DB 605A, 
Jeden z nich został zamontowany na zdjętym 
z li n ii p rod ukcyj nej sa mo 1 ode MC,202 Se ri e IX 
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(MM 9487). Pojedynczy chwyt powietrza do 
umieszczonej pod silnikiem chłodnicy oleju 
został zastąpiony dwoma mniejszymi cylindry¬ 
cznymi chwytami, które stały się charakterysty¬ 
cznym elementem późniejszego Veltro (Chart). 
Obok tego zastosowano nowe śmigło Piaggio 
P.2001 o średnicy 3,05 m oraz większy kołpak 
śmigła. Powstały w ten sposób prototyp został 
oblatany 19 kwietnia 1942 r. przez Guido Ca- 
restiato. Samolot ten początkowo oznaczono 
MC.202/bis, ale w końcu zastosowano nowe 
oznaczenie MC.205V, nawiązując w ten sposób 
do opracowanych przez konkurencję dwóch 
pozostałych myśliwców biorących udział w kon¬ 
kursie. W maju MM 9487 został przekazany do 


ośrodka doświadczalnego w Guidonia w celu prze¬ 
prowadzenia oficjalnych testów państwowych. 

Samolot zachował bardzo dobre właściwo¬ 
ści pilotażowe, niewiele tylko pod tym wzglę¬ 
dem ustępując Folgore , a oferując lepsze osiągi. 
Prędkość maksymalna na wysokości 8000 m 
wynosiła 651 km/h, a wznoszenie na 6000 m 
trwało 4’52”. W sierpniu ukończono drugi pro¬ 
totyp (MM9488), który także powstał na bazie 
MC.202 Serie DC. 

W dniach 18-23 grudnia 1942 r. w ośrodku 
doświadczalnym Guidona dokonano porówna¬ 
nia MC.205 z konkurencyjnymi myśliwcami 
G.55 iRe.2001. Pod względem osiągów pierw¬ 
sze miejsce otrzymała konstrukcja Macchi, dru¬ 
gie Fiata, a trzecie Reggiane. Także zarówno pod 
względem łatwości pilotażu, jak i wyposażenia 
triumfował MC.205, a dwa pozostałe samoloty 
otrzymały ex equo drugie miejsce. Pod wzglę¬ 
dem konstrukcji i wytrzymałości na pierwszym 
miejscu znalazły się ex equo MC.205 i G.55, 
a Re.2005 na trzecim. Jedynie pod względem 
łatwości w produkcji Vekro znalazł się na dru¬ 
gim miejscu, ustępując Re.2005, ale wyprze¬ 
dzając G.5 5. Re.2005 górował nad swymi kon¬ 
kurentami jedynie pod względem uzbrojenia. 

Po uruchomieniu w zakładach Fiata licen¬ 
cyjnej produkcji silnika DB 605A, który otrzy¬ 
mał lokalne oznaczenie R.A.1040 RC.58 Tifone 
(Tajfun), zakłady Macchi rozpoczęły dostawy sa¬ 
mo lotów MC.2Q5V. Pierwsza ich seria. Serie I, 
Uczyła 100 egzemplarzy o numerach fabrycz¬ 


nych M.M. 9287-9386, które zamówiono już 
pod koniec 1941 r. Pierwszy z tych samolotów, 
napędzany oryginalnym DB 605A, ukończo¬ 
no we wrześniu 1942 r., kolejne dwa powstałe 
w październiku otrzymały już silniki produkcji 
włoskiej. W grudniu oddano zaledwie jeden sa¬ 
molot, a w styczniu 1943 r. sześć. W kolejnych 
miesiącach średnia produkcja wynosiła 18 ma¬ 
szyn i do końca półrocza zrealizowano całe za¬ 
mówienie na MC.205V Serie I. Obok nowe¬ 
go silnika nowością w stosunku do Folgore było 
zastosowanie częściowo chowanego w kadłub 
kółka ogonowego. 

Licencyjną produkcję podobnych MC.205V 
Serie II zamierzano uruchomić w zakładach 


Fiata w Turynie, lecz kiedy pod koniec roku li¬ 
nia produkcyjna była już gotowa, fabryka zo¬ 
stała ciężko zbombardowana przez alianckie 
lotnictwo i żaden samolot MC.205V Serie II 
nigdy nie powstał. 

Problemem myśliwca MC.205V Serie I 
pozostało słabe uzbrojenie odpowiadające te¬ 
mu zastosowanemu na MG202. Jednak już na 
MC.202 MM 91974 przebadano niemieckie 


działka MG 151/20 kal. 20 mm umieszczo¬ 
ne w montowanych pod skrzydłami gondo¬ 
lach, Z rozwiązania tego jednak zrezygnowa¬ 
no, przewidując zastąpienie tym uzbrojeniem 
karabinów maszynowych instalowanych we¬ 
wnątrz skrzydeł. Uzbrojenie takie miała otrzy¬ 
mać część samolotów Serie I (poczynając od 
21. egzemplarza), ale ze względu na niewystar¬ 
czający początkowo import znalazło się ono 
dopiero w skrzydłach samolotów MC.205V 
Serie III, których zamówiono 150 egzempla¬ 
rzy (MM 92153-92302). Na uwagę zasługuje 
duży zapas amunicji wynoszący 250 nabojów 
na lufę, co znacznie przewyższało stan amunicji 
do działek zabieranej przez wiele innych typów 
myśliwców. Produkcję MC.205V Serie III roz¬ 
poczęto w czerwcu 1943 r., kiedy ukończono 
9 maszyn. W lipcu oddano 28, a w sierpniu 
29. W sumie przed kapitulacją zbudowano 
177 myśliwców MC.205, z czego 146 dostar¬ 
czono do jednostek liniowych. Produkcja zo¬ 
stała zawieszona po kapitulacji Włoch, ale we 
wrześniu, zbudowano jeszcze 18 samolotów. 

W styczniu 1944 r. pod niemieckim nad¬ 
zorem produkcję Veltro wznowiono. Do maja, 
kiedy została ona przerwana z powodu zbom¬ 
bardowania zakładu, zbudowano 72 samolo¬ 
ty. Po wojnie złożono pewną ilość myśliwców 
z dostępnych części. W sumie powstało 262 
egzemplarzy Yeltro. 

WYSOKOŚCIOWY 
MC.205N ORIONE 

Samolot MC.205N był bardziej zaawansowa¬ 
ną w stosunku do MC.205V wersją rozwojową 
myśliwca MC.202. Co prawda tak jak w przy¬ 
padku Yeltro napęd Ońone (Orion) stanowił sil¬ 
nik DB 605A, ale większym zmianom podda¬ 
no konstrukcję płatowca, co miało umożliwić 
zwiększenie osiągów wysokościowych samolo¬ 
tu, przydatnych w akcjach przeciwko operu¬ 
jącym na dużych wysokościach bombowcom 
czterosilnikowym. W związku z tym rozpiętość 
skrzydeł samolotu zwiększono do 11,25 m, 



S Kolejny wyprodukowany samafot myśliwski Macchi MC205V Veltro (Chart) na tle fabrycznych hangarów (samolot 
pochodzi z trzeciej serii}. 
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S Macchi MC.205V z numerem seryjnym MM.9338. Jest to samolot pierwszej serii; która miała w skrzydłach zabudo¬ 


wane karabiny maszynowe Breda-SAFAT kalibru 7,7 mm. 
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co zwiększyło powierzchnię nośną do 19 m 2 . 
Długość kadłuba zwiększono natomiast o 0,69 m. 

Prototyp MC.205N/1 (MM499) został ob¬ 
latany 1 listopada 1942 r. przez Lonate Pozzolo. 
jako że prace nad tą wersją zostały podjęte jesz¬ 
cze przed tym jak w skrzydłach Yeltro zainsta¬ 


lowano 20 mm działka, siłę ognia samolotu 
zwiększono w inny sposób. Maszyna zacho¬ 
wała dwa umieszczone nad silnikiem karabiny 
maszynowe Breda-SAFAT, natomiast dwie ko¬ 
lejne zamontowano po bokach kadłuba, przy 
czym zostały one zakryte wypukłymi osłona¬ 


mi. Każdy posiadał zapas amunicji wynoszący 
350 nabojów. Dodatkowo w kadłubie zamon¬ 
towano strzelające przez wał śmigła działko 
MG 151/20 kal. 20 mm z zapasem amunicji 
wynoszącym 400 nabojów. Masa własna sa¬ 
molotu wynosiła 2695 kg, masa startowa zaś 
3621 kg. Samolot rozwijał prędkość 628 km/h 
na wysokości 7000 m, na którą wznosił się 
w czasie 7 ł 45”. 

W styczniu 1943 r. w ośrodku badań lotni¬ 
czych w Guidonia przeprowadzono wojskowe 
próby porównawcze MC.205N/1 z prototy¬ 
pami samolotów G.55 i Re 2005. Ońone oka¬ 
zał się samolotem najszybszym, wznosił się du¬ 
żo lepiej od G.55 i nieco lepiej od Re.2005, 
lecz pomimo zwiększenia powierzchni noś¬ 
nej jego manewrowość na dużych wysokoś¬ 
ciach oceniono najgorzej. Za niesatysfakcjonu- 
jące uznano także rozmieszczenie uzbrojenia. 
Problemy sprawiał także przegrzewający się sil¬ 
nik. Pomimo tego samolot Macchi został uzna¬ 
ny za najlepszą maszynę i zamówiono 1200 ta¬ 
kich maszyn. 

Wzorem dla maszyn seryjnych miał być ob¬ 
latany 19 maja 1943 r. prototyp MC.205N/2 
(MM 500), na którym zabudowano uzbroje¬ 
nie jak w standardowym MC.205V Serie III, 
czyli dwa karabiny maszynowe w kadłubie 
i dwa działka w skrzydłach, które uzupełnio¬ 
no dodatkowo działkiem MG 151/20 strze¬ 
lającym przez wał śmigła. Masa własna samo¬ 
lotu wynosiła 2759 kg, a startowa 3794 kg. 
Samolot rozwijał prędkość 627 km/h na wy¬ 
sokości 7000 m, na którą wzbijał się w 97”. 
Pod koniec maja skierowano go na badania 
w Guidoni. 

W tym czasie priorytetem było jednak uzu¬ 
pełnienie stanu jednostek liniowych, co wyma¬ 
gało budowy w szybkim tempie dużej liczby 
myśliwców, a jako że MC.205V posiadał ten 
sam płatowiec co MC.202, którego produkcja 
była już opanowana, postanowiono kontynuo¬ 
wać produkcję Yeltro. Decyzja ta przyszła tym 
łatwiej, że większość walk powietrznych była 
staczana na średnich wysokościach. Wspomnia¬ 
ne wyżej zamówienie na Ońone zostało więc 
anulowane i zastąpione dodatkowymi zlecenia¬ 
mi na budowę odpowiednio 300 i 200 sztuk 
MC205V Serie VI. 

Planów dalszych modyfikacji myśliwca Mac¬ 
chi jednak nie porzucono opracowując na bazie 
MC.205N projekt samolotu MC.206, który 
miał być napędzany silnikiem DB 603 o mocy 
stanowej 1750 KM i dysponować jeszcze bar¬ 
dziej powiększonym płatem (rozpiętość 12,5 m). 
Przewidywano, że prędkość maksymalna tego 
samolotu sięgnie 700 km/h. Budowany pro¬ 
totyp stracono w wyniku alianckiego bom¬ 
bardowania. Z kolei projekt MC.207 zakła¬ 
da! uzbrojenie MC.206 w cztery umieszczone 
w skrzydłach działka kalibru 20 mm. 

REGIA AERONAUTICA 

W lutym 1943 r. pierwsze cztery MC.205V 
trafiły do stacjonującego na Sycylii i Pantellerii 
I. Stormo. Do końca marca jednostka dyspono¬ 
wała już 21 egzemplarzami nowego myśliwca. 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE SAMOLOTU MYŚLIWSKIEGO 
MACCHI C.205V SERIE III (SERIE I) 
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Napęd: 

Silnik 

Fiat RA1040 RC-58 Tifone 

Pojemność skokowa [1) 

35,7 

Moc startowa przy 2800 obr./min (KM) 

1475 

Moc bojowa na okres 5 min przy 2600 obr/min na wys. 0 m (KM) 

mm 

Moc bojowa na okres 5 min przy 2600 obr/min na wys. 5790 m (KM) 

1250 

Moc trwała przy 2300 obr./min na wys. 5485 m (KWI) 

1080 

Wymiary: 

Rozpiętość (m) 

10,5 

Długość (mj 

8,85 

Wysokość (m) 

3,05 

Powierzchnia nośna (m z ) 

16,8 

Masy: 

Masa własna (kg) 

2581 (2524) 

Masa startowa (kg) 

3408(3268) 

Maksymalna masa startowa (kg) 

? 

Pojemność zbiorników paliwa (tj 

430 

Osiągi: 



550/2000;566/3000; 581/4000; 

Prędkośćmax (km/h) wysokości(m) 

585/5000; 595/6000; 626/700; 


646/8000 

Prędkość przelotowa maksymalna [km/h) 

499 

Prędkość przelotowa ekonomiczna (km/h) 

425 


397)000; l'15"/2000 

Czas wznoszenia (min) na wysokość fm) 

2T/3000; 2'5474000 

3'5475000; 5'376000 
fl'677000; 7'457fSOOO 

Pułap praktyczny (m) 

11350 

Zasięg (km) 

950 


OPIS TECHNICZNY: 

iuiEtiMUtEiiiiumMiiiimiiiiiitiiiujmmutmuiiEimJiEiimitiMurmuiiEiiiUEmuiimiiiiiEliiiiimiiimiiiirmuiimi]iimi]iir[mU[timiiimiiiiL[ihUiEEiiiiiimiiiaEiiiiimiii] 

S amolot Macchi MC Z05V był jednomiejscowym Jednosilnikowym dolnopłatowym samolotem myśliwskim 
o półskoRjpowej, całkowicie metalowej konstrukcji, zbudowanym w klasycnym układzie. Skrzydła trójdzielne 
zeentropłatem o małej rozpiętości! konsolami zewnętrznymi. Obrys płata trapezowy z zaokrąglonymi końcówkami. 
Klapy dzielone na mały segment mocowany do centropłata oraz segment mocowany do konsoli zewnętrznych, sięgający 
aż do lotek, W celu pnedwdzialania momentowi obrotowemu od śmigła skrzydła były asymetryczne, tj. prawe było 
dłuższe od lewego o 20 cm, Ustercenie o eliptycznym obrysie. Wszystkie powierzchnie sterowe kryte płótnem. Chłodnica 
deczy (55% wody i 45% glikolu) chłodzącej silnik ulokowana pod kadłubem. Instalacja paliwowa złożona z czterech 
zbiorników pal Kwa - umieszczonego w centropłade kadłubowego zbiornika 2701, umieszczonego za kabiną pilota 
zbiornika #0 l f oraz dwóch umieszczonych w przy kadłubowych częściach skrzydeł zbiorników po 401 każdy. Wszystkie 
zbiorniki zabezpieczone okładziną samcuszaelniającą się, dircniąq przed przestrzefjoami pociskami kal. do 12,7 mm. 
Kabina pilota osłonięta owiewką odchylaną na zawiasach w prawą stronę. 5zeroko rozstawione podwozie główne chow¬ 
ane w kierunku osi kadłuba, do komór w centropłacie. Kółko ogonowe chowane częściowo do kadłuba. 

Uzbrojenie strzeleckie składało się z: 

- dwóch zabudowanych nad silnikiem i zsynchronizowanych z obrotami śmigła karabinów maszynowych Breda- 
SAFAT kal, 12,7 mm z zapasem amunicji 370 nabojów na lufę; 

- dwóch zabudowanych w skrzydłach i strzelających poza kręgiem Śmigla działek MG 151/20 kal. 20 mm z zapasem 
amunicji 250 nabojów na lufę (w samołotach Serie I w miejsce działek stosowano dwa karabiny maszynowe Breda- 
SAFAT kal. 7,7 mm z zapasem amunicji 500 nabojów na lufę)* 

Uzbrojenie podwieszane obejmowało dwie przenoszone na wyrzutnikach pod skrzydłami bomby o masie 50 kg, TOG kg 
lub 160 kg każda, w miejsce których mim było podwiesić dodatkowe zbiorniki paliwa o pojemności 1001 lub 1501, 
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S MC.205V budowano w oparciu o płatowiec myśliwca MC.202, którego produkcja była już opanowana. Dzięki temu 
podjęcie produkcji seryjnej myśliwca Macchi z silnikiem Fiat R.A.1040 RC.58Tifone było prostsze w porównaniu do 
dwóch pozostałych typów włoskich myśliwców z tą samą jednostką napędową. 


Po zapoznaniu się pilotów z Yeltro, debiut bo¬ 
jowy samolotu miał miejsce 7 kwietnia, kiedy 
pułk wykonał w sile 22 maszyn lot eskortowy 
nad Tunezję. 20 kwietnia nad Cieśniną Sycylij¬ 
ską doszło do dużego starcia z udziałem 24 my¬ 
śliwców MC.205V i 9 MC.202 należących do 
1. Stormo z formacją ocenioną przez Włochów 
na 60 Spilfireów. W jego wyniku stracono trzy 
MC.205V. Por. Francesco Fanelli zaginął pod¬ 
czas walki, por. Victorio Bacchi Andreoli poniósł 
śmierć usiłując wykonać uszkodzonym myśliw¬ 
cem awaryjne lądowanie, natomiast sierż. Ana- 
no Borreo rozbił swój samolot podczas przymu¬ 
sowo lądowania w polu. Na uszkodzonej maszy¬ 
nie wrócił ranny kpt. Piętro Colisti. Faktycznie 
Włosi walczyli z formacją 50 Spitfireów z 244. 
Wingu, w tym sześcioma myśliwcami należą¬ 
cymi do Polish FightingTeam. Alianci odnoto¬ 
wali pewne zestrzelenie 6 MC.202 i 4 Bf 109, 
z tego Polacy 3 Macchi (F/L Król, W/O Po¬ 
pek, W/O Majchrzyk) i 3 Messerschmitty. 
Dodatkowo F/O Martel meldował prawdopo¬ 
dobne zestrzelenie MC.200. Włosi ze swojej 
strony meldowali o strąceniu aż 15 brytyjskich 
maszyn, jednak w rzeczywistości żaden ze Spit¬ 
fireów nie został zestrzelony! 

Do wielokrotnego zawyżenia własnych suk¬ 
cesów w meldunkach włoskich pilotów niewąt¬ 
pliwie w dużym stopniu przyczyniało się słabe 
uzbrojenie ich myśliwców. Nawet zajęcie do¬ 
brej pozycji strzeleckiej i celne ostrzelanie prze¬ 
ciwnika nie gwarantowało zniszczenia nieprzy¬ 
jacielskiego samolotu, który otrzymywał ledwie 
kilka trafień pociskami, które nie mogły po¬ 
czynić dużych zniszczeń w płatowe u. W rezul¬ 
tacie stracenie samolotu mogło być efektem 
szczęśliwego trafienia w newralgiczny podze¬ 
spół samolotu, lub. połączonego wysiłku kilku 
pilotów. Z drugiej strony wciąż dobre przygo¬ 
towanie pilotażowe włoskich pilotów pozwala¬ 
ło im zwykle uniknąć ciężkich strat w trakcie 
walk powietrznych. 

30 kwietnia w walce z Warhawkami z 79. FG 
zginął sierż. Luigi Caroli, W zamian Włosi mel¬ 
dowali strącenie Spitfirea i P-4Ó. Po południu 


z Sycylii wystartowała formacja 5 MC.205V, 
2 MC.200 i 4 D.520, której piloci zameldowali 
o strąceniu pięciu Liberatorów i kolejnego praw¬ 
dopodobnie, przy czym część jednej z amery¬ 
kańskich załóg podjęto później z morza. Podo¬ 
bna akcja miała miejsce 7 maja, kiedy myśliw¬ 
ce z 1. Stormo wraz z Folgore z 347. Sąuadriglia 
zostały poderwane do przechwycenia dużej for¬ 
macji Liberatorów, meldując po powrocie o ze¬ 


strzeleniu trzech takich bombowców. Dwa dni 
później te same jednostki przeprowadziły kolej¬ 
ne p rzęchwyce nie, meldując o dwówch praw¬ 
dopodobnych zestrzeleniach, 8 czerwca po po¬ 
łudniu Włosi przeprowadzili duże wymiatanie 
nad wyspą Pantelleria, w którym wzięło udział 
11 MC.2Q5V z 1. Stormo, 6 Bf 109G z 150. 
Gruppo oraz 23 MC.202 z 151. i 153, Grup pi. 
Choć Włosi meldowali siedem zwycięstw, pilo¬ 
ci Warhawków z 79. FG strat nie ponieśli, ze- 
strzeliwując dwa MC.202 i uszkadzając dwa ko¬ 
lejne. 24 czerwca 1. Stormo został przebazowa- 
ny z Sycylii do północnych Włoch, gdzie pułk 
ten miał oczekiwać na uzupełnienia, których 
jednak nie doczekał się aż do kapitulacji kraju. 


W czerwcu 1943 r. została sformowana sa¬ 
modzielna eskadra 310, Squadriglia, która otrzy¬ 
mała zmodyfikowane do wariantu rozpoznaw¬ 
czego MC.205V. Głównym zadaniem tej jed¬ 
nostki była obserwacja ruchów alianckiej floty. 

W miejsce 1. Stormo na Sycylię przybył 
4. Stormo. 5 lipca w czasie próby przechwyce¬ 
nia bombowców B-17 FfyingFortress 10. Grup¬ 
po odnotowała utratę w walce ze Spilfireami 
dwóch Macchi i jednego pilota. 10 lipca, czyli 
w dniu lądowania aliantów na wyspie, 4. Stor¬ 
mo posiadał 10 Yeltro i 38 Folgore. Następnego 
dnia 96. Sąuadriglia w sile pięciu samolotów 
ostrzelała nieprzyjacielski przyczółek tracąc sa¬ 
molot por. Gensini, który ratował się na spado¬ 
chronie po tym jak jego Veltro został zestrzelony 
przez Spitfirea. Po kilku dniach intensywnych 
akcji już 14 lipca 4. Stormo został przebazo- 
wany na lotnisko Crotone w południowych 
Włoszech, przy okazji na ziemi zniszczono kil¬ 
ka niesprawnych Veltro, które nie mogły być 
ewakuowane. 

Kolejny pułkiem, który otrzymał w ramach 
uzupełnień MC.205V, był stacjonujący na Sar¬ 
dynii 51. Stormo. Wchodząca w skład tej jed¬ 
nostki 155. Gruppo otrzymała Yeltro w mar¬ 
cu 1943 r., dwa miesiące później dysponując 
12 MC.205V i 20 MC.202. Drugi dywizjon 
pułku, tj. 20. Gruppo, zachowała w dwóch es¬ 
kadrach dotychczas używane MC.202, jedynie 
wydzielona do obrony Rzymu 353. Sąuadriglia 


otrzymała nowe G.55. W lipcu 10 MC.205V 
prze bazowa no na Sycylię. W składzie 20, Grup¬ 
po kilka MC.2G5V pojawiło się dopiero w lip¬ 
cu. 22 lipca 12 Yeltro z 155- Gruppo oraz sześć 
Veltro i trzy Folgore z 20. Gruppo przechwyci¬ 
ło w pobliżu Sardynii formację 48 Warhawków 
z 325. FG. Włosi meldowali osiem zestrzeleń, 
ale faktycznie strącili dwa P-4(L w których po¬ 
legli F/Ó Boone i Lt Miller, W zamian stracono 
jednak dwa MC.205Y i jednego MC.202 wraz 
z pilotami, kolejny Yeltro był ciężko uszkodzo¬ 
ny, a jego pilot ranny. W starciu poległ ra.in, 
sierż. Ferrucrio Serafini, as z siedmioma ze¬ 
strzeleniami na koncie. Ze swojej strony piloci 
325, FG meldowali o zestrzeleniu aż 13 myśliw- 
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SS Prototyp MC.205N/2 Odom (MM 500) prezentował odmianę myśliwca Macchi lepiej dostosowaną do walk toczo¬ 
nych na dużych wysokościach. 
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ców. 2 sierpnia myśliwce z 5 L Stornio zniszczy¬ 
ły łódź latającą Catalina, która wodowała w celu 
podjęcia rozbitków. W zamian w walce z my¬ 
śliwcami P-38 stracono jednego Folgore , mel¬ 
dując o strąceniu aż 12 Lightningów , choć ame- 
ykanscy myśliwcy strat nie ponieśli. 

Czwartym i ostatnim pułkiem używającym 
był 3. Stormo, który stacjonował na lot- 
isku Cerveteri z zadaniem obrony powietrz¬ 
nej Rzymu. Wchodząca w jego skład 18. Grup- 
po otrzymała pierwsze MC.205V w czerw¬ 
cu 1943 r., używając ich jako uzupełnienie 
MC.202. 19 lipca 18. Gruppo odnotowała 
strącenie w dwóch walkach najpierw 3 B-24 
i jednego P-38, a później 2 B-24 i kolejnego 


i jednego B-26, z czego pięć Flying Fortress miał 
zestrzelić pilotując Yeltro. Nie mniej skutecz¬ 
ny był sierż. Luigi Gorrini, który w okresie od 
19 lipca do 31 sierpnia także latając głównie 
na Veltro odnotował zestrzelenie czterech P-38, 
czterechB-24, dwóch Spitfire owi jednego B-l 7 
(w tym jedno zwycięstwo na Folgore). Sam zo¬ 
stał jednak w tym czasie dwukrotnie zestrzelo¬ 
ny - raz skakał na spadochronie, a raz lądował 
awaryjnie odnosząc obrażenia. Jak wyżej stwier¬ 
dzono, większość z tych meldunków nie miała 
jednak z rzeczywistością wiele wspólnego. 

W maju kilka MC.205V otrzymał też 
przezbrojony z myśliwców G.50 samodzielny 
dywizjon myśliwski 24. Gruppo, lecz zasad- 


Re.2002 z 5. Stormo, których zadaniem był 
atak na siły alianckie dokonujące desantu pod 
Salerno. Eskorcie początkowo udało się zwią¬ 
zać Spitfirey z 111. i 243 Sqn, co umożliwiło 
pilotom Re.2002 przeprowadzenie skuteczne¬ 
go ataku. Jednak po wykonaniu zadania, for¬ 
macja Re.2002 straciła w walce powietrznej 
trzy samoloty i dwóch pilotów. Eskorta straci¬ 
ła natomiast maszynę por. Aldo Vitale. Mimo 
zgłoszenia przez Włochów sześciu zestrzeleń je¬ 
dyną stratą RAF okazał się Spilfire IX, piloto¬ 
wany przez Sgt. M. S. Murray a z 111 Sqn. 

Do 8 września 1943 r. jednostki liniowe 
Regia Aeronautica przejęły ogółem 146 samo¬ 
lotów MC.205, z których utracono (w tym 





SMacchi MC.205V Serie III, 352. Squadriglia, 20. Gruppo, 51. Stormo, pilot ppor. Bruno Cortini, 
Capoterra, lipiec 1943 r. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik 


ORGANIZACJA JEDNOSTEK REGIA AERONAUTICA 
LATAJĄCYCH NA MC205V 
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P-38. natomiast 30 lipca zestrzelenie czterech 
B-l 7 i dwóch P-38. Wykazy strat USAAF za¬ 
przeczają jednak jakiejkolwiek stracie bojowej 
w rym obszarze, jeśli chodzi o samoloty zgło¬ 
szonych przez Włochów typów. Drugi dywi¬ 
zjon pułku, 23, Gruppo, dopiero w sierpniu 
Otrzymała 12 MC.205V. 

W tych ostatnich tygodniach działań Re¬ 
gia Aronautica wyróżniło się dwóch pilotów 
z wchodzącej w skład 18. Gruppo 83. 5quad- 
riglia, Por. Franco Bordoni-Bisleri (ogółem 19 ze¬ 
strzeleń) w dniach od 30 lipca do 5 września 
meldował strącenie sześciu bombowców B-l7 
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niczym sprzętem jednostki stały się MC.202 
i w sierpniu dywizjon już nie dysponował żad¬ 
nym Yekro. 

Tymczasem działający na południu Wioch 
4. Stormo 16 sierpnia w sile 12 Yeltro stoczył 
walkę z kluczem Śpifreow z 92. Sqn, który es¬ 
kortował amerykańskie Warbawkiz 65, FS. Wło¬ 
si bez strat własnych meldowali o czterech ze¬ 
strzeleniach, ale faktycznie udało im się strącić 
jedynie $piif rea t z którego na spadochronie ra¬ 
tował się F/O B, Baker, który trafił do niewo¬ 
li. 4 września Macchi z 4, Stormo eskortowały 
formację 12 samolotów myśliwsko-bombowych- 


w wyniku wypadków oraz alianckich ataków 
na lotniska) około połowę. W dniu kapitula¬ 
cji stan dywizjonów użytkujących Veltro przed¬ 
stawiał się następująco (w nawiasach samolo¬ 
ty sprawne); 

■ 6. Gruppo - brak samolotów; 

■ 9. Gruppo - 8 MC.202 i 22 MC.2Ó5V, 
(w sumie 9 sprawnych); 

■ 10. Gruppo - 8 (8) MC.205V; 

■ 17. Gruppo - 2 (0) MC.205V; 

■ 18. Gruppe -16 (9) MC.202, 

6 (2) MC.205V, 11 Bf 109 i 1 SAI207; 

-20. Gruppo -4 (3) MC.202, 

3(3) MC.205V i 12 (2) G.55; 

* 23. Gruppo - 15 (8) MC.202 
, i 6 (2) MC.205V; 

■ 155. Gruppo - 15 (4) MC.202 
i 13 (8) MC,205V; 

■ 310, Squadrigiia - 9 MC.205V. 

LUFTWAFFE 

Po upadku Włoch, na terenie kontrolowanym 
przez Niemców pozostały 52 samoloty MC.205, 
z tego część znajdujących się w remoncie, 
a część jeszcze nie przekazanych jednostkom 
Regia Aeronautica. Z powodu braku wystar¬ 
czających uzupełnień, w przejęte myśliwce 
MC.205V Niemcy wyposażyli swój dywizjon 
Il/JG 77. W okresie październik-grudzień jed¬ 
nostka ta używała łącz nie 50 Veltro> stacjonując 
kolejno na lotniskach Lonate-Pozzolo, Airasca 
i Lagnasca. Choć poczynając od listopada wy¬ 
konywano na Yeltro liczne patrole, uzyskano 
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na nich jedynie trzy zwycięstwa powietrze* 9 li- 
stopada Oblt Franz Hrdlicka miał strącić my- 
śliwiec P-38, co było jego 37* zestrzeleniem, 

11 listopada Uffz. Albert Ullrich uzyskał swo¬ 
je pierwsze zestrzelenie w postaci bombowca 
B-24, natomiast 1 grudnia Uffz. Adolf Funke 
jako swoje trzecie strącenie zgłosił kolejnego 
P-38. Tego ostatniego dnia dwa Yęltro lądowa¬ 
ły poważnie uszkodzone. W okresie lotów na 
MC.205V straty własne II/JG 77, wszystkie bez 
kontaktu z przeciwnikiem, wyniosły sześć ma¬ 
szyn, zginęło trzech pilotów, a dwóch odnio¬ 
sło obrażenia. 

Pozostałe 24 samoloty pod koniec grudnia 
przekazano lotnictwu ANR. W wyniku naby¬ 
tych doświadczeń stwierdzono, że Veltro jest 
szybki i ma dobre właściwości pilotażowe, 
a start i lądowanie na nim jest łatwiejsze niż na 
Bf 109G. Włoski samolot miał jednak tenden¬ 
cję do przeciągnięcia podczas wykonywania 
forsownych wiraży, więc wykonywanie na nim 
akrobacji wymagało dużej uwagi. Jednocześnie 
oceniono, że maszyna jest niewystarczająco wy¬ 
trzymała i niedozbrojona. Krytykowano też za¬ 
wodne włoskie radiostacje oraz zbyt długi czas 
potrzebny na zatankowanie samolotu i uzupeł¬ 
nienie amunicji. 

W1944 r. kilka egzemplarzy MC.205 było 
na stanie w stacjonującej na terenie Niemiec 
jednostce treningowej Jagdgeschwader 108, 
która używała także innych włoskich myśliw¬ 
ców. 31 marca 1944 r. Luftwaffe dysponowa¬ 
ła sześcioma MC.205, ale we wrześniu już tyl¬ 
ko dwoma. 

AERONAUTICA NAZIONALE 
REPUBBLICANA 

Jako że po kapitulacji Włoch, na terenie tego 
kraju powstała sympatyzująca z Niemcami 
Włoska Republika Socjalna, a część z włoskich 
pilotów deklarowała chęć dalszej walki u boku 
Niemców, na początku października rozpoczę¬ 
to organizację Aeronautica Nazionale Repubbli- 
cana (ANR). 15 listopada została utworzona 


myśliwska I Gruppo Caccia, w skład której 
wchodziły trzy eskadry, krórc pod koniec grud¬ 
nia zostały wyposażone w MC.205V wycofane 
z II/JG 77* W dokumentach Luftwaffe jed¬ 
nostka ta występuje pod oznaczeniem I/Ital. 
Jagdgruppe. Dodatkowo powstała jeszcze sa¬ 
modzielna eskadra Montefusco, która została 
wyposażona w myśliwce G,55. 

Udany debiut bojowy I Gruppo miał miej¬ 
sce 3 stycznia 1944 r., kiedy Włosi odno¬ 
towali bez strat własnych trzy zestrzelenia 
w walce przeciwko Lightningom , podczas gdy 
dwa kolejne takie myśliwce miały paść ofiarą 
Niemców z 4,/JG 77. Faktycznie zostały strą¬ 
cone trzy P-38 należące do 14. FG. 28 stycznia 
meldowano o strąceniu dwóch Liberatorów , 
dwa dni później kolejnego takiego bombowca 
oraz czterech Thunderboków , kosztem trzech 
Veltro. W walce tej Niemcy odnotowali ze¬ 
strzelenie kolejnego P-47, a faktyczne straty 
325. FG wyniosły dwa P-47 zestrzelone i dwa 
uszkodzone. 31 stycznia zgłoszono strącenie 
jednego Lightninga , 7 lutego zaś Spitfirea. 
Do 25 lutego I Gruppo odnotowała 26 zwy¬ 
cięstw powietrznych i stratę 9 samolotów. 
W lutym jednostka została przeniesiona na lot¬ 
nisko Reggio Emilia. 

11 marca 1944 r. formacja 36 MC.205V 
brała udział w odpieraniu nalotu bombow¬ 
ców 15- USAAF. Włosi zgłosili strącenie ośmiu 
P-47 i trzech B-17 za cenę utraty czterech 
MC.205V i trzech pilotów, przy czym por. 
Boscutti został rozstrzelany w powietrzu przez 
pilota Lightninga . Kolejne cztery P-47 i trzy 
B-17 miały zostać strącone przez pilotów nie¬ 
mieckich z JG 53 i JG 77. Ze strony przeciw¬ 
nej w walce tej udział brały m.in. Thunderbolty 
z 325. FG, której piloci odnotowali 10 zestrze¬ 
leń pewnych i 4 prawdopodobne, kosztem utra¬ 
ty trzech P-47, z tym że jeden z nich miał zostać 
pomyłkowo zestrzelony przez innego Thunder- 
bolta . Jednym z zestrzelonych był Lt Col Tirk, 
którego spadochron stanął w płomieniach po 
opuszczeniu myśliwca. 



5 Charakterystycznym elementem samolotu myśliwskiego MC,205V były dwa cylindryczne chwyty powietrza do 
chłodnicy oleju. Pod skrzydłem Jest widoczny wyrzutnik umożliwiający podwieszenie bomby o masie 50,100 łub 
160 kg bądź dodatkowych odrzucanych zbiorników paliwa o pojemności 100 lub 1501. 



3 Kabina Macchi MC.205Y l/e/fro. 


18 marca w dwóch akcjach wzięło udział 
ponad 30 MC.205Y których piloci odnoto¬ 
wali zestrzelenie dwóch Lightningów i czterech 
Liberatorów za cenę utraty dwóch C.205V. 
Obaj piloci zdołali opuścić swoje maszyny, ale 
sierż. Zaccaria został rozstrzelany w powietrzu 
przez pilota Lightninga. Na lotnisku Udine zo¬ 
stały zniszczone dwa kolejne C.205V, a 12 zo¬ 
stało uszkodzonych. 

28 marca piloci I Gruppo odnotowali strą¬ 
cenie aż siedmiu Lightningów i dwóch Libera¬ 
torów. Faktycznie Włosi zaatakowali 27. FS 
ze składu 1. FG, który został zaskoczony ata¬ 
kiem dużej grupy myśliwców w wyniku czego 
utracił dwa P-38H, których piloci, Lt Rodolff 
i Lt Harwig, trafili do niewoli. Kolejnego Light¬ 
ninga utraciła 82. FG. Następnego dnia I Grup¬ 
po zgłosiła strącenie jednego Lightninga i czte¬ 
rech kolejnych prawdopodobnie za cenę dwóch 
MC.205V, grupa Montefusco zaś czterech Libe- 
atorów i pojedynczego Lightninga za cenę dwóch 
G.55- Amerykanie stracili po jednym P-38 z 1. 
i 14. FG, jednak o strąceniu dwóch takich my¬ 
śliwców meldowali też Niemcy z JG 53. 

2 kwietnia odnotowano zestrzelenie jedne¬ 
go B-17 i jednego P-38, ale w czasie walki zde¬ 
rzyły się ze sobą dwa Yeltro w wyniku czego 
śmierć poniósł por, Emilio Marchi. 6 kwietnia 
w czasie walki nad Chorwacją stracono trzy Yel¬ 
tro i dwóch pilotów, meldując o strąceniu dwóch 
ThunderholtoWy jednak zaangażowana w to star¬ 
cie 325. FG strat nie poniosła. 

25 kwietnia piloci I Gruppo meldowali 
o strąceniu dwóch Lightningów, natomiast 
grupa Bonet czterech B-17, tracąc jednak trzy 
G.55 i jednego pilota. 29 kwietnia formacja 
I Gruppo została pomyłkowo zaatakowana 
przez niemieckie Bf 109 z JG 77, których pi¬ 
loci wzięli MC.205V za Mustangi, zescrzdiwu- 
jąc dwie maszyny 

Do połowy maja I Gruppo była podrywa¬ 
na osiemnaście razy meldując strącenie czte- 
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S Samolot Macchi MC.205V Serie III w barwach 360. Squadriglii, wchodzącej w skład walczącego po stronie alian¬ 
tów lotnictwa Aviażione Cobelligerante, które używało łącznie 43 tego typu maszyn. 


W wyniku awarii. 22 czerwca piloci 2, Squad- 
riglii meldowali o zestrzeleniu dwóch Lightnin- 
gów , lecz faktycznie strącono jedynie maszynę 
Lt. Tolmie z 82. FG. 26 czerwca w walce ze 
Spilfireami z 238. Sqn stracono MC.205V pi¬ 
lotowanego przez sierż. Gianniego. Następnego 
dnia ta sama brytyjska jednostka zniszczyła na 
lotnisku Reggio Emilia dwa G.55, a kolejną taką 
maszynę stracono w wypadku 30 czerwca. 

1 lipca sześć MC.205V i pięć G.53 stoczy¬ 
ło walkę z 11 Thunderboltami z 66. FS/57. FG, 
w wyniku której zostały zestrzelone trzy Macchi 
i dwa Fiaty. Zginęli dowodzący 3. Squadrigli 
kpt. Giulio Torresi, as z 10 zwycięstwami na 
koncie, oraz st. sierż. Boscaro. Włosi zgłosili 
dwa strącenia, a Amerykanie sześć, mając jed¬ 
nego P-47 ciężko uszkodzonego i dwa kolej¬ 
ne lekko. 7 lipca w wypadku na G.53 poniósł 
śmierć ppor. Cacciola. 20 lipca I Gruppo pró¬ 
bując przechwycić formację Liberatorów straciła 
w walce z Lightningami z 14. FG i Mustangami 
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rech bombowców, dwóch Mustangów i jedne¬ 
go Lightninga za cenę straty trzech MC.205Y 
12 maja dwa MC.205V zostały zniszczone na 
lotnisku Reggio Emilia w wyniku ataku Light- 
ninów, dwa dni później lotnisko zostało zaatako¬ 
wane ponownie, w wyniku czego zostało cięż¬ 
ko uszkodzonych sześć myśliwców. 25 maja do 
walki wystartowało 10 myśliwców I Gruppo, 
których piloci zgłosili strącenie dwóch P-38 
i jednego B-24 kosztem jednego MC.205V. 
W walce wzięło udział też 16 myśliwców G.55 
z II Gruppo, która odnotowała strącenie jedne¬ 
go P-38 kosztem jednego G. 55.28 maja 1944 r. 
por. Alberto Graziani zdezerterował na Korsykę. 

Pod koniec maja I Gruppo otrzymała 27 
myśliwców G.55 z utworzonej na bazie eska¬ 
dry Montefusco II Gruppo Cacda, która na¬ 
stępnie została przezbrojona w niemieckie 
myśliwce Bf 109G. 2. Squadriglia 1 Gruppo 
pozostała w całości wyekwipowana w C.2G5V T 
1. i 3, Sąuadiiglie operowały zaś w mieszanym 
składzie. Na początku czerwca I Gruppo posia¬ 
dała 18 MC205V i 22 G.55. 

5 czerwca włoscy piloci stoczyli walkę z for¬ 
macją dziewięciu B-25 z 321. BG, meldując jedy¬ 
nie o uszkodzeniu jednego bombowca, chociaż 
amerykańskie dokumenty potwierdzają utratę 
tej maszyny Po powrocie z misji myśliwce P-38 
z 14. FG zniszczyły na lotnisku Cavriago trzy 
G.55. 9 czerwca piloci I Gruppo zgl 


ze- 


STYCZEŃ-LUTY 


3 Według niemieckich ocen MC2G5V był szybki i miał dobre właściwości pilotażowe, rhoć wykazywał tendencję do 
przeciągnięcia podczas wykonywania ostrych wiraży. Jednocześnie oceniono, że maszyna jest niewystarczająco 
wytrzymała i niedozbrojona. Krytykowano też zawodne włoskie radiostacje oraz zbyt długi czas potrzebny na 


zatankowanie samolotu i uzupełnienie zapasu amunicji 

strzelenie dwóch Liberatorów. 13 czerwca pilo¬ 
tujący Mustanga Maj. Green z 325. FG strącił, 
jako swoje 14. zestrzelenie, MC.205V z które¬ 
go ratował się na spadochronie sierż. Di Cecco. 

15 czerwca w walce ze Spitfiredmi z 243. Sqn 
stracono dwa G.55 i jednego pilota, a kolejną 
maszynę tego typu stracono dnia następnego 


z 31. FG dwa MC,205V i dwa G.55, przy czym 
zginęło dwóch pilotów, w tym pełniący tym¬ 
czasowo funkcję dowódcy jednostki mjr Arra- 
bito. Ze swojej srrony Włosi meldowali jedynie 
prawdopodobne zestrzelenie Lightninga oraz usz¬ 
kodzenie trzech bombowców. Do końca miesią¬ 
ca stoczono jeszcze trzy walki, meldując o zestrze- 


& Macchi MC.205V Serie III, M.M.92247,6. Staffel, ll/JG 77, Włochy koniec 1943 r. 
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leniu dwóch myśliwców, co jednak nie znajduje 
potwierdzenia w materiałach strony przeciwnej. 
W zamian 30 lipca stracono G.55 w którym 
zginął zestrzelony przez pilota Spitfirea z 232. 
Sqn plut, Moabito. 31 lipca 1944 r. I Gruppo 
posiadała 13 C.205V i 18 G.55. 

1 sierpnia stracono kolejnego G.55 meldu¬ 
jąc w zamian o zestrzeleniu Bostonu . 4 sierpnia 
zgłoszono strącenie P-38, ale Amerykanie strat 
nie ponieśli. W kolejnych dniach Niemcy zabra¬ 
li włoskiej jednostce zapas paliwa, a 25 sierpnia 
ogłosili rozwiązanie lotnictwa ANR, jednocześ¬ 
nie ogłaszając zaciąg do Legionu który miał być 
podporządkowany Luftwaffe. Rozżaleni Włosi 
spalili około 30 myśliwców MC.205V i G.55. 
W późniejszym okresie u boku Luftwaffe wal¬ 
czyła tylko II Gruppo Caccia, która była wypo¬ 
sażona w Bf 109. 

W sumie w walkach powietrznych I Grup¬ 
po uzyskała na C.205V 113 zestrzeleń pew¬ 
nych i 45 prawdopodobnych, tracąc w wal¬ 
kach powietrznych 55-58 samolotów. Straty 
z innych przyczyn podniosły tę liczbę do nie¬ 
co ponad 100 egzemplarzy. W lotnictwie ANR 
swoje konto wzbogacił wspomniany już por. 
Bordoni-Bisleri, który kontynuując walkę z al¬ 
iantami miał zestrzelić dwa P-47 oraz po jed¬ 
nym P-38 i B-17. Dopiero ciężkie rany od¬ 
niesione 15 czerwca wyłączyły go ze służby do 
końca wojny. Również cztery strącenia (3 P- 
38 i P-47, a także uszkodzenie 7 B-24) zgłosił 
w tym czasie na Veltro jeden z najbardziej zna¬ 
nych włoskich pilotów, mjr Adriano Visconti. 

AVIAZIONE COBELLIGERANTE 

Po kapitulacji Włoch na stroną aliancką przele¬ 
ciały m.in. 4. i 51. Stormi, które weszły w skład 
Aviazione Cobelligerante. W sumie Włosi wal¬ 
czący po stronie aliantów mieli do dyspozy¬ 
cji 43 Veltro i 23 Folgore. Początkowo jednost¬ 
ki te operowały nad Półwyspem Apenińskim 
i już 24 września Cap, Emanuele Annoni 
z 9. Gruppo meldował w rejonie Korfu o strą¬ 
ceniu Bf 109, którego pilot miał się ratować 
skokiem na spadochronie. W celu uniknięcia 
bratobójczych walk pomiędzy Włochami, do¬ 
wództwo alianckie zadecydowało, że Aviazione 
Cobelligerante będzie używane nad Bałkana¬ 
mi. Skład 4. Stormo poszerzono o latającą 
na MC.202 12. Gruppo, w skład 51. Stor¬ 
mo włączono zaś także wyposażoną w Folgore 
21. Gruppo. Obie te jednostki z czasem zaczę¬ 
ły wykorzystywać także MC205, 

Głównym zadaniem Veltro byłaeskorra ata¬ 
kujących obiekty naziemne samolotów myśli w- 
sko-bombowych Re.2002 oraz bombowców, 
które często zrzucały zaopatrzenie dla jedno¬ 
stek partyzanckich, W celu wydłużenia zasięgu 
MC.2G5, na 18 egzemplarzach Velm kadłu¬ 
bowe karabiny maszynowe wraz z zasobnika¬ 
mi amunicji zastąpiono dodatkowym zbiorni¬ 
kiem paliwa o pojemności 200 1, Modyfikację 
tę oznaczono MC.205/S {Scorta - eskortowy). 
Jako że zlokalizowane w północnych Włoszech 
zakłady lotnicze pozostały pod kontrolą Niem¬ 
ców, potrzebne części pozyskiwano z wraków 
maszyn znajdujących się na lotniskach pohid- 
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niowych Włoch. Pomimo to posiadany sprzęt 
szybko zaczął się wykruszać. Niewiele tu mo¬ 
gła pomóc przebudowa części MC.202 na 
MC.205V poprzez zainstalowanie na nich sil¬ 
ników z nienadających się do naprawy Veltro. 
W okresie czerwiec-lipiec 1944 r, MC.205V 
musiały zostać wycofane z całego 4. Stormo, 
który przezbrojono w amerykańskie myśliwce 


był uzbrojony w myśliwce MC.202. W czerw¬ 
cu 1944 r. Chorwaci otrzymali cztery Yeltro. 
30 czerwca trzy z nich, pilotowane przez wete¬ 
ranów walk na froncie wschodnim, wystartowa¬ 
ły wraz z trzema MC.202 na przechwycenie 
formacji ciężkich bombowców USAAF. Z wy¬ 
jątkiem Veltro pilotowanego przez mającego 
na koncie 15 zestrzeleń por, Bencetica, wszyst- 



S Po kapitulacji we wrześniu 1943 r., część z włoskich pilotów zadeklarowała chęć dalszej walki u boku Niemców, 
w związku z czym od października rozpoczęto organizację Aeronautica Nazionale Repubblicana. Głównym my¬ 
śliwcem dla ANR miał się stać MC.205V, którego produkcję wznowiono w styczniu 1944 r. 



B Samolot myśliwski MC. 205V należący do I Gruppo Caccia walczącej po stronie Osi lotnictwa ANR .Jest to późnopro- 
dukcyjna maszyna, pomalowana w kamuflaż typowy dla myśliwców Luftwaffe. 


Airacobm . Z kolei we wrześniu 20. Gruppo 
z 51. Stormo otrzymała brytyjskie Spilfiręy V, 
natomiast 21. Gruppo rozwiązano. Jedyną jed¬ 
nostką latającą na Veltro pozostała więc 155. 
Gruppo, która latała na nich do końca wojny, 
choć ze względu na zużycie intensywność eks¬ 
ploatacji nie była wysoka. 

Po wojnie samoloty MC.205, w tym ma¬ 
szyny przebudowane z MC.202 kontynuowały 
służę w 5- Stormo do lipca 1947 r., kiedy to zo¬ 
stały one przekazane do szkoły lotnictwa my¬ 
śliwskiego w Galatina, Szkoła ta otrzymała też 
samoloty z nieodebranej przez Egipt trzeciej 
parni maszyn przeznaczonych dla tego kraju. 
Ostatnie MC.205 wycofano ze służby w 1951 r, 

CHORWACKI EPIZOD 

MC2Q5V pojawiły się także po przeciwnej stro¬ 
nie bałkańskiego frontu, w lotnictwie chorwa¬ 
ckim, którego dywizjon myśliwski 2./(KioacJJGr 


kie pozostałe pięć Macchi zostało zestrzelonych 
przez ogień obronny bombowców i Mustangi 
z 5. FS/52.FG. Piloci tych ostatnich zgłosili 
cztery zestrzelenia błędnie identyfikując prze¬ 
ciwnika jako dwa Bf 109 i dwa Fw 190. Szczę¬ 
śliwie z MG205V na spadochronach uratowa¬ 
li się mjr Josip Hclebrant (11 zestrzeleń) i sierż. 
Bartulovit (8), natomiast pozostali trzej piloci 
lądowali awaryjnie rozbijając swoje samoloty. 

EGIPT 

W maju 1948 r. rozpoczęły się starcia wojsk egip¬ 
skich z właśnie powstałym Izraelem. 23 czerw¬ 
ca rząd Egiptu zakupił 8 myśliwców MC.205V 
i 16 dostosowanych do tego standardu MC.202. 
Przebudowane Folgore me posiadały jednak 
skrzydłowych działek, a ich uzbrojenie ogra¬ 
niczało się do dwóch karabinów maszynowych 
kak 12,7 mm. W trakcie walk dostarczono dro¬ 
gą morską jedynie 15 samolotów, w tym 5 ory- 
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& Niemiecki dywizjon myśliwski ll/JG 77 w okresie październik-grudzień 1943 r. używał 30 samolotów MC205V. 
W1944 r. kilka takich maszyn trafiło też do jednostki treningowej JG108. 


ska przyznała się do straty podczas wojny jed¬ 
nego oryginalnego i dwóch przebudowanych 
MC.205Y natomiast sześć kolejnych maszyn 
wymagało remontów ze względu na poważne 
uszkodzenia doznane w trakcie przymusowych 
lądowań. W chwili zakończenia wojny dyspo¬ 
nowano sześcioma samolotami w stanie zdat¬ 
nym do lotu. 

Na początku 1949 r. do Egiptu dotarło po¬ 
zostałych dziewięć samolotów z pierwszego za¬ 
mówienia. Drugie - obejmowało 3 oryginalne 
MC.205 oraz 15 samolotów przebudowanych 
i zostało zrealizowane do końca 1949 r. Trze¬ 
cie zamówienie dotyczyło 20 samolotów, w tym 
10 przebudowanych z MC.202. Przechowywa¬ 
ne w hangarze w Venegono we Włoszech sa¬ 
moloty stały się jednak obiektem akcji izrael- 



ginalnych MC.205Y Cztery maszyny wysłano 
z Włoch 16 września, trzy 6 października, czte¬ 
ry 26 października i kolejne cztery 24 listopa¬ 
da. Samoloty te weszły w skład 2. Dywizjonu 
Sił Powietrznych Egiptu i w czasie walk były 
używane głównie do ataków na obiekty naziem¬ 
ne. Udziałem Macchi stały się jednak także wal¬ 
ki powietrzne z dawnym przeciwnikiem z ok¬ 
resu drugiej wojny światowej - izraelskimi Spit- 
fireami LF.DC Maszyny te były najczęściej pi¬ 
lotowane przez zagranicznych najemników 
w służbie Hejl HaAwir, którzy identyfikowali 
MC.205 jako „Fiaty”. Spowodowane było to za¬ 
kupem przez Egipt również myśliwców G.55. 

22 grudnia 1948 r. Rudy Augarten zgłosił 
strącenie jednego MC 205V, a 28 grudnia dwa 
kolejne miały paść ofiarą Jacka Doyle 1 a i Gor¬ 
dona Levetta. 30 grudnia Doyle oraz Johny 
McElroy strącili dwa Macchi atakujące pozycje 
izraelskich żołnierzy pod Bir Hama f W walce 
tej zginęli obaj egipscy piloci - S/L Mustafa Ka- 
mal Abd al Wahib i F/L Kahlil JamaJ al Din al 
Aruń. Tego samego dnia egipscy piloci meldo¬ 
wali o strąceniu dwóch maszyn nieprzyjaciela, 
31 grudnia Denny Wilłson miał zestrzelić Mac¬ 
chi* którego pilot ratował się na spadochronie, 
natomiast Doyle kolejnego prawdopodobnie. 
W drodze powrotnej Wilkoń dodatkowo strą¬ 
cił egipskiego Spitfire f a. 5 stycznia pewne zwy¬ 
cięstwo nad Macchi zgłaszał lecący na Spitfire 
Simon Feldman, natomiast prawdopodobne 
pełniący rolę jego skrzydłowego, ale pilotują- 

46 1 styczeń -luty 


cy Mustanga, Boris Senior. 7 stycznia lecący na 
Mustangu Doyle miałzestrzelić swojego czwar¬ 
tego Macchi, a strącenie kolejnego zgłosił Boris 
Senior. Strona egipska potwierdziła stratę jed¬ 
nej maszyny oraz odnotowała zestrzelenie izra¬ 
elskiego P-51D i faktycznie Wilkoń powrócił 
na uszkodzonym samolocie. 

Były to ostatnie akordy egipsko-izraekkiej 
wojny w powietrzu, tego samego dnia bowiem 
weszło w życie zawieszenie broni. Strona egip¬ 


skich sabotażystów, która miała miejsce 18 wrze¬ 
śnia 1949 r. W jej rezultacie jeden myśliwiec 
MC.205V został zniszczony, inne odniosły 
uszkodzenia, co znacznie opóźniło dostawę. 
Egipcjanie wycofali się więc z trzeciego kon¬ 
traktu, a samoloty przejęło lotnictwo włoskie. 

Pod koniec 1950 r. w służbie Sił Powiet¬ 
rznych Egiptu znajdowało się co najmniej 
26 samolotów MC.205Y w tym cztery będące 
weteranami wc^ny 1948 r. ■ 



EMC.205V Serie NI w barwach Luftwaffe. Dobrze widoczne dwa umieszczone w skrzydłach działka MG 151/20 
kal, 20 mm, które znacznie wzmocniły siłę ognia tego typu maszyn. 


Źródło fotografii: zbiory autora. 
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JEDNOSTKI SPECJALNE 
(SPADOCHRONOWE) 




cito. AD RA, rozwinięta z batalionu szturmo¬ 
wego, była przygotowywana do operacji na 
Malcie, ale większe działania dywersyjne ko¬ 
mandosi ADRA podjęli dopiero w 1943 r. 
w Afryce Północnej. 

REGGIMENTO D'ASSALTO 
„AMEDEO D'AOSTA" 

Jak już wspomniano, w czasie kiedy dowództwo 
RegiaAeronautica dojrzało do decyzji o utworze¬ 
niu własnych jednostek specjalnych (spadochro¬ 
nowych), tego typu oddziały miały już Armia 
Królewska, Karabinierzy i Marynarka Wojenna 
(pułk piechoty morskiej „San Marco”). 

Sformowanie obu batalionów, a później 
pułku, który nosił zaszczytne miano księcia 
Amadeuszaijednostki szturmowej, Reggimento 
dAssalto „Amedeo dAosta”, zmieniło tę sytu¬ 
ację - teraz także Regia Aeronautica, jako sa¬ 
modzielny rodzaj sił zbrojnych, miały włas¬ 
ne oddziały o charakterze spadochronowym 
i dywersyjnym. Binarna, czyli dwubatalionowa 
struktura pułku, nie była wyjątkiem, ale stan- 




P oczątki jednostek specjalnych Regia 
Aeronautica należy więc wiązać z pla¬ 
nowaną z dużym rozmachem opera¬ 
cją lądowania na Malcie, w której za¬ 
mierzano użyć wszystkich rodzajów włoskich 
sił zbrojnych, w tym także oddziałów spado¬ 
chronowych i specjalnych Marynarki Wojennej 
(. Supermańnd ). 

Pierwsze oddziały spadochronowe i prze¬ 
wożone drogą powietrzną, jakie powstawa¬ 
ły w ramach Regia Aeronautica miały jasno 
zdefiniowane zadanie - zająć jedno z maltań¬ 
skich lotnisk i przywrócić mu szybko zdol¬ 
ność operacyjną, np. przyjmowania samolotów 
transportowych. 

Do planowanej operacji inwazyjnej na Maltę 
(Operazione C3) Regia Aeronautica mogła prze¬ 
znaczyć dwa nowo utworzone oddziały: 

■ 1° Reparto Paracadutisti delJa Regia Aerona¬ 
utica (l Batraglione dAssalto Paracadutisti), 
** Battaglione Riattatori „Loreto”. 
l D Reparto Paracadutisti della Regia Aero¬ 
nautica został utworzony 12 maja 1942 r. na 
lotnisku w Tarqumi, gdzie istniała szkoła spa¬ 
dochronowa. Batalion liczył około 300 ludzi. 

Drugi oddział specjalny jaki utworzyło do¬ 
wództwo Regia Aeronautica - Superacreo — zo¬ 
stał sformowany miesiąc później, tj. 10 czerw- 
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Marcin Gawęda 

Dowództwo Królewskich Sił Powietrznych przystąpiło do tworzenia oddziałów 
specjalnych (reparto speciale - oddział specjalny, I. mn. reparti speciali) stosun¬ 
kowo późno, bo dopiero w 1942 r. Na decyzję o tworzeniu własnych oddziałów 
specjalnych przez Regia Aeronautica wpłynęło kilka czynników. Najważniejsze 
dwa były takie, że z jednej strony inne formacje, jak Armia Królewska (Regio E$- 
ercito ) czy Karabinierzy ( Carabiniere ) miały własne elitarne spadochronowe od¬ 
działy, które moglibyśmy dzisiaj określić mianem specjalnych lub szturmowych 
(Regio Esercito- pułkX Arditi, Carabiniere - batalion spadochronowy Battaglio¬ 
ne Carabinieri Paracadutisti), z drugiej strony przygotowywano operację desan¬ 
tową na Maltę, gdzie łatwo było można znaleźć zadania dla grup specjalnych. 


cł Battaglione „Loreto” sformowano na lotni¬ 
sku w Cameri (Nowara), składał się z czterech 
kompanii i liczył około 850 ludzi, 

W listopadzie 1942 r. oba oddziały utwo¬ 
rzyły dwubaralionowy pułk szturmowy księ¬ 
cia Amadeusza Aosty - Reggimento dAssalto 
„Amedeo dAosta”, 

Z czasem do specjalnych operacji dywer¬ 
syjnych Regia Aeronautica powołała do życia 
elitarną jednostkę dywersyjno-sabotażową o na¬ 
zwie ADRA - Arditi Distruttori Regia Aero¬ 
nautica — odpowiednik X Arditi w Regio Eser- 


dardem dla całej armii włoskiej. Utworzenie 
pułku było pewną formalnością - po prostu po¬ 
łączono pod jednym dowództwem oba istnie¬ 
jące do tej pory bataliony Regia Aeronautica. 
Reggimento dAssalto della Regia Aeronautica 
„Amedeo dAosta” powstał 16 listopada 1942 r. 

Pułk „Amedeo dAosta” miał działać na ko¬ 
rzyść Regia Aeronautica w obszarach, gdzie lot¬ 
nictwo włoskie miało swoje szczególne zada¬ 
nia i gdzie wykazywało zwiększoną aktywność 
operacyjną. Obiektami szczególnego zaintere¬ 
sowania dowództwa Regia Aeronautica były 



















oczywiście lotniska i na takich obiektach mia¬ 
ła się skupiać uwaga komandosów. Szczególna 
i specyficzna struktura pułku wykazywała, ze 
głównym zadaniem, jakie można było posta¬ 
wić przed jednostką, było na przykład opano¬ 
wanie lotniska z powietrza, przywrócenie mu 
szybko zdolności operacyjnej oraz przygotowa¬ 
nie jego obsługi i obrony. 

Zadania ofensywne spadały na barki spa¬ 
dochroniarzy batalionu szturmowego, podczas 
gdy zadania defensywne i techniczne obciążały 
batalion „Loreto”. 



5 Obsługa działka przeciwlotniczego Cannone Mitra* 
gliera da 20/65 modello 35 kalibru 20 mm. 


W czasie planowanej operacji inwazji Mal¬ 
ty (Operazione C3) zamierzano wykorzystać 
oba bataliony Regia Aeronautica właśnie w ten 
sposób. Jakkolwiek nie jest to pewne, można 
przypuszczać, że planowanym celem akcji dla 
spadochroniarzy Regia Aeronautica mogło być 
lotnisko Hal Far - jeden z kluczowych punk¬ 
tów strategicznych na wyspie, często bombar¬ 
dowane przez włoskie i niemieckie samoloty. 
Lotnisko Hal Far (oddane do użytku w 1923 r., 
w 1929 oficjalnie otwarte jako Royal Air Fotce 
Station Hal Far) jest położone w południowo- 
zachodniej części wyspy i jakkolwiek głównym 
lotniskiem pozostawała Luqa, to Hal Far wcale 
nie miało mniejszego znaczenia. 

To właśnie na Hal Far spadły pierwsze bom¬ 
by a w okresie oblężenia Malty szacuje się, ze 
łącznie zrzucono na to lotnisko 2300 ton bomb 
(mimo ro nigdy nie zostało wyłączone ze służ¬ 
by). Intensywnie bombardowane zarówno przez 
samoloty Regia Aeronautica jak i LufitwafFe lot¬ 
nisko musiało przykuwać uwagę Dowództwa 
Królewskich Sił Powietrznych, jest więc możli¬ 
we, że tam zamierzano skupić siły spadochrono¬ 
we podlegające Regia Aeronautica i jak najszyb¬ 
ciej przywrócić bazę do użytku. 

Jak już wspomniano, regiment księcia Ama¬ 
deusza Aosty składał się z dowództwa szczebla 
pułkowego, batalionu spadochronowego (sztur¬ 
mowego) , batalionu „Lorę to” transportowanego 
samolotami oraz kompanii zabezpieczenia (Com¬ 
pagnia Depońto). Zadania ofensywne miał wy¬ 
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konywać batalion spadochronowy (szturmowy), 
który był predysponowany do szybkiego opa¬ 
nowania rejonu lotniska, przygotowania jego 
obrony wraz z innymi oddziałami oraz przygo¬ 
towanie go do przyjęcia drugiego rzutu trans¬ 
portowanego samolotami. Batalion „Loreto”, 
po ewentualnym wylądowaniu na dopiero co 
opanowanym lotnisku, miał być odpowiedzial¬ 
ny za organizację dalszej obrony lotniska oraz 
przywrócenia mu pełnej operacyjnośd i zabez¬ 
pieczenia jego użytkowania w każdym aspek¬ 
cie, także logistycznym. 

Jeśli chodzi o poszczególne bataliony to Bat- 
taglione dAssalto Paracadutisti miał starannie 
wyselekcjonowany skład osobowy, wyłącznie 
ochotniczy, natomiast tak wysokich standar¬ 
dów nie utrzymywano w Battaglione Riattatori 
„Loreto”, gdzie znajdowali się zarówno ochot¬ 
nicy jak i poborowi. 

Jak wspomniano, jednostki specjalne 
Regia Aeronautica tworzyła m.in. z myślą o in¬ 
wazji Malty, do której starannie przygotowy¬ 
wały się całe włoskie siły zbrojne. W operacji 
C3 przewidziano znaczny udział oddziałów 
spadochronowych (m.in, dywizja „Folgore”) 
i elitarnych szturmowych oraz dywersyjno- 
rozpoznawczych, nie mogło więc zabraknąć 
w planach jednostek specjalnych Królewskich 
Sił Powietrznych. 

Na potrzeby operacji C3 utworzono spe¬ 
cjalne dowództwo sił specjalnych, Comando 
Truppe Speciali (C.T.S.), które podlegało z ko¬ 
lei Forza Navale Speciale (F.N.S.). 

W skład C.T.S. wchodziły siły włosko-nie- 
mieckie o liczebności około 7000 żołnierzy: 

■ Reggimento „San Marco” (około 2000 żoł¬ 
nierzy) - elitarny pułk piechoty morskiej, 

■ Gruppo Battaglioni Camicie Nere da Sbar- 
co (około 4000 żołnierzy) - zgrupowanie 
szturmowe CCNN (Camicie Nere - Czar¬ 
ne Koszule), 

■ włoskie oddziały specjalne (około 500 żoł¬ 
nierzy), 

■ niemieckie oddziały specjalne (około 500 
żołnierzy). 

Jeśli chodzi o włoskie oddziały specjalne, 
mieli to być komandosi z elitarnych oddziałów 
takich jak X Arditi ze składu Regio Eserdto 
oraz AD RA ze składu Regia Aeronautica. 
W planach inwazji na Maltę przewidywano 
użycie raczej niewielkich grup dywersyjnych 
X Arditi i AD RA, które miały być zrzucane na 
spadochronach, wraz z mylącymi przed wni¬ 
ka manekinami. Obiektami specjalnego zain¬ 
teresowania sił włosko-niemieckich były oczy¬ 
wiście maltańskie lotniska, których było kilka: 
Hal Far, Luqa, Safi, czy Tal Kali (Tal-Qa!i). 

W zarysowanych planach operacji C3 nie 
zostało to dokładnie sprecyzowane! ale-jak już 
wspomniano—prawdopodobnie celem batalio¬ 
nów specjalnych Regia Aeronautica miało być 
lotnisko Hal Far - jego opanowanie i szybkie 
przystosowanie do operacyjnej użyteczności. 

W tym okresie skład obu batalio nów przed¬ 
stawiał sie następująco: 

■ I Battaglione dAssalto Paracadutisti ddF 
Aeronautica (Ten. CoL Edvino Dalmas): 


* dowództwo — Comando (Cap. Aldo Mo- 
lino): 

* pluton dowodzenia - Plotone Comando, 

* pluton techniczny - Plotone Servizi, 

* trzy kompanie bojowe: 

* l a Compagnia (Ten. Rinaldo Messina), 

* 2 a Compagnia (Ten. Francesco Rinaldi), 

* 3 a Compagnia (Ten. Carlo Carfagnini), 

■ Battaglione Riattatori „Loreto” (Ten. Col. 
Salyatore Scovenna): 

* dowództwo—Comando (Ten. Renato Van- 
nutelli), 

* kompania techniczna — Compagnia Servi- 
zi (Cap. Giorgio Bisconcini), 

* cztery kompanie bojowe: 

* l a Compagnia (Cap. Yalerio Giannone), 

* 2 a Compagnia (Cap. Giulio Magni), 

* 3 a Compagnia (Cap. Rosoleo Manici), 

* 4 a Compagnia (Cap. Carlo Vetrella). 
Łącznie w uzbrojeniu pułku było m.in.: 

18 ciężkich karabinów maszynowych Breda, 
30 lekkich karabinów maszynowych Breda 30 
oraz 40 pistoletów maszynowych Beretta MAB. 
Warto zauważyć, że w wyposażeniu kompa¬ 
nii technicznej (przeciwlotniczej) batalionu 
„Loreto” znalazła się bateria sześciu armat prze¬ 
ciwlotniczych Breda kal. 20 mm. Cannone- 
Mitragliera da 20/65 modello 35 została za¬ 
projektowana jako lekka armata uniwersalna, 
zarówno przeciwlotnicza, jak i przeznaczona 
do zwalczania obiektów naziemnych. Została 
przyjęta do uzbrojenia w 1935 r. (stąd model¬ 
lo, czyli typ 35). Jak można się domyślać, ba¬ 
teria „Loreto” miałaby za zadanie zapewnić na 
zdobytym lotnisku podstawową obronę prze¬ 
ciwlotniczą, przynajmniej zaraz po jego opano¬ 
waniu. Batalion „Loreto” był stosunkowo sil¬ 
ny, gdyż jego liczebność jest określana na około 
850 żołnierzy. 



2 Komandosi ADRA w czasie skoku treningowego. 
Podstawowym spadochronem włoskich spado¬ 
chroniarzy i komandosów był model IF 41/SP wpro¬ 
wadzony w 1941 r. 

Batalion składał się z saperów {Genio Rm - 
mon), którzy jednak mieli charakter jednostki 
technicznej ery budowlanej, która mogła przy¬ 
kładowo szybko usunąć uszkodzenia na lotni¬ 
sku wcześniej zdobytym przez batalion sztur¬ 
mowy. Wypada tu raj wyjaśnić, że charakter 
jednostki saperów szturmowych w wojskach 
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włoskich pełnili tzw. Guastatori, uważani za 
elitarnych i cieszący się znacznym poważaniem, 
natomiast saperzy określani ogólnym mianem 
Genio byli jednostką tyłową, bardziej inżynie¬ 
ryjno-budowlaną niż szturmową. 

Żołnierze batalionu „Loreto” nosili błękitno- 
-stalowe mundury Regia Aeronautica oraz heł¬ 
my czeskiej produkcji M32/34, które w 1941 r. 
zdobyto na jugosłowiańskiej armii (tam sygno- 
wane były jako M39). Czasami jednostkę błęd¬ 


nie określano jako spadochronową, tymczasem 
wydaje się, że służący w niej żołnierze nie mieli 
przeszkolenia spadochronowego, gdyż jednost¬ 
ka w zamyśle była transportowana drogą lotni¬ 
czą, a nie desantowana z powietrza. 

Na marginesie można jeszcze wspomnieć, 
że w inwazji na Maltę zamierzano użyć także 
sformowanej w 1941 r. 80. Dywizji Piechoty 
„La Spezia” (80. Divisione di Fanteria „La Spe- 
zia”), która także była przystosowana do prze¬ 
rzutu drogą lotniczą, analogicznie jak niemie¬ 
cka 22. Dywizja określana mianem Luftlande 
(22. Infanterie-Division Luftlande). 

Batalion szturmowy, gotowy do operacji Ć3 
został przeniesiony na lotnisko wArezzo i aż do 
początku Listopada pozostał tam w gotowości 
bojowej. 

Jak wiadomo inwazja Malty nigdy nie do¬ 
szła do skutku. W nowej sytuacji strategicznej 
- desantu siłangielsko-amerykańskich we fran¬ 
cuskiej części Afryki Północnej (8 listopada, 
operacja „Torch") — 12 listopada 1942 r., bata¬ 
lion szturmowy Regia Aeronaurica pod dowódz¬ 
twem ppłk. Edvino Daimasa został przerzuco¬ 
ny do Tunezji. Batalion dAssalto Paracadutisd 
(czasami już na tym etapie jest nazywany 
ADRA) został przerzucony na front w rejonie 
Gebel Abiod (Djebel Abiod), gdzie naprędce 
utworzone siły włosko-niemieckie stawiły Bry¬ 
tyjczykom pierwszy opór na. drodze do Tunisu. 
17 listopada batalion Daimasa wzmocnił po¬ 
zycje włosko-niemieckie s walcząc m.in. u boku 
niemieckich saperów spadochronowych z Kampf- 
gruppe „Witzig” (major Rudolf Wirzig zasły- 
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nął z akcji na Eben Emael w 1940 n). Pod Ge¬ 
bel Abiod batalion dał się poznać z jak najlep¬ 
szej strony utrzymując swoje pozycje przez po¬ 
nad tydzień, jednakże sukces ten okupiono 
ciężkimi stratami - batalion został zdziesiąt¬ 
kowany, a sam ppłk Edvinio Dalmas odniósł 
ciężką ranę i został ewakuowany do Włoch. 
Niedobitki jednostki także zostały ewakuowa¬ 
ne jednakże odbudowa batalionu musiała po¬ 
trwać kilka miesięcy. 


Binarna struktura pułku przetrwała aż do 
kwietnia 1943 r., jednakże są sugestie, że Do¬ 
wództwo Królewskich Sił Powietrznych plano¬ 
wało sformować jeszcze trzecią jednostkę - Bat- 
taglione Distruttori - co się jednak nie stało. 

LOTNICTWO 
DALEKIEGO ZASIĘGU 

Ponieważ z operacjami spadochronowymi, czy 
to o charakterze masowym, czy dywersyjnym, 


ściśle są związane możliwości lotnictwa trans¬ 
portowego, warto powiedzieć słowo o włoskim 
lotnictwie transportowym. 

Koniem roboczym włoskich sił transporto¬ 
wych były m.in. samoloty transportowe typu 
Savoia-MarchettL Dużym i zarazem popu¬ 
larnym włoskim trzysilnikowym samolotem 
transportowym był SM-82 Canguru (kangur) 
- będący wersją rozwojową nie mniej popular¬ 
nego, ale nieco mniejszego SM-75 Marsupiale 
(torbacz). Samoloty tego typu wykorzystywa¬ 
no zarówno w zrzutach spadochronowych, jak 
i do klasycznego transportu powietrznego lu¬ 
dzi i sprzętu. W wersji transportowej SM-75 
mógł zabrać na pokład do 24 żołnierzy z wypo¬ 
sażeniem, natomiast nieco większy SM-82 do 
40 żołnierzy z wyposażeniem. Ten ostatni jako 
podstawowy samolot transportowy występo¬ 
wał w kilku nieznacznie różniących się od sie¬ 
bie wariantach; można napotkać informację, że 
21 egzemplarzy występowało w wersji sygno¬ 
wanej jako SM-82P - dedykowanej do trans¬ 
portu spadochroniarzy ( Paracadutisti ). 

Kiedy Sztab Główny Regia Aeronautica 
(Stato Maggiore della Regia Aeronautica ) zwró¬ 
cił większą uwagę na konieczność wyszkolenia 
oddziałów dywersyjnych i sabotażowych, jego 
uwaga została skierowana także na przygoto¬ 
wanie dla ewentualnych akcji dywersyjnych sa¬ 
molotów transportowych dalekiego zasięgu. 

Większość włoskich samolotów miała ogra¬ 
niczony zasięg działania, poza czterosilnikowy- 
mi samolotami typu Piaggio 108B, znajdują¬ 
cymi się w wyposażeniu 274° Squadriglia Bom- 
bardamento a Grandę Raggio - 274. eskadry 
bombowej dalekiego zasięgu. W październiku 
1942 r. bombowce tego typu prowadziły nalo¬ 
ty z Sardynii nad Gibraltar. 

Do celów transportu militarnego przysto¬ 
sowano wersję cywilną Piaggio P108C (Ci- 
vile ), a potem transportową Piaggio P108T 
(.Trasporto ). Według niektórych źródeł w Regio 
Aeronautica służyło 5 zmilitaryzowanych wer- 
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czą jednostką spadochronową. 


























Komandos ADRA w pełnym oporządzeniu polowym. 


sji P108C (zrezygnowano z hermetyzowanego 
salonu, a zamiast foteli przygotowano miejsca 
dla 56 spadochroniarzy, na burcie zamontowa¬ 
no drzwi ładunkowe itp.) oraz 14 samolotów 
w dedykowanej wersji transportowej P108T. 
W wersji P108T samolot miał zasięg sięgają¬ 
cy 3580 km. 

ADRA 

Skład Batalionu Szturmowego Regio Aerona- 
utica (. Battaglione d^Assalto Parcicadutisti), któ¬ 
ry później został przeformowany w jednostkę 
typu dywersyjnego ADRA (Ąrditi Distruttoń 
Regia Aeronautica ) był ochotniczy i starannie 
wyselekcjonowany. Na etapie formowania jed¬ 
nostki zgłosiło się około 2000 ochotników, by¬ 
ło więc w kim wybierać, gdy przystępowano 
do pierwszych testów zdrowotnych i fizycz¬ 
nych. Pierwsze przeszkolenie spadochronowe 
przeprowadzano w szkole spadochronowej 
wTarąuini, a kolejne kursy specjalistyczne od¬ 
bywały się już w szkole saperów w Civita- 
yecchia. 

Z czasem program szkolenia był jeszcze 
bardziej profesjonalny i staranny, dlatego moż¬ 
na mówić o ADRA jako elitarnym oddziale 
dywersyjno-sabotażowym (spadochronowym). 
Początkowo, żeby zyskać patent spadochrono¬ 
wy w jednostce szturmowej Regia Aeronautica, 
należało wykonać sześć skoków ze spadochro¬ 
nem w każdych warunkach: za dnia, w nocy 
z księżycem, w nocy bezksiężycowej, z różnych 
wysokości itp, 

W skład programu szkoleniowego ADRA 
wchodziły m.in, fizyczne i wydol nośdowe przy¬ 
gotowanie ogólne, nurkowanie, nauka walki 
sztyletem, strzelanie z różnego rodzaju broni 
i oczywiście same skoki spadochronowe. ADRA 
tak jak jednostki liniowe Regio Esereiio od 
1941 r. używały standardowego, nowoczesne¬ 
go wzoru spadochronu IF 41/SP (Imbracatura 
Fanteria 1941/Scuola di Paiacadutismo). Spa¬ 
dochron 1F/41SP oraz technika skoków były 
podpatrzone u Niemców, którzy Ściśle współ¬ 
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tworzyli włoskie jednostki spadochronowe. 
Spadochrony ADRA były wykonane z jedwa¬ 
biu, a stosowane malowanie czaszy było ma¬ 
skujące do akcji dziennej oraz antracytowe do 
akcji nocnej. 

Osobny kurs posługiwania się materiałami 
wybuchowymi był prowadzony we wspomnia¬ 
nej szkole saperów szturmowych w Civitavec- 
chia (Scuola Guastatori del Genio). Co ciekawe, 
na kursie sabotażu włoscy dywersanci uczyli 
się np. jak niszczyć samoloty przeciwnika bez 
użycia materiałów wybuchowych. W ten spo¬ 
sób chciano zapobiec sytuacji, gdy dywersan¬ 
ci utracą w czasie skoku swój ekwipunek i nie 
będą w stanie wykonać zadania, np. unieszkod¬ 
liwienia, czy zniszczenia samolotów przeciwni¬ 
ka, nawet gdy uda im się osiągnąć nakazany 
cel, np. lotnisko. Do tego dochodziło oczy¬ 
wiście typowe szkolenie w efektywnym uży¬ 
ciu małych ładunków wybuchowych, wal¬ 
ka wręcz, posługiwanie się w walce pistoletem 
maszynowym MAB 9 mm itp. Jak widać, było 
to szkolenie specjalne mające na celu wszech¬ 
stronne przygotowanie sprawnego fizycznie 
spadochroniarza-komandosa, gotowego do 
podejmowania najtrudniejszych zadań na ty¬ 
łach wroga o charakterze dywersyjnym i dez- 
informacyjnym. Nasuwa się tu porównanie do 
systemu szkoleń, jakim byli poddawani polscy 
komandosi elitarnej Samodzielnej Kompanii 
Grenadierów, których także przygotowywano 
do szeroko pojętych zadań dywersyjnych. 

W1943 r. batalion ADRAzostałbezpośred- 
nio podporządkowany Sztabowi Głównemu 
Regia Aeronautica do wykonywania zadań dy¬ 
wersyjnych i specjalnych. Wczesnym latem 
1943 r. batalion liczył około 300 komandosów 

- 14 oficerów, 24 podoficerów i 270 żołnierzy 
Dowodził nim początkowo capitano Araldo 
De Angelis, którego potem zastąpił wyleczony 
tenente colonnello Edvino Dalmas. 

W1943 r. batalion ADRA - teraz już jed¬ 
nostka specjalna o charakterze dywersyjnym 

- składał się z trzech kompanii i plutonu do¬ 
wodzenia (płatane comando); z kolei każda 
kompania składała się z 9 grup bojowych (squ- 
adre) po 9 komandosów w każdej. 

Umundurowanie i wyposażenie było po¬ 
dobne do używanego przez spadochroniarzy 
i składało się z bluzy maskującej, hełmu spado¬ 
chronowego z podpinką, nakolanników ochron¬ 
nych oraz butów spadochronowych przystoso¬ 
wanych do skoków spadochronowych, a więc 
m.in. chroniących kostkę. Uzbrojenie indywi¬ 
dualne stanowił pistolet maszynowy Beretta kał. 
9 mm (Moscbeno Automańca Emm - MAB) 
z zapasem 40 nabojów, sztylet, granaty- i materia¬ 
ły wybuchowe. Do tego dochodziło oczywiście 
wyposażenie specjalistyczne, np. wodoodporny 
kompas, wysokokaloryczne porcje żywnościo¬ 
we itp. 

Utworzenie elitarnego batalionu koman¬ 
dosów Regio Eserdto - Battaglione Arditi DL 
struttori {X Arditi) - zaowocowało z począt¬ 
kiem 1943 r T podjęciem akcji dywersyjnych 
na tyłach przeciwnika w Afryce. Komandosi 
Arditi byli zrzucani na ryły w- niewielkich kil¬ 


kuosobowych grupach dywersyjnych, tzw. pa¬ 
trolach ipattuglia —patrol). Identycznie działali 
komandosi ADRA. W czasie wspomnianej po¬ 
niżej operacji komandosi X Arditi i ADRA ści¬ 
śle ze sobą współdziałali. 

Wiosną 1943 r. batalion ukończył szkole¬ 
nie i osiągnął gotowość operacyjną. Pierwsza 
akcja bojowa została przeprowadzona w czerw¬ 
cu. 9 czerwca na lotnisku Miramare pod Rimini 
skoncentrowano dziesięć patroli dywersantów 
RA oraz cztery patrole członków X Arditi (10° 
Reggimento Arditi Regio Esercito). 

Celem operacji były akcje sabotażowe i dy¬ 
wersyjne przeciwko lotniskom w Północnej Af¬ 
ryce, na których stacjonowało wiele samolotów 
alianckich operujących na Śródziemnomorskim 
Teatrze Działań Wojennych. 



S Komandosi ADRA na lotnisku polowym przed kolej¬ 


nym lotem treningowym. 

W operacji miało wziąć udział dziesięć 
patroli ADRA. Ich celem były następujące 
obiekty: 

■ lotnisko Benina 1 i 2 (Benghazi), trzy pa¬ 
trole pod dowództwem tenente Baccaro, 
sottotenente Balmas i sottotenente Comis, 
wylot z lotniska Iraklion (Kreta) , 

■ lotnisko Tafaraui (Algieria), patrol pod do¬ 
wództwem sottotenente Mamilli, wylot 
z lotniska Salon-cn-Piwcnce (Francja), 

■ lotnisko Blida (Algieria), patrol pod do¬ 
wództwem sottotenente Confetto, wylot 
z lotniska Salon-en-Provence (Francja), 

■ lotnisko Castel Benito (Trypolis), dwa pa¬ 
trole pod dowództwem sottotenente Degli 
Efferri i sergente Carraretto, wylot z lotni¬ 
ska Gerbini (Sycylia), 

■ lotnisko Biskra (Algieria), dwa patrole pod do¬ 
wództwem sergente maggiore Pennacchiotti 
i sergentemaggiore Stramaedoni, wylot z lot¬ 
niska Dedmomanmi (Sardynia), 

■ lotnisko El Diem (Libia), patrol pod do¬ 
wództwem sergente Di GiustOj wylot z lot¬ 
niska Gerbini (Sycylia). 

Patrole pod dowództwem sottotenente 
Degli Effetti i sergente Carraretto nie wzięły 
udziału w akcji z powodu zniszczenia samolo¬ 
tów SM-82 w czasie nalotu nieprzyjacielskie¬ 
go na lotnisko GerbinL Pozostałe samoloty 
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25 Spadochroniarz RSI że zdobycznym stenem. Zwraca 


uwagę bluza maskująca. 

wystartowały zgodnie z planem, jednakże nie 
udało się w większości przypadków desantować 
dywersantów w zaplanowanych strefach zrzu¬ 
tu. Na przykład patrol tenente Baccaro wy¬ 
lądował około 40 km od zaplanowanej strefy 
zrzutu i następnego dnia został wzięty do nie¬ 
woli. Podobny los spotkał także inne patrole, 
które lądowały daleko od wyznaczonych miejsc 
zrzutu i dostawały się kolejno do niewoli - jed¬ 
ne zaraz po wylądowaniu, inne dopiero po kil¬ 
ku dniach. 

Także patrole Comisa i Balmasa uległy roz¬ 
proszeniu i były niezdolne do akcji. Jedynie 
dwóch członków ADRA (Vito Procida i Fran¬ 
cesco Cargnel) zdołało wykonać zadanie. Po pe¬ 
wnych perturbacjach 18 czerwca udał im się 
dotrzeć do lotniska Benina i po dłuższej jego 
obserwacji przedostać się pod osłoną nocy na 
jego teren. Komandosi zniszczyli pewną liczbę 
czterosilnikowych bombowców — liczba znisz¬ 
czonych maszyn jest określana najczęściej na 
17, 20 lub 25 samolotów. Miały to być czte- 
rosilnikowe B-17 lub B-24. Nie udało się im 
jednak wycofanie, gdyż zdradzeni przez Araba 
wpadli w ręce Brytyjczyków* 



STOPNIE WOJSKOWE 
UŻYWANE W TEKŚCIE: 


« t m n te colon neilo (Ten. Col.) - podp ułko wni k i 

® maggiore (Magg.)—major 
■•tapitano (Cap.) -kapitan 
® tenente [Ten.) - porucznik 
«sottoteneme- podporucznik 
s sergente- sierżant 

« sergente maggiore - stopień niższy rangą 
od sierżanta 

*--- --w - -. 


PODSUMOWANIE 

Śmiała i brawurowa akcja włoskich komando¬ 
sów była kiepsko przygotowana. Przykładowo 
członkowie ADRA nie mieli głębszej wiedzy 
o obiektach, które mieli zaatakować. Nie mo¬ 
gli nawet dokładniej przestudiować map, gdyż 
z powodów głębokiej tajemnicy mapy zostały 
udostępnione na krótki czas i odesłane do szta¬ 
bu po zaledwie jednym dniu. 

Nie zachowano także należytej ostrożno¬ 
ści. Żołnierze nie zostali całkowicie odcięci od 
świata, ale pozostawiono im wolne wyjście na 
miasto, co przy utajnionej operacji o charakte¬ 
rze dywersyjno-sabotażowym nie powinno się 
zdarzyć. W czasie kontaktów towarzyskich, 
zwłaszcza z kobietami z Rimini, wyciekło po¬ 
dobno wiele tajnych informacji. Niektóre źród¬ 
ła podkreślają, że Brytyjczycy mieli na przykład 
bardzo dobrą wiedzę o poszczególnych dowód¬ 
cach patrolu: Dlaczego Carraretto nie jest z to¬ 
bą? - usłyszał na przykład jeden z ujętych 
Włochów. 

8 września 1943 r., w dniu, w którym 
kończyła się epoka faszystowskich Włoch 
Mussoliniego, w wielu miejscach dochodziło 
do potyczek między Włochami a Niemcami, 
Około 200 komandosów ADRA broni¬ 
ło przed Niemcami szkół spadochrono¬ 
wych i lotnisk w miejscowościach Tarquinia, 
Cerveteri i Viterbo. Po okresie pewnej kon- 
fuzji spowodowanej rozejmem i wyjściem 
Włoch z wojny część komandosów ADRA 
wycofała się na północ włoskiego „buta”. 
Z racji mocnych wpływów faszystowskich 
i wyjątkowego, ochotniczego składu oso¬ 
bowego, zdecydowana większość członków 
ADRA przeszła potem w szeregi oddzia¬ 
łów elitarnych Włoskiej Republiki Socjalnej 
(RSI), kontynuując dalej walkę z aliantami 
u boku Niemców. 

Jak wiadomo RSI odtworzyła formacje spa¬ 
dochronowe, a w nich doświadczenie byłych 
komandosów ADRA było bezcenne. Podpułko- 
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PODPUŁKOWNIK 

EDVINODALMAS 

rodził się w Żarze w 1895 r„ skąd przeniósł 
się do Włoch i brał udział w pierwszej woj¬ 
nie światowej w składzie armii królewskiej. 
Dalsze losy związał z lotnictwem, W1928 r. został ka¬ 
pitanem, w 1937 r. majorem, a w 1941 r. podpułkow¬ 
nikiem. Położył wielkie zasługi w utworzeniu ADRA, 
której został dowódcą. W czasie walk w Tunezji, pod 
Gebei Abfod, odniósł poważną ranę. Repatriowany do 
Włoch, po odbytej rekonwalescencji w maju 1943 r., 
ponownie objął dowództwo batalionu ADRA. 

W czasie wydarzeń S września 1943 r. bronił 
przed Niemcami wojskowych instalacji w Rzymie. 
Aresztowany przez Niemców został uwolniony 
w wyniku interwencji niemieckiego generała Waltera 
Barenthlna, który znałgo jeszcze z Tunezji, Dołączył do 
wojsk RSI i przyczynił się do powstania szkoły spado¬ 
chronowej wTradatezimą 1943 r. Oficjalnie szkoła pod 
jego dowództwem nosiła miano Raggruppamento 
ArdEti Paracadutisti delTAeronautica Repubblicana. 
Zgrupowanie APAR składało się z członków dawnych 
elitarnych oddziałów specjalnych i spadochronowych 
takich jak X Arditi i ADRA oraz spadochroniarzy z dy¬ 
wizji „Folgom" i „Nemeo", 

Oddział został przemianowany najpierw na Ar- 
! diti Distruttori Aeronautica Repubblicana (A.D.A.R.), 

| a od 15 stycznia 1944 r, na Batalion Niebieski - Bat- 
tagiione Azzurro. Nazwa brała się oczywiście od 
„niebieskich 7 ' kolorów mundurów Królewskich Sił 
Powietrznych (spadochroniarze RS! bili się z alianta¬ 
mi m.in. pod Anzio-Nettuno). 

W marcu 1944 podpułkownik Edvino Daimas 
objął dowództwo Reggimento„Fo!gore". Przeżył woj¬ 
nę i zmarł w Padwie w 1963 f. 

& # 

wnikEdvino Daimas i komandosi ADRA mie¬ 
li udział m.in. w utworzeniu w Tradate szkoły 
spadochronowej RSI. 



Spadochroniarze włoscy na służbie RSI. Wielu komandosów ADRA wybrało dalszą walkę u boku Niemców przeciw¬ 
ko Aliantom stanowiąc kadrę odtwarzanych na północy jednostek spadochronowych Republiki Salo. 
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- MIT I RZECZYWISTOŚĆ 


Pale dwie 31 marca Rommel pchnął 
Deutsches Afrika Korps (DAK) do 
ataku, rozpoczynając pierwszy tri- 
lumfalny pochód ku Kanałowi Sues- 
kiemu. Po kilku dniach walk prowadzących 
do oszałamiających sukcesów, Niemcy pobili 
wojska brytyjskie i 11 kwietnia okrążyli je pod 
Tobrukiem. Wszystkiego tego dokonano bez 
jakiejkolwiek osłony powietrznej! Niemieckie 
ugrupowanie w Afryce do połowy kwietnia 


Robert Michulec 

W lutym 1941 roku generał Erwin Rommel został mianowany dowódcą niemie¬ 
ckiego korpusu ekspedycyjnego wysłanego do Afryki w celu wsparcia armii wło¬ 
skiej, która zbierała tam straszne lanie od Brytyjczyków. Generał już 12 lutego 
wylądował na Czarnym Kontynencie, wyprzedzając tym samym o dwa dni pierw¬ 
sze oddziały niemieckiej armii. Spływające do Afryki wojska z miejsca kierowano 
na front, gdzie 24 lutego doszło do pierwszej potyczki z przeciwnikiem. 



Pierwsza jednostka myśliwska Luftwaffe 
przybyła do Afryki dopiero 15 kwietnia 1941 
roku. Padło na I/JG 27, która dopiero co 
została wycofana z Bałkanów i wysłana do 
bazy Graz, gdzie dokonano jej przezbrojenia 
na Me 109E-7/trop. Części 1. i 2. eskadry 
przeleciały przez Włochy i wylądowały w Af¬ 
ryce, by następnego dnia udać się do wy¬ 
znaczonej im bazy polowej w Ain el Gazala. 
Dalsze części Gruppe wylądowały tam mię¬ 
dzy 18 a 22 kwietnia, z marszu wchodząc do 
akcji ze względu na bardzo trudną sytuację 
Niemców pod Tobrukiem. W wyniku tego, 
natychmiast po przybyciu, 18 i 19 kwietnia, 
odnotowano pierwsze zwycięstwa powietrz¬ 
ne i straty. 

Wybór I/JG 27 - i w konsekwencji później 
całego pułku - do wysłania na front afrykański 
był kwestią raczej przypadku. Wszystko wska¬ 
zuje na to, że jednostkę wyselekcjonowano zpo- 
wodu jej mniejszej jakości na de innych puł¬ 
ków, zwłaszcza*JG 2, JG 26, JG 51 czy JG 53. 


1941 roku działało bowiem bez wsparcia jed¬ 
nostki myśliwskiej mogącej zapewnić osłonę 
wojsk lądowych przed atakami RAF dominują¬ 
cego pod afrykańskim nieboskłonem. Niemcy 
dysponowali wtedy jedną grupą niszczycieli, 
dwoma grupami bombowców Ju 88, trzema 
grupami bombowców nurkujących i dwoma 
eskadrami rozpoznawczymi. 

Juz ten wstępny okres walk DAK w Afryce 
daje bardzo wiele do myślenia, zarówno jeśli 
chodzi o możliwości niemieckiego lotnictwa, 
jak i sposób działania lotnictwa brytyjskiego. 
Lamo dopatrzyć się tutaj przesłanek wręcz de¬ 
finiujących udział niemieckiego lornicrwa my¬ 
śliwskiego w walkach na Czarnym Kontynencie 
i jego znaczenia dla zmagań o Północną Afrykę 
— prawie nieistotnego na początku, bardzo 
spektakularnego później, ale wciąż dosyć nie¬ 
efektywnego i nieproporcjonalnego względem 
wydarzeń rozgrywających się na ziemi. 

STYCZEŃ-LUTY 




Me 109 M/Z/trop z instalacją GM-1 w fabrycznym oznaczeniu PK+XH podczas lotu pokazowego. T941 rok. 
W tle widzimy identycrny samolot lecz w oznakowaniu ll/JG 27. Samoloty mają wciąż dwubarwne kołpaki, 
podczas gdy na froncie w Afryce obowiązywały białe, stanowiące element szybkiej identyfikacji wraz i białymi 
pasami i okresowo białymi końcówkami skrzydeł. 


















WOJNA W POWIETRZU 



Jednostka ta niczym specjalnym nie wyróż¬ 
niała się do wiosny 1941 roku. Była to jedna 
z młodszych Gruppen w lotnictwie myśliw¬ 
skim Luftwaffe, powołana do życia dopiero 
1 października 1939 roku. Przeszła kampanię 
francuską i walczyła nad Anglią: w pierwszym 
przypadku uzyskała wiele sukcesów, okresowo 
biorąc dosyć intensywny udział w walkach na 
głównych odcinkach walk; w drugim odgry¬ 
wała jedynie rolę drugoplanową, wykonując 
wiele misji defensywnych. 

Gruppe trafiła do Afryki w pełnym składzie: 
36 samolotów i 40 pilotów. Dowódcą jednost¬ 
ki był Hptm. Eduard Neumann, doświadczo¬ 
ny myśliwiec i oficer dowodzący. W jej uzbroje¬ 
niu znajdowały się zmodernizowane Me 109E, 
które wprowadziły nad Czarny Kontynent cał¬ 
kiem nową jakość techniczno-taktyczną. Jak 
na warunki frontu afrykańskiego był to myśli¬ 
wiec ątanowiący wyzwanie sam dla siebie. Jeśli 
do wiosny 1941 roku dominował tam brytyj¬ 
ski samolot myśliwski Hurricane , przy którym 
wszystkie myśliwce włoskie nie miały więk¬ 
szych szans, to wraz z pojawieniem się w Afryce 
w kwietniu 1941 roku Me 109 E-7/trop i nie¬ 
licznych E-8/trop sytuacja całkowicie się od¬ 
wróciła. Jeśli wcześniej myśliwiec Hurricane da¬ 
wał Brytyjczykom przewagę w prędkości mak¬ 
symalnej minimum 30 km/h, to od poło¬ 
wy kwietnia Niemcy uzyskiwali przewagę 
rzędu 40 km/h. Na dodatek Me 109E był szyb¬ 
szy w nurkowaniu i wznoszeniu, mógł przeno¬ 
sić dodatkowy zbiornik paliwa i był uzbrojony 
w dwa działka 20 mm MG FF/M. Możliwości 
bojowe Me 109E czyniły go lepszym samo¬ 
lotem względem Hurricane a już podczas Bit¬ 
wy o Wielką Brytanię, kampania w Afryce ja¬ 
wiła się jedynie jako kontynuacja wcześniej¬ 
szych doświadczeń, choć nieco mocniej wyeks¬ 
ponowanych. 

W pierwszym okresie walk, a więc do mo¬ 
mentu przeprowadzenia przez Brytyjczyków 
nieudanej operacji „Battleaxe” w dniach 15-18 
czerwca 1941 roku, I/JG 27 straciła 15 Me 109 
zniszczonych, w tym siedem w wyniku działań 
przeciwnika. Dodatkowo 11 zostało uszkodzo¬ 
nych, w tym sześć przez przeciwnika. W tym 
czasie upolowano 23 Hurricaney, 14 bombow¬ 
ców i jednego Lysandera. Największym sukce¬ 
sem w tym czasie było zgłoszenie zestrzelenia 
pięciu Blenheimów w osiem minut przez 3-/JG 
27 dnia 21 maja. O charakterze ówczesnych 
walk najlepiej przekonują zestawienia zestrze¬ 
leń jednostki. W kwietniu i maju na 17 zgło¬ 
szonych Hurricane ów przypadało aż 12 Blen¬ 
heimów. Niemcy nigdy później nie osiągnęli ta¬ 
kiego współczynnika. Dowodzą tego juz dane 
z okresu operacji tł Battleaxe”, kiedy to doszło 
do wyraźnego wzmożenia akcji powietrznych 
po obu stronach. Między 15-18 czerwca piloci 
I/JC 27 zgłosili zestrzelenie 24 samolotów RAF* 
w tym aż 17 Hurricane ów podczas trzech dni 
walk. Bardzo wiele z nich strącono podczas prze¬ 
chwytywania nieprzyjacielskich wypraw bom¬ 
bowych, kiedy to słabsze Hurricaney stawały się 
bez mała bezradne w obliczu szybkich mane¬ 
wrów atakujących Messerschmirtów. 


W ciągu następnych miesięcy zmagań 
o Afrykę nie działo się nic istotnego. W lipcu, 
sierpniu i w pierwszej połowie września 1941 
roku działania powietrzne obu stron były bar¬ 
dzo ograniczone. Notowano wówczas po 1-2 
walki tygodniowo; w lipcu były tylko dwa dni, 
w których doszło do starć powietrznych owo¬ 
cujących strąceniami. W lipcu I/JG 27 odno¬ 
towała pięć zestrzeleń, w sierpniu 20, a we 
wrześniu 28. Tego ostatniego miesiąca główne 
sukcesy wywalczono jedynie w dwa dni, kie¬ 


dy to zgłoszono po osiem strąceń. Identycznie 
było w październiku i pierwszej połowie listo¬ 
pada, kiedy zgłoszono - odpowiednio — 11 i 4 
sukcesy; , na przełomie września i październi¬ 
ka Gruppe właściwe w ogóle nie funkcjono¬ 
wała. Główną ofiarą Niemców padały wtedy 
jeszcze Hurrkaney, ale zaczęła wzrastać liczba 
strącanych Tomahawków . Straty w tym całym 
okresie wyniosły 12 Messerschmittów znisz¬ 
czonych, a 11 dalszych zostało uszkodzonych, 
jedynie cztery Me 109 zniszczyli i trzy uszko¬ 
dzili Brytyjczycy, Co jednak istotne, aż pięć 
spośród nich zostało poszkodowanych podczas 
bombardowania lotnisk I/JG 27 przez bom¬ 
bowce RAF, 

Jak widzimy już choćby po powyższych ze¬ 
stawieniach, działania I/JG 27 przez niemal pół 
roku były bardzo ulgowe i cak naprawdę nie 
miały związku ani z działaniami na lądzie, ani 
nie wpływały w jakikolwiek sposób na sytua¬ 
cję w powietrzu. Były wprawdzie bardzo spek¬ 
takularne, ale tak naprawdę bez znaczenia, cze¬ 
go chyba najlepiej dowodzi fakt, że już wtedy 
Niemcy nie potrafili się obronić na swoich lotni¬ 
skach, To zatem, co uchodzi za bardzo skutecz¬ 


ne działania I/JG 27 w Afryce, w szerszym kon¬ 
tekście jawi się nam jedynie jako swego rodzaju 
„show” - „cyrk” dowodzący niezwykłej sku¬ 
teczności niemieckich myśliwców w rzadko 
występujących walkach powietrznych. I tyle. 
W kategoriach działań wojennych na tamtym 
kontynencie dokonania Gruppe były jedynie 
potyczkami i stanowiły zaledwie margines. 

Tymczasem, w połowie sierpnia 1941 roku, 
zapadła decyzja o wysłaniu do Afryki II/JG 27, 
która dopiero co powróciła z Frontu Wschod¬ 


niego w celu przezbrojenia z Me 109E na 
Me 109F, jak się szybko okazało - w wersji trop. 
Prżebazowanie jednostki do Afryki zaczęło się 
7 września, a zakończyło dopiero pod koniec... 
października wraz z zebraniem wszystkich czę¬ 
ści składowych całej Gruppe na pustynnym 
lotnisku polowym w Ain-el-Gazala, zaledwie 
50 km od Tobruku. Tymczasem 26 września 
4. eskadra wykonała pierwszą akcję nad Afryką 
- był to swobodne polowanie i następnie start 
na alarm. Obie akcje przebiegły bez specjal¬ 
nych wydarzeń. Początek służby jednostki 
w Afryce nie szedł jednak najlepiej, ponieważ 
jedynie do końca września stracono aź czte¬ 
ry Me 109 uszkodzone i zniszczone w wyniku 
awarii i wypadków. 

Do pierwszego starcia II/JG 27 z przece¬ 
ni kie m doszło 3 października 1941 roku. W jego 
trakcie piloci 5. eskadry sprawnie poradzili sobie 
Z nieprzyjacielem operującym na Hurricane ach, 
a więc na samolotach ustępujących prędkością 
1t Friedrichom-4” o ponad 50 km/h. Pierwsze ze¬ 
strzelenie przypadło Uffz, Horstowi Reuterowi, 
który późnym przedpołudniem uzyskał sukces 
podczas walki z sześcioma Hurricaneanń. Po 



STropikalizowany Me 109 F-4, tym razem w wersji rozpoznawczej z 1 .(F)/122, ukazuje problemy działań w Afryce 
- żar lejący się z nieba. Stojąc na lotnisku w pogotowiu, piloci smażyli się w kabinach Messerschmittów, przez co 
trzeba było ich osłaniać specjalnymi parasolami instalowanymi do lewej strony samolotu. 
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południu Mcsscrschmitty II/JG 27 ponownie 
natrafiły na małą formację Hurricaneów i zgło¬ 
szono zestrzelenie dwóch z nich, w tym do¬ 
wódca jednostki Oblt Rodeł jednego jako swo¬ 
je 22. strącenie. 

W październiku 1941 roku, pierwszym 
miesiącu zmagań na nowym froncie, jednost- 


brytyjską wyprawę składającą się z dwóch dy¬ 
wizjonów RAAF, kiedy to między godz. 16:30 
a 17:00 doszło do dużego starcia z około 20 
Me 109 z I i II/JG 27, W wyniku długiej kot¬ 
łowaniny Niemcy zgłosili aż 10 zestrzelonych 
P-40 spośród 23 biorących udział w walce, pła¬ 
cąc za to utratą czterech Me 109 zestrzelonych 


(sześć). Wciąż jednak nie zdawało się to na wie¬ 
le i RAF ciągle utrzymywał wyraźną przewa¬ 
gę. Niemcy po prostu nie dawali rady i gen. 
Rommel podjął decyzję o wycofaniu się głębo¬ 
ko do Libii. Rozkaz padł ostatecznie 7 grudnia, 
ale operację rozpoczęto już trzy dni wcześniej, 
a zakończono 8 grudnia. Brytyjczycy przegru- 



Sfatygowany Me 109 F-4/trop ukazujący sposoby, w jaki Niemcy sobie radzili na pustyni z naprawami: „pocerowany" statecznik pionowy i połatane skrzydło od innego samo¬ 
lotu. Nic więcej nie było do dyspozycji. Stery wysokości są najprawdopodobniej nowe. 


ka wywalczyła w sumie 17 sukcesów za cenę 
pięciu strat własnych: trzech Me 109 znisz¬ 
czonych i dwóch dalszych uszkodzonych: je¬ 
den ze straconych Messerschmittów padł ofia- 
! rą działań nieprzyjaciela, a kolejny zaginął. 

Ofiarami Niemców padło 14 Hurricaneów 
I trzy Tomahawku Oba typy samolotów nie 
stanowiły jakoś specjalnego wyzwania dla 
nich, takoż jeśli chodzi o kwestie techniczne, 
jak i taktyczny aspekt ich wykorzystania przez 
Brytyjczyków. 

Przez następne pół miesiąca pogoda nie 
sprzyjała lataniu i II/JG 27 stoczyła tylko jedną 
zwycięską walkę z przeciwnikiem 12 listopada 
1941 roku, a 17 listopada Obfw. Otto Schulz 
upolował samotnego Bomhaya\ W tym samym 
czasie również 1/JG 27 uzyskała nikłe osiągnię¬ 
cia w postaci zaledwie czterech sukcesów. 

Intensywniejsze działania powietrzne dla 
Luftwafie i JG 27 zaczęły się dopiero wraz z roz¬ 
poczęciem brytyjskiej ofensywy „Crusader” 
18 listopada 1941 roku, która jednak do licz¬ 
niejszych starć doprowadziła dopiero po paru 
dniach. Akcje na samym początku były niemoż¬ 
liwe z powodu burz piaskowych i ulew, zatnie- 
. mających teren w jedno wielkie bajoro. Bardzo 
zmienna pogoda nie sprzyjała działaniom po¬ 
wietrznym na większą skalę również w dniach 
następnych i wiele jednostek RAF, liczebniej- 
szego od sił Osi, prześlizgiwało się nad linią 
frontu. Pech spotkał 22 listopada tylko jedną 
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i jednego uszkodzonego, w tym tylko jednego 
z I Gruppe. Dwa Messerschmitty II/JG 27 lą¬ 
dowały na brzuchu, a trzeci przymusowo lą¬ 
dował ze śladowymi uszkodzeniami i ciężko 
rannym pilotem za sterami. Wcześniej, oko¬ 
ło godz. 14:00, piloci 4, StafFel skutecznie od¬ 
separowali osłonę myśliwską od bombowców 
RAF i zgłosili zestrzelenie trzech Blenheimów . 
Była to jedna z największych i najbardziej za¬ 
ciętych walk powietrznych, jakie wówczas roze¬ 
grano pod afrykańskim niebem. Walka ta wy¬ 
kazała, że niemiecki pułk myśliwski jako ca¬ 
łość nie jest w stanie wywalczyć przewagi w po¬ 
wietrzu pomimo o wiele lepszych myśliwców. 
W takim kontekście dokonania samych asów 
I/JG 27 zdawały się na niewiele. 

O perac ja n Crusadef 1 owocowała pos tępami , 
które stopniowo doprowadzały do przesilenia 
na ziemi. Powodowało to podtrzymywanie licz¬ 
nych walk powietrznych. Do końca listopada 
II/JG 27 uzyskała kolejne 32 zestrzelenia, w tym 
siedem Hurricaneów i aż 20 Tomahawków . 
W tym samym okresie dalszy cli 31 strąceń wy¬ 
walczyła I/JG 27, która także najwięcej uzbie¬ 
rała strąconych Tomahawków , W przeciwień¬ 
stwie jednak do II Gruppe, 1 Gruppe zgłosiła 
w tym czasie wiele zwycięstw powietrznych 
nad bombowcami RAF, co jak na tamten okres 
walk było ewenementem. Ich łupem padło bo¬ 
wiem ogółem 11 bombowców, w tym pierwsze 
Bostony (dwa) i podstawowe wciąż. Blenheimy 


powawszy się, 13 grudnia podjęli działania po¬ 
ścigowe i deptali przeciwnikowi po piętach aż 
do świąt Bożego Narodzenia, kiedy to obie 
strony zarządziły pauzę operacyjną. Do tego 
czasu walki powietrzne miały miejsce regular¬ 
nie, gdyż RAF naciskał dosyć mocno wyko¬ 
rzystując swą przewagę. W ich wyniku II/JG 
27 zameldowała o 26 zestrzeleniach do końca 
grudnia, a I/JGi27 o 42 dalszych. O kolejnych 
10 strąceniach zameldowała nowa jednostka 
Niemców w Afryce: III/JG 27. Wciąż ze¬ 
strzel iwan o przede wszystkim myśliwce RAF, 
głównie Tomahawki (21 dla I Gruppe i 11 dla 
,11 Gruppe), choć upolowano również 17 bom¬ 
bowców (a także dwa Beaufightery ), w większo¬ 
ści strąconych przez pilotów J/JG 27.1 Gruppe 
dominowała w drugiej dekadzie grudnia, pod¬ 
czas gdy II Gruppe w pierwszej, a III Gruppe 
rozwinęła skrzydła dopiero pod koniec miesiąca. 

Za 142 sukcesy wywalczone przez JG 27 
podczas operacji „Crusader 11 jednostka zapłaci¬ 
ła dosyć poważnymi stratami. I Gruppe odno¬ 
towała stratę 15 Me 109, w tym sześć zniszczo¬ 
nych przez nieprzyjaciela, ą dalszych pięć wy¬ 
sadzonych w powietrze przez Niemców pod¬ 
czas odwrotu. Dal szych sześć samolotów zo¬ 
stało uszkodzonych, w tym połowa przez prze¬ 
ciwnika. Z kolei II Gruppe straciła 26 Me 109 
zniszczonych, w r tym 10 w wyniku działań 
przeciwnika; cztery wysadzili Niemcy, a jeden 
Messerschmut został zestrzelony przez wło- 
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skiego myśliwca* Ponadto trzy Me 109 uległy 
uszkodzeniom. Proporcjonalnie bardzo duże 
straty poniosła III Gruppe, która weszła do 
walki z marszu, musząc od razu sprostać ko¬ 
nieczności sprawnego odwrotu: osiem Me 109 
zniszczonych i trzy uszkodzone. Ogółem więc 
pułk stracił aż 49 Me 109 zniszczonych i tuzin 
uszkodzonych, co uniemożliwiło jego szybkie 
odtworzenie, zwłaszcza w przypadku II/JG 27. 

Wspomniana powyżej III/JG 27 przybyła 
do Afryki pod sam koniec listopada 1941 roku 
jako ostatnia jednostka pułku. Jej elementy za¬ 
częły lądować w Afryce po 20 listopada i już 
29. dnia tego miesiąca odnotowano pierwszą 
stratę. Po zebraniu się w całość, III/JG 27 we¬ 
szła do akcji pełną parą, ale od początku wyraź¬ 
nie sobie nie radziła pomimo dobrego sprzętu 
(Me 109 F-4/trop), wciąż zapewniającego prze¬ 
wagę nad Brytyjczykami. Na szczęście dla niej, 
styczeń 1942 roku, kiedy to obie wyczerpane 
strony stanęły na jednej linii frontu na wyso¬ 
kości El Aghella, przyniósł pewne uspokoje¬ 
nie na nieboskłonie. Do czasu przegrupowa¬ 
nia i podjęcia drugiej ofensywy na Cyrenajkę, 
Niemcy stoczyli tylko nieliczne walki powie¬ 
trzne. Do 21 stycznia 1942 roku odnotowano 
dalszych 28 zestrzeleń, w tym znowu najwięcej 
dla I Gruppe (15), a najmniej dla III Gruppe 
(trzy). 

Kolejna ofensywa Rommla, rozpoczęta 
21 stycznia 1942 roku, nie zaowocowała jakimś 
wzmożeniem aktywności sił powietrznych obu 
stron od pierwszego dnia operacji. JG 27 była 
jeszcze wciąż osłabiona; brakowało zaopatrze¬ 
nia, a pogoda znowu nie sprzyjała dużym dzia¬ 
łaniom. W konsekwencji, w trakcie pierwszych 
dziewięciu dni (do 29 stycznia włącznie) ata¬ 
ku, kiedy rozstrzygano całą operację, U/JG 27 
uzyskała pięć zestrzeleń, I/JG 27 jedynie jed¬ 
no, a III/JG 27 - żadnego. Dla porównania, na 
przestrzeni całego stycznia niemieckie oddziały 
lądowe uzyskały 50 zestrzeleń. 

W tym czasie RAF wciąż dominował na 
niebie pomimo przemieszczania się wojsk Ko¬ 
rony do tyłu i wymuszonej reorganizacji. Ozna¬ 
cza to tylko jedno: DAK wciąż działał z dużym 
powodzeniem bez uzależniania się od czynnika 
lotniczego. „Parasol” nie był zjawiskiem mają¬ 
cym wpływ na decyzje gen. Rommla i plano¬ 
wanie działań wojsk lądowych Osi w Afryce, 
W niektórych przypadkach, takich właśnie jak 
druga ofensywa niemiecka, zła pogoda nawet 
sprzyjała Niemcom, ograniczając bardziej lotni¬ 
ctwo brytyjskie niż słabsze niemiecko-włoskie, 

Luty 1942 roku, kiedy DAK podtrzymy¬ 
wał parcie na wschód, przyniósł już kilkanaście 
dni walk powietrznych, które w przypadku 
1/JG 27 zaowocowały 31 sukcesami, w tym 
24 wywalczonymi nad P-40. W II/JG 27 od¬ 
notowano 15 strąceń, a w III/JG 27 — pięć. 
W marcu i kwietniu 1942 roku intensywność 
operacji po obu stronach wyraźnie zmalała, 
okresowo ulegając niewielkiej intensyfikacji, 
przez co w obu tych miesiącach odnotowano 
po mniej więcej dziesięć dni walk. Brytyjczycy 
i Niemcy zbierali siły' do kolejnej konfrontacji, 
która miała być rozstrzygająca i nie w głowie 


były im intensywne batalie podniebne na dro¬ 
gach podejścia do Tobruku. Dlatego w marcu 
II/JG 27 uzyskała 15 sukcesów, a w kwietniu 
22 dalszych. Z kolei I/JG 27 uzyskała w mar¬ 
cu i w kwietniu po 15 zestrzeleń, podczas 
gdy III/JG 27 w marcu upolowała siedem ze¬ 
strzeleń i sześć w kwietniu. W sumie więc ze¬ 
brano 37 strąceń w marcu i 43 w kwietniu. 
Najefektywniej działał już wtedy Lt Marseille, 
który w lutym dwukrotnie zgłosił po cztery 
zestrzelone P-40 w dwóch walkach powietrz¬ 
nych: 8 i 12 lutego. W tym drugim przypadku 
były to jedyne strącenia, jakie wywalczyła wte¬ 
dy jego jednostka. Tylko te jego sukcesy stano¬ 
wiły równowartość miesięcznego wysiłku całej 
III Gruppe. 

Wszystko to nie miało właściwie żadnego 
znaczenia dla przeciwnika; RAF działał tak, jak 
poprzednio, dominując na niebie dzięki swej 
skuteczności i przewadze liczebnej. Ponieważ 
jednak lotnictwo brytyjskie również przycup¬ 
nęło, w kwietniu i maju 1942 roku I i II Grup- 
pen zostały na dwa-cztery tygodnie wyłączone 
z akcji w celu urlopowania i zebrania uzupeł¬ 
nień w przeddzień nowej ofensywy. Sprzyjała 
temu wszystkiemu nielotna pogoda i całkowi¬ 
te wyczerpanie obu stron przygotowujących 
się do dalszego skoku. Główny ciężar działań 
wzięła wtedy na siebie III/JG 27, która mia¬ 
ła przerwę w działaniach na przełomie stycz¬ 
nia i lutego, ale która jednak wciąż operowa¬ 
ła nieefektywnie. 
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10-19 maja wywalczyła osiem zestrzeleń, sta¬ 
nowiących jedyne strącenia jednostki. Ogółem 
I/JG 27 wywalczyła w maju (do czasu ofensy¬ 
wy) 18 sukcesów, II/JG 27 drugie 18 zestrze¬ 
leń (same P-40), a III/JG 27 - jeden sukces. 
Największe zwycięstwo w tym okresie 23 maja 
wywalczyła II Gruppe, kiedy to upolowała 
aż 12 Kittyhawków. Na pewno było to duże 
osiągnięcie, ale znowu trzeba pamiętać, że wy¬ 
walczono je kosztem niemożliwości zabezpie¬ 
czenia własnych tyłów, przez co Brytyjczycy 
12 maja mogli przechwycić konwój trans¬ 
portowych Ju 52 i zestrzelić pięć z nich wraz 
z osłaniającym je Me 110. Przed całkowitym 
pogromem uchronił Niemców brak benzyny 
w Tomahawkach . 

Warto tu podkreślić, że pomimo przygoto¬ 
wywania się do ofensywy, Niemcy nie podję¬ 
li się przeprowadzenia dużej operacji lotniczej 
przygotowującej grunt pod nią, a więc pozwala¬ 
jącej na wywalczenie jakiejś przewagi w powie¬ 
trzu, a przez to zapewnienie DAK-owi dobrego 
wsparcia lotniczego i „parasola”. Z dostępnych 
danych wynika nawet, że nadal to raczej RAF 
pozostawał bardziej aktywny w przeddzień 
wielkiego rozstrzygnięcia, wykonując bardzo 
wiele misji myśliwsko-bombowych. 

Gdy 27 maja 1942 roku Rommel rozpoczął 
swą największą operację „Wenecja”, wszystkie 
trzy Gruppen znajdowały się już w linii, goto¬ 
we do walk. Najmniej doświadczona III/JG 27 
została nieco przeorganizowana poprzez podłą- 



Przygotowywany do startu Me 109 F-4/trop z ciekawym przykładem kamuflażu - zielony mi „bazgrołam i" 
na standardowym kamuflażu afrykańskim. W Libii i Egipcie Niemcy nie używali takich wzorów, gdyż teren był 
stricte pustynny, co było istotne przy maskowaniu samolotów na lotniskach. 


W przeddzień wznowienia niemieckiej 
ofensywy jednostki JG 27 utrzymywały jedy¬ 
nie bardzo ograniczone działania, tak jak 1 RAF 
notabene. Na przykład, w przypadku I Grup¬ 
pe latano bardzo mało, przez co czas ten tak 
naprawdę wykorzystywał na trening jedynie 
Obk Marseihe, Ta „Gwiazda Afryki 1 w dniach 


czenie do niej myśliwsko-bombowej 10, Scafłel, 
która miała zwiększyć siłę uderzeniową Luft- 
waife. Pierwszą; Gruppe miała w zasadzie pełny 
stan, podczas gdy dwie pozostałe po około 28 
maszyn, co dawało około 90 Messerschmittów, 
Współczynnik sprawnych maszyn wciąż pozo¬ 
stawał niezadowalający’ i w najlepszym przypad- 
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ku oscylował w granicach 60-70 maszyn. Był 
to problem całej Luftwaffe w Afryce, która na 
froncie była w stanie zebrać jedynie do 240 sa¬ 
molotów, podczas gdy przeciwnik dysponował 
320 maszynami, nie licząc jednostek i rezerw 
na tyłach, gdzie zgromadzono dobrze ponad 
drugie tyle samolotów 

Po rozpoczęciu operacji „Wenecja” doszło 
do licznych walk powietrznych, które trwały 
przez mniej więcej pięć dni, a więc przez okres, 
w jakim DAK uzyskał powodzenie i przebił się 
przez front. Do końca tego miesiąca II/JG 27 
uzyskała 21 zestrzeleń za pięć zniszczonych Me 
109 i kolejnego uszkodzonego, I/JG 27 następ¬ 
nych 20 sukcesów za cztery Me 109 zniszczo¬ 
ne i 11 uszkodzonych, podczas gdy III/JG 27 
wciąż nie odgrywała żadnej istotnej roli w wal¬ 
kach powietrznych i uzyskała jedynie jedno ze¬ 
strzelenie za dwie straty bezpowrotne i dwa 
uszkodzenia. 

W czerwcu 1942 roku walki nabrały inten¬ 
sywności, ponieważ w dniach 2-10 czerwca to¬ 
czyły się ciężkie zmagania o Bir Hakeim, a za¬ 
raz potem rozpoczęła się bitwa o Tobruk. Port 
udało się odciąć 18 czerwca, co zaowocowa¬ 
ło pauzą w działaniach do ostatniego tygodnia 
tego miesiąca. W walkach tych tylko I Gruppe 


sów, aż 33 przypadły w udziale właśnie jemu, 
i to jedynie w pierwszej połowie tego miesią¬ 
ca; później ten wielki as już nie latał. W czasie 
zmagań o Tobruk 13, 15 i 16 czerwca Hans- 
Joachim zgłosił po cztery zestrzelenia w każdej 
walce, jaką stoczył, a 17 czerwca aż sześć w ko¬ 
lejnej, co zajęło mu jedynie 10 minut. Były to 
jedyne strącenia, jakie I/JG 27 wywalczyła te¬ 
go dnia. Podobnie było wcześniej, na przykład 
3 czerwca nad Bir Hakeim, kiedy to sam rozbił 
dywizjon Kittyhawków i zgłosił zestrzelenie aż 
sześciu z nich w 11 minut. Tym razem były to 
jedyne sukcesy Gruppe z tego dnia; nikt inny 
nic nie upolował. 

Za ogółem 127 czerwcowych sukcesów 
JG 27 zapłaciła stratą 31 Messerschmittów zni¬ 
szczonych (w tym tylko cztery z I Gruppe, 
w której stany maszyn sprawnych były bardzo 
niskie) i 27 uszkodzonych; ponadto dwa inne 
ucierpiały w walkach, ale stopień ich poszko¬ 
dowania pozostaje nieznany. W zestawieniach 
sukcesów i strat działalność JG 27 w Afryce pre¬ 
zentowała się bardzo dobrze, ale w praktyce rze¬ 
czywistość była już inna. Na koniec tego mie¬ 
siąca Niemcy oceniali siły przeciwnika na około 
600 maszyn na froncie i w delcie Nilu, podczas 
gdy własne siły myśliwskie oscylowały w gra- 



Me 109 F-4/trap znaczony białą Mtą z l/JG 27 kołuje na start wiosną 1942 roku. W tym czasie JG 21 został zebrany 
w Afryce w całości \ Niemcy mieli tam już około 100 Messerschmittów. Przynajmniej teoretycznie, ponieważ brak 
sprzętu lotniskowego i części zamiennych wpływał na niski współczynnik sprawności. 


wywalczyła 42 zestrzelenia, która w dalszych 
bojach już pod El Alamcin uzbierała kolejnych 
26 strąceń. Ogółem w czerwcu zgłoszono 71 
zestrzeleń, co było bardzo dużym osiągnięciem, 
łatwo dostrzegalnym w porównaniu do osiąg¬ 
nięć dwóch pozostałych grup, które zameldo¬ 
wały o 39 strąceniach (II Gruppe) i 17 (Tli 
Gruppe). Mistrzostwo I/JG 27 było faktycz¬ 
nie bezdyskusyjne, ale należy pamiętać, że było 
to mistrzostwo specyficzne, kryjące się za imie¬ 
niem Marseillego. Spośród bowiem 71 sukce- 
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nicach zaledwie 60-70 myśliwców, z których 
zazwyczaj było sprawnych w najlepszym przy¬ 
padku do 50 sztuk. Ich skuteczność była oczy¬ 
wiście bardzo duża, ale i względna zarazem. Na 
przykład część zgłoszeń zestrzeleń nie odzwier¬ 
ciedlała faktów, a pewna część maszyn RAP pa¬ 
dała ofiarą agnia artylerii przeciwlotniczej czy 
myśliwców włoskich, którzy również zgłasza¬ 
li proporcjonalnie liczne zwycięstwa powietrz¬ 
ne (27 czerwca: 29 strąceń dla myśliwców nie¬ 
mieckich i 12 dla włoskich). Proporcjonalnie 


pułk faktycznie wywalczał bardzo dużo zestrze¬ 
leń, ale pomimo tego wciąż nie potrafił sku¬ 
tecznie przeciwstawić się znacznie liczniejszym 
siłom przeciwnika, który wciąż dominował na 
niebie, sprawiając Niemcom bardzo duże kło¬ 
poty, a także bardzo realne straty. Na przykład 
21 czerwca została ciężko zbombardowana przez 
RAF 21. Dywizja Pancerna, mimo że Messer- 
schmitty niemal ciągle wisiały w powietrzu. 
Zaledwie tydzień później—27 czerwca - Brytyj¬ 
czycy bardzo skutecznie zbombardowali sztab 
XX Korpusu, zabijając i raniąc wielu oficerów, 
w tym gen. E, Baldassarrę, który poniósł wów¬ 
czas śmierć. RAF nie oszczędzał także Luft¬ 
waffe. Tylko 21 i 26 czerwca dwukrotnie bar¬ 
dzo celnie pokryto bombami bazę lotniczą 
w Gazala, okupowaną m.in. przez III/JG 53. 
W wyniku tego jednostka straciła aż dziewięć 
zniszczonych Me 109, a cztery dalsze uległy 
ciężkim uszkodzeniom. 

27. pułk myśliwski niósł wtedy na sobie ca¬ 
ły ciężar walk nad Afryką. Przy niskich stanach 
maszyn sprawnych powodowało to ogromne 
obciążenie sprzętu i ludzi. Każdego letniego 
miesiąca 1942 roku na jednego sprawnego 
„Friedricha” przypadały trzy loty każdego ope¬ 
racyjnego dnia. W wyniku tego wzrastała awa¬ 
ryjność samolotów, do których brakowało części 
zamiennych. Podobnie było z pilotami Mes¬ 
serschmittów, którzy chorowali i w afrykańskim 
klimacie ulegali dużemu przemęczeniu, choć¬ 
by w wyniku odwodnienia. Dlatego w czerwcu 
1942 roku straty po obu stronach przedstawia¬ 
ły się w następujący sposób: 76 zniszczonych 
samolotów RAF (jak wszystko na to wskazuje 
w liczbę tę nie są wliczone uszkodzone samo¬ 
loty skasowane w wyniku sjoaszownią), a także 
58 samolotów niemieckich. Dla Brytyjczyków 
straty te nie stanowiły wyzwania i szybko je po¬ 
kryto z rezerw będących pod ręką, a działalność 
RAF nad pustynią nie słabła z powodu dużej 
liczby jednostek lotniczych. U Niemców było 
już wyraźnie inaczej. 

Wraz z 1 lipca 1942 roku doszło do pierw¬ 
szej bitwy o El ^larnein. 'Wycieńczeni Niemcy 
próbowali z marszu przełamać linie obronne 
Brytyjczyków i wywalczyć sobie drogę do Ka¬ 
nału Sueskiego. Opór wojsk Korony okazał się 
jednak zbyt silny, aby DAK mógł sobie z nim 
poradzić. Uderzenie Rommla szybko wyhamo¬ 
wało i zostało odrzucone, po czym nastąpiły 
trzy kontrataki 8. Armii, w tym dwa duże 21 
i 26 lipca. Walki te doprowadziły do intensyw¬ 
nego wykorzystania lotnictwa po obu stro¬ 
nach, szczególnie RAF, który dominował na 
niebie jeszcze bardziej niż poprzednio, co rusz 
stopując posunięcia wojsk Osi. Choć myśliwcy 
z 27, pułku ponownie uwijali się jak w ukro- 
pie, nie bardzo mogli wpłynąć na bieg opera¬ 
cji naziemnej. I/JG 27 zgłosiła w lipcu 52 ze¬ 
strzelenia, w tym 25 Hurricaneów i 21 Kitty¬ 
hawków, a także pierwszego Łihtmma. II/JG 27 
zameldowała o 56 strąceniach, w tym 20 Hur- 
rkaneów i 22 Kittyhmuki, Na jej koncie znalaz¬ 
ło się również aż 14 Spitfireów, co na ówczesny 
okres stanowiło błyskotliwy wynik. Również 
III/JG 27 uzyskała niebotyczną jak na swoje 
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go 1 września 1942 roku. Inni piloci I Gruppe 
zameldowali wtedy o pięciu strąceniach, a po¬ 
zostali w II i III Gruppen o czterech. 

Brytyjczycy nie chcieli jednak zwrócić uwa¬ 
gi na ten piękny sukces. Wprawdzie wiedzieli, 
że ponieśli poważne straty, lecz mieli pełną 
świadomość, że Niemcy nie dawali sobie z ni¬ 


El Alamein nie wchodziła w rachubę z po¬ 
wodu niemożliwości zaopatrzenia ich w ben¬ 
zynę (dlatego JG 27 towarzyszył tam jedynie 
III/JG 53). Tym samym Rommel ostatecznie 
stracił ostatecznie swój wątły „parasol”. 

W okresie przygotowawczym do drugiej 
bitwy o El Alamein myśliwcy JG 27 zameldo¬ 


fZamalowywanie uszkodzeń na Me 109 F-4/trop z l/JG 27,1942 rok.„Friedrichy"trafiły do Afryki w ostatnich tygo¬ 
dniach 1941 roku wraz z ll/JG 27, co pozwoliło zluzować I Gruppe i także ją przezbroić z„Emilów" na„Friedrichy". 


możliwości ilość strąceń: 38. Pośród ich ofiar 
najwięcej było Kittyhdiuków — 22 sztuki. Za 
ogółem 146 sukcesów zapłacono stratą24 Mes- 
serschmittów i 11 dalszych uszkodzonych. 
W rzeczywistości RAF stracił wtedy niecałe 
100 samolotów, ale działalność JG 27 i tak na¬ 
leży uznać za bardzo udaną. Tym bardziej że 
Niemcom wciąż udawało się doprowadzać do 
celu wyprawy bombowe Stukasów , czyniące 
liczne szkody w miejscach koncentracji wojsk 
Korony. 19 lipca Luftwaffe przeprowadziła na¬ 
wet serię skutecznych uderzeń na lotniska prze¬ 
ciwnika pod Aleksandrią. Nie zmienia to fak¬ 
tu, że przeciwnik robił dokładnie to samo, acz 
na większą skalę. Wynikiem tego były poważ¬ 
ne straty w sprzęcie DAK, szacowane przez 
dowództwo na 30 ciężarówek dziennie, przy 
niedoborze aż 1000 pojazdów tego typu, wy¬ 
stępującym pomimo uzupełnienia luk dzięki 
zdobycznym ciężarówkom alianckim. 

Sytuacja zmieniła się wyraźnie w sierpniu 
1942 roku, kiedy to nie podejmowano żad¬ 
nych działań lądowych. Obie strony popad¬ 
ły w letarg i na niebie nie działo się nic istot¬ 
nego. Na koncie I/JG 27 znalazło się wówczas 
22 strąceń, II/JG 27 - 19, a III/JG 27 - trzy. 
Pułk wykorzystał czas na reorganizację i wchło¬ 
nięcie uzupełnień, co nie szło najlepiej, ponie¬ 
waż dostawy nowych Messerschmittów nie 
były liczne. Każda z grup dysponowała jedynie 
20-28 samolotami, z których średnio tylko po¬ 
łowa była sprawna. Dawało to razem zaledwie 
do 35 gotowych do akcji myśliwców (na przy¬ 
kład już 19 czerwca wszystkie jednostki myśliw¬ 
skie Luftwaffe w Afryce miały 48 sprawnych 
maszyn). Sprawność bojowa pułku siłą rzeczy 
musiała być więc wielce umowna, co było na 
rękę RAF-owi. Pomimo tego piloci JG 27 lata¬ 
li bardzo intensywnie, wykorzystując każdego 
„Friedricha” i „Gustawa” do granic możliwo¬ 
ści. Na każdego Me 109 przypadały wtedy 3-4 
loty dziennie, a na pilota—2-3 loty. Po stronie 
alianckiej takie obciążenia oczywiście nie wy¬ 
stępowały i piloci najbardziej wykorzystywa¬ 
nych dywizjonów P-40 wykonywali po dwie 
misje w sprzyjających uwarunkowaniach. 

30 sierpnia 1942 roku Niemcy ponownie 
ruszyli do ataku, próbując wyjść głęboko na 
tyły 8. Armii i w ten sposób ją rozbić. Wojska 
gen, Montgomery ego nie ruszyły się jednak, 
nie bardzo przejmując się w ogóle atakiem 
Rommla. Natarcie odparto zgodnie z planem 
i pod ciągłym gradem bomb RAK 7 września 
było już po bitwie. 

JG 27 w tych dniach rzucił się do walki, 
uzyskując wiele błyskotliwych sukcesów, ale 
ponownie zdawało się to na nic; RAF nie chciał 
się poddać ani dać się zmieść z nieboskłonu. 
Niemieccy myśliwcy szarpali się od jednej wal¬ 
ki do drugiej, ale dominacja samolotów prze¬ 
ciwnika była właściwie absolutna. W dziewięć 
dni nieprzerwanych walk II Gruppe zamel¬ 
dowała o 71 zestrzeleniach, I Gruppe o 78, 
a III Gruppe o pięciu - razem 154 strąceń. 
Osiągnięto więc piękny sukces, którego głów¬ 
nym autorem znowu był MaiseUle - sam zgłosił 
41 zestrzeleń, z których 17 upolował sławetne¬ 


mi rady i niezachwianie panowali w powietrzu. 
Co rusz zadawali też Niemcom straty w wal¬ 
kach powietrznych, a także podczas bombardo¬ 
wań ich pozycji czy lotnisk, czemu ci nie mo¬ 
gli się w ogóle przeciwstawić. W konsekwencji 
obie strony ponosiły zbliżone straty sumarycz¬ 
ne, które podczas tej ostatniej akcji ofensyw¬ 
nej Rommla zamknęły się liczbą do 100 samo¬ 
lotów RAF i około 80 maszyn przeciwnika. 
Mniej więcej 20 z nich pochodziło zJG 27. 

Po odparciu niemieckiego ataku na Alam 
cl Halfa nastąpiła prawie póhoramiesięcznea 
cisza, w trakcie której obie strony przygotowy¬ 
wały się do rozstrzygającego zwarcia na śmierć 
i życie, Rommel był w potrzasku i bezradnie 
oczekiwał ciosu. Tak jak JG 27, który przygo¬ 
towywano do walk. Możliwości były jednak 
ograniczone i pułku nie dawało się postawić na 
nogi z powodów orgąnizacyjno-logistycznych. 
Nie sprzyjało temu oczywiście i przerzucenie 
I/JG 27 do Włoch wcelu wsparcia ofensywy na 
Maltę, ale w ogólnym rozrachunku przeniesie¬ 
nie jednostki nie liczyło się tak naprawdę. Pułk 
był po prostu wyczerpany i wymagał dłuższego 
urlopowania, co oznaczało konieczność wyco¬ 
fania go z Afryki i zastąpienia innym, Niemcy 
nie mieli jednak takich możliwości: w base¬ 
nie Morza Śródziemnego wykorzystywali już 
JG 53, a koncentracja dwóch jednostek pod 


wali o 78 strąceniach, spośród których więk¬ 
szość przypadła w udziale III Gruppe, gdyż 
przesunięto ją z zadań myśliwsko-bombowych 
i osłonowych do stricte myśliwskich. Ceną za 
to było niemal spacyfikowanie obu jednostek: 
II/JG 27 straciła osiem maszyn zniszczonych 
i 15 uszkodzonych, a III/JG 27 aż 19 znisz¬ 
czonych i siedem uszkodzonych; dwie dal¬ 
sze zostały poszkodowane w nieznanym stop¬ 
niu. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że w okresie 
tym RAF stracił prawie 65 samolotów (zno¬ 
wu nie licząc złomowanych po skraszowa- 
mu), a straty Niemców wyniosły 50 maszyn 
i Włochów 27 samolotów, w tym wiele znisz¬ 
czonych na lotniskach przez brytyjskie bom¬ 
bowce, to obraz sytuacji lotniczej w przed¬ 
dzień wielkiej zwycięstwa Montgomery ego 
stanic się bardziej klarowny. Obraz ten będzie 
zaprzeczał potocznemu mniemaniu o wyjątko¬ 
wej skuteczności myśliwców JG 27- jeśli wcześ¬ 
niej niemieccy myśliwcy zestrzeli wali dużo sa¬ 
molotów przeciwnika panującego na niebie, 
to wtedy utracili już choćby ten atut — lotni¬ 
ctwo Korony dominowało i ponosiło propor¬ 
cjonalnie mniejsze straty niż wcześniej, a także 
bardziej porównywalne do straty państw Osi. 
Wprawdzie niemieccy myśliwcy nadal pozo¬ 
stawali bardziej sprawni w walkach powietrz¬ 
nych z myśliwcami RAF, a także utrzymywali 
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przewagę techniczną nad nimi, to jednak kwe¬ 
stie te w praktyce, podczas zmasowanych dzia¬ 
łań powietrznych, nie odgrywały aż takiej roli, 
jak na początku walk w Afryce w 1941 roku, 
gdy działała tam jedynie I/JG 27. We wszyst¬ 
kich Gruppen używano już wówczas Me 109 
G-2/trop, które zapewniały całkowitą przewa¬ 
gę nad Kittyhawkami czy nawet Spiifire Mk V 
trop. Messerschmitty były szybsze, miały wy¬ 
raźnie lepszą prędkość wznoszenia i nurkowa¬ 
nia, były podobnie zwrotne i równie dobrze uz¬ 
brojone. Miały jednak pewien feler obiektywny: 


14 zwycięstw, w tym osiem P-40. Największy 
sukces odnotowano 2 listopada, kiedy to zamel¬ 
dowano o siedmiu strąceniach. Ogółem cały 
pułk był w stanie uzyskać jedynie 60 sukcesów. 
Ceną za to była strata resztki Messerschmittów, 
jakie udało się zebrać, a do których co rusz za¬ 
czynało brakować benzyny, części zamiennych 
i ludzi, II Gruppe straciła pięć Messerschmittów, 
z których wszystkie padły łupem nieprzyjaciela. 
Dalszych osiem uszkodzonych i niesprawnych 
Me 109 musiano wysadzić w powietrze pod¬ 
czas odwrotu; ewakuować i ewentualnie na¬ 


ne z powodu zbyt nikłej liczebności i zazwy¬ 
czaj defensywnego wykorzystywania go w ska¬ 
li operacyjnej. To z kolei wynikało ze słabości 
Luftwaffe w Afryce i bardzo dużych problemów 
z logistyką, które zdominowały historię DAK, 
zwłaszcza w 1942 roku, gdy wojska Osi roz¬ 
rosły się i gdy musiano stawiać czoła całej po¬ 
tędze afrykańskich wojsk Korony. Warto tutaj 
od razu odnotować, że Luftwaffe w Afryce nie 
podjęła żadnej akcji ofensywnej, zorganizowa¬ 
nej na większą skalę, której celem byłoby choć¬ 
by chwilowe wyrwanie przewagi w powietrzu 
z rąk Brytyjczyków Jeżeli tę udawało się naru¬ 
szyć, niejednokrotnie wynikało to raczej z ruchu 
DAK-u do przodu, co zmuszało Brytyjczyków 
do ewakuowania swych baz lotniczych, a nie 
z działań Luftwaffe czy w szczególności JG 27. 
Dlatego od początku działań JG 27 w Afryce 
w ocenach niemieckich i brytyjskich wciąż po¬ 
jawiały się stwierdzenia o utrzymywaniu prze¬ 
wagi w powietrzu przez RAF. Czy będą to 
pierwsze walki o Tobruk wiosną 1941 roku, 
czy okres operacji „Crusader”, czy w końcu let¬ 
nie walki w Egipcie w 1942 roku - lotnictwo 
brytyjskie notorycznie utrzymywało przewagę 
liczebną, w intensywności działań i w akcjach; 
RAF dominował nad polem walki i skutecznie 
panoszył się na zapleczu DAK-u. Nawet jeśli 
Brytyjczycy nie potrafili się przeciwstawić kon¬ 
kretnym nalotom Luftwaffe na swe bazy lotni¬ 
cze czy miejsca koncentracji wojsk, to jednak 
mogli utrzymać przewagę w tego typu dzia¬ 
łaniach, co prędzej czy później wyczerpywało 
przeciwnika. Dlatego na przykład niemieckie 
ataki nocne na brytyjską żeglugę przez Suez 
całkowicie załamały się już w miesiąc po ich 
rozpoczęciu, na początku sierpnia 1942 roku. 
Przyczyną tego stanu rzeczy stało się uszczelnie¬ 
nie obrony przez Brytyjczyków i przede wszyst¬ 
kim przeprowadzenie kampanii nalotów na 
lotniska Luftwaffe, którym Niemcy nie potra¬ 
fili się skutecznie przeciwstawić pomimo mi¬ 
strzostwa przypisywanego JG 27. 

Jesteśmy przyzwyczajeni uważać działa¬ 
nia JG 27 za niebywały sukces, tak jak pod¬ 
powiada nam to malownicza, niemal roman¬ 
tyczna wizja służby tego pułku opisywana 
w literaturze przedmiotu od dziesięcioleci. 
Nie ulega wątpliwości, że niemieccy myśliw- 
,cy odnieśli w Afryce fenomenalne sukcesy, ale 
tale naprawdę miało to miejsce w 1941 roku. 
Wtedy siły lotnicze obu stron narastały powo¬ 
li, pozwalając Niemcom i aliantom stopniowo 
nabywać doświadczenia i perfekcji. Od stycz¬ 
nia 1942 roku działania nabrały już właściwie 
masowy charakter, w którym Niemcy nie po¬ 
trafili się odnaleźć z powodu dużej intensyw¬ 
ności walk, prymitywnego zabezpieczenia ich 
jednostek lotniczych, co wykańczało pilotów, 
a także strasznie długiego ogona logistycznego. 
Zaplecze, jakim dysponowano, uniemożliwia¬ 
ło sprawne naprawianie poważniej uszkodzo¬ 
nych samolotów (przedział 40-59%), a także 
zaopatrywanie jednostek w części zamienne 
i benzynę. Z dostępnych informacji można od¬ 
nieść w r rażenie T że wiele z poważniej uszkodzo¬ 
nych samolotów było bezpowrotnie traconych 



Kadłuby głównie Me 109F z JG 27 przygotowane do transportu na zaplecze, 1942 rok. Niemcy mieli ogrom prob¬ 
lemów z naprawami uszkodzonych samolotów w Afryce, a także ich transportowaniem na zaplecze (bardzo duże 
obciążenie nielicznych ciężkich ciężarówek i jedna linia kolejowa wzdłuż wybrzeża). Oznacza to, że w praktyce 
pewna część (większość?) ciężko uszkodzonych Messerschmittów była bezpowrotnie tracona. 


były bardziej awaryjne i nieliczne. Często dzia¬ 
łały także w niekorzystnych warunkach takty¬ 
cznych (mniejsze wysokości, osłona własnych 
bombowców). Alianckie dywizjony miały pełne 
stany (16-18 myśliwców w pierwszej linii) 
i działały w ramach czterodywizjonowych Win- 
gów. W praktycznym działaniu jeden dywizjon 
RAF czy USAAF miał zatem siłę odpowiadają¬ 
cą całej jednej grupie myśliwskiej JG 27. 

23 października 1942 roku rozpoczął się 
toczyć walec Montgomery'ego. Na Niemców 
spadła lawina ognia i bomb RAF, Od samego 
rana na niebie przetaczały się ogromne ilości 
samolotów, a sytuacja nie zmieniła się również 
w dniach następnych. Myśliwcy Luftwaffe sta¬ 
wili czoła nawale, ale nie dawali rady, Do czasu 
zakończenia bitwy 4 listopada, kiedy to rozpo¬ 
czął się bardzo szybki odwrót państw Osi, a tak¬ 
ie incydentalnie w trakcie kilku następnych 
dni, kiedy ro walki powietrzne gwałtownie wy¬ 
gasały właściwie do zera, II/JG 27 zameldowa¬ 
ła o wywalczeniu 25 zestrzeleń, w tym tuzina 
nad P-40 i dziewięcioma Spitfireami. III/JG 27 
zgłosiła 21 strąceń, w tym 12 P-40, Z kolei 
I/JG 27, którą ściągnięto w trybie alarmowym 
z walk nad Maltą natychmiast po rozpoczę¬ 
ciu się brytyjskiej ofensywy, zdążyła wywalczyć 


prawić udało się 11 uszkodzonych samolotów. 
UI/JG 27 straciła 11 maszyn i dwie dalsze usz¬ 
kodzone, a I/JG 27 siedem Me 109 (wszystkie 
były stratami bojowymi) i pięć uszkodzonych. 
Razem dało to 31 samolotów zniszczonych 
I 18 uszkodzonych. Spośród tych nielicznych 
Messerschmittów, które pozostały w linii, jak 
zwykle część nie nadawała się do użytku, gdyż 
pozostawała niesprawna z powodu braku części 
zamiennych i wyposażenia warsztatowego. 

PODSUMOWANIE 

W taki oto sposób udział JG 27 w walkach 
nad Afryką zakończył się całkowitą klęską, 
a Rom mc! utracił choćby namiastkę swoje¬ 
go „parasola”, jakim musiał się posługiwać 
przez większą część swych walk na Czarnym 
Kontynencie. Powstaje zatem pytanie: jak oce¬ 
nić tenże „parasol” w kontekście całej kampa¬ 
nii afrykańskiej? 

Nie ulega wątpliwości, że JG 27 odegrał 
ogromną rolę podczas walk w Afryce, Była to 
właściwie jedyna jednostka myśliwska państw 
Osi zapewniająca osłonę lotniczą dla DAK-u 
Rommla przez ponad rok walk. Nie zmienia to 
faktu, że pułk ten nie podołał postawionemu 
mu zadaniu, a jego działania były nieskutecz¬ 
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Żrtidto fotografii: zbiory autora. 


WOJNA W POWIETRZU 



DOROBEK CAŁEGO PUŁKU PODCZAS WOJNY W AFRYCE 

PRZEDSTAWIA SIĘ W NASTĘPUJĄCY SPOSÓB: 

. 



Ogółem 

w tym: 

Jednostka 

sukcesów; 

myśliwce 

bombowce 

inne 

l/JG 27 

sm 

473 

66 

10 

ll/JG 27 

418 

39.6 

17 

5 

lll/JG 27 

165 

146 

9 

8 

Razem 

1132 

1015 

92 

23 


z powodu ich kańibalizacji i niemożliwości wy- 
ewakuowania ich do zaawansowanych warszta¬ 
tów remontowych we Włoszech czy najlepiej 
do specjalistycznych zakładów w Niemczech. 
Wszystko to oznacza, że współczynnik strat 
po stronie JG 27 był automatycznie wyższy, 
a ogólne zużycie bojowe jednostki o wiele więk¬ 
sze i szybsze, nifliby się to mogło wydawać ze 
statystyk odczytywanych słowo w słowo. 

Należy pamiętać, że cały pułk nie przetrwał 
w Afryce nawet roku; został całkowicie wyczer¬ 
pany w ciągu jedenastu miesięcy — od grudnia 
1941 do listopada 1942 roku - służby fronto¬ 
wej, bo nawet przecież nie walk. Uwaga ta do¬ 
tyczy również I/JG 27, która operowała niezwy¬ 
kle sprawnie — a momentami nawet beztrosko 
- tylko do 1942 roku. Gdy w sierpniu, wrześ¬ 
niu i październiku 1941 roku I Gruppe uzyska¬ 
ła - odpowiednio - 19, 28 i 11 zestrzeleń bez 
strat własnych, były to jedne z ostatnich popi¬ 
sów niemieckich myśliwców. W1942 roku po¬ 
pisywał się swoimi umiejętnościami już właści¬ 
wie tylko Marseille przy wsparciu 2-3 innych 
uzdolnionych asów Gruppe, a nie jednost¬ 
ka jako taka. Wyjątkiem były wyniki wywal¬ 
czone w sierpniu 1942 roku, a więc w okre¬ 
sie braku presji płynącej ze strony działań 
lądowych i ograniczenia działań powietrznych. 
Niemieccy myśliwcy mogli wówczas operować 
w sprzyjających sobie warunkach i wykorzysty¬ 
wać je do popisów. 

Wszystkie trzy Gruppen uzyskiwały wiele 
zestrzeleń, w tym liczne błyskotliwe, autentycz¬ 
nie zadając przeciwnikowi ciężkie straty, niejed¬ 
nokrotnie dziesiątkując poszczególne jednostki 
RAP. Nie zmienia to jednak faktu, że pewna 
część ogółu zestrzeleń była tylko zgłoszeniami, 
okresowo notabene wyraźnie zawyżanymi. Na 
dodatek realnie zadawane RAF straty nie przyj¬ 
mowały takiej skali, aby sparaliżować tę forma¬ 
cję w Afryce. 

Jak widzimy, ilość strąconych samolotów 
bombowych RAF była niewielka. Co jednak 
o wiele ważniejsze, aż około 50 zestrzeleń Blen- 
beimów , Bostonów i Martinów 167 zgłoszonych 
przez I/JG 27 miało miejsce w drugiej poło¬ 
wie 1941 roku, głównie wiosną i w czerwcu, 
a także podczas operacji „Crusader”. Oznacza 
to niewydolność JG 27 w zapewnieniu osłony 
wojskom Osi, okresowo sprowadzającą się nie¬ 
mal do paraliżu. 

Ceną za zgłoszone 1132 sukcesy powietrz¬ 
ne byk utrata około 298 zniszczonych i 177 
uszkodzonych Me 109 E/F/G. Nie ulega wąt¬ 
pliwości, że co najmniej część ciężko uszko¬ 
dzonych Me 109 nie została naprawiona 
i w konsekwencji uległa bezpowrotnej stracie. 
22 Messerschmitty zostały zniszczone i 35 dal¬ 
szych uległo uszkodzeniom w wyniku bombar¬ 
dowań lotnisk JG 27 przez samoloty RAF Po¬ 
nadto 1G uszkodzonych fl niesprawnychlubchoć- 
by pozbawionych benzyny Messerschmitrów 
zostało wysadzonych w powietrze przez sa¬ 
mych Niemców podczas odwrotów. 

jakkolwiek badania działań RAF w Afryce 
wciąż są jeszcze w powijakach, można przyjąć, 
że tylko 50-70% spośród zgłoszeń JG 27 znaj¬ 


dzie potwierdzenie, w zależności od zakwalifi¬ 
kowania i losów samolotów uszkodzonych i lą¬ 
dujących na brzuchu lub kraszujących. To i tak 
dużo, ale nie tak wiele, jak by to wyglądało 
po osiągnięciach I/JG 27 z 1941 roku. Tym 
bardziej gdy przedstawia się je jako bezwzględ¬ 
ną wyższość niemieckich myśliwców nad bry¬ 
tyjskimi. Wprawdzie myśliwcy JG 27 faktycz¬ 
nie byli bardzo sprawni taktycznie (bardziej 
agresywna taktyka dopasowana do możliwo¬ 
ści samolotów) i pod względem strzeleckim 
nieco górowali nad przeciwnikiem, to nale¬ 
ży tu jednak uwzględnić czynnik, który rzad¬ 
ko jest przywoływany w literaturze przedmio¬ 
tu. Otóż myśliwcy JG 27 byli faktycznie my¬ 
śliwcami i byli szkoleni przede wszystkim 
do myśliwskiego rzemiosła, aby zestrzeliwać 
duże ilości samolotów przeciwnika z nieba 
i tworzyć w ten sposób „parasol” nad włas¬ 
nymi wojskami. Dlatego też latali na Me 109 
F/G, a więc na samolocie stricte myśliwskim, 
który został stworzony do walk powietrz¬ 
nych. Tymczasem po stronie przeciwnej wy¬ 
stępowali głównie piloci samolotów raczej 
jednosilnikowych, wykorzystywanych przez 
dowództwo brytyjskie do zadań myśliwskich, 


szturmowych i myśliwsko-bombowych. Akcje 
uderzeniowe stanowiły główne zadanie Hur- 
ricaneów , zwłaszcza gdy w walkach myśliw¬ 
skich zastępowano je Tomahawkami , i później 
KittyhawkamL 

Ponieważ poziom wyszkolenia pilotów po 
obu stronach można uznać za jednaki, mar¬ 
gines przewagi niemieckich myśliwców nad 
alianckimi wynikał tak naprawdę z umiejęt¬ 
ności garstki asów, a nie wyższej jakości całych 
jednostek myśliwskich Luftwaffe. Brytyjczycy 
nie uznając tak daleko idącej specjalizacji, wo¬ 
leli systematyczne zwalczanie przeciwnika, ak¬ 
ceptując przy tym trochę większe straty włas¬ 
ne. To, co Niemcy uzyskiwali zatem w walkach 
powietrznych, alianci odrabiali na przykład 
bombardowaniami baz lotniczych Luftwaffe 
czy w ogóle masowym użyciem lotnictwa, co 
silą rzeczy stopniowo wyczerpywało nieprzyja¬ 
ciela. Błyskodiwe osiągnięcia JG 27 w Afryce 
to w konsekwencji nie tyle przejaw niezwy¬ 
kłego mistrzostwa Niemców, lecz efekt od¬ 
miennego podejścia do wojny: specjaliza¬ 
cji i selektywności sił po stronie niemieckiej, 
a także współpracy i masowości po stronie 


brytyjskiej. 



w wielu przypadkach była niemożliwa Jedyną drogą ewakuacji był most powietrzny ale wymagało to zaangażo¬ 
wania dużych środków transportowych. 
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Wojciech Holicki 


da i 11 grudnia, eskortował powrotny GUF 2 
(Casablanka-Hampton Roads). W trzeciej de¬ 
kadzie stycznia 1943 r. ww. czwórka niszczycieli 
znalazła się na Pacyfiku, dołączając do wykonu¬ 
jącego już zadania eskortowe Jenkinsa (DD 447), 
mającego za sobą, w składzie Task Group 34.1, 
udział w osłonie desantu pod Casablanką. 
Później, w maju, konwoje UGF 8 i GUF 8 
eskortował TF 67, tworzony przez pancernik 
Texas (BB 35) oraz dziewięć niszczycieli, wśród 
których były Brownson (DD 518), Guest (DD 
472), Harrison (DD 573), Terry (DD 513) 
i Thatcher (DD 514). Wcześniej, 18 kwietnia, 
Terry miał zostać zaatakowany w pobliżu brze¬ 
gów stanu Rhode Island przez okręt podwodny 


Przypadek sprawił, że gdy 4 czerwca 1942 r. pod Midway rozgrywały się przełomowe dla wojny na Pacyfiku wydarzenia, 
US Navy przejęła pierwszy niszczyciel typu Fletcher. Był nim Nicholas (DD 449), który rozpoczął wykonywanie zadań boj¬ 
owych pod koniec września i, mając na koncie sporo sukcesów w walce, doczekał końca zmagań z Japonią. Wzięło w nich 
udział także ponad 160 innych Fletcherów, a ich liczebność i walory indywidualne sprawiły, że - stanowiąc od końca 1943 r. 
trzon sił lekkich floty amerykańskiej - miały niebagatelny wkład w pokonanie Cesarstwa. 


P onieważ 117 złącznie 175 niszczycie¬ 
li typu Fletcher zostało zbudowanych 
w stoczniach na wschodnim wybrze¬ 
żu Stanów Zjednoczonych i nad Za¬ 
toką Meksykańską, miejscem ich rejsów szko¬ 
leniowych i „premier” bojowych był przeważ¬ 
nie Atlantyk. Utracił on „wyłączność” w lutym 
1943 r., kiedy to został przejęty Abner Read 
(DD 526), pierwsza jednostka ze stoczni w San 
Francisco. Na Atlantyku Fletchery zaczynały od 
patroli przeriwpod wodnych i rejsów eskorto¬ 
wych (osłaniały ruch przybrzeżny oraz kon¬ 
woje na Karaiby); najczęściej zadania te nie 
trwały długo i rzadko przynosiły wydarzenia 
godne odnotowania. Najciekawsze przytrafi¬ 
ło się Radfordowi (DD 446), który 3 września 
1942 r. asystował przy ewakuacji ludzi z ogarnię¬ 
tego pożarem transportowca Wakefield (AP 21, 
eks Manhattan* 24289 BRT), do chwili przy¬ 
płynięcia holownika ciągnął statek, a potem 
eskortował go do nieodległego Halifaksu. 

Grupa Fletcherów wzięła udział w lądowa¬ 
niu we francuskiej Afryce Północnej (operacja 
„Torch”). W skład Task Force 38 - zespól ten 
tworzył pancernik Arkansas (BB 33) oraz osiem 
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niszczycieli - weszły wprowadzone do służby 
w lipcu-sierpniu La Vallette (DD 448), Cheva- 
lier (DD 451), Strong (DD 467) i Taylor (DD 
468). Opuścił on Nowy Jork 2 listopada, z kon¬ 
wojem UGF 2, który szesnaście dni potem do¬ 
tarł do Casablanki, a potem, między 291 (stopa- 


i miał ledwie uniknąć torpedy, jednak raporty 
U-bootów nie potwierdzają tego zdarzenia. 

W czerwcu*!943 r. do służby weszło dzie¬ 
więć Fletcherów , w tym jedyny służący dłużej 
na Adantyku - był nim Capps (DD 550), któ¬ 
ry w połowie września dotarł do Scapa Flow 



S Capps {OD 550), jednostka typu FfetcheL która najdłużej wykonywała zadania bojowe na Atlantyku wschodnim. 

Okręt ten od połowy września 1943 r. przez 2 miesiące operował na wodach od Gibraltaru do koła podbiegunowego. 
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i na początku następnego miesiąca wziął udział 
w operacji „Leader” (2-6 października), osła¬ 
niając wraz z innymi okrętami Royai Navy i US 
Navy lotniskowiec Ranger (CV 4, jego samolo¬ 
ty udanie zaatakowały norweski port Bodo). Po¬ 
tem Capps wykonywał zadania eskortowe na 
trasie do i z Gibraltaru, a w pierwszej dekadzie 
listopada wchodził w skład zespołu dalekiej 
osłony konwoju RA 54A (Archangielsk-Loch 
Ewe). Na początku trzeciej opuścił Scapa Flow, 
20 stycznia 1944 r. zawinął do Pearl Harbor. 
Z brytyjską Home Fleet krótko operowały też, 
we wrześniu 1943 r., Bell(DD 587) Usherwood 
(DD 520). 


te. Pierwszy pomyłkowo odpalił dziesięć tor¬ 
ped do wycofującego się krążownika lekkiego 
Helena (CL 50) - cel miał wylecieć w powie¬ 
trze, ale na szczęście było to tylko przywidze¬ 
nie, bo żadna nie trafiła. Drugi m.in. ostrze¬ 
lał z bardzo niedużej odległości pancernik Hiei 
(japończycy nie mogli wystarczająco opuścić 
luf swoich armat by celnie odpowiedzieć) i wy¬ 
strzelił doń kilka torped (przeszły pod celem 
lub zawiodły ich zapalniki). 

Pod koniec miesiąca Fletcher wziął udział 
w bitwie pod Tassafaronga (Guadalcanal, noc 
z 30 na 31 listopada). Wystrzelił bezskutecznie 
pełną salwę torpedową, a gdy zatonął krążow- 


ny). Pierwszy ostrzał pozycji oddziałów japoń¬ 
skich przeprowadził on już w nocy, zużywa¬ 
jąc niemal cały zapas amunicji do armat. Przed 
świtem 24 stycznia celem było z kolei lotni¬ 
sko Vila na leżącej naprzeciwko Nowej Georgii 
Kolombangarze; CSF wsparł w tej akcji dwa 
krążowniki lekkie. Odpierając w trakcie od¬ 
wrotu atak lotniczy Radford ') 2 ko pierwszy okręt 
US Navy otworzył ogień bez optycznej obser¬ 
wacji celu — doskonały namiar radarowy i uży¬ 
cie zapalników zbliżeniowych pozwoliły na ze¬ 
strzelenie trzech samolotów torpedowych. 

Pod koniec miesiąca Chevalier, La Vallette> 
Taylor oraz wykonujące pierwsze zadanie bojo¬ 
we Waller (DD 466) i Conway (DD 507) we¬ 
szły w skład TF 18, eskortującego duży konwój 
z Noumei na Guadalcanal. Wieczorem 29 sty¬ 
cznia zespół ten został zaatakowany koło wyspy 
Rennell przez japońskie samoloty i w krążow¬ 
nik ciężki Chicago (CA 29) trafiły dwie torpe¬ 
dy. Nazajutrz holowany okręt poszedł na dno 
w rezultacie kolejnego nalotu, a La Vallettea 
spotkał wątpliwy zaszczyt zostania pierwszą jed¬ 
nostką typu Fletcher , która odniosła uszkodze¬ 
nia - torpeda zniszczyła jego kotłownię dziobo¬ 
wą, zginęło 22 ludzi. Okręt trzeba było odholo- 
wać na Espiritu Santo, potem dotarł o własnych 
siłach do stoczni Marę Island (Vallejo, Kalifor¬ 
nia), gdzie był naprawiany do sierpnia. Waller 
zabrał na pokład dużą grupę rozbitków z Chi - 
cagp, łącznie zostało uratowanych 1049 ludzi. 

Złą passę przedłużył De Haven , który 1 lu¬ 
tego wraz z Nicholasem eskortował barki de¬ 
santowe wracające do bazy na wysepce Tulagi. 



S Pierwszym utraconym Fletcherem był De Haven (DD 469) - zdjęcie wykonano 30 stycznia 1943 r„ dwa dni przed tym, 
jak poszedł na dno w pobliżu Guadalcanalu (Wyspy Salomona), trafiony przez bomby z japońskiego samolotu. 


KAMPANIA NA WYSPACH 
SALOMONA - GUADALCANAL 

Bezpośrednio po rejsach dla przeszkolenia i zgra¬ 
nia załogi, odbywanych u północno-wschodnich 
wybrzeży Stanów Zjednoczonych, Nicholas zo¬ 
stał wysłany na Pacyfik. 27 września dotarł do 
bazy na wyspie Espiritu Santo (Nowe Hebrydy) 
i trzy dni później osłaniał konwój na Guadal¬ 
canal (Wyspy Salomona), gdzie półtora miesią¬ 
ca wcześniej Amerykanie rozpoczęli swoją kontr¬ 
ofensywę. 13 października wraz z dwoma in¬ 
nymi niszczycielami ostrzelał pozycje japoń¬ 
skiej piechoty, a dwa dni później, osłaniając 
dwie jednostki z paliwem lotniczym, które zo¬ 
stały zawrócone po wykryciu przez zwiad lot¬ 
niczy przeciwnika, odparł nalot. 5 października 
zawinął do Noumei (Nowa Kaledonia) Fletcher 
(DD 445); był jednym z niszczycieli eskortują¬ 
cych pancernik Wtshingt&n (BB 56). Natomiast 
0'Banmn {DD 450) zaczął od osłony lotni¬ 
skowca eskortowego Copahee (CVE 12), któ¬ 
ry 9 października dostarczył myśliwce na lotni¬ 
sko Henderson Field. 

Oba okręty kontynuowały zadania eskor¬ 
towe i dotarły na Guadalcanal, gdzie 12 listo¬ 
pada zostały włączone do TG 64 A, Około pół¬ 
nocy ten zespół krążowników i niszczycieli starł 
się w pobliżu wyspy Savo z dużo silniejszą eska¬ 
drą Floty Cesarskiej, fletcher i O’Ban non wyszły 
z tej chaotycznej, toczonej na bardzo niewiel¬ 
kich odległościach bitwy praktycznie nierknię- 



nik ciężki Northampton (CA 26), trafiony przez 
dwie torpedy z zaatakowanych mało skutecz¬ 
nie japońskich niszczycieli, wraz z Draytonem 
(DD 366, typ Median) uratował 733 rozbitków. 

W grudniu zaczęły uczestniczyć w kampa¬ 
nii De Haven (DD 469) i Saufiey (DD 465). 
5 stycznia Fletcher i 0'Bannon, tworzące z trze¬ 
ma krążownikami TG 67.2, ostrzelały lotnisko 
Munda (Nowa Georgia). Dwa tygodnie po tej 
akcji, 19 stycznia, został sformowany Cactus 
Srriking Furce (Cactus to kodowa nazwa Gua¬ 
dalcanalu), zespół wsparcia artyleryjskiego pie¬ 
choty w składzie Nicholas, OBanmn T DeHaven 
i Radford (okręt ten właśnie dotarł na Salomo- 


Chwilowy brak osłony myśliwskiej sprawił, że 
japońskie bombowce nurkujące mogły przepro¬ 
wadzić atak w komfortowych warunkach i pe¬ 
chowy okręt został trafiony przez trzy bomby, 
które rozerwały dziobową część kadłuba. De Ha- 
uen poszedł na dno około 15:00, dwie mile 
na wschód od Savo. Ponieważ zatonął bardzo 
szybko, zginęło aż 167 członków jego załogi, 
w tym dowódca, kmdr ppor. Charles E. Tolman; 
jedna z barek uratowała 146, Nicholas stracił 
dwóch zabitych od bliskich wybuchów bomb, 
konieczne były naprawy urządzeń sterowych. 

11 lutego, dwa dni po tym, jak Japończycy 
zakończyli bardzo udaną operację wycofania 
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swoich oddziałów z Guadalcanalu, nowe nisz¬ 
czyciele US Navy odniosły pierwszy sukces 
w walce z okrętami podwodnymi Floty Cesar¬ 
skiej. W rejonie 100 Mm na południe od Ren- 
nell Fletcher popłynął na miejsce ataku wodno¬ 
samolotu z Heleny , uzyskał tam kontakt z okrę¬ 
tem podwodnym i zrzucił dziewięć bomb głę¬ 
binowych. Po niedługim czasie od ich wybuchu 
nastąpiły wtórne eksplozje, świadczące niezbi¬ 
cie o zniszczeniu celu. Był nim 1-18, który po¬ 
szedł na dno na pozycji l4°15 J S-16r53’E, 
wraz ze 102 ludźmi. 

KAMPANIA NA SALOMONACH 
-OD NOWEJ GEORGII 
DO BOUGAINVILLE 

Kolejne istotniejsze wydarzenie w historii służ¬ 
by wojennej Fletcherów nastąpiło dopiero w no¬ 
cy z 5 na 6 marca, kiedy to Cactus StrikingFor- 
ce ostrzelał Munda (1600 pocisków, bez więk¬ 
szego pożytku). Jednocześnie TF 68, który two- 


żeń z okrętów podwodnych. Nasilenie patroli 
przyniosło oczekiwany skutek, także za sprawą 
Fletcherów - niedługo przed świtem 5 kwietnia 
OBannon i Strong zatopiły niedaleko wyspy 
Russell Ra- 34. Miesiąc później Radford popro¬ 
wadził do cieśniny Blackett trzy szybkie stawia- 
czemin. Operacja, osłaniana przezTF 68, przy¬ 
niosła nadspodziewanie dobry rezultat, ponie¬ 
waż 8 maja na zagrodę wpadły niszczyciele Ku- 
roshio (zatonął od razu) oraz Kagero i Oyashio 
(zostały dobite przez samoloty, które ciężko 
uszkodziły także prowadzącego akcję ratowni¬ 
czą Michishio). W nocy z 12 na 13 maja pięć 
Fletcherów wsparło krążowniki w ostrzale Vili; 
w trakcie tej akcji doszło do eksplozji pocisku 
w lufie armaty nr 3 Nicholasa , ale nikt z artyle- 
rzystów nie ucierpiał. Tej samej nocy St. Louis 
(CL 49) oraz Fletcher i Jenkins ostrzelały Mundę. 

W nocy z 29 na 30 czerwca TF 36.2 ostrze¬ 
lały bazę łodzi latających na wyspie Shortland 
(na południe od Bougainville); zespół ten oprócz 


czterech krążowników lekkich tworzyły Waller, 
Saufley , Philip (DD 498), Renshaw (DD 499) 
i Pringle (DD 477), wcielone do nowoutworzo¬ 
nego DesRon 22 (DD 465-466,477,498-499 
oraz 507-510). Za dnia Amerykanie wylądowa¬ 
li na Rendovie; desant osłaniało dwanaście nisz¬ 
czycieli, w tym Jenkins i Radford. Kolejne lądo¬ 
wanie na Nowej Georgii (4/5 lipca) poprzedził 
ostrzał w wykonaniu TF 36.1 (dwa krążowniki 
lekkie oraz czwórka Fletcherów rozwiązanego już 
Cactus Striking Force). Tej samej nocy cztery 
japońskie niszczyciele (wyposażony w radar fla¬ 
gowy Niizuki oraz Yimagi , Nagatsuki i Satsuki) 
płynęły z posiłkami do Vili, Po wykryciu ame¬ 
rykańskich jednostek wystrzeliły do nich czter¬ 
naście torped z rekordowej odległości około 
11 Mm i zawróciły. Jedna z „długich lanc” tra¬ 
fiła w śródokręcie Stronga , niemal przełamując 
go na pół. Okręt, ostrzeliwany przez japońskie 
baterie nadbrzeżne, zatonął o 1:22; większość 
jego załogi przejął Chevalier , który dobił na sie- 



rzyły trzy krążowniki lekkie oraz Waller , Con- 
way i Cony (DD 508, rozpoczął udział w kam¬ 
panii pod koniec stycznia) miał się „zająć” Vilą. 
O 00:57 radar płynącego na czele szyku Wal- 
kra wykrył dwa japońskie niszczyciele, które 
niedawno opuściły tę przystań. Pięć minut póź¬ 
niej okręt ten odpalił pięć torped do celu od¬ 
ległego o około 6000 m, a następnie otworzył 
ogień, przyłączając się do krążowników. O 1:07 
trafiony przez torpedę Murasame przełamał się 
na pół w rezultacie potężnej eksplozji wtór¬ 
nej i szybko zatonął, a trzy minuty porem po¬ 
szedł na dno płonący Mincgtmo, Po zakończe¬ 
niu starcia, znanego jako bitwa w cieśninie 
Blackett, Amerykanie między 1:24 i 1:40 os¬ 
trzelali cel operacji, a następnie spokojnie wró¬ 
cili do bazy, 

16 marca Vilę ponownie obłożyły pociska¬ 
mi Nicholas, Radford\ Strong i Taylor, wcielone 
właśnie do nowoutworzonego 21. Dywizjonu 
(DesRon 21 - DD 445-451 oraz DD 467-468). 
W następnych tygodniach podejmowane przez 
Amerykanów próby przechwycenia konwojów 
na Nową Georgię i Kolombangarę kończyły 
się niepowodzeniem, m.in. z powodu ostrze- 



•5 Strong (UD 467), drugi na liście strat wśród Ftetchmw, ofiara „długiej Fancy * wystnelonej z rekordowo dużej odległości. 
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S6 lipca 1943 r., niszczyciel Radford (DD 446) w bazie Tulagi. Okręt ma na pokładzie rozbitków z krążownika lek¬ 
kiego Helena (CL 50), który zatonął na wodach między Kolombangarą i Nową Georgią, trafiony przez trzy torpedy 
odpalone z japońskich niszczycieli. 


dem minut do dziobu pechowca. Zginęło 46 
ludzi, w tym siedmiu oficerów. Ponad 20 roz¬ 
bitków dryfowało przez cztery dni, sześciu wy¬ 
lądowało na Arundel; ocalał tylko por. Hugh 
B. Miller, zabrany z wyspy przez wodnosamo¬ 
lot po 43 dniach. 


idących do Vili również nie przyniosło pożą¬ 
danego rezultatu. Nicholas i Radford, które ra¬ 
towały rozbitków, wymieniły po 5:00 niecelne 
salwy torpedowe z robiącym to samo Amctgiri 
i uszkodziły go lekko pociskiem. Godzinę póź¬ 
niej bezkrwawo skończyła się także wymia- 


by przechwycić kolejny zespół japońskich ok¬ 
rętów płynący do VilL Stoczona w nocy bitwa 
pod Kolombangarą z tworzącymi zespół osło¬ 
nowy krążownikiem lekkim Jintsu i pięcioma 
niszczycielami rozpoczęła się od obezwładnie¬ 
nia tego pierwszego okrętu. Zdążył on jednak 
wystrzelić torpedy i jedna z nich trafiła Lean- 
dera, który wycofał się z pola walki, osłaniany 
ę>rz£zRadfordai Jenkinsa . Pozostałe Fletchery ni¬ 
czego nie zwojowały, natomiast w drugiej fazie 
starcia, już po zatonięciu Jintsu , japońskie nisz¬ 
czyciele uszkodziły torpedami dzioby obu ame¬ 
rykańskich krążowników oraz zatopiły Gwina 
(DD433,typifeww»). 15\xpcsiNicholas, OBan- 
non , Radford i Jenkins wzięły udział w akcji ewa¬ 
kuowania grupy rozbitków z Heleny z wyspy 
Vella Lavella. 

15 sierpnia desant na nią osłaniało i wspierało 
ogniem wyłącznie dwanaście Fletcberów, w tym 
cały DesRon 22. W nocy z 17 na 18 Nicholas , 
O Bannon, Taylor i Chevalier przechwyciły osła¬ 
niany przez cztery niszczyciele konwój siedem¬ 
nastu małych jednostek. Starcie, nazywane bit¬ 
wą koło Horaniu lub pierwszą pod Vella Lavel- 
lą, mimo wystrzelenia przez obie strony licz¬ 
nych torped i pocisków zakończyło się bez tra¬ 
fień. Po tym, jak Japończycy odpłynęli, Amery¬ 
kanie próbowali dopaść jednostki z rozproszo¬ 
nego konwoju, ale zatopili tylko dwie barki 



i 



Po północy 6 lipca zespół TF 36.1 > w któ¬ 
rym Stronga i Cheualiera zastąpiły Radford \Jen- 
kiw t starł się w zatoce Kula (między Kolom¬ 
bangarą i Nową Georgią) z zespołem osłono¬ 
wym (tworzyły go Niizuku Suzukaze i Tamka- 
ze) grupy niszczycieli, które dostarczyły posiłki 
do Yili. Płynące na aele szyku torowego Ni¬ 
cholas i OBannon otworzyły do tej trójki ogień 
o 1:54, trzy minut)''przed krążownikami. Został 
zatopiony Nirzuki, jednak Amerykanie stracili 
trafioną przez trzy torpedy Helenę (krążownik 
zatonął krótko po godzinie drugiej). Suzukaze 
i Tanikaze wytofeły się z niewiełkimi uszko¬ 
dzeniami, ostrzelanie czwórki transportowców 


na ognia z odpływającym z Yili Mochizuki. 
Wobec groźby ataku z powietrza oba niszczy¬ 
ciele przerwały akcję ratowniczą mając na po¬ 
kładach łącznic 574 ludzi z Heleny i wycofały 
się do Tulagi. 

W następnym tygodniu Fletdmy trzykrot¬ 
nie uczestniczyły w operacjach ostrzału Mu ndy. 
12 lipca Taylor zaatakował koło Kolombangary 
okręt podwodny, uszkadzając Ro-101 (w wielu 
opracowaniach jest mu przypisywane zatopienie 
Ro-107). Tego samego dnia TF 36.1 (trzy krą¬ 
żowniki lekkie, w tym nowozelandzki Leander, 
pięć niszczycieli starszego typu oraz Nicholas, 
OBannon, Taylor, Jenkins i Radford) wyruszył, 


lub - jak często jest podawane - pomocnicze 
ścigacze okrętów podwodnych Ch 5 i Ch 12. 
Tydzień później zakończyły się walki lądowe 
na Nowej Georgii. 

1 września Wadsworth (DD 516), rzucając 
cztery pełne serie bomb głębinowych* zatopił 
u południ owych wybrzeży Espkitu Santo 1-182. 
15 września, w nieodległym rejonie, sukces od¬ 
niósł takie SaujJey, który posłał na dno naj¬ 
prawdopodobniej Ro-101. Japoński okręt wy¬ 
strzelił niecelne torpedy do dwóch eskorto¬ 
wanych statków i wynurzył się po trwającym 
3,5 godziny polowaniu. Został wówczas celnie 
ostrzelany z niszczyciela oraz obrzucony bom- 
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S Niszczyciel (hevalier na zdjęciu wykonanym cztery miesiące po wejściu do służby. Niemal dokładnie rok później, 7 października 1943 r., okręt ten poszedł na dno 
za sprawą„długiej lancy" z niszczyciela Yugumo. 


bami głębinowymi przez łódź latającą PBY 
z VP 23, znikając na zawsze po trzech minu¬ 
tach na powierzchni. Pod koniec miesiąca Ja¬ 
pończycy rozpoczęli ewakuację Kolombangary, 
używając małych jednostek osłanianych przez 
niszczyciele i okręty podwodne. W nocy z 27 
na 28 września poszukiwał ich zespół uderze¬ 
niowy z DesRon 23: flagowy Charles Ausbume 
(DD 570), Foote (DD 511), Spence (DD 512), 
Claxton (DD 571) i Dyson (DD 572); trzy 
pierwsze z tych okrętów dotarły do Noumei 
najwcześniej, pod koniec czerwca. Z 1 na 2 paź¬ 
dziernika zrobiły to Waller, Cony , Eaton (DD 510), 
La Vallette , Radford y Renshaw i Saufley , osłania¬ 
ne przez dwa krążowniki lekkie i pięć niszczycie- 


tylko zespół, który tworzyły flagowy Selfridgz 
(DD 357, typ Porter), Chevalieri OBannon, Ok¬ 
ręty te wystrzeliły torpedy jako pierwsze i jed¬ 
na z nich zatopiła Yugumo, ale krótko przed¬ 
tem odpalił on także salwę torpedową, trafiając 
o 23:01 Chevaliera. Wybuch wywołał eksploz¬ 
ję wtórną komory amunicyjnej i w rezultacie 
oderwanie całej dziobowej części kadłuba nisz¬ 
czyciela. Na domiar złego płynący za nim 0’Ban- 
non nie zdołał skręcić i staranował Cheyaliera, 
uderzając w prawą burtę śródokręcia na wyso¬ 
kości maszynowni rufowej. Pięć minut póź¬ 
niej dziób Selfridgea zdemolowała torpeda wy¬ 
strzelona przez Shigure lub Samidare. Japończy¬ 
cy zaraz potem odpłynęli, nie wykorzystując 


lenia kilku napastników, został trafiony dwie¬ 
ma bombami w maszynownię rufową. Zginęło 
ośmiu ludzi, w następstwie czego musiał on zo¬ 
stać odholowany naTulagi, a stamtąd popłynął 
na remont w stoczni Marę Island, zakończony 
w lutym 1944 r. Desant na przylądku Toroki- 
na (Bougainville, 1 listopada) poprzedził noc¬ 
ny ostrzał lotnisk na pobliskich wyspach Buka 
i Shordand, w wykonaniu TF 39, który two¬ 
rzyły cztery krążowniki lekkie oraz osiem jed¬ 
nostek DesRon 23. Natomiast lądowanie osła¬ 
niało siedem jednostek z DesRon 45: Guest , 
Bennett, Fullam , Hudson (DD 472-475), Antho- 
ny (DD 516), Braine (DD 630) i Wadsworth , 
a także Conway, Renshaw i Sigoumey (DD 643). 



S Okręt flagowy słynnego DesRon 23, Charles Ausburne (DD 570), jeden z triumfatorów w bitwie kolo przylądka £w. Jerzego. 


li. W trakcie „wymiatania** zostało zatopionych 
kilkanaście barek, ceną za sukces były lekkie 
uszkodzenia Saufieya (zginęło na nim dwóch 
ludzi). Kolejnej nocy Jenkins, Foote , Corwerse 
(DD 509) i Terry starły się z Samidare, ale wy¬ 
strzelone torpedy nie były celne, a trzy pociski, 
które trafiły wrogi niszczyciel nie wybuchły. 
Następnej, Nicholas OBannon i Chemlier , za¬ 
topiły dwie barki, 

W nocy z 6 na 7 października przy pod¬ 
jętej przez Japończyków ewakuacji ich oddzia¬ 
łów z Vdia Lavdli doszło w rejonie na północ¬ 
ny wschód od tej wyspy do kolejnego starcia 
niszczycieli. Amerykanie mogli wykorzystać 
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szansy na całkowity sukces (ewakuacja udała się 
w pełni). Około 2:00 tonący powoli Chevalier 
został opuszczony przez resztę załogi (uszczuplo¬ 
nej o 51 zabitych, zmarło potem jeszcze trzech 
ciężko rannych) i dobity torpedą. Wystrzelił ją 
La Vallette, jeden z trójki niszczycieli - pozosta¬ 
łymi były Taylor i Ralph Talbot (DD 390, ryp 
Bagley) - które spóźniły się ze wsparciem. 

27 października lądowanie na wyspach Mo¬ 
na i Stirling, leżących na południe od będącej 
następnym celem Bougainvilie, wspierało szesc 
niszczycieli, w rym Philip i Cony, Po południu 
japońskie bombowce nurkujące zaatakowały 
jednostki desantowe i ten drugi, mimo zestrze- 


Japończycy zareagowali nalotami oraz wy¬ 
słaniem do ataku na flotę inwazyjną forma¬ 
cji złożonej z czterech krążowników (ciężkie 
Maguro i Myókó oraz lekkie Sendai i Agam) 
i sześciu niszczycieli. Bitwa z. nią, w Zatoce Ce¬ 
sarzowej Augusty (na południe od wspomnia¬ 
nego przylądka), rozpoczęła się 2 listopada 
o 2:45, kiedy to Charles Ausbume, Chtxton, Dy¬ 
son i Stanly, tworzące dowodzony przez kmdr 
Arleigha Burkę 5 a Des Di v 45, odpaliły torpedy 
do nadpływających okrętów wroga. Salwa nie 
była celna, wobec czego ogień otworzyły krą¬ 
żowniki, szybko zastopowując Sendai > W pow¬ 
stałym zamieszaniu zderzyły się Samidare 
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i Shiratsuyu, a potem Mydkó staranował Halsu- 
każe , odcinając mu kawał dziobu. Dopiero 
o 3:13 japońskie krążowniki otworzyły ogień, 
a o 3:20 odpaliły dziesięć torped i Foote , któ¬ 
ry odłączył się od DesDiv 46 (dowodził nim 
kmdr ppor. Austin), został trafiony przez jed¬ 
ną z nich w rufę, tracąc napęd i 19 zabitych. 
Manewrujące by go ominąć Spence (flagowiec 
Austina) i Thatcher zderzyły się burtami, a ten 
pierwszy został dodatkowo trafiony w śród¬ 
okręcie pociskiem, który na szczęście nie wy¬ 
buchł. Potem Spence i Conuerse odpaliły osiem 
torped do Sendai (bez pożądanego rezultatu), 
a następnie z Thatcherem dogoniły wycofują¬ 
ce się z walki Samidare i Shiratsuyu, odpalając 


diotelefonu, by przerwać bratobójczy ostrzał, 
odpowiedzią było słynne potem: Przepraszam, 
ale musisz mi wybaczyć kolejne cztery salwy są 
juz w drodze. Na szczęście żaden z pocisków nie 
był celny. 

Manewr unikowy sprawił, że Spence znalazł 
się przy okaleczonym Hatsukaze , który podpa¬ 
lił i pozbawił napędu. Wyczerpanie się amu¬ 
nicji nie pozwoliło Austinowi zatopić wroga, 
zrobiły to jednostki Burkę a (japoński niszczy¬ 
ciel zatonął około 5:39). Sendai poszedł na dno 
wcześniej. Około 8:00 TF 39 został zaatako¬ 
wany z powietrza, ale Foote, którego holował 
Claxton (osłaniały go Charles Ausbume i Thatch¬ 
er ), mimo pozostawania z tyłu nie był w ogó- 


sza trójka odpaliła do wykrytych radarem ce¬ 
lów piętnaście torped, powodując błyskawiczną 
zagładę Ónami i unieruchomienie Makinami. 
Para ta osłaniała płynące za nimi, transportują¬ 
ce ewakuowanych cyyi\\ówAmagiń, Uzukii Yu- 
giri, które ruszyły do ucieczki. Pościg w wyko¬ 
naniu DesDiv 45 zakończył się zatopieniem 
ostatniego z nich ogniem armatnim (doszło 
do tego o 3:30) oraz poważnym uszkodzeniem 
Uzuki, który zdołał uciec. Natomiast pozosta¬ 
łe na miejsce ataku Converse i Spence dobiły po¬ 
ciskami Makinami . Tak okazałe i na dodatek 
odniesione bez najmniejszych strat własnych 
zwycięstwo przyniosło Burkeowi oraz dywi¬ 
zjonowi zasłużony rozgłos. 


bezskutecznie dziewiętnaście kolejnych i wie¬ 
le pocisków. 

Ponieważ Spence płynął coraz wolniej (na 
skutek wspomnianego trafienia woda dosta¬ 
ła się do paliwa), Austin odłączył się krótko 
po tym starciu i około 4:25 wpadł na okrę¬ 
ty Burkę a. Mimo radarów i systemu identyfi¬ 
kacji „swój-obcy” Amerykanie mieli problemy 
z ustalaniem kto jest kto i tym razem dowód¬ 
ca DesRon 23 pomylił się. Gdy Austin użył ra- 


le celem. Dopiero na początku marca 1944 r. 
okręt trafił do stoczni w San Pedro na grun¬ 
towny remont, a do linii wrócił w listopadzie. 

W nocyz25 na26 listopada japońskie nisz¬ 
czyciele wracające z Buki (wyspa ta leży u pół¬ 
nocnych brzegów Bougainville) zostały prze¬ 
chwycone między nią i Nową Irlandią przez 
zespół Burkę’ a, który tworzyły flagowy Charles 
Ausbume, Dyson i Ckxmn (DesDiv 45) oraz 
Conuerse i Spence (DesDiv 46). O 1:55 pierw- 


OSTATNIE MIESIĄCE 1943 

I PIERWSZE 1944 R. 

Powyższe starcie, nazywane powszechnie bitwą 
koło przylądka Św. Jerzego, było ostatnim tego 
rodzaju podczas kampanii na Salomonach. 
Gdy się rozgrywało, wojna na Pacyfiku miała 
już inny charakter, wynikający z wejścia do ak¬ 
cji dużych zespołów, w których pancerniki, krą¬ 
żowniki i niszczyciele zapewniały osłonę nowym 
lotniskowcom US Navy. 1 września 1943 r. sa- 


S 26 grudnia 1943 r. osłaniający lądowanie na Nowej Brytanii Brownson (DD 518) przełamał się i zatonął, trafiony przez dwie bomby. 





S Jeden z okrętów DesRon 23, niszczyciel Gmon (DD 571). Zdjęcie wykonano 13 maja 1944 r., gdy opuszcza) stocznię Marę Istand po remoncie uszkodzeń rafy, jakie odniósł 
4 lutego pod Bougainville (Wyspy Salomona). 
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moloty z trzech dokonały pierwszego uderzenia, 
atakując wyspę Marcus (Minami-Tori-shima, 
najdalej na wschód wysunięta część Japonii). 
Wśród eskortujących je okrętów było jedena¬ 
ście Fletcherów, z których osiem należało do 
właśnie utworzonego DesRon 25 (DD 479, 
500-502, 573-576 i 659); wśród pozostałych 
był wyremontowany La Yallette, 

Niedługo później, w nocy z 18 na 19 wrze¬ 
śnia, samoloty z trzech lotniskowców TF 15 
zbombardowały Tarawę na będących kolejnym 
celem sił desantowych Wyspach Gilberta. Osła¬ 
niały je trzy krążowniki lekkie i dwanaście nisz¬ 
czycieli, w tym dziewięć Fletcherów, w większo- 


zatykał początkowo dziurę w poszyciu włas¬ 
nym ciałem. 24 listopada Cotten (DD 669) 
prawdopodobnie zatopił, w rejonie na zachód 
od Tarawy Ro-38, nazajutrz Radford posłał na 
dno 1-19 lub 1-40, a 26 listopada Boyd (DD 
544) koło Makin 1-39 (warto dodać, że spośród 
ośmiu japońskich jednostek wysłanych w rejon 
Wysp Gilberta do baz nie wróciło sześć). 

W grudniu, gdy US Navy przejęła egzem¬ 
plarz numer 140, rajdy lotniskowców (cela¬ 
mi były atol Kwajalein na Wyspach Marshalla, 
Nauru i Rabaul) oraz lądowanie na Nowej 
Brytanii (Archipelag Bismarcka) były głów¬ 
nymi operacjami z udziałem jednostek typu 


wały Wyspy Marshalla (atole Maloelap, Kwa¬ 
jalein, Roi, Mili, Wotje i Eniwetok), osłania¬ 
ło m.in. dwadzieścia osiem Fletcherów . Należa¬ 
ły one do czterech dywizjonów: 46., 48., 50. 
(DD 668-672, 650-653) i 52. (DD 535-539, 
673-676), przy czym w przypadku dwóch 
ostatnich (kompletnych) była to pierwsza 
operacja. 30 stycznia trzy pancerniki ostrzelały 
Kwajalein, osłaniane przez cztery jednostki 
DesDiv 100. W nocy, w pobliżu atolu Ujae, 
po uratowaniu załogi zestrzelonego samolo¬ 
tu Burns (DD 588, DesRon 46) natknął się 
na nieduży konwój i zatopił statek Akibasan 
Mam (4607 BRT) oraz patrolowiec pomocni- 



S Saufley (DD 465, na zdjęciu dzień przed wcieleniem do służby, 28 sierpnia 1942 r.) przyczynił się do utraty przez Flotę Cesarską trzech okrętów podwodnych. 7 kwietnia 1944 r. 
samodzielnie zatopił okręt 1-2, napotkany w pobliżu Nowego Hanoweru (Wyspy Bismarcka). 


ści z 25. Dywizjonu. 5 i 6 października wyspa 
Wake była atakowana przez samoloty z sześciu 
lotniskowców TF 14, osłanianych przez 7 krą¬ 
żowników i 24 niszczyciele - wśród tych dru¬ 
gich było dziewiętnaście jednostek typu Fletch- 
er ■ Pod koniec tego miesiąca służbę pełniło 
już 121 tego typu niszczycieli, po tym jak we 
wrześniu US Navy przejęła dwanaście (była to 
rekordowa liczba podczas całej wojny, po jede¬ 
naście doszło w listopadzie i grudniu). 

19 listopada, gdy samoloty z lotniskowców 
TF 50 uderzyły na Wyspy Gilberta, dzień przed 
lądowaniem, wśród osłaniających je niszczycieli 
było siedemnaście Fletcherów . Wieczorem Ring- 
gold (DD 500) pomyłkowo ostrzelał prowadzą¬ 
cy rozpoznanie atolu Tarawa okręt podwod¬ 
ny Nautilus (SS 168), trafiając w jego kiosk. 
Na szczęście pocisk nie wybuchł, a cef zdołał 
zanurzyć się i wymknąć. Nazajutrz Ringgold 
i Dashkll (DD 659) weszły z dwoma trałow¬ 
cami na wody laguny. W trakcie pojedynków 
z bateriami nabrzeinymi ten pierwszy został 
trafiony w maszynownię rufową przez niewy¬ 
buch (tracąc mimo to jedną z turbin) i oficer 
mechanik okrętu, kpt. mar. Waync A, Parker. 
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Ftetcher. W miesiącu tym został sformowany 
w zatoce Milne (Nowa Gwinea) 24. Dywizjon, 
który wraz z trzema krążownikami lekkimi 
utworzył TG 74.2, Jego pierwsze zadanie, osło¬ 
na desantu na przylądku Gloucester (Nowa 
Brytania), było pechowe dla Brownsona, któ¬ 
ry 26 grudnia zatonął po tym, jak dwie bom¬ 
by uderzyły w jego kadłub w pobliżu komina 
rufowego. Okręt przełamał się na pół, złożył 
jak scyzoryk i zniknął pod wodą po 17 minu¬ 
tach, zginęło 108 członków załogi. Większość 
rozbitków, 169, uratował Dały (DD 519), któ¬ 
ry utracił na krótko napęd w rezultacie wybu¬ 
chu bomb głębinowych, jakie szły na dno wraz 
z bliźniakiem. 

2 stycznia 1944 r, jednostki DesRon 24 os¬ 
łaniały desant koło Saidoru (Nowa Gwinea), 
potem ostrzeliwały pozycje japońskiej piecho¬ 
ty, a 26 tego miesiąca Ammen, Muilany i Bush 
(DD 527-529) wraz z dwoma krążownika¬ 
mi lekkimi obłożyły ogniem porty Madang 
i Aiexishafen (wystrzeliły 2651 pocisków kali¬ 
bru 127 mm). 

Na przełomie stycznia i lutego dwanaście 
lotniskowców TF 58, których samoloty atako- 


czy Nichiei Mam . Nazajutrz osłaniający pan¬ 
cerniki Harrison (DD 573, DesRon 25) za¬ 
topił ną spółkę«z samolotami usiłujący uciec 
z Kwajalein stawiacz sieci Katsura Mami a ope¬ 
rujący wewnątrz laguny Colahan (DD 658, 
pierwsza jednostka DesRon 53) odniósł uszko¬ 
dzenia po wpadnięciu na rafę (wrócił do służ¬ 
by w maju). 

Początek kolejnego miesiąca przyniósł se¬ 
rię sukcesów w walce z japońskimi okrętami 
podwodnymi. W nocy L lutego Guest i Hudson 
zatopiły w pobliżu Buki 1-171, płynący na tę 
wyspę z ładunkiem żywności. Kolejnej nocy 
Walker (DD 517) posłał na dno w rejonie na 
wschód od Wotje mający zaatakować flotę in¬ 
wazyjną Ro-39, a 4 lutego Charmte (DD 581) 
zagonił pod wodę i zaatakował bombami głę¬ 
binowymi 1-175, naprowadzając następnie nań 
niszczyciel eskortowy Fair (DE 35), który sku¬ 
tecznie użył wyrzutni granatów przeciw okrę¬ 
tom podwodnym („jeża 15 ), zaliczając swoistą 
„premierę" w wojnie na Pacyfiku. 

Również 4 lutego, u północnych wybrzeży 
Bougaimille, ostrzcliwujący pozycje japońskiej 
piechoty Claxton został poważnie uszkodzony 
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przez silną eksplozję na rufie (najpewniej trafi¬ 
ły w niego dwa pociski średniego kalibru, obra¬ 
żenia odniosło 15 ludzi)* Po zakończeniu misji 
okręt odpłynął do stoczni remontowej na za¬ 
chodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych, 
wrócił do linii dopiero w sierpniu. W połowie 
miesiąca jednostki 22., 23. i 45* Dywizjonu 
osłaniały desant na wyspę Green (na północ 
od Buki). W nocy z 17 na 18 lutego zespół 
Burkea ostrzelał Kavieng (Nowa Irlandia), jego 
pięć niszczycieli „zużyło” 3868 pocisków. Dużo 
lepsze rezultaty przyniosło powtórzenie tej akcji 
(z22 na23 tego miesiąca), bo Charles Ausburne, 
Stanly i Dyson zatopiły napotkany po drodze 
stawiacz min Natsushima, a potem już w piąt¬ 
kę jeszcze kilka małych jednostek transpor¬ 
towych. W nocy z 24 na 25 siedem okrętów 
DesRon 45 ostrzelało Rabaul, to samo w nocy 
z 29 lutego na 1 marca zrobiło osiem tworzą¬ 
cych 22, Dywizjon. Desant na Los Negros (Wy¬ 
spy Admiralicji, 29 lutego) wspierały ogniem 
dwa krążowniki lekkie oraz Bache (DD 470), 
Beale (DD 471), Hutchins (DD 476) i Dały 
czyli DesDiv 47. 

Podczas rajdu TF 58 na atol Truk (17—18 
lutego) w zespole tym były dwadzieścia trzy 
jednostki typu Fletcher na ogółem 36 niszczy¬ 
cieli. Bradford (DD 545) i Burns należały do 
trzonu TG 50,9 (dwa pancerniki i dwa krą¬ 
żowniki ciężkie), który 16 lutego przechwy¬ 
cił krążownik szkolny Katon i niszczyciel Mai- 
każe. Ich atak torpedowy na uszkodzony już 
przez samoloty Katoń nie przyniósł ani jedne¬ 
go trafienia, okręt rozstrzelał pancernik Iowa 
(BB 61). Krótko potem Burns został naprowa¬ 
dzony na ścigacz okrętów podwodnych Ch 24, 
który szybko zatopił, zabierając na pokład sześ¬ 
ciu rozbitków. Ponieważ pozostali nie chcie¬ 
li wsiąść do łodzi, potraktowano ich bomba¬ 
mi głębinowymi nastawionymi na wybuch na 


małej głębokości. Nazajutrz, od lądowania na 
Engebi, rozpoczęło się zdobywanie wysp atolu 
Eniwetok, wspierane m.in. przez dziewięć jed¬ 
nostek typu Fletcher. 

Od 9 marca w odpieraniu japońskiego 
kontrataku na przyczółek na BougainviUe ucze¬ 
stniczyło sześć jednostek 22. Dywizjonu, peł¬ 
niących rolę „pogotowia artyleryj skiego”. Dołą¬ 
czyły one do wykonujących zadania eskortowe 
i patrolowe DesDiv 42, 45, 94 i 89. W nocy 
17 marca należący do tego ostatniego Guest za¬ 


topił pomyłkowo ścigacz torpedowy PT 283, 
wykryty w rejonie na. południowy zachód od 
wyspy. Natomiast z 18 na 19 piątka jednostek 
DesRon 24 zaatakowała kotwicowiskó Wewak 
(północne wybrzeże Nowej Gwinei) i Dały za¬ 
topił pomocniczy ścigacz okrętów podwodnych 
Cha 10. 20 marca piętnaście Fletcherów z ww. 
jednostek osłaniało cztery pancerniki i dwa lot¬ 
niskowce eskortowe podczas ataku na Kavieng. 
Trzy dni potem Franks (DD 554) i Haggard 
(DD 555) ostrzelały instalacje wojskowe na 



5 Japońskie niszczyciele Shlgure (na pierwszym planie) i Samidare , przeciwnicy f/efc/re/tfiYw kilku starciach. Ostat- , 

nie z nich rozegrało się na Morzu Bismarcka, w nocy z 8 na 9 czerwca 1944 r t/ i znów nie przyniosło pożądanego 
przez Amerykanów rezultatu. 



H Należący do DesRon 54 niszczyciel Mełvin (DD 680) 14 czerwca 1944 r, zatopił samodzielnie koło Saipanu Ro-39 f natomiast 2 dni później na spółkę {partnerem był Wadfdgh, 


DD 689} posłał na dno Ro-114. 
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pobliskiej wyspie Mussau, a 28 marca jednost¬ 
ki DesDiv 94 zniszczyły radiostację na atolu 
Kapingamarangi. 7 kwietnia, tydzień po tym 
jak TF 58 (m.in. 30 Fletcherów ) zaatakował 
wyspy Palau, Yap i Woleai (Karoliny), mający 
już na koncie jeden okręt podwodny Saufley za¬ 
topił (wystarczyło do tego 45 minut i osiemna¬ 
ście bomb głębinowych) koło Nowego Hano¬ 
weru (Wyspy Bismarcka) 1-2, który płynął do 
Rabaulu z zaopatrzeniem. 22 kwietnia, po upize- 


przez samolot patrolowy W drugiej połowie mie¬ 
siąca Fletchery operujące pod Nową Gwineą 
osłaniały i wspierały lądowanie na wyspach 
Wakde oraz Biak; 31 maja, w rejonie na północ 
od Wysp Admiralicji, Hazelwood(D D 531) za¬ 
atakował wykryty przez siebie Ro-105, który 
ostatecznie zatopił granatami z „jeża” niszczy¬ 
ciel eskortowy England (DE 635, wsławiony 
tym, że zniszczył w ciągu dwunastu dni sześć 
japońskich okrętów podwodnych). 



220 sierpnia 1943 r., baza na wyspie Adak (Aleuty). Tak wyglądała rufa AbneraReada (DD 526} po spotkaniu z miną 
w pobliżu dawno opuszczonej przez Japończyków Kiski, do którego doszło trzy dni wcześniej; 


dnich atakach samolotów TF 58, został prze¬ 
prowadzony desant w zatoce Humboldta (No¬ 
wa Gwinea). Wspierały go m.in. Nicholas, OBan- 
non, La Yallette i Jenkins oraz Hoptwdl (DD 
681) i Hómrth (DD 592), które w 22. Dywiz¬ 
jonie zastąpiły Stronga i Chepalma. Rudford 
i Taylor operowały pod Holandią kompletny 
DesRon 48 osłaniał podczas tej operacji czte¬ 
ry lotniskowce eskortowe TG 78.2, natomiast 
jednostki DesRon 24 tworzyły z krążownikami 
TF 74 iTF 75, 

29 kwietnia, podczas kolejnego ataku TF 58 
na atol Truk Stephen Potter (DD 538) i Mac 
Donougb (DD 351, typ Farragut) zatopiły okręt 
podwodny, najprawdopodobniej Ro-45. Kolej¬ 
ny sukces tego rodzaju odniosły Fmnks, Hag- 
gardi Johmtm (DD 557), które posłały na dno 
koło Buki 1-176, płynący z zaopatrzeniem dla 
oddziałów broniących wyspy. Czwórka okrę¬ 
tów tworzących DesDiv 94 (oprócz nich jeszcze 
Hailey , DD 556) została wysłana na poszuki¬ 
wania cztery' dni wcześniej, po wykryciu celu 
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W pierwszych dniach kolejnego miesiąca 
japończycy podjęli próbę dostarczenia posił¬ 
ków na Biak, wysyłając sześć niszczycieli. Prze¬ 
chwycenie wykrytej przez zwiad lotniczy for¬ 
macji powierzono połączonym TT 74 i TF 75 
(3 krążowniki, 14 niszczycieli), do kontaktu 
bojowego doszło niedługo przed północą z 8 
na 9 czerwca. Japońskie okręty odpaliły tor¬ 
pedy z dużej odległości i ruszyły do ucieczki, 
a podczas trzygodzinnego pościgu jednostki 
DesDiy 42 (Fktcher, Jenkins, Radford, la Val- 
lette, ) i DesDiv47 {Hutchins, Dały , Benie, Bache} 
wystrzeliły ponad 2000 pocisków (stawiający 
zasłony dymne Japończycy odpowiadali spo¬ 
radycznie zupełnie niecelnym ogniem), uzy¬ 
skując dwa trafienia w Sbigure (miał on na po¬ 
kładzie rozbitków z Harusame , który wcześniej 
padł ofiarą bombowców) oraz blisko pudłując 
do Shiratsuyu i Shikimmi. 

Lepiej powiodło się Fletcherom w walce 
z okrętami podwodnymi, Pó południu 10 czer¬ 
wca Taylor , jeden z czterech niszczycieli osła¬ 


niających lotniskowiec eskortowy Hoggatt Boy 
(CVE 75), został odesłany na miejsce zauwa¬ 
żenia z powietrza plamy paliwa, uzyskał tam 
kontakt sonarowy i rzucił dwie serie bomb głę¬ 
binowych. Gdy czekał na odzyskanie namia¬ 
ru, w odległości niecałych 2500 m przed jego 
dziobem wyskoczył na powierzchnię obiekt 
ataku. Trafiony przez co najmniej dziesięć po¬ 
cisków kał. 127 mm i wiele z działek okręt po¬ 
szedł na dno rufą naprzód - był nim najpew¬ 
niej Ro-111, a do zdarzenia doszło w rejonie na 
północny zachód od Kaviengu. 

W tym czasie trwało „zmiękczanie” Wysp 
Mariańskich i w pierwszych minutach 14 czerwca 
należący do osłaniającego pancerniki DesRon 54 
Melvin (DD 680) zatopił na wschód od Saipanu 
Ro-36. Nazajutrz, w dniu desantu na tę wyspę, 
Hahey PoweU (DD 686) posłał na dno w po¬ 
bliżu portu Tanapag stawiacz min Ma 101 (eks 
HMS Barlight , 730 ts, zdobyty w Hongkon¬ 
gu w grudniu 1941 r.), a 16 czerwca, w rejo¬ 
nie na zachód od Tinianu, Mehin i Wadleigh 
(DD 689) zatopiły Ro-114. Tego samego dnia 
samoloty z lotniskowców TG 58.1 i TG 58.4 
atakowały Iwo Jimę (Wyspy Wulkaniczne); 
Boyd i Charrette wykonały wówczas zadanie 
dobicia uszkodzonego przez nie frachtowca Ta- 
tsutakawa Maru (1923 BRT). 

W trakcie bitwy na Morzu Filipińskim 
(18-20 czerwca) Fletchery zajmowały się głów¬ 
nie ratowaniem lotników. Dzień po jej zakoń¬ 
czeniu, w rejonie na północny wschód od Sai- 
panu, eskortujący transportowce z wojskiem 
Newcomh (DD 586) uzyskał kontakt sonaro¬ 
wy i wspólnie z szybkim trałowcem Chandler 
(DMS 9, eks DD 206) zatopił 1-185. 

NA USTRONNEJ PÓŁNOCY 

Gdy jednostki typu Fletcher zacinały wchodzić 
do działań bojowych, od kilku miesięcy trwa¬ 
ła także kampania na położonych na zachód 
od Alaski Aleutach. Ze względu na drugorzęd- 
ność tego wysoce nieprzyjaznego klimatycznie 
obszaru działań wojennych, najnowsze nisz¬ 
czyciele US Nary trafiły tam dopiero w maju 
1943 r. Pierwsze były Abner Read (DD 526) 
i Am men (DD 527), które wchodziły w skład T G 
51,1 podczas lądowania na Atru (11 tego mie¬ 
siąca). W lipcu pierwszy z tej dwójki oraz Bache 
^wzięły udział w operacjach ostrzału Kiski, po¬ 
przedzających desant, natomiast Ammen i Bush 
eskortowały konwoje na Adak. Gdy 15 sierp¬ 
nia piechota morska lądowała na opuszczonej 
Kisce (oddziały japońskie zostały z niej nie¬ 
postrzeżenie ewakuowane już 28 lipcaj, de¬ 
sant osłaniał m.in. kompletny 26, Dywizjon, 
W nocy 17 sierpnia Abner Read miał pecha, 
wpadając najpewniej na minę, której wybuch 
spowodował oderwanie się rufowej części jego 
kadłuba. Zginęło 71 ludzi, 47 było rannych, 
a okręt po prowizorycznych naprawach na Alas¬ 
ce trafił do stoczni Puget Sound (Bremerton, 
stan Waszyngton), którą opuścił pod koniec 
grudnia, 

W tym czasie jego dywizjon przeniósł się 
już z północy pod Nową Gwineę i zastąpił 
go DesRon 49, który z leciwymi krążowni- 










Źródła fotografii: ilriory autora. 


kami lekkimi typu Omaha utworzył TT 94, 
Ze względu na brak aktywności przeciwnika 
akcje obronne nie wchodziły w grę, a zaczepne 
wypady pod Kutyle, ze względu na fatalne wa¬ 
runki atmosferyczne, były rzadkością, 4 lute¬ 
go 1944 r. Young (DD 580), Pickingi DD 685) 
i Wickes (DD 578) wspólnie z Richmondem 
(CL 9) ostrzelały cele na wyspie Paramuszir, 
Dokładnie miesiąc później kompletny dywi¬ 
zjon towarzyszył krążownikowi przy powtór¬ 
ce zadania, co przyniosło m.in. uszkodzenie 
Kokai Matu (2000 BRT), W drodze powrot¬ 
nej do bazy na Attu (Aleuty) zespół napotkał 
bardzo silny sztorm, wszystkie okręty odniosły 
uszkodzenia. 

Kolejny wypad nastąpił dopiero ponad trzy 
miesiące później - celem wypadu, w którym 
wzięły udział dwa krążowniki ciężkie i dziewięć 
niszczycieli typu Fletcher, było ostrzelanie lot¬ 
niska na wyspie Matsuwa; zadanie zostało wy¬ 
konane 13 czerwca. 26 czerwca trzy krążow¬ 
niki i DesRon 49 przez pół godziny okładały 
pociskami cele na Paramuszir. 

PECH POD RÓŻNYMI 
POSTACIAMI 

Niektóre z jednostek typu Fletcher miały długie 
przerwy w służbie, które nie wynikły z działań 
nieprzyjaciela. Pierwszym takim przypadkiem 
był operujący na Pacyfiku od lutego 1943 r. 
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Aulick (DD 559), który już 10 marca wpadł 
przy dużej prędkości na rafę u południowych 
brzegów Nowej Kaledonii. Doholowany mie¬ 
siąc później do Pearl Harbor okręt przeszedł re¬ 
mont kadłuba i w listopadzie trafił do stoczni 
Puget Sound, gdzie wymieniono resztę uszko¬ 
dzonych urządzeń napędowych. Ponownie 
zaczął wykonywać zadania bojowe dopie¬ 
ro w połowie 1944 r., gdy reszta jego macie¬ 
rzystego 23. Dywizjonu od dawna cieszyła się 
wojenną sławą. 

W początkach swej służby pecha miał rów¬ 
nież Hutchins, na którym po powrocie do Pearl 
Harbor z rejsu eskortowego na Espiritu Santo 
musiano usuwać usterki uzbrojenia artyleryj¬ 
skiego. 25 czerwca 1943 r. podczas testów na 
okolicznych wodach doszło do przypadkowe¬ 
go odpalenia armaty nr 3, a pocisk rozerwał 
się po uderzeniu w komin rufowy - w rezul¬ 
tacie zginęło 9, a rany odniosło 20 maryna¬ 
rzy. Natomiast wieczorem 24 kwietnia 1944 r., 
w trakcie ćwiczeń pod Hawajami, Uhlmann 
(DD 687) został staranowany przez Benhama 
(DD 796). Woda wdarła się do jego kadłu¬ 
ba przez wielką dziurę na śródokręciu, zalania 
uniknęła tylko maszynownia rufowa, stąd okręt 
musiał został odholowany do Pearl Harbor. Już 
o własnych siłach (pracować mogły urządzenia 
napędowe w przedziałach rufowych) dotarł na 
gruntowny remont w stoczni w San Francisco 


i wrócił do linii w sierpniu. Usuwanie uszko¬ 
dzeń dziobu Benhama zostało zakończone już 
w połowie maja. 

Gdy prezydent Roosevelt wybrał się na 
konferencję w Teheranie, wraz z towarzyszą¬ 
cymi mu oficjelami pokonał Adantyk na po¬ 
kładzie Iowy. Pancernik eskortowały jednost¬ 
ki 97. Eskadry: Sproston (DD 578), Wickes , 
William D, Porter (DD 579), Youngi Picking. 
W trakcie rejsu doszło do serii pechowych 
zdarzeń z udziałem Portem, których „uko¬ 
ronowaniem” było 14 listopada 1943 r. od¬ 
palenie torpedy ku osłanianemu okrętowi 
(przecięła jego ślad torowy). Rezultatem in¬ 
cydentu było zatrzymanie całej załogi nisz¬ 
czyciela i śledztwo w sprawie domniemane¬ 
go zamachu na głowę państwa. Wykazało ono 
całkowitą jego przypadkowość, winowajca nie 
został ukarany (interweniował w tej kwestii 
sam prezydent). Okręt zyskał sobie szczególną 
„sławę”, ugruntowaną przez późniejsze wyda¬ 
rzenie z okresu służby na Aleutach, i przeszedł 
do legendy US Navy - witany był w bazach 
okrzykami typu: Nie strzelajcie , jesteśmy re¬ 
publikanami! lub Kryć się, to Willie D. Nie 
doczekał końca wojny, padł ofiarą kamikaze 
w czerwcu 1945 r., w niezwykłych okolicz¬ 
nościach i bez ofiar śmiertelnych wśród zało¬ 
gi, co tylko potwierdziło, że był wyjątkowym 
przypadkiem. QS 
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ny przez kanadyjskiego magnata prasowego 
sir Campbella Stuarta., 

W tym samym miesiącu w strukturze Se- 
cret Intelligence Service (SIS - MI6) sformo¬ 
wano Sekcję D (Destruction), pod dowódz¬ 
twem mjr. Lawrence ł a Granda, w celu rozpo¬ 
znania możliwości użycia sabotażu, propagan¬ 
dy i innych środków nieregularnych dla osła¬ 
bienia przeciwnika. 

Trzecią składową jednostką, na bazie której 
powstało SOE, była utworzona w 1936 roku, 
w brytyjskim Ministerstwie Wojny, komórka 
o nazwie General Staff (Research) - GS(R), 
przemianowana w 1939 roku na Military In¬ 
telligence (Research) - MI (R). Swoje miejsce 
znaleźli tu m.in. sir Collin Gubbins i Jo Hol- 


NARODZINY SOE 


P o upadku Francji i utracie konwencjo¬ 
nalnych możliwości ofensywnych, dzia¬ 
łania specjalne stały się jedną z głów¬ 
nych broni Wielkiej Brytanii. Ich zwo¬ 
lennikiem był sam Winston Churchill: Teraz 
niech cała Europa stanie to ogniu — instruował 
Hugha Daltona, ministra wojny ekonomicz¬ 
nej w lipcu 1940 roku, w ten sposób narodziło 
się Special Operations Executive (SOE). Hugh 
Dalton, który miał odpowiadać za stworzenie 
organizacji prowadzącej wojnę ekonomiczną, 
był członkiem Partii Pracy, a europejskie ruchy 
antyfaszystowskie w znacznym procencie były 
lewicowe. Prowadziło to później do częstych tarć 
z ministerstwem spraw zagranicznych, które by¬ 
ło zorientowane na wsparcie ruchów konser¬ 
watywnych, monarchistycznych czy general¬ 
nie prawicowych. Była to konsekwencja uzna¬ 
wania na przykład rządów monarchistycznych 
w Grecji i Jugosławii. Główny ciężar prowa¬ 
dzonych operacji ulegał zmianie w toku wojny 
i pod jej koniec SOE działało na korzyść do¬ 
wództw teatrów działań wojennych. 



HUBERT KRÓLIKOWSKI 


Wśród arsenału środków wdrożonych w okresie drugiej wojny światowej na szczególną uwagę zasługuje prowadzona przez 
Wielką Brytanię wojna ekonomiczna. Jest to określenie polityki gospodarczej stosowanej w ramach operacji wojskowych 
w czasie wojny. Celem wojny ekonomicznej jest przejęcie lub zlikwidowanie krytycznych zasobów gospodarczych przeciwni¬ 
ka. W efekcie gospodarka przeciwnika ponosi starty i ograniczeniu ulegają zdolności do prowadzenia walki zbrojnej. Jednym 
z podstawowych narzędzi do prowadzenia wojny ekonomicznej stały się działania (operacje) specjalne. 


Działania SOE miały prowadzić do osła¬ 
bienia potencjału ekonomicznego i morale 
przeciwnika, a przez to bezpośrednie lub po¬ 
średnie osłabienie potencjału militarnego. Cel 
ren miał zostać osiągnięty poprzez: 

L Organizowanie sabotażu \ operacji wywro¬ 
towych na okupowanych terytoriach Euro¬ 
py (później na także na Bliskim i Dalekim 
Wschodzie); 

2, Zachęcanie ludność podbitych krajów do 
prowadzenia wojny partyzanckiej. 

Trzeba tutaj podkreślić, że SOE działała na 
terenach okupowanych wśród miejscowej lud¬ 
ności, a zakres działań obejmujących interakcję 
z różnymi środowiskami można określić, stosu- 
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jąc współczesną terminologię, jako: Ci.vil-Mili- 
tary Operations (CMO) i PsychologicaJ Opera- 
tions (PSYOP). 

Na wypadek zajęcia Wysp Brytyjskich przez 
Niemców SOE przygotowywała też struktury 
zbrojnego ruchu oporu w Wielkiej Brytanii. 

SOE powstała na bazie połączenia trzech 
istniejących tajnych departamentów, z któ¬ 
rych dwa utworzono krótko przed wybu¬ 
chem drugiej wojny światowej. Po zajęciu 
przez Niemców Austrii w marcu 1938 roku 
w Foreign Office utworzono organizację zaj¬ 
mującą się propagandą - Departament EH 
(Eleara House, od nazwy budynku, w któ¬ 
rym umiejscowiono departament), kierowa- 


land. Oficerowie ci posiadali doświadczenia 
z czasów służby w Irlandii i wojny domowej 
w Rosji, sięgali w swojej pracy też do doświad¬ 
czeń historycznych z okresu wojen napole¬ 
ońskich na Półwyspie Iberyjskim. Sir Collin 
Gubbins był autorem podręczników działań 
nieregularnych m.in. „The Art of Guerrilk 
Warfare \ gdzie sformułował trzy warunki po¬ 
wodzenia wojny partyzanckiej - charyzmatycz¬ 
ne przywództwo, poparcie miejscowej ludności 
i pistolet maszynowy. 

Struktura organizacji ewoluowała podczas 
wojny, początkowo składała się ona z trzech de¬ 
partamentów SOI - propaganda, 502 - ope¬ 
racje i $03 - badania. W sierpniu 1941 roku 
















HSMHMW 

\ * 


DZIAŁANIA SPECJALNE 


I S TEWnU)G]5H0lUR n 

Usct nma 

hHBBHBs™ 1 



4 

x SOE wyodrębniono SOI tworząc oddzielne 
Kierownictwo Wojny Politycznej (Pol i tkał War- 
fare Executive), co było efektem sporów z mini¬ 
sterstwem informacji o zakres kompetencji. 

Wpłynęło to na zmianę struktury orga¬ 
nizacyjnej SOE. Zaniknął podział na trzy de¬ 
partamenty, Departament odpowiedzialny za 
operacje (S02) po zmianach kontrolował sek¬ 
cje działające na niemieckim, okupowanych 
i neutralnych terytoriach. Sekcje odpowiadały 
za przygotowanie i prowadzenie operacji na te¬ 
renach poszczególnych państw. Za działania 
na terytoriach niektórych państw (np. Francji) 
odpowiadało kilka sekcji, departament operacji 
odpowiadał też za selekcję i szkolenie agentów. 

Cztery departamenty i kilka mniejszych 
grup podlegały Dyrektorowi Badań Naukowych 
(prof. DucHey Maurice Newitt), a ich działania 
koncentrowały się na rozwoju, pozyskiwaniu 
i produkcji wyposażenia specjalnego. Funkcjo¬ 
nowały też sekcje odpowiedzialne za analizy 
i pracę administracyjną. 

Na czele SOE stał dyrektor z zastępcą oraz 
rada składająca się z kierowników departamen¬ 
tów i sekcji. Dyrektorami SOE byli w kolej¬ 
ności: sir Frank Nelson (sierpień 1940- maj 
1942), sir Charles Hambro (maj 1942- wrze¬ 
sień 1943) i gen. mjr sir Colin Gubbins (wrze¬ 
sień 1943-styczeń 1946). W skład rady wcho¬ 
dzili wojskowi (zarówno zawodowi, jak i powo¬ 
łani do wojska po wybuchu wojny) oraz specja¬ 
liści cywilni (urzędnicy, prawnicy, biznesmeni 
i eksperci przemysłowi). 

W trakcie wojny ustanowiono też kilka re¬ 
gionalnych stacji SOE do lepszego zarządza¬ 
nia operacjami na oddalonych teatrach działań 
wojennych. Operacje na Bliskim Wschodzie 
i na Bałkanach były kontrolowane przez sekcję 
w Kairze, stacja w Algierze kontrolowała dzia¬ 
łania w Południowej Francji, stacja w Bari zaś 
kontrolowała operacje we Włoszech. W mia¬ 
rę postępów wojsk sprzymierzonych regional¬ 


ny obszar zainteresowania SOE przesuwał się 
z Bliskiego Wschodu w większym stopniu na 
Europę Południową. Stacja SOE w Kairze póź¬ 
niej prowadziła działania jako Force 133. 

Na Dalekim Wschodzie działania zmie¬ 
rzające do ustanowienia stacji SOE podjęto 
w 1940 r., została ona ustanowiona w maju 
1941 roku w Singapurze. Na jej czele stanął 
Valentine Killerry. Obszar odpowiedzialności 
stacji w Singapurze obejmował Malaje, Birmę, 
Syjam, Hongkong oraz Syberię i Mandżurię. 
Po wybuchu wojny z Japonią w grudniu 1941 
roku, wobec szybkich postępów wojsk japoń¬ 
skich w 1944 roku, dalekowschodnia stacja 
SOE została przeniesiona do Indii, a następ¬ 
nie do Kandy na wyspie Cejlon. Od 1944 
roku dalekowschodnia stacja SOE działał pod 


nazwą Force 136. Force 136 kontrolowała ob¬ 
szary, które zostały podporządkowane dwóm 
grupom. Grupa A z Kalkuty odpowiadała za 
Birmę, Syjam oraz Indochiny Francuskie. 
Grupa B w Kolombo na Cejlonie odpowia¬ 
dała za Malaje i Indochiny Holenderskie. 
Force 136 współdziałała z Special Operations 
Australia (SOA). Ponadto wysunięte bazy SOE 
w Kunming i Chunking odpowiadały za dzia¬ 
łania w Chinach. 

Z uwagi na inny charakter terenu, oraz 
strukturę społeczną i przemysłową działania 
SOE w Azji Południowo-Wschodniej miały 
inny charakter niż w Europie, gdzie koncentro¬ 
wano się na sabotażu i dywersji przemysłowej. 
W Azji głównym celem SOE były porty i in¬ 
stalacje naftowe, jak też rolnictwo. Natomiast 
podobnie jak w Europie prowadzono działania 
wywiadowcze, propagandowe i wspierano roz¬ 
wój ruchu oporu. 

ROZWÓJ TECHNOLOGII 
NA POTRZEBY OPERACJI 
SPECJALNYCH 

Ważnym obszarem aktywności SOE były pra¬ 
ce badawczo-rozwojowe i wdrożeniowe sprzę¬ 
tu przeznaczonego dla formacji prowadzących 
działania specjalne. Pracami Lakimi zajmowała 
się m.in. Stacja IX SOE (nazywana też Sekcją 
Badawczą). Na potrzeby SOE opracowywa¬ 
no różne rodzaje sprzętu specjalnego od mi¬ 
niaturowych okrętów podwodnych, środków 
naprowadzania lotnictwa, lekkich i łatwych 
do ukrycia radiostacji, wytłumionej broni do 
wybuchających szczurów i zwierzęcych odcho¬ 
dów. W SOE prowadzono też prace nad sprzę¬ 
tem mogącymi pomagać w ucieczce w niewo¬ 
li, badano moc obalającą różnych rodzajów 
amunicji. Poszukiwano metod wytrzymywania 
brutalnych przesłuchań, czy najskuteczniej¬ 
szych metod fizycznej eliminacji przeciwnika. 
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nictwem, łączności itd. Kursy były dobierane 
w zależności od specjalizacji kandydata i prze¬ 
widywanych dla niego zadań, 

W szkołach końcowych uczono człon¬ 
ków SOE działania konspiracyjnego i umiejęt¬ 
ności wywiadowczych, kontrwywiadowczych 
oraz propagandowych (dziś działania te moż¬ 
na określić jako psychologiczne). W szkołach 
końcowych uczono też jak zachować się w cza¬ 
sie pojmania i przesłuchania oraz technik ucie¬ 
czek. Kursy odprawowe, było to w praktyce 
prowadzone w izolacji przygotowanie do wy¬ 
konania konkretnego zadania. 

Utworzono wiele ośrodków szkoleniowych, 
które przygotowywały agentów do prowadzenia 
działań specjalnych. Należały do nich np. Special 
Training Schools (STS) nie tylko w Wielkiej 
Brytanii, ale też na Bliskim Wschodzie koło 
Hajfy, we Włoszech, naDalekim Wschodzie czy 
rodzaj centrum szkolenia w Kanadzie (STS 103) 
tzw. Camp X. W sumie funkcjonowało ponad 
pięćdziesiąt ośrodków szkoleniowych przygoto¬ 
wujących agentów SOE - operatorów sił spec¬ 
jalnych. Regionalne stacje SOE miały rozwinię¬ 
te zaplecze szkoleniowe do tego stopnia, że mo¬ 
gły we własnym zakresie przygotować agentów. 
Na przykład agenci stacji SOE w Kairze prze¬ 
chodzili taktyczne szkolenie bojowe w ośrod¬ 
ku usytuowanym na górze Karmel, a szkolenie 
spadochronowe w Special Training School 102 
Ramat David. Szkolenie obejmujące zagadnie¬ 
nia wywiadu prowadzono w Amerykańskiej 
Szkole Archeologicznej w dolinie Megiddo. 
Szkolenie z zakresu dywersji morskiej prowa¬ 
dzono w Zamku Pielgrzyma w Atlit, gdzie 
stacjonował Special Boat Sąuadron (SBS). 
Wszystkie ośrodki szkoleniowe, poza Megiddo, 
były ulokowane w okolicach Hajfy. 

Na Dalekim Wschodzie ośrodki treningo¬ 
we SOE obejmowały m.in. Wschodnią Szkołę 


25 Trening skoczków spadochronowych w Camp X. 


SZKOLENIE 

System oceny, selekcji i szkolenia kandydatów 
na agentów SOE został opracowany w 1940 
roku przez mjr. E T. „Tommy” Daviesa, który 
był dyrektorem badań, rozwoju i zaopatrzenia 
w SOE. Swoje korzenie mają w nim współczes¬ 
ne systemy oceny, selekcji i szkolenia kandyda¬ 
tów do sił operacji specjalnych w wielu pań¬ 
stwach. Schemat zaadoptowany przez SOE 
składał się z czterech etapów, poczynając od 
werbunku. Kandydatów do pracy w SOE wer¬ 
bowano poprzez stacje regionalne (Country 
Stations), czyli lokalne biura SOE, gdzie pro¬ 
wadzono rozmowy z wytypowanymi wcześniej 
kandydatami. 

Adepci „działań niedżentelmeńskich” byli 
selekcjonowani i szkoleni w szkołach wstęp¬ 
nych (Preliminary Schools), następnie w szko¬ 
łach paramilitarnych (Paramilitary Schools), 
nazywanych też szkołami grupy A (Group 
A Schools). Następnie byli oni kierowani do 
szkół końcowych (Finishing Schook), nazywa¬ 
nych też szkołami grupy B (Group B Schools). 
Ostatnim etapem było przygotowanie do dzia¬ 
łań, które dany adept miał prowadzić, w ter¬ 
minologii polskiej ten etap nazywano kur¬ 
sem odprawowym. Szkolenie prowadzono 
w szkołach specjalnych STS (Special Training 
Schools), 

W szkołach wstępnych sprawdzano, czy 
kandydat nadaje się do prowadzenia niebez¬ 
piecznych działań w warunkach konspira¬ 
cji, bez wtajemniczania: w rolę i zadania, jakie 
ma spełniać ta organizacja. Program zajęć na 
tym etapie obejmował zaprawę fizyczną, obsłu¬ 
gę broni osobistej, walkę wręcz, podstawy pra¬ 
cy z materiałami wybuchowymi, terenoznaw¬ 
stwo i podstawy łączności. Program był tak 
skonstruowany, aby przygotować kandydatów 
do dalszego, bardziej zaawansowanego szko¬ 
lenia, a jednocześnie nie odsłaniać charakteru 


działań, które miały być prowadzone. Kursy te 
trwały do czterech tygodni. 

Od 1943 roku szkoły wstępne zostały za¬ 
stąpione przez radę oceny studentów SAB 
(Students Assessment Board). Było to ciało ko¬ 
legialne, które w ciągu czterech dni poddawa¬ 
ło kandydatów szeregowi testów psychologicz¬ 
nych i praktycznych. 

Kursy w szkołach paramilitarnych pozwa¬ 
lały przyswoić kandydatom bardziej specjali¬ 
styczną wiedzę wojskową dotyczącą m.in. sko¬ 
ków spadochronowych, zatapiania statków, 
sabotażu w fabrykach, ochrony przed sabo¬ 
tażem, broni przeciwnika, współpracy z lot¬ 


SS-Phone (Sugar Phone) opracowany dla SOE system łączności UHF umożliwiający bezpośredni kontakt naziem¬ 
nych punktów odbiorczych i załogami samolotów, 
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lotnisko czasowo opuszczone. Położone na po¬ 
łudniowym brzegu lotnisko Timbaki, było naj¬ 
bardziej narażone na naloty z Egiptu. 

Kolejna grupa, którą dowodził Mikę Kealy, 
miała zaatakować Maleje, stwierdziła, że obiekt 
otoczony nowym ogrodzeniem pod napię¬ 
ciem, był zbyt mocno strzeżony, by się tam 
skrycie przedostać. Natomiast lotnisko Kasteli 
Pediados stało się 9 czerwca 1942 roku obiek¬ 
tem udanego ataku grupy specjalnej SBS, Kom¬ 
andosi za pomocą ładunków wybuchowych 
z opóźnionym zapłonem zniszczyli pięć samo- 


Działań Wojennych w Poona i Szkołę Dżungli 
w Trincomalee. 

OPERACJE 

Jeśli przyjrzymy się operacjom, które prowadzi¬ 
ła SOE w okupowanej Europie i na Dalekim 
Wschodzie, to dostrzeżemy całe spektrum współ¬ 
cześnie zdefiniowanych operacji/działań specjal¬ 
nych od akcji bezpośrednich do zapobiegania 
rozprzestrzeniania broni masowego rażenia. 

Zamach na Heydricha. Była to operacja, 
której' celem było zabicie protektora Czech i Mo¬ 
raw z ramienia 10 Rzeszy, SS-Obergruppen- 
fuhrera Reinharda Heydricha, przeprowadzo¬ 
na w Pradze-Libeniu przez żołnierzy emigra¬ 
cyjnego rządu Czechosłowacji, 27 maja 1942 
roku, pod kryptonimem „Anthropoid” — to 
jeden z najlepiej znanych przykładów akcji 
bezpośrednich. 

27 lutego 1943 roku norwescy komandosi 
przedostali się do fabryki w Yemork w Połud¬ 
niowej Norwegii i zniszczyli 1,51 ciężkiej wody 
oraz urządzenia do jej produkcji. Ciężką wodę 
Niemcy zamierzali wykorzystać do produkcji 
bomby atomowej. Jest to pierwszy przykład 
operacji, której celem było zapobieżenie po¬ 
wstania broni masowego rażenia. 

Działania misji SOE w Grecji, Albanii i Ju¬ 
gosławii to typowe przykłady działań polegają¬ 
cych na rozwijaniu działań ruchu oporu, w tym 
wojny partyzanckiej. Definiowanych współcześ¬ 
nie jako operacje niekonwencjonalne. 

SOE współdziałało i wspierało operacje 
podejmowane przez siły specjalne (komando¬ 
sów, SBS czy Special Air Service). Późną wios¬ 
ną 1942 roku kreteńskie lotniska stały się waż¬ 
nymi punktami tranzytowymi we wspieraniu 
ataku DAK skierowanego na Egipt. Trzy gru¬ 
py SBS, oraz jedna grupa SAS zostały prze¬ 
rzucone na Kretę w celu sparaliżowania lot¬ 
nisk położonych na wyspie. Podczas spotkania 
23 maja połowy dowódca SOE na Krecie 
ppłk Tom Dunbabin przydzielił przewodni¬ 
ków do grup specjalnych. Przybyła drogą mor¬ 
ską grupa SAS składała się z czterech żołnierzy 
Francuskiego Szwadronu SAS (Ire compagnie 
de chasseurs parachutistes) pod dowództwem 
Georgesa Berge wraz z brytyjskim oficerem 
łącznikowym kpt. George 5 em Jellicoe i por. Pc- 


S Zasobnik desantowy Typ C, jeden z najpowszechniej wykorzystywanych zasobników do zrzucania zaopatrzenia 
na terenach okupowanych. 


trakisem, Kreteńczykkm z Królewskiej Armii 
Helleńskiej. Celem SAS zostało lotnisko w He¬ 
rald ionie, a trzy grupy SBS planowały zaatako¬ 
wać lotniska w Maleme, Kasteli Pediados i Ti ro¬ 
baki. Przeprowadzono rozpoznanie obiektów, 
wkrótce miało nadejść uderzenie. 

Grupa SBS pod dowództwem Davida Su- 
therlanda mająca zaatakować Timbaki, zastała 


lotów, prawie 200 ton paliwa lotniczego i inne 
zapasy 

Operacja w Heraklionie natrafiła na trud¬ 
ności już na samym początku. Lądowanie na 
pontonach z greckiego okrętu podwodnego 
Triton i następnie pokonanie terenu, by dotrzeć 
do celu trwało znacznie dłużej, niż planowa¬ 
no. Komandosi przybyli za późno, żeby prze- 


SSS Zespół SOE na Krecie, czerwiec 1944 r. Uwagę zwraca lokalny ubiór i zarost agentów pozwalające na wtopienie 
się w lokalną społeczność Z drugiej strony działanie bez mundurów stawiało agentów SOE w wypadku pojmania 
w bardzo niebezpiecznej sytuacji. 


prowadzić skuteczną operację, ale zwłoka oka¬ 
zała się pomyślnym zbiegiem okoliczności. 
Atak został przeprowadzony następnego dnia, 
13 czerwca, nieobecne poprzedniej nocy na 
lotnisku samoloty wróciły z nocnego nalotu. 
Grupie Georgesa Berge, po sforsowaniu za¬ 
sieków, udało się założyć ładunki wybuchowe 
na dwudziestu bombowcach Ju 88 i większość 
z nich została poważnie uszkodzona lub znisz¬ 
czona. Żołnierze korzystając z zamieszania zdo¬ 
łali opuścić lotnisko i przedostać się przez wy¬ 
sp ę na południowe wybrzeże. 

Akcje bezpośrednie prowadzone przez bry¬ 
tyjskich żołnierzy sił specjalnych zawsze wiąza¬ 
ły się jednak z olbrzymim ryzykiem dla miesz¬ 
kańców okupowanych terenów. Następnego 
dnia po udanym ataku na lotniska Niemcy 
przeprowadzili egzekucję pięćdziesięciu kre- 
teńskich zakładników, 

SOE, podobnie jak współczesne siły spe¬ 
cjalne, łamało schematy i sięgało po środ¬ 
ki uznawane za niekonwencjonalne. Dlatego 
w odniesieniu do SOE mówiono o ungentle- 
menaly warknę (wojnie niedżentelmeńskkj) 
łamiącej Queensberry Rules będące uosobie¬ 
niem wojny dżentelmenów. Dobrą tego ilu¬ 
stracją jest jedna z pierwszych planowanych 
operacji SOE, W styczniu 1941 roku S02 wy¬ 
znaczono zadanie zaatakowania niemieckich 
załóg samolotów bombowych należących do 
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25 Składane motorowery Welbike, które mieściły się w zasobniku desantowym były wykorzystywane przez agentów SOE nie tyle do transportu, co do zasilania radiostacji. 


Kampfgeschwader 100 stacjonującego na lot¬ 
nisku blisko Vannes w Bretanii. S02 nie dys¬ 
ponowała agentami w tym rejonie i Collin 
Gubbins zwrócił się z prośbą do szefa wywiadu 
Wolnych Francuzów o znalezienie odpowied¬ 
nich ludzi. Poszukiwano czterech ochotni¬ 
ków, mogących podjąć się misji, której nadano 
kryptonim „Savanna M . Zadania podjął się kpt. 
George Berge, którego zespół poddano szko¬ 
leniu spadochronowemu i rozpoczął przygoto¬ 
wania do misji. W tym czasie źródła wywiadu 
doniosły, że załogi samolotów, co noc podróżo¬ 
wały do i z lotniska w dwóch autokarach, któ¬ 
re planowano zniszczyć w zasadzce. W ostat¬ 
niej chwili interweniował jednak szef Sztabu 
Sił Powietrznych, który napisał: Myślę, ze zrzu¬ 
canie ludzi w cywilnych ubraniach w celu usi¬ 
łowania zabicia członków sił przeciwnika nie 
jest operacją, z którą Królewskie Siły Powietrzne 
powinny być łączone (P Wilkinson, J. Bright 
Asdey, Gubbins & SOE, Pen &: Sword, South 
Yorkshire 2010, s. 84-85). Ostatecznie skru¬ 
puły sił powietrznych zostały pokonane, ale 
w wyniku opóźnienia zrzutu spadochronowe¬ 
go nie przeprowadzono do połowy marca. Do 
tego czasu niemieckie załogi samolotów zmie¬ 
niły procedurę podróży na i z lotniska i atak zo¬ 
stał w końcu odwołany. 

Z drugiej jednak strony agenci* SOE zwra¬ 
cali też uwagę na ograniczanie strat wśród lud¬ 
ności cywilnej i poszukiwali alternatywnych 
metod wykonania zadań. Jako ilustracja ta¬ 
kiej sytuacji mogą posłużyć wspomnienia por, 
Harry ego Ree - organizatora jednej z starek 
SOE we Francji: Był nalot RAF na Besancon. To 
dosyć zabawne poczuć, że bombardowali dęswoL 
Obserwowaliśmy to stojąc przed domem , ukryci 
pod drzeioem brzoskwini. Następnego dnia po¬ 
jechałem pociągiem do Montbdiard - Unia kole¬ 
jowa nie była zbytnio uszkodzona - i dowiedzia¬ 
łem się, że atak był skierowany raczej przeciwko 
Montbdiard, niż Besangon, Próbowali zniszczyć 
tamtejsze zakłady Peugeota, Wszyscy wiedzieli¬ 
śmy i że fabryka samochodowa Peugeota została 
przestawiona na produkcję ciężarówek i silników 
czołgowych dla Niemców. Oczywiste i ivażne było 
więc to, żeby ją w miarę możliwości przerwać : 
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Zniszczenia w Montbeliard były spore, praw¬ 
dopodobnie zginęło kilkudziesięciu ludzi, ale mo¬ 
rale Francuzów pozostawało zdumiewające. 
Mówili: „Całkiem nieźle, RAF, Nie można zro¬ 
bić omletu bez rozbicia jajek”. A następnego dnia, 
w biurze przyjaciela, spotkałem się z Rodolphem 
Peugeotem. Powiedziałem mu: „Może bardziej 
sensowne byłoby, gdybyśmy zorganizowali sabo¬ 
taż wewnątrz Pańskiej fabryki, zamiast ponow¬ 
nego nalotu RAF— oni aż się palą, żeby tu znowu 
przylecieć?” Zgodził się i dał mi kontakty do paru 
ludzi, jakichś kierowników w fabryce, którzy by¬ 
liby zainteresowani takim pomysłem. Wysłałem 
do Londynu długi raport w sprawie fabryki 
Peugeota, zakończony pytaniem: „Czy mogliby¬ 
ście sprawić, by RAF nie bombardował fabryki 
ponownie, podczas gdy będziemy prowadzili stały 
sabotaż od wewnątrz?” Buckmaster i ludzie SOE 
mieli najwyraźniej straszne trudności, by uzyskać 
zgodę RAF, ale ostatecznie odpowiedzieli: „Jeśli 
możesz przysyłać nam miesięczne raporty doty- 



S5 Gen. mjr. sirColin Gubbins, dyrektor 50 Ew okres kod 
września 1943 r. do stycznia 1946 r. 


czące sabotaży podejmowanych w fabryce, a my 
będziemy zadowoleni, że wykonano pożyteczną 
robotę, zawiesimy bombardowania”. No cóż, dla 
niegdysiejszego pacyfisty to była wspaniała spra¬ 
wa: powstrzymać bombardowanie, wysadzając 
w powietrze maszyny. 

Pierwszy sabotaż miał miejsce gdzieś na po¬ 
czątku listopada; zdecydowali, że wysadzą w po¬ 
wietrze cały budynek transformatorowni, skąd 
energia elektryczna szła do fabryki. Uczestniczyło 
w tym z pięciu ludzi, Francuzów pracujących 
w zakładach. W kieszeniach kombinezonów 
mieli pistolety i materiały wybuchowe, blocz¬ 
ki plastiku z detonatorem. Całą sprawę załatwi¬ 
li z cudowną beztroską. Na zewnątrz budynku 
transformatorowni zagrali w piłkę z niemiecki¬ 
mi wartownikami - ktoś zapomniał zabrać klucz 
- w trakcie gry któryś zgubił plastik, a niemie¬ 
cki gracz, strażnik, zwrócił uwagę: „Cośpanu 
wypadło”. Francuz włożył ładunek z powrotem 
do kieszeni. To było absolutnie typowe. Budynek 
wyleciał w powietrze. Potem oni wszyscy, aż do 
końca wojny, podkładali te bloczki plastiku pod 
urządzenia i ogromnie zredukowali produkcję. 
Uzyskiwali takżmdane dotyczące strat, które wy¬ 
syłaliśmy do Londynu (R, Bailey, Tajna wojna. 
Historia operacji specjalnych podczas II woj¬ 
ny światowej, Świat Książki, Warszawa 2009, 
s. 193). W obawę przed nadmiernymi repre¬ 
sjami odwołano planowaną w 1943 roku ope¬ 
rację „Miesiąc Egzekucji' 5 , czyli planowaną 
masową eliminację agentów i przedstawicieli 
władz okupacyjnych. 

Bez wątpienia cele działań SOE były prze¬ 
jawem wojennej strategii Wielkiej Brytanii, 
która z jednej strony zmierzała do osłabienia 
ekonomicznego, politycznego i psychologicz¬ 
nego przeciwnika poprzez działania specjalne, 
z drugiej zaś strony musiała zademonstrować 
własnemu społeczeństwu i światu, że mimo 
klęski poniesionej na froncie działań regular¬ 
nych jest w stanie skutecznie walczyć z prze¬ 
ciwnikiem. Działania SOE były równocześnie 
elementem strategii alianckiej. W" czasie kon¬ 
ferencji szefów sztabów sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii w lutym 
1942 roku w Waszyngtonie, stanowiącej ro- 
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boczę uzgodnienia po konferencji przywód¬ 
ców obu państw „Arcadia”, zakończonej kilka 
tygodni wcześniej, wydano „Wspólną amery- 
kańsko-brytyjską strategię wojenną’, w której 
m.in. zapisano, że: w celu pokonania Niemiec 


25 Oficer SOE w rozmowie z albańskimi partyzantami. 

należy: rozwinąć program produkcji zbrojeniowej , 
utrzymać żywotne linie komunikacyjne między 
oboma krajami , zacieśniać blokadę Niemiec, osła¬ 
biać niemiecki opór i łamać morale niemieckiej 
ludności poprzez bombardowania strategiczne, 
blokadę, działania dywersyjne i propagandę . 

W maju 1944 roku z Kierownictwem 
Operacji Specjalnych współdziałało około dzie¬ 
sięciu tysięcy mężczyzn i trzy tysiące kobiet. 
Wiadomo, że w czasie drugiej wojny światowej 
SOE przerzuciło do Francji około 1800 agen¬ 
tów i dziesięć tysięcy ton zaopatrzenia, broni 
i materiałów wybuchowych dla oddziałów ru¬ 
chu oporu. Pełna ocena działalności SOE nie 
jest możliwa, gdyż dotychczas nie odtajniono 
wszystkich dokumentów. Special Operations 
Executive zostało rozwiązane w styczniu 1946 
roku, personel i części struktury SOE zosta¬ 
ły przyłączone do Secret Intelligence 5ervice, 
agencji znanej pod kryptonimem M16. Szanse 
na przeżycie agenta SOE szacowano na 50%» 
straty wyniosły ponad jedną czwartą. 

SOE A SPRAWA POLSKA 

SOE zajmuje także ważne miejsce w polskiej 
historii drugiej wojny światowej i polskich 
Wojsk Specjalnych, Kluczowe postacie w dzie¬ 
jach SOE znalazły się w Polsce już w 1939 
roku. Wtedy to MI (R) wysłał misję do Polski 
w celu rozpoznania możliwości organizacji ru¬ 
chu oporu i wsparcia jego działań. Na czele mi¬ 
sji stanął Adrian Carton de Wian, a w jej skła¬ 
dzie znaleźli się też Colin Gubbins i kpt. Peter 
Wilki nson. 

Po utworzeniu SOE w Wielkiej Brytanii 
funkcjonowała Polska Sekcja SOE, którą kiero¬ 
wał początkowo Bickham Sweet-Escott, a póź¬ 
niej Harold Perkins - przedwojenny rezydent 


wywiadu w Polsce. Współpracowała ona z pol¬ 
skim Sztabem Naczelnego Wodza, komórką 
odpowiedzialną za działania specjalne w kon¬ 
tekście współpracy z okupowanym krajem, był 
utworzony w czerwcu 1940 roku Samodzielny 


Wydział Kraj owy, stanowiący oficjalnie Oddział 
VI Sztabu Naczelnego Wodza (NW) (przemia¬ 
nowano go później na Oddział Specjalny). 
Oddział VI przede wszystkim organizował 
i utrzymywał łączność radiową i kurierską po¬ 
między Naczelnym Wodzem a Komendantem 
Głównym Armii Krajowej. Wydział ten pod¬ 
legał bezpośrednio Naczelnemu Wodzowi, 
a z punktu widzenia technicznej współpra¬ 
cy z innymi Oddziałami Sztabu NW podle¬ 
gał szefowi Sztabu NW Wszyscy pracowni¬ 


cy oddziału składali przysięgę na rotę Armii 
Krajowej. W strukturze Oddziału VI NW wy¬ 
odrębniono Referat „S” (Specjalny), któremu 
nadano później rangę wydziału „S”. Zajmował 
się on przerzutem lotniczym do kraju. 

Plany opracowywane przez Komendę Głów¬ 
ną (KG) Armii Krajowej i przedłożone Wydzia¬ 
łowi „S” Oddziału VI Sztabu Naczelnego Wo¬ 
dza musiały być zaaprobowane przez Polską 
Sekcję SOE, jak i SOE, oraz brytyjskie mini¬ 
sterstwa lotnictwa i spraw zagranicznych. Do¬ 
piero wówczas przedstawiano je Komitetowi 
Szefów Sztabu Imperialnego i tym samym uzy¬ 
skiwano wsparcie lotnicze. 

Żołnierzami, którzy wykonywali zadania 
specjalne dla Sztabu NW i SOE, byli Cicho¬ 
ciemni. Byli to specjalnie dobrani i przeszkoleni 
żołnierze, których przerzucano drogą lotniczą 
do Polski oraz innych krajów np. Francja, Gre¬ 
cja, Jugosławia. Głównymi zadaniami Cicho¬ 
ciemnych były: 

1. Wsparcie ruchu oporu poprzez: 

■ tworzenie struktur dowodzenia, 

■ prowadzenie szkoleń, 

■ utrzymywanie łączności radiowej, 

■ rozwój działań niezbędnych dla funk¬ 
cjonowania struktur podziemnych (np. 
produkcja fałszywych dokumentów). 

2, Prowadzenie działań specjalnych na ko¬ 
rzyść struktur ruchu oporu i postawionych 

przez dowództwo w Wielkiej Brytanii: 

■ wywiad i rozpoznanie, 

* działania szturmowe, 

■ działania dywersyjne, 

* działania sabotażowe, 

■ działania ewakuacyjne i ratownicze w wa¬ 
runkach bojowych. 

Cichociemni zapisali jedną z najpiękniej¬ 
szych kart w polskiej historii wojskowej, są też 
wzorem żołnierskich cnót. 



I* Killinga aentry, if vou are anred with a.Kalla* 

Attack izm the mmc* With left fore-arm, strike violantly on 
left aide of opponent'e necie and inatantly transfer the left hand 
to fylf* South &od nostrils. simultaneously with the blow on 

the necie, thrust the knife (held in the right handj lato hie 
kidneys. I£ equiptnent interferes with the kidney thrust, hrlng 
the hand round to the front and thrust inte the abdoaen, Uofce 
that once the left hand mmm sooth and nutrii#, the adv»rsary 
is dragged backwards and drnmmda, 

t» KlUinff fl gffltry. if youpi re un-wred. ^ 

Attack frcm the mmc* With right fore~ana, atrike yiolently m 
right aide of adversary # s neck. Oo iumediateiy into the head-hold 
and taka his donn on to yonr thigh. Kesping the hołd properly 
(i.e., right hand open and tensed, fore-arm botwoon adverssry's 
jaw and tempie, left hand grasping right wrist ao aa to apply 
pzmmsm, lifting and twisting advereary's head), ait donn 
inatantly with lega stretched out in front of you. Instrucfcors 
will aee to it that their studenta, when practising with each 
ofcher, do ait down while keeping the hołd. with a littlo 
inoemiity, it ahould be posaible to adapt mm of the donndes for 
practioe. Ml that ia neceaaary ia to sling the dumny on & 
poltey* the iissfcruotor conld releaae the cord md m allow the 
student to take the dumny to the ground* 


Hoodlrnn to say, es tr aaa apeed is neoessary for both sethods of 
killing a sentry and both sethods ahould be graotised egually on 
right and left-hand aidee. 
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Nadajnik Eureka, umożliwiał precyzyjne naprowadzanie samolotów na punk zrzutu z odległości co najmniej 20 
mii (32 km). Nie było to jednak urządzenie łatwe do ukrycia i rozwinięcia w warunkach konspiracji. 


Inną polską jednostką specjalną utworzoną 
z inicjatywy SOE, była Samodzielna Kompania 
Grenadierów, jej zadaniem miało być wsparcie 
oddziałów partyzanckich we Francji. Ostatecz¬ 
nie jednak nie została ona użyta bojowo, a jej 
żołnierzy wcielono do 1 Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej oraz do innych formacji spe- 



3 Brytyjski premier Winston Churchill zwolennik roz¬ 
woju sił i operacji specjalnych. 


rg 
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cjalnych. Jednostką dowodził mjr Edmunt Ga- 
linat. 

Oparte o Polaków działania SOE prowa¬ 
dzono nie tylko w Polsce, np. siatki SOEwpół- 
nocno-zachodniej Europie wykorzystywały pol¬ 
ską emigrację. Polscy skoczkowie lądowali m.in. 
we Francji i Jugosławii, a jedną z najsłynniej- 



3 Maria Krystyna Skarbek-Giżytka (Chri$tineGranville) 
najbardziej znana Polka w historii SOE. 


szych agentek SOE była Krystyna Skarbek-Gi- 
życka. Zrzucona we Francji Skarbek-Giżycka, 
posługująca się pseudonimami Christine Gran- 
ville i „Pauline”, trafiła nocą z 6 na 7 lipca 
1944 roku na płaskowyż Vercors, gdzie dzia¬ 
łała francuska partyzantka, w rejonie Vassieux, 
w ramach operacji Jockey”/„Roger”. Była przez 
trzy miesiące łączniczką brytyjskiego ppłk. Fran¬ 
cisa Cammaertsa. Kiedy w początkach sierpnia 
ppłk Cammaerts został wraz z dwoma innymi 
oficerami aresztowany przez gestapo w Digne, 
„Pauline” w brawurowej akcji doprowadziła 
do ich uwolnienia. Ponadto nawiązała kontakt 
z Polakami służącymi w Wehrmachcie i spo¬ 
wodowała dezercję siedemdziesięciu z nich. 
Utrzymywała ścisły kontakt z francuskimi 
Maquis. Po wyzwoleniu we wrześniu tego te¬ 
renu przez wojska alianckie została wysłana 
na pogranicze francusko-włoskie. Trzykrotnie 
przekraczała potajemnie granicę włoską do 
Piemontu w celu nawiązania kontaktu z wło¬ 
ską partyzantką. Brała udział w akcjach sabo¬ 
tażowych wymierzonych w szlaki komunika¬ 
cyjne. Wzięła udział w bitwach pod Sestriere 
i Barcelonette. 

Polacy uczestniczyli też w operacjach SOE 
we Włoszech, na terytorium Jugosławii, Alba¬ 
nii oraz Grecji. Rekordzistą, z liczbą czterech 
skoków bojowych, wśród polskich skoczków 
jest Aleksander Świat-Ihnatowicz, „Alex”, ,>Ata- 
man”. Pierwszy skok bojowy por. Ihnatowicza 
(brytyjskiego kapitana) miał miejsce w Jugosła¬ 
wii, w rejonie Zlatibor, nocą z 17 na 18 marca 
1944 roku. Misja dotyczyła zagadnień tech¬ 
nicznych, chodziło o nowy typ niemieckiej 
ręcznej broni automatycznej, FG 43. Po pow¬ 
rocie okrętem podwodnym do Bari z dwoma 
egzemplarzami tej broni, szkolił w ośrodku dy¬ 
wersyjnym w Castello San Stefano, włoską jed¬ 
nostkę spadochronową 185. Battaglione Auto- 
nomo Arditi Paracadutisti pod dowództwem 
mjr. Angelo Massimino. 

Później Ihnatowicz był jeszcze trzykrotnie 
zrzucany w północnych Włoszech. Najpierw, 
nocą z 3 na 4 lipce 1944 roku, skakał w rejonie 
Alessandrii wraz z włoskim oficerem i dwoma 
podoficerami. Za tydzień miała nastąpić duża 
operacja spadochronowa z udziałem spado¬ 
chroniarzy mjr. Massimino. Zadaniem porucz¬ 
nika było wyznaczenie zrzutowiska oraz dokład¬ 
ne nakierowanie nań samolotów. Zamiar został 
jednak zdekonspirowany, Teren spodziewane¬ 
go zrzutu obsadziły silne jednostki nieprzyja¬ 
cielskie wyposażone w broń przeciwlotniczą. 
O zaistniałej sytuacji por. Ihnatowicz zdążył 
powiadomić drogą radiową bazę w Monopoli, 
po czym wycofał się do bezpiecznego rejonu, 
gdzie wraz z towarzyszami został podjęty przez 
dwa Lysandery, 

Za drugim razem, z 5 na 6 października, 
zrzut nastąpił pod Udine. Porucznik, który bie¬ 
gle władał rosyjskim, miał „ugadać™ pewnego 
atamana wojsk kaukaskich w służbie niemiec¬ 
kiej, używanych do zwalczania włoskiej par¬ 
tyzantki. Po udanym zakończeniu rozmów 
z owym mieszkańcem Kaukazu, por. Ihnatowicz 
udał się na południe, przekazywany z rąk do rąk 

















Źródło fotografii: zbiory autora. 


DZIAŁANIA SPECJALNE 



włoskich partyzantów, przeprawił pod Marmią 
przez Pad, i na ostatek szczęśliwie przedostał się 
przez linię frontu. 

Trzeci zrzut we Włoszech, do którego po¬ 
rucznik wystartował z lotniska pod Sieną nocą 
z 29 na 30 marca 1945 roku, nastąpił na pla¬ 
cówkę odbiorczą obsługującą brytyjską mi¬ 
sję „North Piedmont”, położoną na południe 
od Monte Rosa w rejonie Bielli. Zadanie po¬ 
legało na organizowaniu Polaków, uciekinie¬ 
rów z Organizacji Todta i Wehrmachtu, w par¬ 
tyzancki oddział dywersyjny, „Polish Sabotage 
Sąuadron” liczący 36 żołnierzy, który działał 
potem przy zgrupowaniu partyzantki włoskiej. 

Polscy spadochroniarze byli też zrzucani, 
do prowadzenia operacji specjalnych na teryto¬ 
rium Niemiec. Nad terytorium III Rzeszy sko¬ 
czyło przynajmniej 37 Polaków. W początkach 
1945 roku realizując operację „Dunstable” 
zrzucono na pewno pięciu Polaków, w ramach 
ścisłej współpracy z Special Planning Unit 
Military Establishment 22 SOE. Celem ope¬ 
racji było uwolnienie i zorganizowanie oporu 
Polaków wywiezionych na przymusowe robo¬ 
ty do III Rzeszy. Drugim zadaniem było roz¬ 
poznanie niemieckich przygotowań do dzia¬ 
łalności konspiracyjnej pod okupacją aliantów 
Jednym ze zrzuconych wówczas spadochro¬ 
niarzy był kpr. Kazimierz Szymczak, „Feliks”. 
Przed wojną mieszkał w Westfalii i we Francji, 
w czasie drugiej wojny światowej należał do 
Polskiej Organizacji Walki o Niepodległość. Był 
dowódcą zespołu bojowego A w okręgu „Wiel¬ 
ki Lwów”. Prowadził akcję wywiadowczą w re¬ 
jonie lotniska Vitry-en-Ajtois. Między 31 sierp¬ 
nia a 2 września 1944 roku wykonał kilka sa¬ 
modzielnych wypadów przeciwko wojskom 
niemieckim, zdobył m.in. motocykl, dwa ręcz¬ 
ne karabiny maszynowe i amunicję. Po wyzwo¬ 
leniu spod okupacji niemieckiej zgłosił się do 
akcji specjalnej. Zrzucony jako „Mark” w nocy 
z 11 na 12 stycznia 1945 roku w okolicach 
Kolonii, aresztowany, został zamordowany 
w siedzibie gestapo w Kolonii. 

Polacy również wnieśli olbrzymi wkład 
w rozwój koncepcji szkolenia agentów SOE 


oraz rozwoju sprzętu specjalnego, byli twór¬ 
cami zapalników czasowych (time pencils), za¬ 
sobników towarowych oraz urządzeń do szyb¬ 
kiej telegrafii. 

Jednym z podstawowych zadań żołnierzy 
sił specjalnych i agentów SOE podczas wojny 
było penetrowanie tyłów i linii frontu wroga 
oraz meldowanie o swoich spostrzeżeniach do 


dowództwa. Dobry sprzęt łączności pozosta¬ 
wał więc bardzo istotnym narzędziem dla pro¬ 
wadzenia tego typu działań. Taki sprzęt musiał 
być wytrzymały i niezawodny w każdych wa¬ 
runkach, musiał także zapewniać bezpieczne 
przesyłanie wiadomości. Ostatni wymóg był 
szczególnie ważny, ponieważ bezpieczeństwo 
nadawania ma zasadnicze znaczenie dla kon¬ 
tynuowania operacji na tyłach wroga bez na¬ 
rażania na wykrycie i namierzenie przez nie¬ 
mieckie wozy radiopelengacyjne. Praktyczne 
wykorzystanie urządzenia szybkiej telegrafii 
polskiej produkcji, nazwanego „Telma”, skra¬ 
cało czas transmisji radiowej do trzech-czte¬ 


rech sekund, redukując do minimum wykry¬ 
walność w eterze. 

Jest uprawnione stwierdzenie, że wkład 
i zasługi Polaków dla SOE były równe, jeśli 
nie większe niż zasługi SOE dla Polski. Do 
Polski wysłano drogą powietrzną 670 ton bro¬ 
ni, amunicji, sprzętu radiowego i innego wy¬ 
posażenia wojskowego. Do Francji 10 485 ton, 


a do Jugosławii 76 117 ton. W okresie lądo¬ 
wania w Normandii w Północno-Zachodniej 
Europie w ciągu tylko jednego miesiąca zrzu¬ 
cono około 350 ton zaopatrzenia. Brytyjczycy 
już po pierwszym locie do Polski w nocy z 15 
na 16 lutego 1941 roku doszli do wniosku, że 
masowe wsparcie lotnicze dla Polski podziem¬ 
nej nie będzie możliwe. 

Do Polski zrzucono tylko jedną misję bry¬ 
tyjską. W ramach operacji lotniczej „Preston” 
w nocy z 26 na 27 grudnia 1944 roku wy¬ 
lądowała brytyjska misja specjalna złożona 
z czterech oficerów brytyjskich, którym to¬ 
warzyszył jako oficer łącznikowy cichociem¬ 
ny kpt, Antoni Pospieszalski, występujący jako 
Tony Currie. Zrzut przyjęła placówka odbio¬ 
ru „Ogórek” w powiecie częstochowskim. Bez¬ 
pieczeństwo misji zapewniała osłona plutonu 
AK „Warta” pod dowództwem por. Józefa Ko- 
ceckiego. Dla porównania, w Albanii pomię¬ 
dzy kwietniem 1 grudniem 1943 roku SOE 
uruchomiła dziesięć zespołów przerzuconych 
drogą powietrzną, w skład każdego wchodzi¬ 
ło siedmiu Brytyjczyków. 

PODSUMOWANIE 

Podsumowując zarys działań SOE (zobacz ta¬ 
bela) można stwierdzić, że było ono pierw¬ 
szym dowództwem operacji specjalnych, któ¬ 
rego zadania były całkowicie porównywalne 
z zadaniami współczesnych dowództw opera¬ 
cji lub wojsk specjal nych. Wykazuje to np. po¬ 
równanie zadań SOE i zadań określonych dla 
współczesnego polskiego Dowództwa Wojsk 
Specjalnych, H 


PORÓWNANIE ZARYSU DZIAŁAŃ SOE ORAZ ZADAŃ 
WSPÓŁCZESNEGO POLSKIEGO DOWÓDZTWA SIŁ SPECJALNYCH 
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Zadania SOE 


■ wypracowanie doktryn działano 

■ planowanie działań, 

■ realizacja za dan własnych 
i określonych przez 

inna dowództwa lub 
orga ny decyzyjne. 

■ opracowanie i wdrożenie 
systemu szkoleni, 

■ prace badawczo-roz wsjowe 
i wdrożeniom sprzętu 
specjalnego, 

■ analiza działań. 


Zadania DWS 


* Opracowanie koncepcji rozwoju; użycia wojsk orłeznaatmych 
do prowadzenia działań specjalnych oraz nadzór nad szkoleniem 
żołnierzy z jednostek specjalnych: 

■Realizowanie i koordynacja przedsięwzięć związanych t użyciem 
jednostek specjałnytfi poza gramcam. we w Mn w tym 
przygotowaniem •współdziałania polskich wojsk specjalnych do 
współdziałania w ramach Wielonarodowych Połączonych 5i f Operat;) 
Specjahych NATO I Unii Europejskiej: 

■ Nadzorowani? poziomu zdolnosa bojowej sił i środków 
przeznaczonych do działań spęejalnydi oraz określanie potrzeb 

w zakresie uzbrojeń la w ypasażem 3 szkolenia i ptowadzenia cwiczen, 

■ Opracowanie zasad rekrutacji do jednostek specjalny ch. e także 
określenie kierunków kształcenia i doskonalenia kadry :ych jednostek. 



3 Agenci SOE często współpracowali z jednostkami specjalnymi jak Special Air Service. 
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ka radiogramów, a następnie udał się do ka¬ 
juty, mówiąc że jest chory. Dowódca floty 
skierował na pomoc niszczyciele Razumnyj 
i Walerian Kujbyszew, oraz niszczyciel Urickij 
z bazyjokańgi. 

21 listopada o godzinie 17:55 Razumnyj 
odnalazł dryfujący okręt, a wkrótce podpłynęły 
pozostałe jednostki. Próba wzięcia na hol spełzła 
na niczym. Dowódca Sokruszitielnego cały czas 
leżał w koi, nie biorąc udziału w pracach ratun¬ 
kowych. Dowódca 1. dywizjonu niszczycieli, 
kapitan 2 rangi S. K. Sokołow podjął decyzję 
ewakuacji załogi Sokruszitielnego . Najbardziej 
skutecznie działał dowódca niszczyciela Wale¬ 
rian Kujbyszew. Jego okręt podszedł do dzio¬ 
bu Sokruszitielnego i zaczął przyjmować rozbit¬ 
ków. Marynarze przenieśli „chorego” kpt. Ku- 
rilecha na dziób, skąd został ewakuowany jako 
jeden z pierwszych. Jak się później okazało była 
to „niedźwiedzia usługa”, ale on sam temu się 
nie sprzeciwił. Po nim na pokład Kujbyszewa 
przeszli dowódcy: działu maszynowego L. I. Su- 


TRAGEDIA NISZCZYCIELA 

SOKRKZmiLMYJ 
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Ryszard Jędrusik 

Zbudowany w Leningradzie niszczyciel Sokruszitielnyj należał do dużej serii ni¬ 
szczycieli Projektu 7. Po przekazaniu do służby trafił do Floty Północnej - 8 lis¬ 
topada 1939 roku przepłynął kanałem Białomorsko-Bałtyckim do głównej ba¬ 
zy floty Północnej Poliarnoje na półwyspie Kolskim. Jednak nie dane mu było 
zginąć w boju, lecz wskutek tchórzostwa i złego dowodzenia kapitana. 


T [ak jak w innych marynarkach wo¬ 
jennych, niszczyciele były prawdzi¬ 
wymi „końmi roboczymi”, a we Flo¬ 
cie Północnej brały one szczególnie 
intensywny udział w działaniach bojowych. 
Było to spowodowane specyfiką teatru dzia¬ 
łań wojennych (otwarte wody oceanu arktycz- 
nego) oraz zadaniami — ochrona własnych li¬ 
nii komunikacji od Nordkapu po północną 
trasę morską (połączenie portów Murmańsk 
i Archangielsk z Władywostokiem przez wody 
Arktyki) i wsparcie eskorty alianckich konwo¬ 
jów. Wszystko to wymuszało częste wyjścia 
w morze na kolejne partole bojowe, nie zważa¬ 
jąc na warunki atmosferyczne. 

W feralny rejs niszczyciel Sokruszitielnyj 
wypłynął 17 listopada 1942 roku. Zespół ok¬ 
rętów w składzie przewodnik Roty lii (lider) 
Baku (pod flagą dowódcy brygady niszczycie¬ 
li kapitana 1 rangi P. I. Kołczina) i niszczy¬ 
cieli Sokruszitielnyj i Razumnyj wyszedł w mo¬ 
rze w celu wzmocnienia eskorty wypływające¬ 
go z Murmańska do Wielkiej Brytanii konwo¬ 
ju QP-15. W trakcie rejsu niszczyciel Razumnyj 
2 powodu awarii maszyn powrócił do bazy 
W tym czasie rozpoczął się sztorm, który ran¬ 
kiem 20 listopada osiągnął siłę huraganu. W wa¬ 
runkach braku widoczności okręty eskorty utra¬ 
ciły kontakt między sobą, a konwój się rozpro¬ 
szył. Okręty radzieckie, niezbyt przystosowa¬ 
ne do pływania w takich warunkach, otrzyma¬ 
ły zgodę od komodora konwoju na powrót do 
swojej bazw Lider |Baku pomimo odniesionych 
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uszkodzeń, płynąc z dużą szybkością zdołał do¬ 
trzeć do bazy. 

Dowódca Sokruszitielnego , kapitan 3 rangi 
M. A. Kurilech działał niezbyt zdecydowa¬ 
nie. Pragnąc ograniczyć niszczycielskie działa¬ 
nie gigantycznych fal zaczął sztormować rufą 
do fali, zmniejszając prędkość do 5 węzłów. 
20 listopada o godzinie 14:30 zaczęły pękać 
arkusze poszycia pokładu na rufie między nad¬ 
budówką i czwartym działem. Trzask było słu¬ 
chać nawet na pomoście dowodzenia. Następ¬ 
nie pękły oba wały śrubowe i oderwała się 
cała część rufowa, która po trzech minutach 
zatonęła. Wraz z nią zginęło sześciu maryna¬ 
rzy. Obsada maszynowni przystąpiła do walki 
o utrzymanie okrętu na powierzchni, podpie¬ 
rając grodzie wodoszczelne i wypompowując 
wodę z zatopionych przedziałów. Członkowie 
pozostałych działów nie mając rozkazów nie 
wiedzieli, co robić. Znaleźli się też Itacy, któ- 
Fzy po włamaniu się do magazynu aprewi¬ 
zyjnego, brodzili pijani po okręcie. Dowódca 
okrętu wysłał natychmiast do sztabu flory kil- 


chariew, działu agyleryjskiego J. T. Isajenko, 
działu nawigacyjnego W. G. Grigorjew, zastęp¬ 
ca dowódcy ds. politycznych G. I. Kałmykow 
i starszy oficer kapitan-lejtnant O. I. Rudakow. 
Na dryfującym bez ruchu Sokruszitielnym po¬ 
zostali dowódca działu minowo-torpedowego 
starszy lej mant G. J. Lekariew, politruk działu 
maszynowego starszy lej mant I. A. Władimirów 
i około pięćdziesięciu marynaizy oraz podofi¬ 
cerów. Po zgromadzeniu wszystkich w trzecim 
kubryku Lekairew ogłosił, że całe dowództwo 
okrętu ewakuowało się i że ktoś z obecnych po¬ 
winien przejąć dowodzenie. W wyniku głoso¬ 
wania Lekariew jednogłośnie został wybrany 
na dowódcę. 

Pierwszym jego rozkazem było nakazanie 
dalszej ewakuacji na pokład Kujbyszewa. Do¬ 
wódca drenażystów st. bsm. W. S. Bielo w dostał 
rozkaz uruchomienia kotła, włączenia oświet¬ 
lenia i wypompowania wody z przedziału dru¬ 
giej maszynowni. Należy podkreślić, że wszy¬ 
scy oficerowje-mechaoicy samoczynnie odsu¬ 
nęli się od dowodzenia akcją ratowania okrę- 
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tu, ciężar której ńa swoje barki wzięli, zawodo¬ 
wi podoficerowie działu maszynowego: Trofim 
Bojko (szefturbinistów) i Wasilij Tier nowo j (szef 
motorzystów). Ogółem niszczyciel Kujbyszew 
ewakuował 179 ludzi (w tym trzech niedają- 
cych oznak życia), wielu marynarzy zginęło od 
uderzeń kadłubów okrętów na fali i z powodu 
oberwań lin ewakuacyjnych. Niszczyciel Urickij , 
który sam znajdował się w ciężkiej sytuacji z po¬ 
wodu wygięcia wału napędowego, zdjął z pokła¬ 
du Sokruszińelnego 11 ludzi (w tym dwóch nie- 
c dających oznak życia), a na pokład Rozumnego 
3 ewakuował się tylko jeden człowiek. Drugi ma- 

J rynarz próbował przeskoczyć, lecz źle obliczył 
t| odległość i wpadł do wody między burtami 
g i utonął. Tak więc ogółem zostało uratowanych 
o 191 marynarzy, z których pięciu nie udało się 
przywrócić do żyda. 


Z chwilą zakończenia akcji ratunkowej na 
wraku pozostało jeszcze 15 ludzi. Ponieważ ra¬ 
tujące okręty miały bardzo mały zapas pali¬ 
wa, dowódca zespołu zdecydował się wyruszyć 
do bazy, przekazując semaforem, że reszta za¬ 
łogi Sokruszitielnego zostanie zdjęta z pokładu 
wraku przez okręt podwodny, jak tylko pozwo¬ 
li na to pogoda. Nikt ich więcej nie zobaczył. 
Najprawdopodobniej okręt zatonął zaraz po¬ 
tem. Jak oświadczył później dowódca działu 
mechanicznego niszczyciela Urickij , na Sokru- 
szitielnym była naruszona hermetyczność ko¬ 
rytarzy wałów napędowych i przez cały czas 
woda filtrowała się do maszynowni. Na poszu¬ 
kiwanie wraku zostały wysłane trałowce T-882 
i T-885 jak również niszczyciel Gromkij , ale za¬ 
kończyły się one niepowodzeniem. W głów¬ 
nej bazie zaczęła pracę specjalna komisja ds. wy¬ 


jaśnienia przyczyn katastrofy i działania załogi. 
W wyniku jej prac sprawa została przekaza¬ 
na do prokuratury i trybunału wojskowego 
Floty Północnej. Wyrok trybunału głosił: do¬ 
wódca okrętu M, A. Kurilech i dowódca dzia¬ 
łu artyleryjskiego J. T, Isajenko zostali skazani 
na karę śmierci przez rozstrzelanie, starszy oficer 
O. I. Rudakow - na dziesięć lat więzienia i skie¬ 
rowanie jako szeregowiec do karnego batalio¬ 
nu. Zastępca ds. politycznych G. I. Kałmykow 
- dziesięć lat obozów, dowódcy działów: łącz¬ 
ności, nawigacyjnego i feldszer zostali zdegra¬ 
dowani do stopnia szeregowych i skierowani 
do karnych kompanii. Dla upamiętnienia czy¬ 
nu bohaterskiego lejtnantów Lekariewa i Wła- 
dimirowa, rozkazem głównodowodzącego flotą 
z 16 kwietnia 1942 roku ich nazwiskami nazwa¬ 
no trałowceT-l 11 iT-112. ■ 
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Jaki przydomek związany z Afryką 
nosi! feldmarszałek Erwin Rommeł? 


KHARKOV 1942 


Jaki silnik stanowi! napfd włoskiego 
myśliwca MC 205 Yeltro? 


Ile jednostek Liczył typ IHustnousł 
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MONOGRAFIE MORSKIE 


LOTNISKOWCE TYPU 


ILUILSTRIM 



wymagań stawianych nowym lotniskowcom. 
Stało się tak za sprawą Trzeciego Lorda Admi¬ 
ralicji i jednocześnie Głównego Inspektora Ma¬ 
rynarki Wojennej wiceadm. Reginalda Hender¬ 
sona (dowodził on uprzednio lotniskowcem 
Furious oraz był dowódcą lotniskowców Royal 
Navy), który złożył wniosek silniejszego opan¬ 
cerzenia nowych okrętów i wzmocnienia ich ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej oraz zapewnienia pręd¬ 
kości powyżej 30 w. Mniejsze znaczenie miała 
ilość hangarowanych samolotów, jako że w jego 
przekonaniu można było lotnictwo pokładowe 
szybko wzmocnić przerzucając maszyny z baz 
lądowych. Nie bez znaczenia było również i to, 
że brak ograniczeń w zbrojeniach morskich 
umożliwiał budowę większej liczby i więk¬ 
szych okrętów tego typu. Z tego też powodu 
nie trzeba było dążyć do tego, aby na jednym 
okręcie umieścić maksymalną ilość samo¬ 
lotów, a można było poświęcić więcej uwa¬ 
gi jego obronie biernej, tym samym zwiększa¬ 
jąc szanse jednostki na przeżycie na polu walki. 
Potrzebną i wynikającą z kalkulacji ilość samo¬ 
lotów miano osiągnąć dzięki zwiększeniu ilości 
lotniskowców. 


NIM POWSTAŁ ILLUTMOUS 


N a początku lat 30. XX wieku Admi¬ 
ralicja Royal Navy rozważała róż¬ 
ne pomysły mające doprowadzić 
do modernizacji floty, w tym tak¬ 
że lotniskowców, W 1935 r. opracowano wy¬ 
magania otyczące nowej serii okrętów tej kla¬ 
sy mających zastąpić dotychczas użytkowane, 
które swymi korzeniami sięgały pierwszej woj¬ 
ny światowej. Wymagania uwzględniały' specy¬ 
fikę Europejskiego Teatru Działań Wojennych 
(ETDW) z jego dużym nasyceniem lotniskami 
i lotnictwem. Nowe okręty miały być szybkie, 
zwrotne, dysponować silną obroną przeciwlot¬ 
niczą oraz liczną grupą lotniczą. 

Pierwszym okrętem z serii miał być Ark 
Royal mieszczący się jeszcze w limicie przyzna¬ 
nym przez traktat waszyngtoński. Miała to być 
jednostka prototypowa dla serii czterech kolej¬ 
nych, okrętów. Aby móc budować lotniskow¬ 
ce, Brytyjczycy musieli jednak wycofywać ze 
służby już istniejące, tak aby nie przekroczyć 
narzuconego traktatem waszyngtońskim limi¬ 
tu. Do 1942 r, miafy zostać zastąpione: Argus, 
Eagkt Hermes j Furious , W oparciu o ustalenia 
Drugiej Londyńskiej Konferencji (1935-36) 
podniesiono do 23 000 ts wyporność pojedyn¬ 
czego okrętu tej klasy 
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KRZYSZTOF ZALEWSKI 


Lotniskowce typu lllustrious wraz z pochodnymi podtypami były szczęśliwymi 
okrętami. Żaden z nich mimo nieraz ciężkich uszkodzeń nie został zatopiony. 
W Royal Navy służyły do końca lat 60. XX wieku. Najdłużej w linii, bo aż do 1969 
roku pozostawał Victorious t na którym brytyjska bandera powiewała przez 
ponad dwadzieścia osiem lat. 


Pod koniec lat trzydziestych ustalenia trak¬ 
tatu waszyngtońskiego i późniejszych konfe¬ 
rencji rozbrojeniowy były już martwą literą 
i Brytyjczycy nie byli zobligowani do ich prze¬ 
strzegania, tym bardziej że byłyby to ograni¬ 
czenia jednostronne. W związku z tym i coraz 
bardziej napiętą sytuacją międzynarodową po¬ 
czątkowe zamówienie z pięciu zostało rozsze¬ 
rzone do sześciu jednostek. Według planu po¬ 
cząwszy od 1937 r. co dwa lata do Royal Navy 
miano wcielać po dwie nowe jednostki. Łącznie 
do 1942 r. planowano zbudować sześć nowych 
lotniskowców. 

W okresie między rozpoczęciem budowy 
Ark Royal a opracowaniem pro jektu lotniskow¬ 
ców typu ffijisłriow, w Royal Navy zasadni¬ 
czej zmianie uległy jednak poglądy dotyczące 


Druga połowa lat 30. XX wieku była okre¬ 
sem gwałtowny cli przemian w rozwoju lot¬ 
nictwa wojskowego. Powstawały nowe kon¬ 
strukcje dysponujące coraz lepszymi osiągami, 
a także wprowadzano nowe typy samolotów. 
Do tego czasu najgroźniejszym przeciwnikiem 
dla okrętu był samolot torpedowy. Jednak, aby 
lotniczy atak torpedowy był skuteczny należało 
skoordynować uderzenie kilku-kilkunasm sa¬ 
molotów rego typu. Dysponujący silną obro¬ 
ną przeciwlotniczą i odpowiednią zwrotnością 
okręt miał jednak szansę na uniknięcie ciosu. 
Pojawił się jednak nowy typ samolotu mogący 
równie skutecznie zagrozić okrętowi - bombo¬ 
wiec nurkujący Do tego czasu lotnictwo pokła¬ 
dowe zdane w dużej mierze na klasyczne bom¬ 
bowce nie mogło zbytnio zagrozić okrętowi. 
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Bombardowanie z lotu poziomego w wykona¬ 
niu tego typu bombowców były mało skutecz¬ 
ne. Opracowanie konstrukcji o zwiększonej 
wytrzymałości, a co za tym idzie wprowadze¬ 
nie na pole bitwy bombowców nurkujących 
zdolnych do precyzyjnych ataków bombo¬ 
wych z lotu nurkowego nawet na silnie mane¬ 
wrowy obiekt zmieniło zagrożenia czyhające na 
okręt. Dotychczas stosowane opancerzenie wo¬ 
bec skoordynowanego ataku bombowców nur¬ 
kujących i samolotów torpedowych było nie¬ 
odpowiednie. Amerykanie zdając sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa zdecydowali się na zasto¬ 
sowanie na swoich lotniskowcach nie opance¬ 
rzonych hangarów nadbudowanych na ochro¬ 
nionych kadłubach. Bombowce nurkujące mo¬ 
gły dokonać zniszczeń wśród nadbudówki ok¬ 
rętu, lecz kadłub i ulokowane w nim żywot¬ 
ne mechanizmy nie powinny ucierpieć. Za naj¬ 
lepszą obronę przeciwlotniczą uznali własne 
myśliwce pokładowe i dążyli do maksymalne¬ 
go zwiększenia ilości samolotów na pokładzie 
okrętu. Brytyjczycy przyjęli odmienną filozo¬ 
fię. Postawili na pancerz. Uważali, że wzorem 
okrętów liniowych, ich lotniskowce powinny 
mieć pancerne cytadele i być odporne na bom¬ 
by zrzucane nawet przez bombowce nurkujące. 
Na dodatek uważali, że można tak rozplano¬ 
wać opancerzenie, że okręt pomimo uszkodzeń 
może nie tylko przetrwać, lecz także kontynu¬ 
ować walkę. 

NARODZINY PROJEKTU 

Po odrzuceniu koncepcji Ark Royal rozważano 
dwie drogi dalszego rozwoju: jednostki mniej¬ 
sze o wyporności 14 000-16 000 ts z 15 samo¬ 
lotami i większe—22 000-23 000 ts z 30-50 sa¬ 
molotami. Wydział Konstrukcji Okrętów przy¬ 
gotował szereg projektów wstępnych obu ty¬ 
pów okrętów, z których do dalszego rozwoju 
wybrano projekt WP. Był to duży okręt o wy¬ 
porności 23 000 ts z całkowicie opancerzonym 
hangarem i pancerzem burtowym chronią¬ 
cym maszynownię i kotłownię. Dwa podnoś¬ 
niki lotnicze znalazły się na dziobie i rufie, 
poza pancerną cytadelą. Pokład lotniczy tak jak 
w dotychczasowych konstrukcjach zachowy¬ 
wał nadal kształt ostrołukowy zgodny z obry¬ 
sem dziobu. W rezultacie koncepcja Ark Royal 
lekko opancerzonego, lecz dysponującego licz¬ 


25 Szybki i zwrotny HMS Ark Royal dysponujący silną grupą powietrzną i artylerią przeciwlotniczą miał stanowić 
prototyp dla serii czterech nowych lotniskowców Royal Navy. 


ną grupą powietrzną (72 samoloty - sześć dy¬ 
wizjonów) została zastąpiona ciężko opance¬ 
rzonym okrętem o zredukowanej o 50% ilości 
hangarowanych samolotów (trzy dywizjony). 

Przy projektowaniu lotniskowców typu II- 
lustońous niezwykłą uwagę przywiązywano do 
opancerzenia okrętu. Rozważano trzy warian¬ 
ty opancerzenia pokładu lotniczego. Pierwszy 
przewidywał pancerz o grubości 89 mm, który 
miał zabezpieczyć okręt przed przeciwpancerną 
bombą o wagomiarze 227 kg zrzuconą z wyso¬ 
kości 3000 m, lub bombą o masie 454 kg zrzu¬ 
coną z 1700 m. Drugi wariant, pancerz o gru¬ 
bości 76 mm dający odporność na bombę 
przeciwpancerną o wagomiarze 113 kg zrzu¬ 
coną z wysokości 3500 m, 227 kg z 2100 m 
i 454 kg z 1400 m, natomiast trzeci wariant to 
pancerz 63,5 mm zabezpieczający przed bom¬ 
bą przeciwpancerną 227 kg zrzuconą z 1500 m. 
W wyniku analiz zdecydowano się na wariant 
pośredni - pancerz 76 mm. Drugi z postulatów, 
dotyczący zwiększenia skuteczności obrony 
przeciwlotniczej poskutkował tym, że począt¬ 
kowo rozważano uzbrojenie okrętów w 16 uni¬ 
wersalnych armat kal. 133 mm L/50. Propozycji 
nie przyjęto, gdyż oceniono, że są to działa zbyt 
duże jak na tego typu okręt. 

W listopadzie 1936 r., jeszcze przed zwo¬ 
dowaniem Ark Royal\ ogłoszono przetarg na 
budowę pierwszej pary lotniskowców nowego 
typu. Zapytania ofertowe skierowano do ośmiu 


a 


SE Pojawienie się na polu walki bombowców nurkujących zdolnych do precyzyjnych uderzeń na silnie manewrują¬ 
cy okręt zmieniło poglądy brytyjskiej Admiralicji na kształt przyszłego lotniskowca. Na zdjęciu Blackburn Skua 
- pierwsza tego typu maszyna w FAA. 


największych brytyjskich stoczni. Konkurs wy¬ 
grało konsorcjum Vickers-Armstrong, propo¬ 
nujące najniższą cenę - 2,4 min funtów. Czas 
budowy określono na 36 miesięcy. Zamówienie 
złożono 13 kwietnia 1937 r. Pierwszy z lotni¬ 
skowców, któremu nadano nazwę Illustrious 
miał powstawać w stoczni Vickers-Armstrong 
w Barrow-in-Furness (była to macierzysta sto¬ 
cznia Vickersa), a drugi - Victońous y w stocz¬ 
ni Vickers-Armstrong w Newcastle-on-Tyne 
(stocznia Armstronga). 

Stępkę pod Illustrious położono 27 kwietnia 
1937 r., zaledwie w dwa tygodnie po wpłynięciu 
zamówienia. Budowę drugiej jednostki tego ty¬ 
pu, Yictoriuos rozpoczęto równie szybko - 4 ma¬ 
ja tego samego roku. W1937 r. zapoczątkowa¬ 
no budowę także drugiej pary okrętów- 
dable 17 czerwca w stoczni Harland 8c Wolff 
i Indomitabk- 10 listopada Vickers-Armstrong 
Barrow-in-Furness. 

Pracę nad okrętami posuwały się zgodnie 
z planem, a nawet go przekraczały. Pierwsza 
para, lotniskowce Illustrious i Victońous 3 została 
ukończonanaprzełomie 1940/1941 r. Jednostki 
miały powiększoną o 1000 ts wyporność w sto¬ 
sunku do Ark Royal , lecz o 40% mniejszą po¬ 
jemność hangarów. Koszt budowy jednego 
okrętu wynosił 4,05 min funtów, z czego sam 
okręt wraz z siłownią 3,1 min funtów. Dla po¬ 
równania Ark Royal - 3,75 min. Jako pierw¬ 
szy do służby przekazano 25 maja 1940 r. lot¬ 
niskowiec Illustorwus, Drugim był Formidable , 
króry należał, co prawda do drugiej grupy za¬ 
mówionych okrętów, lecz jego stępkę położono 
tylko ponad miesiąc po Victorious. W trakcie 
budowy Yictomusa, drugiego z zamówionych 
okrętów wystąpiły na pochylni problemy na¬ 
tury technicznej. Opóźniło to jego budowę, 
a na dodatek prace nad trzecią jednostką wy¬ 
przedziły harmonogram tak, że próby zdaw¬ 
czo-odbiorcze Formidable rozpoczęły się przed 
ukończeniem Victoriousa wyprzedzając zakon¬ 
traktowany termin. 

O PIS TECHNICZNY 

Kadłub w porównaniu do Ark Royal miał jesz¬ 
cze bardziej udoskonaloną sylwetkę aerodyna¬ 
miczną. Przednia i tylna sekcje pokładu lot- 


NUMER 1/2013 











MONOGRAFIE MORSKIE 




5 Sylwetka projektu WB - koncepcji lotniskowca z opancerzonym hangarem ii pokładem lotniczym> który stał się podstawą do opracowania lotniskowców typu Hlustrious. 
Zwraca uwagę to, że pierwotnie zakładano opancerzenie pokładu lotniczego tylko w rejonie nad hangarem. 


niczego byty zaokrąglone w dół, natomiast 
„wysepka” i komin dzięki opływowym kształ¬ 
tom redukowały do minimum turbulencję po¬ 
wietrza nad pokładem lotniczym. Był on nieco 
krótszy niż w typie Ark Royal\ przy zachowa¬ 
niu tej samej szerokości. Wynikało to z plano¬ 
wanego silniejszego opancerzenia przy jedno¬ 
czesnym wzroście wyporności tylko o 1000 ts. 
Liczył 185 wręg w odległości 1,22 m od siebie 
i miał dużą ilość poprzecznych grodzi wodo¬ 
szczelnych, które powodowały, że odporność 
jednostek na podwodne eksplozje była zde¬ 
cydowanie lepsza niż w przypadku Ark Royal 
Dzieliły one kadłub na dwadzieścia głównych 
przedziałów wodoszczelnych. Dodatkowo kad¬ 
łub chroniły dwie grodzie wzdłużne biegnące 
od 46 do 121 wręgi. Dzieląc na trzy odrębne 
przedziały kotłownię i maszynownię 


Kadłub był pozbawiony klasycznych „bąb¬ 
li” przeciwtorpedowych, w ich miejsce zasto¬ 
sowano bierny system obrony zbudowany 
w systemie warstwowym. Tworzyły go naprze¬ 
miennie puste i pełne zbiorniki ciągnące się od 
dna do wysokości pokładu głównego na po¬ 
nad 71 m (od wręgi 61 do 121). Dzielił się on 
na trzy przedziały wodoszczelne. Pierwszy ze¬ 
wnętrzny był pusty, kolejny napełniony pali¬ 
wem, a po jego wyczerpaniu wodą zaburtową, 
następny był również pusty. Należało dbać o to 
aby wewnętrzny przedział był zawsze zapełnio¬ 
ny cieczą, gdyż w przypadku trafienia torpedą 
lub eksplozji miny zadaniem systemu było osła¬ 
bienie w cieczy energii tworzących się odłam¬ 
ków, tak aby nie nastąpiło przebicie do wnętrz- 
na żywotnych dla okrętu przedziałów. Układ 
był wzorowany na amerykańskim systemie za¬ 


stosowanym po raz pierwszy w pancernikach 
Tennessee i Califomia . W Royal Navy po raz 
pierwszy zastosowano go na lotniskowcu Ark 
Royal oraz pancernikach typu King George V. 

Pancerz burtowy miał grubość 114 mm 
i rozciągał się od pokładu dolnego do górne¬ 
go pomiędzy wręgami 54-127, a wyżej od wrę¬ 
gi 61 do 121 łącząc się z pancernymi ścianami 
hangaru. Dodatkowo był opancerzony rejon 
przedziału maszyny sterowej - od góry i z bo¬ 
ków 76 mm płytami pancernymi, a od dziobu 
i rufy grodziami o grubości 51 mm. 

Pojemność zbiorników paliwa lotniczego 
wynosiła 229 750 litrów. W odróżnieniu od 
lotniskowców amerykańskich, paliwo lotnicze 
nie było rozmieszczone w zbiornikach inte¬ 
gralnych, lecz w dwudziestu specjalnych cylin¬ 
drycznych zbiornikach w ośmiu oddzielnych 
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lotniskowców typu ffłustrious Jak widać 7ó mm pancerz od góry chronił nieco więcej niż w przypadku projektu WB. Dodatkowo 38 mm pan- 
'okładowydi. Dodatkowo dostęp do hangaru od strony szybów wind można było osłonie przesuwnymi drzwiami pancernymi. 
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przedziałach na najniższym pokładzie. Było 
to znacznie lepsze zabezpieczenie, lecz znacz¬ 
nie zmniejszało ono ilość paliwa. W przypad¬ 
ku działań na ETDW z licznymi bazami i przy 
operowaniu liczbą tylko 36 maszyn była to 
ilość wystarczająca. Jednak, gdy zwiększono 
liczbę maszyn operacyjnych i przyszło dzia¬ 
łać na Pacyfiku brak wystarczającej ilości lot¬ 
niczego paliwa stał się kłopotliwy. Ograniczało 
to znacznie możliwości operacyjne Brytyjskiej 
Floty Pacyfiku, jako że okręty musiały działać 
wraz z tankowcami. 

W magazynach amunicyjnych Illustrious 
zabierał 45 torped, 100 bomb 227 kg, 550 
bomb 113 kg, 200 bomb przeciwpancernych 
113 kg i 600 bomb po 10 kg oraz od 1940 r. 
72 bomby głębinowe i 24 miny lotnicze. 

Hangar był integralną częścią kadłuba 
i przybrał kształt pancernej cytadeli, tak jak to 
było na okrętach liniowych. Ściany hangarów 
miały grubość 114 mm, czyli tak jak pancerz 
burtowy. W rejonie przewodów kominowych 
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Corsair okazało się, że wysokość hangaru jest 
zbyt mała. Brytyjskie do hangarowania mia¬ 
ły skrzydła składane wzdłuż kadłuba, nato¬ 
miast w samolocie Corsair zastosowano system 
składania skrzydeł do góry nad kadłubem. Po¬ 
wodowało to, że trzeba je było hangarować 
z rozłożonymi skrzydłami, lub parkować bez¬ 
pośrednio na pokładzie lotniczym. W okresie 
późniejszym brytyjskie Corsairy zmodyfikowa¬ 
no, ścinając końcówki skrzydeł, co pogorszy¬ 
ło charakterystyki lotne, lecz umożliwiło roz¬ 
mieszczenie samolotów w hangarze ze złożony¬ 
mi skrzydłami. W czasie projektowania okrętu 
zdawano sobie sprawę, że wysokość 4,9 m może 
być w przyszłości niewystarczająca, lecz zwięk¬ 
szenie wysokości hangaru musiało się wiązać ze 
wzrostem ciężaru opancerzenia, lub zmniejsze¬ 
niem jego grubości. 

W przypadku pożaru hangar można było 
podzielić na trzy niezależne sekcje, opuszcza¬ 
jąc stalowe ognioodporne kurtyny. Planowano, 
że w hangarze bazować może 36 samolotów 


pultę. Katapulta BH-III umożliwiała maszynie 
o masie 5500 kg start z prędkością 100 km/h. 
Maksymalna, dopuszczalna masa startowa sa¬ 
molotu wynosiła 6400 kg. W trakcie moder¬ 
nizacji (1943 r.) jej moc zwiększono. Z po¬ 
kładu z jej pomocą mogły startować samoloty 
o masie do 9100 kg, a 6350 kg maszyna była 
rozpędzana do 122 km/h. W poprzek pokła¬ 
du lotniczego było rozpiętych sześć lin hamu¬ 
jących połączonych z hamulcami bębnowymi 
(aerofinishery) i dwie bariery bezpieczeństwa. 
W okresie późniejszym liczbę lin hamujących 
zwiększono do dziewięciu. 

Podnośnikilotnicze były słabym punktem 
okrętu. Platform wind nie można było zbyt mo¬ 
cno opancerzyć, gdyż spadała wówczas ich noś¬ 
ność. Dlatego też, zdecydowano się na windy 
o małych platformach (13,7 x 6,7 m), tego sa¬ 
mego typu, co na Ark Royal. Miały one jed¬ 
nak podniesioną do 6000 kg ładowność oraz 
szybciej transportowały na pokład lotniczy sa¬ 
molot. Cykl podnoszenia na pokład samolo- 
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S Schemat opancerzenia kadłuba lotniskowców typu Illustrious . Ściany hangaru o opancerzeniu 114 mm, łączyły się w rejonie śródokręcia z burtowym pasem pancernym (wręgi 
54-127). Został opancerzony również rejon maszyny sterowej. 


i chwytów powietrza do kotłowni, windy do 
transportu na pokład torped lotniczych i prze¬ 
wodów wentylacyjnych pancerz hangaru łą¬ 
czył się z pancerzem burtowym. Strop hangaru 
miał grubość 76 mm. Nad nim na dźwigarach 
o szerokości 1,83 mm był wsparty opancerzo¬ 
ny pokład lotniczy. Odcinki pokładu lotnicze¬ 
go na zewnątrz podnośników (na dziobie i ru¬ 
fie) miały zredukowany pancerz do 38 mm. Na 
dziobie i rufie hangar był zaopatrzony w prze¬ 
suwne pancerne drzwi. Powyższe opancerzenie 
miało zapewnić okrętom typu Illustrious od¬ 
porność na trafienie 227 kg bombą przeciw¬ 
pancerną, lub pociskiem kai, 152 mm. Łącznie 
ciężar pancerza wynosił 5100 ts, z czego 1500 ts 
przypadało na hangar i pokład lotniczy. Du¬ 
ża masa opancerzenia zmusiła konstruktorów 
do zastosowania jednopoziomowego hangaru. 
Zabudowa drugiego poziomu hangaru, wiąza¬ 
ła się nie tylko z przekroczeniem limitu ustano¬ 
wionego na Drugiej Londyńskiej Konferencji, 
lecz także mogła wpłynąć na stabilność jed¬ 
nostki, a tym samym pogorszyć charakterysty¬ 
ki startu i lądowania na lotniskowcu. Hangar 
miał wymiary 139,6 x 18,9 m, a jego wyso¬ 
kość ograniczono do 4,9 m. W pierwszej fa¬ 
zie wojny była ona wystarczająca, jednak pod 
koniec działań, gdy dywizjony FAA przezb ro¬ 
jono w samoloty konstrukcji amerykańskiej - 


(30 Swordfish i 6 SkmIRoc) - w każdej sekcji 
po 12 maszyn. Z problemu małej pojemności 
hangaru zdawano sobie sprawę jeszcze na eta¬ 
pie projektowania. Bierna ochrona okrętu była 
jednak ważniejsza, a w przypadku działań wo¬ 
jennych zakładano doraźną możliwość wzmoc¬ 
nienia grupy pokładowej po przez parkowa¬ 
nie samolotów bezpośrednio na pokładzie 
lotniczym. 

Pokład lotniczy był po raz pierwszy w tej 
klasie okrętów silnie opancerzony. Wspierał się 
na dźwigarach o szerokości 1,83 mm. Grubość 
opancerzenia wynosiła 76 mm. Na lllustńous 
miał on długość 189 m, natomiast na pozo¬ 
stałych jednostkach serii 204 m. Jego najwięk¬ 
sza szerokość to 29 m. W 1941 r w trakcie re¬ 
montu w Portsmouth w USA pokład lotniczy 
Illustrious wydłużono także do 204 m. W ko¬ 
lejnych modernizacjach był on dalej przedłuża¬ 
ny, by w 1943 r. osiągnąć 225,55 m. 

Na pokładzie lotniczym zainstalowano jed¬ 
ną 29-metrową katapultę hydropneumatycz¬ 
ną BH-llI. Projekt wstępny przewidywał za¬ 
budowę dwóch katapult, jednak jeszcze na eta¬ 
pie projektu w 1937 r] Połączony KomitetTech- 
uiczny (marynarki i lotnictwa) stwierdził! że in¬ 
stalacja dwóch btapult pogorszyłaby charak¬ 
terystyki startów samolotów i podjęto decyzję 
o wyposażeniu jednostki tylko w jedną kata- 



fcrój na wrędze 110): 1. siłownia lewo burtowa, 

2. siłownia centralna, 3. wewnętrzny pusty zbior¬ 
nik ochronny, 4. środkowy zbiornik ochronny wy¬ 
pełniony paliwem, lub po wypracowaniu wodą 
zaburtową oraz zbiorniki paliwa w podwójnym 
dnie okrętu, 5. zewnętrzny pusty zbiornik wodo¬ 
szczelny^, hangar. 
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25 5 kwiecień 1939 r. wodowanie lotniskowca lllustrious w stoani Vickers-Armstrong w Barrow-in-Furness. Matką chrzest¬ 
ną była lady Henderson, małżonka Trzeciego Lorda Admiralicji - inicjatora budowy,,pancernych lotniskowców" 


tu trwał 30 sekund. W celu izolacji hangaru 
na wypadek zagrożenia atakiem lotniczym ist¬ 
niała możliwość oddzielenia szybu windy od 
hangaru opuszczaną pancerną roletą. Mała po¬ 
wierzchnia platformy podnośnika od 1942 r. 
znacznie ograniczała możliwości lotniskow¬ 
ca. Wprowadzone do służby myśliwce Fulmar 
okazały się mało efektywne i w trybie doraź¬ 
nym do roli myśliwca pokładowego dostosowa¬ 
no lądowy myśliwiec Hurńcane . Ograniczony 
zasięg modernizacji Sea Hurńcane uniemożli¬ 
wiał zastosowanie składania skrzydeł i samolo¬ 
ty tego typu nie mogły być hangarowane. 

Nadbudówka znajdowała się na pokładzie 
lotniczym po prawej burcie. Była dość dużych 
wymiarów (51,8 x 6,1 x 12,8 m) ze st? r annie 
oprofilowanym aerodynamicznie kominem. 
Liczyła cztery pokłady, na których rozmiesz¬ 
czono pomost dowodzenia, mostek nawigacyj¬ 
ny, stanowisko dowodzenia operacjami lotni¬ 
czymi, posterunki alarmowe i meteorologiczne 
oraz kabinę dowódcy. 

Zespół napędowy; Okręty typu lllustrious 
otrzymały napęd zbliżony do Ark Royal. Stano¬ 
wiły go trzy zespoły turbin parowych typu Par- 
sons o łącznej mocy 111000 SHP z przekładnia¬ 
mi redukcyjnymi. Pary dostarczało sześć wod- 
norurkowych trójwalczakowych kotłów typu 
Admiralicji rozmieszczonych w trzech kotłow¬ 
niach. Większa wydajność w porównaniu do Ark 
Royal układu napędowego, była niwelowana 
mniejszą smukłością kadłuba i większą szero¬ 
kością. W związku z tym prędkość maksymal¬ 
na była nieco niższa. 24 maja 1940 r. w takcie 
prób Illustriousa przy 113 377 SHP osiągnię¬ 
to prędkość 30,5 w. W podwójnym dnie oraz 
w przedziałach wzdłuż burt umieszczono 52 
integralnych zbiorników paliwa o łącznej po¬ 
jemności 4850 t, choć w początkowym pro¬ 
jekcie przewidywano nieco mniej - 4400 t. 
Zbiorniki dochodziły do pokładu główne¬ 
go tworząc na śródokręciu środkową warstwę 
biernego systemu obrony przeciwtorpedowej. 


* 



HMS lllustrious tuż pa ukończeniu w czerwcu 1940 r. W kwietniu tegoż roku okręt przeszedł z pozytywną oceną cykl prób zdawczo-odbiorczych, 
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Przy ekonomicznej prędkości 20 w pozwala¬ 
ło to na przepłynięcie 8800 Mm. Zaopatrzenie 
w energię elektryczną zapewniało sześć zespo¬ 
łów prądotwórczych, każdy o mocy 400 kW. 
Były one później uzupełnione czteroma agre¬ 
gatami wysokoprężnymi po 60 kW każdy któ- 


nowiło pięć (na Formidable sześć) ośmiolufo- 
wych 2 funtowych (40 mm L/39) „pom-po- 
mów”. Dwa z nich były zainstalowane na po¬ 
kładzie lotniczym po prawej burcie, przed „wy¬ 
sepką” nadbudówki, a kolejny za nadbudówką 
(na Formidable dwa). Dwa pozostałe umiesz- 


SŁUŻBA ILLUSTRiOUS 

Okręt zwodowano 5 kwietnia 1939 r. Był 
czwartą jednostką Royal Navy noszącą tę nazwę. 
Jego matką chrzestną została Lady Henderson, 
żona Trzeciego Lorda Admiralicji i jednocześ¬ 
nie inicjatora budowy „lotniskowców pancer- 



S Widok od rufy na HMS illustrious w stoczni Plymouth Sound w czerwcu 1940 r. Zwraca uwagę pochylona w dół końcówka pokładu lotniczego, która miała ułatwiać lądowanie 
pokładowym samolotom. 


re miały zadania awaryjne, głównie podtrzy¬ 
manie oświetlenia oraz zasilanie pomp. Była to 
lekcja wyciągnięta z zatopienia Ark Royala. 

Grupa powietrzna według początkowych 
planów miała liczyć 36 samolotów (6 SkuaIRoc 
i 30 Swordfish). Ostatecznie w chwili wciele¬ 
nia do służby Illustrious dysponował 33 samo¬ 
lotami: 15 Fulmar (806. Sqn) i 18 Swordfish 
(815. i 819. Sqn). W trakcie wojny ilość bazu¬ 
jących samolotów była zmienna. W1942 r. po 
zaokrętowaniu myśliwców Martlet ze składa¬ 
nymi wzdłuż kadłuba skrzydłami ilość hanga¬ 
rowanych samolotów wzrosła do 36 (21 Sword¬ 
fish i 15 Martlet). Później nawet było ich 41 
(20 Swordfish , 1 Fulmar , 20 Martlet ). W li¬ 
stopadzie 1942 r. podczas operacji „Torch” na 
Victońous bazowało aż 46 samolotów (6 Fulr 
mar , 6 Seafire , 18 Martlet i16 Albacore). 

W styczniu 1944 r. ilość hangarowanych 
samolotów na Illustrious wzrosła do 49 (21 Bar- 
racuda, 28 Corsair). Było to możliwe dzięki 
innemu systemowi składania skrzydeł w Corsai- 
rach . Pod koniec wojny na lotniskowcach Ulu- 
striousy yictonous i Formidable zmieniono sy¬ 
stem ustawiania maszyn, dzięki czemu do 
hangaru można było załadować 52-57 samo¬ 
loty typu Corsair i Aymgerl Tarpoon. Pod ko¬ 
niec 1944 r. na pokładzie Hlustrimm bazowało 
36 samolotów Corsair 0121 Tarpoon . 

Uzbrojenie artyleryjskie składało się z 16 
uniwersalnych dział kal. 114 mm Mk 111 L/45i 
umieszczonych parami w dwudziałowych wie¬ 
żach półkazamatowych na pokładzie gale¬ 
rii górnej na dziobie i rufie po obu stronach 
kadłuba na charakterystycznych sponsonach. 
Ogniem dział kierował nowoczesny system op¬ 
arty na trzech dalocelownikach HACS/HADT 
MklY Małokalibrową artylerię pierwotnie sta- 


czono na platformie górnego pokładu po le¬ 
wej burcie. Ponadto na obronę przeciwlotniczą 
bliskiego zasięgu składały się trzy pojedyncze 
40 mm działka Bofors L/56. W trakcie woj¬ 
ny obrona przeciwlotnicza każdego z okrętów 
zmieniała się (zobacz tabela). 


Uzbrojenie w 1945 £ 



wyposażenie radioelektroniczne* Począt¬ 
kowo jednostki otrzymały radio lokator dozo¬ 
ru powierzchni morza i przestrzeni powietrz¬ 
nej Typ 79. Illustrhus był pierwszym brytyj¬ 
skim lotniskowcem wyposażonym w tego ryp u 
urządzenie (styczeń 1940 r.). Wkrótce doda¬ 
no nowocześniejszy radar Typ 281. Dodano 
także radar Typ 285 przeznaczony do kiero¬ 
wania ogniem dział 114 mm. W okresie póź¬ 
niejszym zostały one zastąpione przez Typ 277 
do pomiaru wysokości i Typ 960 do kontro¬ 
li powierzchni morza i przestrzeni powietrznej. 
Indofnitable jako jedyny z tego typu w 1945 r. 
otrzymał amerykański radar SM-1. Mimo do¬ 
brych osiągów okazał się on jednak dla okrę- 
rów typu Illustrious zbyt ciężki (sama antena 
miała masę około 2 ton) i nie został zastosowa¬ 
ny na pozostałych jednostkach. 


nych”. W kwietniu 1940 r. okręt rozpoczął mor¬ 
skie próby zdawczo-odbiorcze. W ich trakcie, 

20 kwietnia Illustrious zderzył się i zatopił ho- 
lownikPoolgarth, w wyniku czego musiał przejść 
remont w Liverpoolu. Ostatecznie do służby 
okręt oddano 28 maja 1940 r. Jego pierwszym 
dowódcą został kmdr Denis W Boyd. Załoga 
nie miała zbyt wiele czasu na szkolenie, jako 
że już w czerwcu okręt skierowano do Dakaru. 
Illustrious miał w tym rejonie przejść szkole¬ 
nie zgrywające załogę. Jego przydziałem opera¬ 
cyjnym była Flota Śródziemnomorska. Klęska 
Francji i ukonstytuowanie się nowego fran¬ 
cuskiego rządu, przekreśliło powyższe plany 
i okręt udał się w rejon Bermudów. W tym 
czasie na pokładzie lotniskowca bazowały 
815. i 819. Śqn dysponujące 18 samolotami 
typu Swordfish oraz 806. Sqn % 15 Fulmarami. 

Pod koniec czerwca okręt wrócił do Wielkiej 
Brytanii, gdzie musiał przejść w Clydebank re¬ 
mont, ze względu na uszkodzenia odniesione 
w silnym sztormie. W jego trakcie zewnętrzne 
przewody demagneryzacyjne zastąpiono wew¬ 
nętrznymi. 

W sierpniu lllustriom skierowano do Floty 
Morza Śródziemnego, gdzie stał się okrętem fla¬ 
gowym kontradm. Arthura L. Ly stera. 30 sierp¬ 
nia jednostka zawinęła do Gibraltaru wcho¬ 
dząc w skład Force F. 2 września 1940 r. bry- 
ryjskie myśliwce z Illustrious prowadząc bo¬ 
jowe patrole powietrzne zgłosiły zestrzelenie 
trzech włoskich samolotów rozpoznawczych. 

Dwa dni później zadebiutowała grupa pokła¬ 
dowa atakując lotniska Calato i Maritza na wy¬ 
spie Rodos, W akcji wzięło udział 5 Swordfish 
z 819, i 3 z 815, Sqn. Atak zakończył się sukce¬ 
sem. 227 kg bomby spadły na hangary i maga¬ 
zyny paliwa oraz amunicji. 16 września 1940 r, 
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S HMS Formidable był trzecią jednostka typu lllustrious, która jednak do służby została wcielona jako druga. Stępką pod budowę okrętu położono zaledwie nieco ponad miesiąc 
po HMS Victorious, lecz planowany harmonogram prac został wyprzedzony. 


9 samolotów pokładowych z 815. Sqn wykona¬ 
ło nocny atak na statki kotwiczące w Bengazi. 
Trafionych zostało kilka jednostek, m.in. zato¬ 
piono niszczyciel Borea (1090 t) i statki Mana 
Eugenia (4700 BRT) oraz Gloria Stella (5490 
BRT), z których jeden najprawdopodobniej za¬ 
ładowany amunicją wyleciał w powietrze. W tym 
samym czasie samolotyz819. Sqn postawiły za¬ 
grodę minową. Zatonął później na niej nisz¬ 
czyciel Aquilone (1090 t) oraz statki Interpido 
i Yerace. 28 września lotniskowiec eskortował 
krążowniki Liverpool i Gloucester zmierzające 
z posiłkami na Maltę. 

8 października wraz z lotniskowcem Eagle 
oraz innymi jednostkami prowadził daleką 
osłonę konwojów MF3 zmierzającego na Maltę 


i MF4 z Malty do Egiptu. 12 października bry¬ 
tyjski zespół był atakowany przez włoskie kutry 
torpedowe, z których trzy zostały zatopione. 
14października9samolotówz819. i 6 z 815. 
Sqn wraz z maszynami z Eagle zbombardowały 
instalacje wojskowe na wyspie Leros. Trzy dni 
później okręt wrócił do Aleksandrii w celu 
przygotowania się do operacji „Judgement” - 
ataku na Tarent. Do tego czasu 806. Sqn ope¬ 
rujący z lllustrious zgłosił zestrzelenie 10 samo¬ 
lotów włoskich. 

Datę uderzenia na Tarent wyznaczono na 
21 października 1940 r. w 135 rocznicę zwy¬ 
cięstwa w bitwie pod Trafalgar. W akcji miały 
wziąć udział dwa lotniskowce lllustrious i Eagle. 
Samoloty mające uczestniczyć w nalocie mu¬ 


siały zostać specjalnie do tego przygotowane 
(m.in. w miejscu tylnego Strzelca miał zostać 
tymczasowo zabudowany dodatkowy zbior¬ 
nik paliwa). 12 października podczas montażu 
zbiorników dodatkowych zapalił się w hanga¬ 
rze jeden ze Sworfishów . Ogień błyskawicznie 
przeniósł się na sąsiedni samolot. System prze¬ 
ciwpożarowy zadziałał prawidłowo. Kurtyny 
pancerne odizolowały ogarniętą płomieniami 
sekcję, a system zraszaczy wodą zaburtową uga¬ 
sił pożar. Zniszczeniu uległy dwa Swordfishe , 
a pięć innych było niezdatnych do użycia, gdyż 
zostały zroszone słoną wodą. Atak na Tarent 
trzeba było opóźnić. 2 listopada, gdy lllustrious 
wraz z Eagle szykował się do wypłynięcia w celu 
wykonania operacji „Judgement” okazało się, 




IX 



Z Przekrój wzdłużny lotniskowca typu łllustriom. 

1 - sypialnia admiralska;2- salon admiralski; 3 — magazyny sprzętu lotniczego; 4- biuro: 5- korytarz;6- pomieszczenie projektora kinowego; 7 - rufowy pokład manę wro* 
wy; 8- przechowalnia bagaży oficerskich; 9- ubikacje oficerskie; 10 - pomieszaenie silnika kabestanu rufowego; 11 - salon oficerski; 12- pomieszczenie maszyny sterowej; 
13- pomieszczenie siłownika maszyny sterowej; 14- rufowy podnośnik lotniczy; 15- magazyn admiralski; 16- korytarz; 17- tunel centralnego wału śrubowego; 18- zamyka¬ 
na, rufowa, pancerna grodź hangaru; 19 - hangar; 20 - pomieszczenie podajnika amunicji do hangaru; 21 - świetlica; 22 - kabiny oficerskie; 23 - prowlantura nr 4; 24 - magazyn 
częśd do maszyny sterowej; 25 - magazyn hamaków; 26 - zbiornik wody; 27 - magazyn; 28 - pomieszczenie pomp balastowych i przeciwpożarowych; 29 - rufowa centrala 
kierowania ruchem; 30- magazyn; 31 - magazyn podręczny uzbrojenia; 32- mag azyn lotniczy nr 5; 33- magazyn; 34- pomieszczenie składania spadochronów; 35 -magazyn 
podręczny radiotelegrafu; 36 - maszynownia podajnika torped; 37 - pomieszczenie podajnika amunicji; 38 - pomieszczenie treningowe; 39 - magazyn marynarski; 40 - magazyn; 
41 - magazyn; 42 - warsztat; 43 - magazyn amunicyjny 4,5 cała; 44 - magazyn środków łatwopalnych; 45 - pomieszczenie windy amunicyjnej; 46 - zbiornik oleju smarnego; 
47 - gabinet dentystyczny; 48 - pralnia; 49 - pomieszczenie podajnika torped; 50 - warsztat maszynowni; 51 - maszynownia; 52 - pomieszczenie uzbrajania torped; 53 - ma~ 
szynownia windy amunicyjnej; 54- centrala manewrowa maszynowni; 55 - zbiornik dystrybucyjny paliwa; 56 - kompresorownia; 57 - winda amunicyjna; 58 - magazyn głowic 
bojowych torped; 59 - magazyn bomb; 60 - centrala paliwowa nr 3; 61 - przewody dymowe kotłowni; 62 - pomieszczenie wentylatorów kotłowni; 63 - kotłownia; 64 - przygoto- 
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że do instalacji paliwowej lotniskowca Eagk 
przedostaje się woda i okręt został zmuszony 
do pozostania w porcie. Przekazał on na po¬ 
kład Illustriousa pięć samolotów i osiem naj¬ 
bardziej doświadczonych załóg. Ostatecznie 
Illustriuos do wykonania ataku na Tarent wy¬ 
płynął samotnie 6 listopada 1940 r. W ciągu 
czterech dni żeglugi okręt utracił aż trzy sa¬ 
moloty z 819. Sqti, które przymusowo wodo¬ 
wały w trakcie patrolu ZOP. Prawdopodobną 
przyczyną wypadków było zanieczyszczone 
wodą paliwo lotnicze, być może był to sku¬ 
tek przeprowadzonej akcji przeciwpożarowej. 
Osłabiło to wykonany następnego dnia atak na 
włoskie okręty. W nocy 11 listopada do ata¬ 
ku na Tarent z pokładu Illustrious wystarto¬ 
wało w dwóch grupach 21 Swordfishy z 813., 
813., 819. i 824. Sqn. Pierwsza fala składa¬ 
ła się z 6 samolotów uzbrojonych w torpedy 
i 6 z mieszanym ładunkiem 4—6 bomb 113 kg 
i flary oświedające. Grupą dowodził kmdr por. 
K. Wiliamson. Druga grupa liczyła dziewięć 
maszyn - pięć z torpedami, a pozostałe z od 2 
do 6 bomb 113 kg i flary oświetleniowe. Jej do¬ 
wódcą był kmdr por W. Hale. Atak zakończył 
się sukcesem. Za cenę dwóch samolotów unie¬ 
szkodliwiono trzy pancerniki ( Littorio , Caio 
Duilio , Conte di Cavour) oraz dwa krążowniki. 
Pancerniki Littorio i Caio Duilio zostały poważ¬ 
nie uszkodzone, lecz wróciły do służby, nato¬ 
miast Conte di Cavour został wyeliminowany 
na zawsze. Atak na Tarent miał zostać powtó¬ 
rzony następnej nocy, jednak trudne warunki 
atmosferyczne i duża skuteczność pierwszego 
nalotu spowodowały odwołanie akcji. 

25 listopada okręt wraz z pancernikami 
Warspite i Valiant oraz jednostkami osłony es¬ 
kortował konwój w zatoce Suda. W nocy 26 li¬ 
stopada 1940 r. 15 samolotów startujących 
z Illustrious zbombardowało port i zgromadzo¬ 
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ne w nim statki w Laki na wyspie Leros, a wra¬ 
cając do Aleksandrii osłaniał on zmierzający 
w to samo miejsce konwój ME40.18 grudnia 
podobną akcj ę wykonano przeciw portowi Stam- 
palia (obecnie Astipalea) i celom na wyspie Ro¬ 
dos. 21 grudnia 9 Swordfishów z Illustriousa wy¬ 
konało atak torpedowy na włoski konwój w re¬ 
jonie Kerkennah (wybrzeżeTunezji). Dwa duże 
statki z trzech konwoju zostały zatopione (Glo- 
riastella 5490 BRT i Maria Eugenia 4702 BRT). 
Następnego dnia pod bombami samolotów 
z Illusiriousa znalazł się port wTrypolisie. 22 gru¬ 
dnia okręt eskortował konwój ME5 z Malty do 
Egiptu, a dwa dni później powrócił do Ale¬ 
ksandrii. 


3 stycznia 1941 r, Illustrious osłaniał ostrze- 
liwujące Bardię pancerniki Warspite , Valiant 
i Barham . Cztery dni później IUustńousw towa¬ 
rzystwie dwóch pancerników oraz ośmiu nisz¬ 
czycieli wypłynął z Aleksandrii jako eskorta 
konwoju MW5 (operacja MC4) zmierzające¬ 
go na Maltę, Trzy dni później Illustrious został 
zaatakowany i ciężko uszkodzony przez bom¬ 
bowce nurkujące Ju 87 z X Korpusu Lotnicze¬ 
go Luftwaffe. Okręt był celem dla 33 Ju 87 
z I/StG.l i II/StG.2. Patrolujące w powietrzu 
pięć Fulmarów z 806. Sqn w tym samym cza¬ 
sie ścigało wykryte włoskie samoloty torpedo¬ 
we SM.79. W tym czasie niemieckie samoloty 
zrzucały bomby z wysokości od 400 do 280 m. 



5 Ze względu na opancerzenie, hangar na lotniskowcach typu Illustrious był wąski i niski. Gdy pod koniec wojny 
przyszło działać z ich pokładów samolotom typu F4U Corsair, których skrzydła do hangarowania składały się do 
góry, zaszła konieczność ścięcia końcówek płatów, gdyż inaczej nie mieściły się w hangarze. 
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walnia posiłków; 65 - winda amunicyjna;66- akumulatorownia radiotelegrafu;67 -centrala paliwowa nr 2; 68 - magazyn bomb; 69 - zbiorniki paliwa; 70 - magazyn amunicyjny 
4,5 cala; 71 - magazyn środków łatwopalnych; 72 - winda amunicyjna; 73 - magazyn bomb; 74 - magazyn amunicyjny 4,5 cala; 75 - magazyn amunicyjny „pom-pom"; 76 - ma¬ 
gazyn lotniczy; 77 - magazyn; 78 - magazyn narzędziowy; 79 - dziobowa centrala kierowania ruchem; 80 - platforma pomocnicza; 81 - messa załogi lotniczej; 82 - natryski, 
83 - gabinet medyczny; 84 - korytarz; 85 - zbiornik fekalii; 86 - magazyn odzieży sztormowej: 87 - pomieszczenie treningowe uzbrajania bomb; 88 - magazyn detonatorów; 
89- przedział logu; 90- chłódnia;91-zbiornik paliwa lotniczego; 92- zamykana, dziobowa, pancerna grodź hangaru; 93 - messa marynarska; 94- ubikacja załogi;95- ma¬ 
gazynie- maszynownia instalacji CO^ 97- chłodnia; 98- siłownia hydrauliczna urządzeń pomocniczych; 99 - magazyn materiałów łatwopalnych; IDO - dziobowy magazyn 
armatury; 101- dziobnwy podnośnik lotniczy; 102 - messa załogi maszynowej; 103 - magazyn mąki; 104- magazyn środków czystości i papierosów; 105 - przebieralnia; 
106- zbiornik wody słodkiej; 107 - pomieszczenie pomp balastowych i przeciwpożarowych 108- magazyn detonatorów;109 - pomieszczenie rekreacyjne HO - biblioteka 
i czytelnia; 111 - magazyn sprzętów rekreacyjnych; 112- dziobowy pokład manewrowy; 113- magazyn lin; 114 — warsztat lotniczy; 115- ubikacje; 116 — magazyn sprzętu 
oświetleniowego; 117 - maszynownia kabestanu dziobowego; 118 - zbiornik fekalii; 119 - pomieszczenie dezaktywacyjne; 120 - magazyn brezentów; 121 - magazyn iln; 
122 - malarnia; 123 - magazyn brezentów; 124- zbiornik wody słodkiej; 125 - magazyn farb; I - dno podwójne; 11 - międzypokład; Hi - pokład dolny; IV - pokład główny; 
V - pokład górny; VI - pokład hangarowy; VII- dolny pokład galeriowy; VIII - górny pokład galeriowy; IX - pokład startowy. 
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Illustrious został trafiony przez sześć bomb, 
a trzy inne wybuchły w bezpośrednim sąsiedz¬ 
twie. Pierwsza 250 kg bomba trafiła w lewobur- 
towe stanowisko „pom-pomów” niszcząc dział¬ 
ka i zabijając dwóch marynarzy. Bomba przebi¬ 
ła pokład niszcząc kilka pomieszczeń i eksplo¬ 
dowała wewnątrz kadłuba na wysokości linii 
wodnej. Druga 500 kg bomba przebiła pokład 
lotniczy zniszczyła zraszacze kurtyny przeciw¬ 
pożarowej i eksplodowała w magazynie farb, 
wywołując gwałtowny pożar. Dzięki poświęce¬ 
niu drużyn przeciwawaryjnych odizolowano 
ognisko pożaru zamykając grodzie, a następnie 
ogień ugaszono. Trzecia 500 kg bomba uszko¬ 
dziła kadłub przy okazji wyrzucajączlawetypra- 
woburtowe działo przeciwlotnicze. Następna 


się w powietrzu 8 Fulmarów i 9 Swordfishy zo¬ 
stało zmuszone do lądowania na Malcie. Na 
jednostce pogasły światła, a drużyny przeciw¬ 
pożarowe miały dużo pracy. Mimo to, cięż¬ 
ko uszkodzony Illustrious w asyście niszczycie¬ 
li Hasty i Jaguar dotarł 11 stycznia na Maltę. 
Rozpoczęto tam natychmiast prowizoryczną 
naprawę okrętu, aby móc odesłać Illustriousa 
do Aleksandrii. 

Jednocześnie Niemcy zdając sobie sprawę 
z okazji postanowili dobić ciężko uszkodzony 
okręt. 16 stycznia stojący w porcie Illustrious 
stał się obiektem ataku 44 Ju 87. Żaden z ata¬ 
kujących bombowców nie uzyskał bezpośred¬ 
niego trafienia, chociaż kilka bomb wybuch¬ 
ło w pobliżu kadłuba. Drugi nalot wykonany 


wa objęła m.in, wstawienie nowej windy lot¬ 
niczej i zmianę kształtu pokładu lotniczego. 
Okręt otrzymał w miejsce dotychczasowej opły¬ 
wowej zwykłą prostokątną sekcję rufowego po¬ 
kładu lotniczego na wzór lotniskowców amery¬ 
kańskich. Dzięki poprzedniej, aerodynamicz¬ 
nie ukształtowanej sekcji okręt miał bardziej 
opływowy kształt, ułatwiała ona także lądo¬ 
wanie samolotów, lecz ograniczała efektywną 
długość pokładu lotniczego. Przed przebudo¬ 
wą wynosiła ona 189,0 m, a po niej wzrosła 
do 204,2 m. Wygięta w dół w swej części koń¬ 
cowej sekcja rufowa ograniczała także liczbę 
samolotów, które mogły w jednej turze starto¬ 
wać z okrętu (m.in. tym był spowodowany po¬ 
dział na dwie grupy sił atakujących Tarent). 





SS Podnośniki lotnicze były słabym punktem okrętu. Nie można było ich opancerzyć, więc zdecy¬ 
dowano się na ich małe platformy, co jak widać powodowało, że samoloty nawet po złożeniu 
płatów ledwo się na nich mieściły. 



SS Małokalibrowąartylerię przeciwlotniczą początkowo stanowiły ośmio- 
lufowe 2 funtowe (40 mm L/39) „pom-pomy". Na zdjęciu widoczne 
stanowisko ulokowane za wyspą nadbudówki. 


500 kg bomba trafiła bezpośrednio w platfor¬ 
mę podnośnika lotniczego w momencie, gdy 
na pokład był podnoszony myśliwiec Fulmar . 
Energia bomby była tak duża, że cofnęła znaj¬ 
dującą się w połowie drogi do góry windę z po¬ 
wrotem w dolne położenie. Wybuch na wy¬ 
sokości hangaru zniszczył lub uszkodził 13 za¬ 
parkowanych w nim samolotów i wywołał licz¬ 
ne pożary. 

Kolejna 500 kg bomba trafiła w lewy na¬ 
rożnik pokładu lotniczego na rufie, przebi¬ 
ła go i wyrwała dziurę w kadłubie około 3 m 
nad linią wodną. W wyniku jej eksplozji zgi¬ 
nęło wielu członków drużyn przeciwawaryj- 
nych. Niemal jednocześnie okręr został ugo¬ 
dzony przez szóstą 500 kg bombę. Przebiła ona 
pokład lotniczy za windą i wybuchła od 3 do 
6 m poniżej platformy podnośnika lotniczego. 
Szósta bomba przebiła pokład lotniczy na ru¬ 
fie i wybuchła w mesie oficerskiej zabijając kil¬ 
ku oficerów i uszkadzając jedną z wind amuni¬ 
cyjnych, Uszkodzenia okrętu były znaczne. Na 
lotniskowcu zginęło 126 marynarzy, a 91 zo¬ 
stało rannych. Prędkość spadła do 1 7 w, okręt 
mógł jedynie manewrować maszynami, pokład 
lotniczy był wyłączony z działań. Znajdujące 
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w tym samym dniu zakończył się jednym tra¬ 
fieniem. 500 kg bomba przebiła pokład lotni¬ 
czy na rufie i wybuchła w kabinie kapitańskiej. 
Trzeci nalot wykonany 18 stycznia 1941 r. 
wmieszanym składzie bombowców Ju 87 i Ju 88 
nie przyniósł Niemcom sukcesu. Prace postę¬ 
powały szybko do przodu. Załatano dziury 
w kadłubie i naprawiono ster. Kolejny nalot 
z 19 stycznia również nie spowodował uszko¬ 
dzeń Illustriousa . Dopiero szósty nalot z 20 sty¬ 
cznia zakończył się dla okrętu źle. Wybuch 
dwóch 500 kg bomb w pobliżu prawej bur¬ 
ty spowodowała 5° przechył boczny oraz pęk¬ 
nięcie wału lewej turbiny i inne uszkodzenia. 
23 stycznia wieczorem Illustrious opuścił port 
w La Valetta i w dwa dni później zawinął do 
Aleksandrii. 

Między 2 5 stycznia a 10 marca Illustrious 
przeszedł prowizoryczny remont w Aleksand¬ 
rii, a później w czerwcu przez kanał Sueski został 
skierowany do USA na remont właściwy. Usz¬ 
kodzenia części podwodnej naprawiono w su¬ 
chym doku w Durbanie w okresie od 19 mar¬ 
ca do początku kwietnia. Remont zasadniczy 
w dniach 12 maja-2 8 listopada 1941 r. wyko¬ 
nano w Pommouth (Wirginia) w USA. Napra- 


Wymieniono także na nowszą katapultę lot¬ 
niczą, umożliwiającą start samolotów produk¬ 
cji amerykańskiej.. Uzbrojenie przeciwlotnicze 
wzmocniono dodąjąc dziesięć 20 mm działek 
Oerlikon. Naprawa objęła także regenerację 
uszkodzonego wału śruby. Jednak, mimo sta¬ 
rań nie odzyskał on pełnej sprawności. Przy 
dużych prędkościach miał tendencję do wibra¬ 
cji Później wymieniono śrubę na pięcioskrzyd- 
łową, ale i to nie przyniosło spodziewanego 
efektu. Po 1945 r. efektywna prędkość okrętu 
spadła do 24 w. 

28 listopada 1941 r. po zakończeniu remon¬ 
tu okręt popłynął na Jamajkę, gdzie zaokręto¬ 
wano 12 samolotów Swordjish. 12 grudnia II- 
lustrious wraz bliźniaczym Formidable, który 
przechodził modernizację w Norfolk, wyru¬ 
szył w drogę powrotną. Przechodząc Atlantyk, 
lotniskowce napotkały silny sztorm, w trak¬ 
cie, którego doszło do niegroźnego zderzenia 
okrętów. W trudnych warunkach atmosferycz¬ 
nych, przy znacznie zmniejszonej widoczności 
Illustrious uderzył dziobem w rufę Fon?ńdahle. 
W efekcie, po przybyciu do Wielkiej Brytanii 
okręty musiały przejść remont, Illustrious tra¬ 
fił do stoczni BIrkenhead. W trakcie remon- 
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tu zmodernizowano wyposażenie radioloka¬ 
cyjne. Jednostka otrzymała nowoczesny radar 
Typ 281, który zastąpił dotychczasowe Typ 74 
i Typ 285. Do służby okręt powrócił dopiero 
w marcu 1942 r. Wówczas to na jego pokład 
przebazowano 810. i 829. Sqn liczące razem 
21 Swordfish oraz 881. i 882, Sqn z łącznie 
15 MartletU , Okręt miano przydzielić do Floty 
Wschodniej operującej na Oceanie Indyjskim. 
Wielką Brytanię Illustrious opuścił 23 marca 
jako część eskorty konwoju WS17. W trakcie 
rejsu w hangarze okrętu wybuchł pożar, w któ¬ 
rym spłonęło 11 samolotów torpedowych i je¬ 
den myśliwiec. Zmusiło to Illustrious, w celu 
dokonania napraw, do wpłynięcia do Freetown 
w brytyjskiej kolonii Sierra Leone w Afryce 
Zachodniej. Do Durbanu okręt dotarł dopie¬ 
ro 22 kwietnia. 

28 kwietnia 1942 r. Illustrious wypłynął 
z Durbanu z zadaniem wsparcia alianckiej misji 
na Madagaskarze. W tym czasie wyspa była pod 
kontrolą Francji i na jej terytorium stacjonowa¬ 
ły jednostki wierne rządowi Vichy. Zadaniem 
wysłanych sił było zmuszenie znajdujących 
się tam sił francuskich do przejścia na stronę 
Wolnych Francuzów, lub kapitulacji. W ope¬ 
racji „Ironclad” poza Illustrious wziął udział 
obok innych jednostek również lotniskowiec 
Indomitable. W tym czasie na Illustrious bazo¬ 
wały cztery dywizjony FAA: 881. - 12 Mar- 
tletll, 882. - 8 MartletU i 1 FulmarNF 1,810. 
- 10 Swordfish , 829. - 10 Swordfish. 

Operacja desantowa rozpoczęła się 5 maja 
1942 r. od ataku lotniczego. Swordfishe z Illus- 
trious w trzech sekcjach po sześć maszyn wyko¬ 
nały uderzenie na statki i okręty zgromadzone 
w porcie Diego Suarez, natomiast osiem my¬ 
śliwców Martlet po stwierdzeniu braku prze¬ 
ciwdziałania w powietrzu ostrzelało stanowiska 
75 mm dział nabrzeżnych. Pierwsza grupa uz¬ 
brojonych w torpedy Swordfishy odniosła umiar¬ 
kowany sukces. Żadna z czterech zrzuconych 
torped nie trafiła w slup DEntrecasteawc, na¬ 
tomiast dwie torpedy zatopiły krążownik po¬ 
mocniczy Bougainville (eks Victor Schoelcher 
4500 BRT). Druga grupa sześciu Swodfishy uz¬ 
brojonych w bomby głębinowe zatopiła okręt 
podwodny Beveziers. Natomiast trzecia zrzu¬ 
ciła ulotki z ultimatum i zbombardowała sta¬ 
nowiska dział nabrzeżnych oraz trafiła jed¬ 
ną z bomb w slup DFntrecasteawc . Wybuchła 
ona pomiędzy stojącą w superpozycji drugą 
armatą kal. 138 mm a pomostem bojowym. 
Jeden z samolotów, dowódcy dywizjonu kpt. 
Roberta N. Everetta, został zestrzelony ogniem 
obrony przeciwlotniczej, a jego załoga dostała 
się do niewoli. W kolejnych atakach samoloty 
z Hlmtrions wyłączyły z walki D r Enterecasteaux 
trafiając go kolejną 227 kg bombą. Następnego 
dnia maszyny z 810. Sqn w celu zmylenia prze¬ 
ciwnika zrzuciły pozorowany desant spado¬ 
chronowy na wyspę. Pozostałe maszyny wy¬ 
konały bombardowania. Myśliwce z 881. Sqn 
zgłosiły zestrzelenie jednego Po ceza 25, Był ro 
jeden z trzech samolotów z 555. Dywizjonu 
wysłanych z misją bombową. W czasie bom¬ 
bardowania pozycji francuskich został zestrze¬ 


lony kolejny Swordfish z 829. Sqn. Po połu¬ 
dniu samoloty z Illustrious bez efektu poszuki¬ 
wały francuskiego okrętu podwodnego Le Glo- 
rieux. Rankiem 7 maja podczas patrolu ZOP 
ppor. Alexander z 829. Sqn zatopił inny okręt 
podwodny - La Heros. Nieco później cztery 
Martlety z 881. Sqn stoczyły walkę z czterema 
MS.406 z 565. Dywizjonu. Za cenę jednego 
myśliwca, lotnicy z Illustrious zestrzelili trzy sa¬ 
moloty przeciwnika. 9 maja oba lotniskowce 
wpłynęły do Diego Juarez, gdzie pozostawały 
do 20 maja. 

29 maja okręt w towarzystwie lotniskowca 
Formidable , pancernika Warspite oraz krążow¬ 
nika Hermione udał się na Cejlon. Pomiędzy 
czerwcem a sierpniem 1942 r. lotniskowiec 


patrolował Ocean Indyjski ochraniając szlaki 
handlowe. W okresie późniejszym Illustrious 
wrócił do Durbanu, by od 10 września 1942 r. 
wziąć udział w operacji „Janc* - zajęciu połud¬ 
niowej części Madagaskaru. W operacji uczest¬ 
niczył tylko lllusmoits. Indomimhlt\ po uszko¬ 
dzeniu Formidable został przerzucony na 
Morze Śródziemne. Między 10 a 18 września 
samoloty z illustrious wspierały desant nie na¬ 
potykając na większy opór. 


Po zakończonej sukcesem operacji opano¬ 
wania Madagaskaru Illustrious w październiku 
i listopadzie przechodził przegląd w Durbanie. 
W grudniu pozostawał nadal w składzie Floty 
Wschodniej operując na Oceanie Indyjskim, 
W styczniu 1943 r. skierowano go na okresowy 
remont połączony z modernizacją do Wielkiej 
Brytanii. 

Od 26 lutego do 8 czerwca 1943 r. w stocz¬ 
ni Cammell Laird w Birkenhead dokonano 
przeglądu i modernizacji okrętu. Zmiany kon¬ 
centrowały się głównie na wymianie wyposa¬ 
żenia radarowego i uzbrojenia artyleryjskie¬ 
go. Dodano radiolokatory kontroli przestrzeni 
powietrznej Typ 79B i Typ 28IB. W miejsce 
dotychczasowych 10 pojedynczych 20 mm 


działek, okręt otrzymał podwójnie sprzężo¬ 
ne działka tego samego typu. Do maja 1943 r. 
Illustrious otrzymał 16 zdwojonych Oerlikon 
Mk V i 2 pojedyncze Oerlikon Mk Ił. W celu 
zwiększenia skuteczności małokalibrowej arty¬ 
lerii przeciwlotniczej na okręcie zainstalowa’ 1 
no radiolokator Typ 282, który służył do kie¬ 
rowania ogniem „pom-pomów 11 oraz Typ 285 
do kierowania artylerią główną, W trakcie mo¬ 
dernizacji zwiększono także do 144 sztuk po- 
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H Myśliwce Fairey Fulnwr I na pokładzie lotniskowca HMS lifustrfouL Okazały się one mało efektywne, lecz trudno 
było je zastąpić innym typem - doraźnie modyfikowane 5eo Hurriconey musiały na stałe bazować na pokładzie, 
gdyż nie było możliwości zwiezienia ich do hangaru. 
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jem ność magazynu bomb głębinowych. Wydłu- liczący odpowiednio 12 i 9 samolotów Bana- 
żono pokład lotniczy o 7,6 m i dodano na ru- cuda, 1830. i 1833. Sqn. każdypo 14 Corsairll. 
fie za podnośnikiem lotniczym dwa dodatko- Po wcieleniu do Floty Wschodniej okręt bazo¬ 
we aerofinishery. wał w Kolombo i Trincomalee na Cejlonie. 

lak zmodernizowany okręt powrócił na 8 marca 1944 r. wypłynął z portu na poszu- 

Morze Północne, gdzie w lipcu 1943 r. uczes t- kiwanie japońskich krążownikowi^ Tonę i Chi - 
niczył wraz z lotniskowcem Unicom w operacji kuma, których obecność na wodach Oceanu 
dywersyjnej „Camera”. W jej trakcie myśliwce Indyjskiego była meldowana przez załogi stat- 
pokładowe zestrzeliły trzy niemieckie samoloty. ków handlowych. Samolotom z Illustrious nie 
W tym czasie okręt został przezbrojony w 12 sa- udało się jednak odnaleźć żadnego z wrogich 
molotów bombowo-torpedowych Barracuda II okrętów. 27 marca do brytyjskiego zespołu w re- 
(810. Sqn), 20 myśliwców Martlet IV (878. jonie Wysp Kokosowych dołączył amerykański 



Do akcji Illustrious powrócił 10 czerwca, 
wówczas ponownie z jego pokładu działały ma¬ 
cierzyste dywizjony Barracuda > Startujące z po¬ 
kładu samoloty wykonały kolejne uderzenie 
na Sabang a 19 czerwca na Port Blair (Wyspy 
Andamanskie) w Zatoce Bengalskiej. Zatopiono 
wówczas jeden statek żeglugi przybrzeżnej i zni¬ 
szczono na lotnisku kilka samolotów. 

W lipcu 1944 r, siły brytyjskie na Oceanie 
Indyjskim zostały wzmocnione przerzuconymi 
z Europy lotniskowcami Yictorious i Indomita- 
ble. Illustrious wraz z tymi lotniskowcami 25 lip- 



25 6 stycznia 1941 r. Illustrious został zaatakowany przez bombowce 
nurkujące Ju 87. Okręt trafiło aż sześć bomb, lecz mimo to zdołał 
dotrzeć do bazy na Malcie. 



H Przez następne kilka dni Niemcy ponawiali naloty na maltańską bazę uzyskując kolejne trafie¬ 
nia. W ich efekcie okręt doznał uszkodzeń zespołu napędowego, których nie udało się wyelimi¬ 
nować do końca służby. 


i 890. Sqn) oraz 10 myśliwców Seafire IIC 
(894. Sqn). Te ostatnie, jako że nie posiadały 
składanych skrzydeł, a ich rozpiętość była więk¬ 
sza niż szerokość platformy podnośnika lotnicze¬ 
go musiały parkować na pokładzie lotniczym. 

5 sierpnia okręt wraz z Unicom prowa¬ 
dził patrole ZOP współpracując z 17. Flotyllą 
Niszczycieli. Później eskortował transatlantyk 
Q_ucen Mary na pokładzie, którego podróżował 
premier Winston Churchill. We wrześni u otrzy¬ 
mał przydział do Floty Śródziemnomorskiej 
i wraz z bliźniaczym Formidable osłaniał desant 
pod Salcrno (operacja ^yalache”). 

W październiku Illusmous powrócił do 
składu Home Fleet i 24 października 1943 r, 
trafił do stoczni GammeU Laird w Birkenhead. 
Okręt miał otrzymać silniejsze uzbrojenie oraz 
zostać dostosowany do działań na Pacyfiku. 
W trakcie modernizacji m.in, dodano parę 
zdwojonych 20 mm Oerlikonów Mk V oraz 
wzmocniono katapultę pokładową tak, aby był 
możliwy start z niej obciążonych pełnym ła¬ 
dunkiem samolotów Banaeuda. Po raz kolej¬ 
ny wydłużono pokład lotniczy, dodając mu 
13,75 m, Po przebudowie liczył on 225,55 m. 
Modernizację zakończono 2(5 listopada 1943 r. 

Pod komec grudnia 1943 r. Illustńous wraz 
z Unicom skierowano na Ocean Indyjski, gdzie 
dotarł pod koniec stycznia roku następnego. 
Jego grupę pokładową tworzyły 810. i 847. Sqn 
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lotniskowiec Saratoga tworząc TF 70, 2 kwiet¬ 
nia zespół zawini do Trincomalee, by 19 kwiet¬ 
nia 1944 r. w ramach operacji „Cockpit” wy¬ 
konać atak na Sabang. W nalocie brały udział 
83 samoloty w tym: 17 Barracuda z 810. i 847. 
Sqn uzbrojonych bomby w osłonie 13 Corsairll 
z 1830. i 1833. Sqn. W porcie zatopiono dwa 
małe frachtowce oraz uszkodzono instalacje 
portu. Na lotnisku zniszczono około 25 samo¬ 
lotów japońskich. Wycofujący się Illustrious 
był atakowany przez japońskie samoloty tor¬ 
pedowe G4M, lecz myśliwce osłony odpar¬ 
ły uderzenie niszcząc 3 maszyny przeciwnika. 
Po tej operacji zdecydowano się przezbmie 810. 
i 847, Sqn w samoloty produkcji amerykań¬ 
skiej Auenger! Tarpoon. Okazało się, że Barracu - 
dom w tropikalnych warunkach znacznie spa¬ 
dają osiągi, 

17 maja 1944 r. 810, i 847. Sqm w sile 9 no¬ 
wych samolotów Tarpoon w Towarzystwie jed¬ 
nostek amerykańskich z Saratogi, wykonały ude¬ 
rzenie na port Surabaja na Jawie (operacja „Tran¬ 
som”). 810, $qn atakował zgromadzone w nim 
jednostki pływające zatapiając jeden statek, na¬ 
tomiast drugi dywizjon zbombardował rafine¬ 
rie ropy naftowej. Straty własne wyniosły dwa 
Tarpoony. Po tym nalocie Illusmous powrócił 
27 maja do Trincomalee, jako że towarzysząca 
mu Saratoga musiała się udać do USA na okre¬ 
sowy remont. 


ca wykonał uderzenie na Sabang. W jego trakcie 
lotnictwo pokładowe zgłosiło cztery zwycięstwa 
powietrzne. Po tej akcji okręt skierowano na 
przegląd do Simonstown. Po jego zakończeniu 
Illustńousa poddano modernizacji w Durbanie 
(14 sierpień-10 październik 1944 r.). Z okrętu 
usunięto mało efektywny ośmiolufowy „pom- 
-pom” zlokalizowany za wysepką. Znacznie ułat¬ 
wiło to prowadzenie operacji lotniczych. W ce¬ 
lu zrekompensowania zmniejszenia siły artyle¬ 
rii przeciwlotniczej dodano parę 40 mm dzia¬ 
łek Bofors oraz cztery (2 x II) 20 mm Oerlikony 
Mk V. Po zakończeniu prac okręt dysponował 
uzbrojeniem: 16 x 114 mm, 6x8 „pom-pom- 
ów” 40 mm, 3x40 mm i 52 x 20 mm. Były to 
przygotowania do działań na Pacyfiku, 

Nim to jednak nastąpiło, Illusmous wraz 
trzema innymi brytyjskimi lotniskowcami pan¬ 
cernymi utworzył Pierwszy Dywizjon Lotnis¬ 
kowców, stanowiący podstawową siłę uderzenio¬ 
wą utworzonej pod koniec 1944 r. Brytyjskiej 
Floty Pacyfiku (BFP). Jego pierwszym zada¬ 
niem było uderzenie lotnicze na rafinerię ropy 
naftowej na Sumatrze, 

20 listopada 1944 r. Illnstnoiss wraz z Indo- 
mitable usiłował zbombardować rafinerię w Pan- 
gkalan Brandan, Jednak ze względu na nie¬ 
sprzyjające warunki annosferyczne grupa po¬ 
wietrzna musiała zbombardować cele zastęp¬ 
cze. 17 grudnia w ramach operacji „Robson" 







MONOGRAFIE MORSKIE 


imm wojskowa 



wykonano atak na port Belawan Deli i lotniska 
w Medan i Kota Raja. 

24 stycznia 1945 r. Pierwszy Dywizjon 
Lotniskowców ( Illustrious , Yictorious, Indomita- 
ble i Indefatigabk ) wraz z jednostkami eskorty, 
którego flagową jednostką był Illustrious zbom¬ 
bardował rafinerię w Pladioe koło Palembangu 
na południowej Sumatrze, a pięć dni później 
na Soengi Geront, również w rejonie Palem- 
bang (Operacja „Meridian I” i „Meridian II”). 
W trakcie drugiej operacji okręt utracił dwa 
pokładowe Tarpoony z 854. Sqn FAA. Po za¬ 
kończeniu akcji brytyjskie okręty zostały zaata- 
kowaneprzezjapońskie bombowce Ki-21. Zma¬ 
sowany ogień przeciwlotniczy i myśliwce osło¬ 
ny zatrzymały samoloty wroga, lecz Illustrious 
został trafiony dwoma 114 mm pociskami wy¬ 
strzelonymi z pancernika King George V lub 
z krążownika Euryalus. Zniszczyły one lewo- 
burtowy „pom-pom”, oraz uszkodziły nadbu¬ 
dówkę i zabiły 12 marynarzy. Rannych zosta¬ 
ło 21 kolejnych. 


zostałych lotniskowców zaatakowało lotniska 
w Archipelagu Sakashima Gunto, w ramach 
wsparcia desantu na Okinawę. 

6 kwietnia 1945 r. podczas działań w rejo¬ 
nie Okinawy, Illustrious został trafiony przez 
samobójczy samolot A6M Reisen. Przedarł się 
on wówczas przez osłonę myśliwców F4U-1 
z 1830. Sqn i F6F z 1844. Sqn, ale choć zo¬ 
stał ostatecznie trafiony ogniem artylerii prze¬ 
ciwlotniczej, to jego szczątki zdołały uszkodzić 
część podwodną lotniskowca. Podczas odpiera¬ 
nia ataku brytyjskie myśliwce zestrzeliły 6 sa¬ 
molotów japońskich. Pięć dni później samolo¬ 
ty z Illustriousa uczestniczyły w bombardowa¬ 
niu portu Kiirun na północnej Formozie. W od¬ 
powiedzi, następnego dnia okręt ponownie stał 
się obiektem ataków kamikaze. 1844. Sqn ze¬ 
strzelił 5 samolotów wroga, lecz mimo to okręt 
został trafiony przez samobójcę. Samotny bom¬ 
bowiec D4Y3 Suisei uderzył w nadbudówkę 
okrętu, odbił się od niej i spadł do morza. Usz¬ 
kodzeniu uległa antena radaru Typ 272.0 wie- 


ska na Cypr. W grudniu 1954 r. okręt ostatecz¬ 
nie wycofano ze służby by w listopadzie 1956 r, 
sprzedać go do stoczni złomowej. Dokonało 
tego przedsiębiorstwo British Iron & Steel Corp. 
(BISCO) w stoczni Scodand Shipbreaking In¬ 
dustries Yard w Faslane w roku następnym. 

FORMIDABLE 

24 listopada 1940 r. szeregi Royal Navy zasi¬ 
lił Formidable. Była to szósta jednostka o tym 
imieniu w Royal Navy. Dwa dni później na 
jego pokład przebazowano 826. i 829. Sqn uz¬ 
brojone w 21 nowych samolotów bombowo- 
-torpedowych Albacore i 803. Sqn liczący 12 Ful- 
marów . Pierwszą akcją bojową okrętu, jeszcze 
w listopadzie była eskorta konwoju zmierzają¬ 
cego do CapeTown. W grudniu okręt uczestni¬ 
czył w poszukiwaniu niemieckiego rajdera Scheer. 

10 stycznia 1941 r. po uszkodzeniach od¬ 
niesionych przez Illustrious, okręt skierowano 
na Morze Śródziemne. Lotnictwo bazujące na 
lotniskowcu wykonało szereg nękających ata- 



S HMS Formidable był szóstą jednostką o tej nazwie w Royal Navy. Należał do drugiej grupy okrętów tego typu, których budowę przyspieszyło zagrożenie wybuchem wojny. 
Czwarty z okrętów - HMS Indomitable powstał już według nieco zmodyfikowanego projektu. 


10 lutego 1945 r. brytyjski zespół zawinął 
do Sydney, gdzie Illustrious przeszedł remont. 
W suchym doku okazało się, że większy m prob¬ 
lemem od poniesionych uszkodzeń jest nie¬ 
sprawność środkowego wału, co było efektem 
uszkodzeń spowodowanych atakiem Stukasów 
20 stycznia 1941 r. Wał wpadał w wibracje, 
przenosząc je na środkową śrubę, W tej sytuacji 
zapadła decyzja o odłączeniu wału od central¬ 
nej siłowni, i okręt był napędzany tylko przez 
dwie śruby. Obniżyło to prędkość maksymalną 
jednostki do 24 w. 

15 marca 1945 r. po zakończonym remon¬ 
cie Illustrious dołączył do pozostałych lotnis¬ 
kowców BFP w rejonie wyspy Manus w archi¬ 
pelagu Wysp Admiralicji, 19 marca wraz z Vu - 
torious , Indefatigabk i Indomitable popłynął do 
atolu Ulithi, gdzie wszedł w skład nowo utwo¬ 
rzonego TF 57, Lotniskowce brytyjskie miały 
wspierać działania US Navy na Pacyfiku. 26 mar¬ 
ca lotnictwo IHustrioma wraz z maszynami z po¬ 


le groźniejsza w skutkach okazała się podwodna 
eksplozja 500 kg bomby przenoszonej przez ka¬ 
mikaze. Uszkodziła ona poszycie kadłuba oraz 
odnowiła uszkodzenie zespołu napędowego, 
które okręt odniósł na Malcie. Prędkość Ulw- 
trious spadła do 19 w. Po tej akcji ze względu 
na kłopoty z napędem, okręt skierowano na re¬ 
mont na wyspy macierzyste. Zastąpił go no¬ 
wo przybyły Formidable. Podczas Operacji „lee- 
berg” lorniccwo Illustriousa wykonało 505 lo¬ 
tów bojowych. 

24 maja okręr wpłyną! do Sydney a 27 
czerwca 1945 r. przybył do Rosyrii, gdzie pod¬ 
dano go remontowi. Nim został on zakończony 
Japonia ogłosiła kapitulację i prace uległy spo¬ 
wolnieniu. 19 września 1945 r., Jllustrbm prze¬ 
klasyfikowano na okręt szkolny. Okręt opuścił 
stocznię dopiero w czerwcu 1946 r Służył do na¬ 
uki startów i lądowań z lotniskowca. W 1947 r, 
trafił do rezerwy. Na krótko, w 195i r. przywró¬ 
cono go do służby, aby przetransportować woj- 


ków na włoskie posiadłości w Afryce. 2 lute¬ 
go 1941 r. Albacory z Formidable wykonując 
operację „Breach” zbombardowały port w Mo- 
gadiszu (Somalia) oraz zaminowały wejście do 
niego. Nocą z 12 na 13 lutego 14 Albacore wy¬ 
konało nalot na port Massawa w Erytrei za¬ 
tapiając frachtowiec Moncalieri o wyporności 
5700 BRT. Straty własne wyniosły 2 Albacore. 
Nalot na Massawę powtórzono 21 lutego. Tym 
razem za cenę uszkodzenia czterech samolotów 
nie uzyskano większych sukcesów. 10 marca 
okręt przez Kanał Sueski dotarł do Aleksandrii, 
20 marca wraz z pancernikami Barbam, Yaliant 
i Warspite oraz jednostkami wsparcia eskorto¬ 
wał konwój MWó. 

27 marca Formidable wziął udział w bitwie 
koło przylądka Matapan, a jego lotnictwo ode¬ 
grało ważną rolę, 826. i 829. Sqn dowodzone 
przez kmdr. por. Saunta wykonały szereg ata¬ 
ków na włoski pancernik Yittorio Yeneto. Pod¬ 
czas jednego z nich został on trafiony torpedą 
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w rufę przez załogę kpt. Dalyell-Steada. Do wnę¬ 
trza. okrętu dostało się 40001 wody. Pancernik 
został unieruchomiony i dopiero po 15 minu¬ 
tach, tyle potrwała prowizoryczna naprawa ste¬ 
ru, ruszył z prędkością 19 w. To wydarzenie 
przesadziło o losach bitwy. Flota włoska wyco¬ 
fała się. Ścigając przeciwnika samoloty z For - 
midable zdołały jeszcze uszkodzić kolejną tor¬ 
pedą krążownik Pola , dobity przez okręty bry¬ 
tyjskie w nocnej bitwie. 

W kwietniu lotniskowiec eskortował kon¬ 
wój ME7 oraz osłaniał zespół okrętów bom¬ 
bardujący Tripoli (21 kwietnia operacja MD2). 


Formidable wzbogaciła się o 10 działek kał. 
20 mm. W drodze powrotnej do Wielkiej Bry¬ 
tanii Formidable płynąc w sztormie, 16 grudnia 
zderzył się z bliźniaczym Illustrious . 21 grud¬ 
nia okręt przybył do Belfastu i musiał wejść 
do stoczni w Birkenhead. Naprawa jednost¬ 
ki potrwała do 3 lutego 1942 r. Dwa tygodnie 
później otrzymał przydział do Eastern Fleet. 
W trakcie remontu, w styczniu 1942 r. radar 
Typ 281 zastąpiono Typ 279, oraz dodano dwa 
radary kierowania ogniem Typ 265. 

Od marca 1942 r. Formidable operował na 
Oceanie Indyjskim. W tym czasie na okręcie 


przedwcześnie wykryć zamiar aliantów. Później 
w rejonie Algieru jeden z Mbacore z 820. Sqn 
zatopi płynący na powierzchni niemiecki ok¬ 
ręt podwodny U-331, uszkodzony uprzednio 
przezsamolot z 500. Sqn RAF. Pomiędzy grud¬ 
niem 1942 a marcem 1943 r. okręt osłaniał 
alianckie konwoje na Morzu Śródziemnym 
w tym m.in, KMF3. W kwietniu został prze- 
bazowany do Aleksandrii skąd do czerwca da¬ 
lej osłaniał szlaki komunikacyjne. 

W lipcu 1943 r. Formidable wspierał de¬ 
sant na Sycylię (10-14 lipca), a we wrześniu 
pod Salerno. W październiku osłaniał działania 



S HMS Formidable po odniesionych uszkodzeniach bojowych na Morzy Śródziemnym przeszedł remont połączony z modernizacją w USA. Na zdjęciu okręt po opuszczeniu stoczni 
Portsmouth w Wirginii. Dobrze widoczne dodatkowe 20 mm działka zabudowane na rufie, pod skrajem pokładu lotniczego. 


W drodze powrotnej myśliwce z grupy pokła¬ 
dowej zestrzeliły dwa rozpoznawcze samoloty 
Ju 88. Od 10 maja osłaniał konwój MW7. 

Do następnej akcji okręt wyruszył 25 maja 
1941 r. Miał on wykonać uderzenie lotnicze na 
lotnisko Scarpanto na wyspie Karpathos w ar¬ 
chipelagu Dodekanezu. Miało to ułatwić ewa¬ 
kuację aliantów z Krety. Po wykonaniu zada¬ 
nia okręt został zaatakowany przez 20 Ju 87 
z II/StG 2. Mimo, zestrzelenia jednego z ataku¬ 
jących samolotów przez Fulmary , Formidable 
został trafiony przez dwie bomby. Pierwsza 
z nich wybuchła w dziobowej sekcji pokładu 
lotniczego, natomiast druga uderzyła w rufę 
uszkadzając wieżę działową X i katapultę. Ok¬ 
ręt odniósł także liczne uszkodzenia części pod¬ 
wodnej kadłuba od jednego z pobliskich wy¬ 
buchów bomb. Na okręcie zginęło 12 człon¬ 
ków załogi, a 10 zostało rannych. Uszkodzony 
został także jeden z Towarzyszących mu nisz¬ 
czycieli - Nubian, Formidable , podobnie jak 
nieco wcześniej Illmrwus musiał zosrać skiero¬ 
wany na remont do USA, 26 maja okręt wszedł 
do Aleksandrii, skąd po dokonaniu pobieżne¬ 
go remontu w lipcu 1941 r. wyruszył przez 
Kanał Sueski do USA. 25 sierpnia dotarł do 
Portsmouth w Wirginii. 

Remont okrętu trwał do 29 listopada 
1941 r. Po naprawie artyleria przeciwlotnicza 
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bazował 888. Sqn liczący 16 Manier U i 818. 
i 820. Sqn dysponujące pol2 Mbacore L Wraz 
z lotniskowcem Indomitable , pancernikiem War- 
spite oraz krążownikami Comwall> Emerald i En¬ 
terprise tworzył Force A Eastern Fleet. 31 mar¬ 
ca okręt uszkodził śrubę i musiał przerwać dzia¬ 
łania. Remont Formidable w Bombaju potrwał 
do 23 kwietnia. Po jego zakończeniu okręt udał 
się do Mombasy. W maju Formidable prowa¬ 
dził patrole osłaniające operację desantową na 
Madagaskarze. W ich trakcie, 5 maja pokłado¬ 
wy myśliwiec Martlet zestrzelił japońską łódź la¬ 
tającą H6K Mavis. W okresie czerwiec-sierpień 
kontynuował patrole osłaniając szlaki komuni¬ 
kacyjne na Oceanie Indyjskim. W sierpniu lot¬ 
nictwo pokładowe zestrzeliło kolejną łódź lata¬ 
jącą H6K, 24 sierpnia po okresie stosunkowej 
bezczynności Formidable został skierowany na 
Wyspy Brytyjskie, gdzie w stoczni Rosyth prze¬ 
szedł okresowy przegląd (21 września-3 paź¬ 
dziernika 1942 r.) t 

Po jego zakończeniu, w listopadzie 1942 r., 
Formidable wziął udział w operacji desantowej 
w Afryce Północnej. Z jego pokładu operował: 
885. Sqn - 6 Seafirt IIB, 888. Sqn - 12 Man¬ 
ier U i IV, 893. Sqn - 12 Manier W i 820. Sqn 
z 12 Albacore, W przededniu lądowania para 
Martkrów z 888. Sqn zestrzeliła francuski sa¬ 
molot rozpoznawczy Bloch 175, który mógł 


floty u wybrzeży Włoch, a w listopadzie odde¬ 
legowano go do Home Fleet. 2 listopada po¬ 
wracając na wyspy macierzyste osłaniał kon¬ 
wój RA54. W grudniu pozostawał w składzie 
Home Fleet. 

W styczniu 1944 r. okręt skierowano na re¬ 
mont do stoczni Ffarland & Wolff w Belfaście, 
gdzie pozostawał do kwietnia. W maju prze¬ 
szedł serię prób morskich, a od czerwca 1944 r. 
Formidable został ponownie włączony w skład 
Home Fleet. W trakcie remontu wzmocniono 
małokalibrową obronę przeciwlotniczą okrę¬ 
tu. Po zakończonym remoncie okręt dyspono¬ 
wał pięcioma ośmiolufowymi i jednym czte- 
rolufbwym „pom-pom enT, oraz 54 działkami 
20 mm (20x11,14x1). 

W lipcu wraz z Furiom i Indefinigabk oraz 
pancernikiem Duke ofYork uczestniczył w ope¬ 
racji „Mascot” - nieudanej próbie nalotu na nie¬ 
miecki pancernik Tirpitzw norweskim fiordzie 
Kaa. W tym okresie na jego pokładzie bazował 
1841, Sqn uzbrojony w Corsair II, 853, 5qn 
Det, 4 z Wildcatami V oraz 830. Sqn z Barra- 
cudami II. W sierpniu 1944 r. Brytyjczycy prze¬ 
prowadzili operację „Goodwill” wymierzoną 
przeciw Tirpitzowi. W operacji wraz z Formida¬ 
ble (826. i 828, Sqn uzbrojone w Batracudy 
oraz 1841, i 1842, Sqn w Conairy) uczestni¬ 
czyły lotniskowce Indefdńgabk i Furiom. Akcja 



















wykonana 22 sierpnia zakończyła się fiaskiem. 
Uczestniczyło w niej 31 Barracuda w osłonie 
53 myśliwców. Przeciwnik wykrył wcześniej 
zbliżające się samoloty i przykrył okręt zasło¬ 
ną dymną. Dodatkowo w trakcie akcji niemie¬ 
cki okręt podwodny storpedował lotniskowiec 
eskortowy Nabob i fregatę Bickerton. Okręty 
odesłano do Scapa Flow, lecz fregatę w drodze 
powrotnej musiano zatopić. 24 i 29 sierpnia 
ataki powtórzono, meldując wpierwszym z nich 
dwa trafienia Tirpitm, 

We wrześniu 1944 r. Formidable przenie¬ 
siono do Floty Śródziemnomorskiej. Nie pozo¬ 
stawał tam długo, gdyż pod koniec 1944 r. po 
listopadowym przeglądzie na Gibraltarze lot¬ 
niskowiec skierowano na Ocean Indyjski. Do 
walk na Dalekim Wschodzie Formidable wkro¬ 
czył stosunkowo późno — w kwietniu 1945 r. 
Zastąpił on uszkodzonego Illustriousa w skła¬ 
dzie TG 57.2 (obok Victońousa _, Indomitable 
i Indefatigable ). 4 i 9 maja 1945 r. podczas 
działań w rejonie wysp Sakishima Gunto okręt 
został uszkodzony przez kamikaze. Pierwszy 
z samobójczych samolotów rozbił się na po¬ 
kładzie niszcząc 11 zaparkowanych samolo¬ 
tów. Bomba samobójcy wybuchła na wysoko¬ 
ści wysepki lotniskowca uszkadzając kotłownię 
okrętu. Prędkość lotniskowca spadła do 18 w. 
Na pokładzie zginęło 3, a rannych było 47 ma¬ 
rynarzy. Dodatkowo w trakcie odpierania ata¬ 
ku bratobójczo został zestrzelony myśliwiec 
Hellcat z Formidable. Powstałe uszkodzenia na 
pokładzie lotniczym nie były wielkie i już po 
niespełna pięciu godzinach okręt mógł dalej 
prowadzić operacje lotnicze. Drugi kamikaze, 
z 9 maja także rozbił się na pancernym pokła¬ 
dzie lotniczym. Tym razem straty były poważ¬ 
niejsze - 18 F4U-1 i TBM. Żaden z tych cio¬ 
sów nie wyłączył okrętu z walki. 

O wiele cięższy w skutkach okazał się wypa¬ 
dek, który zdarzył się 18 maja 1945 r. Lądujący 
na pokładzie okrętu F4U-1 nie zaczepił hakiem 
o liny aerofmishera. Nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności platforma podnośnika lotnicze¬ 
go była w dolnym położeniu i samolot wpadł 
do hangaru. Działka rozbitej maszyny pod 
wpływem wstrząsu samoczynnie otworzyły 
ogień i wznieciły liczne pożary. Zanim sytua¬ 
cję opanowano zostało zniszczonych 30 samo¬ 
lotów i uszkodzone instalacje wewnętrzne han¬ 
garu. Formidable po prowizorycznej naprawie 
na Manus skierowano na remont do Sydney. 

Do walki okręt wrócił na krótko przed 
ogłoszeniem zawieszenia broni 1 iipca L 945 r, 
stając się okrętem flagowym Tl- 37 kontradm. 
Philipa Viana, dowodzącego brytyjskimi lot¬ 
niskowcami, W cym okresie na okręcie stacjo¬ 
nowały Corsairy z 1841. i 1842. Sqn* oraz Tar- 
poony z 848. Sqn, 16 i 17 Iipca lotnictwo For¬ 
midable uczestniczyło w atakach lotniczych 
w rejonie Tokio i Jokohama, 25 Iipca bojowy 
patrol powietrzny przechwycił formację naj¬ 
nowszych japońskich samolotów torpedowych 
B7A2 zestrzeliwując trzy z nich i jeden uszka¬ 
dzając. 

9 sierpnia 1945 r, wykonywano ataki na 
lotniska na północnym Honsiu i Hokkaido, 
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a cztery F4U-1 z 1841, Sqn zaatakowały pięć 
japońskich okrętów na redzie portu Onagawa 
Wan. Jeden z okrętów — niszczyciel eskortowy 
Amakusa został zatopiony przez ochotnika z Ka¬ 
nady por. Roberta Graya. Brytyjski pilot mimo 
uszkodzenia samolotu nie przerwał ataku i z ma¬ 
łej wysokości zrzucił bombę, która zatopiła ok¬ 
ręt przeciwnika. Jej eksplozja zniszczyła również 
atakującą maszynę. Za ten wyczyn por. K Cray 
został pośmiertnie odznaczony najwyższym bry¬ 
tyjskim odznaczeniem - Krzyżem Victorii. Na¬ 
stępnego dnia działania lotnicze kontynuowa¬ 
no, by 12 sierpnia udać się na Manus w celu 
uzupełnienia paliwa. 

Bezpośrednio po zakończeniu wojny Formi¬ 
dable brał udział w transporcie wojsk wracają¬ 
cych do Australii. W jego trakcie okręt przebył 
blisko 100 000 Mm przewożąc 14 000 osób. 
Do Wielkiej Brytanii powrócił w lutym 1946 r. 
W1947 r. okręt przeniesiono do rezerwy. 12 ma¬ 
ja 1953 r. Formidable sprzedano na złom Bri- 
tish Iron &: Steel Corp. (BISCO) i w 1956 r. 


misji na Maltę. Wieczorem 22 maja 194! r, 
Victorious w towarzystwie pancernika King Ge- 
orge V, 4 lekkich krążowników i 7 niszczycieli 
wypłynął z Scapa Flow z zadaniem dostarcze¬ 
nia na Maltę posiłków. Jednak szybko zada¬ 
nie stojące przed zespołem zostało zmienione. 
Samoloty z Victońous miały powstrzymać prze¬ 
dzierające się na Atlantyk niemieckie okręty 
Bismarck i Fńnce Eugen. 24 maja z Victońousa 
wystartowało 9 Swordfish osłanianych przez 
6 Fulmar z zadaniem nocnego ataku torpedo¬ 
wego na Bismarcka. Formacją dowodził ppor. 
Eugene Esmonde. Wykonany przed północą 
atak spowodował trafienie niemieckiego pan¬ 
cernika torpedą. Nie wyrządziła ona jednak 
większych szkód, jako że wybuchła na pasie 
pancernym okrętu. Na pokład nie wróciły dwa 
Fulmary , które uznano za zaginione. Został 
także uszkodzony jeden ze Swordfishy. Załogi 
dywizjonów bazujących na Victoriousie nie 
miały zbyt dużego doświadczenia i prawdopo¬ 
dobnie oba myśliwce nie zdołały w nocnych 



3 HM5 Vktomm wcielony do służby został w marcu 1941 r. Była to piąta jednostka w Royal Navy o tej nazwie. 


został on rozebrany wraz z Illustrious w Ship- 
breaking Industries Yard w Faslane. 

V!CTORIOUS 

29 marca 1941 r. oddano do służby lotnisko¬ 
wiec Vtctorious, piątą jednostkę o tej nazwie 
w Royal Navy. Jego matką chrzestną była Lady 
Inskip, żona byłego ministra obrony. Pierwszym 
dowódcą okrętu został kmdr Henry C, Bovell. 
Po okresie szkolenia 15 kwietnia 1941 r. otrzy¬ 
mał on przydział do Home Fleet i bazował 
w Scapa Flow. 

Na początku maja 1941 r. na Victormm 
zaokrętowano pierwsze samoloty: ó Ftdmarów 
z 800Z Sqn (eskadra Z 800. $qn) t 9 Swordfish 
z 825, Sqn. Później na pokład lotniczy okrę¬ 
tu dodatkowo załadowano 48 Hurńcane, któ¬ 
re Yictońous rmat dostarczyć w swej pierwszej 


ciemnościach odszukać macierzystego okrę¬ 
tu. Jako ciekawostkę należy podać, że samo¬ 
loty Swordfish z Victmousa wykryły niemiecki 
pancernik za pomocą radaru, przeznaczone¬ 
go do lokalizowania wynurzonych U-bootów. 

26 maja Yictońous z powodu braku paliwa 
musiał zawrócić do Scapa Flow. Na szczęście 
w tym dniu Swordfishe z Ark Royal uszkodzi¬ 
ły wrogi okręt. 

31 maja 1941 r. Victorwm ponownie wy¬ 
szedł w morze w eskorcie konwoju WS-8X 
zmierzającego do Gibraltaru, W jego trakcie sa¬ 
moloty pokładowe 4 czerwca wykryły niemie¬ 
cki zbiornikowiec Gonzenheim (4570 BRT), 
na króry naprowadzono okręt eskony Załoga 
niemieckiego statku zdecydowała się na samo- 
zatopicnie, by nie wpadł on w ręce wroga. Do 
Gibraltaru okręt wpłynął 9 czerwca i otrzymał 
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przydział do Force H. Cztery dni później w to¬ 
warzystwie Ark Royal wyszedł w morze, aby 
w ramach operacji „Tracer” dostarczyć na Maltę 
45 z 48 myśliwców typu Hurricane . Samoloty 
były podwożone w pobliże wyspy, a następnie 
piloci lotem dostarczali je na Maltę. Start na¬ 
stępował w rejonie Balearów. Z 47 samolotów, 
które wystartowały z Yictońous , na wyspę do¬ 
tarło 45, gdyż dwa zmyliły drogę i lądowały na 
terenie francuskich kolonii. 

30 lipcai 1 sierpnia 1941 r. Victorious wraz 
z Fuńousem w osłonie dwóch krążowników 
i szesciu niszczycieli w ramach operacji „EF” wy¬ 
konał uderzenie na pony Kirkenes i Petsamo 
na dalekiej północy Norwegii z zadaniem spa¬ 
raliżowania linii komunikacyjnych wroga na 
tym obszarze. W tym czasie na lotniskowcu 
Yictorious bazowały dwa dywizjony (827- i 828.) 
samolotów bombowo-torpedowych Albacore 
i 809. Sqn liczący 12 Fulmar II. Operacja nie 
była udana. Niemcy wykryli wcześniej zespół 
brytyjski i przygotowali się na odparcie uderze¬ 
nia. Atakujące port Kirkenes samoloty z Yic- 
tońousa poniosły szczególnie dotkliwe straty - 
11 Albacore i 2 Fulmary, Ze swej strony Bry¬ 
tyjczycy zgłosili zatopienie jednego małego stat¬ 
ku i zestrzelenie piędu Bf 109 i Bf 1 10, W dru¬ 
giej akcji bez osiągnięcia większych sukcesów 
utracono dwa samoloty {Albacore i Fulmar). 
4 sierpnia już tylko Fulmary dokonały nalotu 
na Tromso, tracąc kolejną maszynę. 

21 sierpnia Yictorious eskortował z Islandii 
pierwszy konwój zmierzający z zaopatrzeniem 
i sprzętem dla ZSRR. Operacja nosiła nazwę 
„Deryjsh”. Konwój bez przeszkód dotarł do 
Murmańska, przecierając szlak przyszłym do¬ 
stawom. Powracając do Scapa Flow, Yictońous 
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3 i 7 września przeprowadził ataki na żeglugę 
w rejonie Tromso, a 12 września na Bodo nie 
odnotowując jednak sukcesów. 

Po tej akcji okręt przebywał w Scapa Flow 
nie podejmując kolejnych wypadów. W paź¬ 
dzierniku 1941 r. podczas okresowego przeglą¬ 
du wzmocniono obronę przeciwlotniczą jed¬ 
nostki dodając osiem 20 mm działek. Pomiędzy 
5 a 13 listopada Yictońous wraz z innymi jed¬ 
nostkami wyszedł w morze w celu przechwyce¬ 
nia niemieckich okrętów Tirpitz i Scheer: 

W lutym 1942 r. samoloty Albacore startu¬ 
jące z Yictoriousa uczestniczyły w kolejnej za¬ 
kończonej niepowodzeniem akcji poszukiwa¬ 
nia pancernika Tirpitz. 6 marca 1942 r, okręt 
wraz z pancernikami King Georgie Y, Duke of 
York , krążownikiem liniowym Renoum, oraz 
jednostkami osłony eskortował konwój PQ12. 
W trzy dni później zlokalizowano pancernik 
Tirpitz. Wysłano do ataku 12 uzbrojonych 
w torpedy Albacore z 817. \ 832, 5qn, lecz nie 
uzyskano sukcesu, tracąc dwie maszyny Od 
20 nurca lotniskowiec osłaniał PQ13 kolejny 
konwój do ZSRR i powracający QP9, 

W okresie kwiecień-lipiec 1942 r. lotnisko¬ 
wiec osłaniał konwoje zmierzające do i wracają¬ 
ce z Murmańska (PQ14/QF1G, PQ16/QP12 t 
PQ17/QP13). W lipcu okręt powrócił do Sca¬ 
pa Flow, W sierpniu 1942 r. Yictońous został 
oddelegowany na Morze Śródziemne. 3 sierp¬ 
nia ruszył do Gibraltaru w składzie konwoju 
WS21S, by wraz z trzema innymi lotniskow¬ 
cami {Fuńous, Edgle, Indomitable) zapewnić 
eskortę lotniczą dla bardzo ważnego konwoju 
zmierzającego na Maltę. Operacja otrzymała 
kryptonim „PedestaT, Na Yictońousie bazowa¬ 
ły wówczas 809. Sqn - 14 Fulmar, 884. Sqn - 


6 Fulmar , 885. Sqn- 6 Sea Huricane i 832. Sqn 
— 12 Albacore . Yictońous wyruszył z wysp bry¬ 
tyjskich 4 sierpnia by dołączyć do konwoju 
w Gibraltarze. 

Począwszy od 10 sierpnia konwój był ata¬ 
kowany przez samoloty niemieckie i włoskie. 
W tym dniu Yictońous utracił z przyczyn tech¬ 
nicznych dwa Fulmary. Jednak następnego dnia 
jego grupa lotnicza nieoczekiwanie została 
wzmocniona czterema Sea Hurricane. Niemiec¬ 
ki okręt podwodny U-73 zatopił lotniskowiec 
Eagle i osierocone myśliwce były zmuszone po- 
szukaćsobie innego lotniskowca, 12 sierpnia sa¬ 
moloty z Yictońous odpierały liczne ataki prze¬ 
ciwnika. W tracie walki zostały uszkodzone 
Furious i Indomitable. Jedynym sprawnym lot¬ 
niskowcem pozostał Yictorious. Na nim to lą¬ 
dowały samoloty z pozostałych okrętów. Yicto¬ 
ńous był również obiektem ataków bombowych 
przeciwnika. Pierwsza bomba, która dosięgła 
okręt odbiłą się od jego pokładu pancernego 
i wpadła do morza. Kolejny atak okazał się 
jednak skuteczniejszy; Okręt został trafiony 
dwiema bombami, które przebiły pokład lot¬ 
niczy. Trzecia bomba wybuchła w pobliżu bur¬ 
ty, uszkadzając jej poszycie na długości około 
10 m. Po rym ataku, lotniskowiec zawrócił do 
Gi braltam. Pozakoń czen l u ope racj i napokładzie 
Yfeiońousa nie licząc Albacore pozostało w peł¬ 
ni sprawnych tylko: 10 Fulmarów, 8 Sea Hur- 
ricane i 3 Martlety (z 806. Sqn z Indomitable). 
Straty bojowe operujących z Yictońous myśliw¬ 
ców wyniosły; 7 Sea Hurńeane 7 3 Fulma ry, 1 Mań¬ 
ki , a dwa kolejne utracono w wypadkach. My¬ 
śliwce z Yktońousa w ciągu dwóch dni zestrze¬ 
liły 39 samolotów niemieckich i włoskich, ByJ 
to duży sukces. 
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W październiku 1943 r. T po powrocie z Pa¬ 
cyfiku Victońous do grudnia pozostawał w skła¬ 
dzie Home Fleet, Później w Liverpoolu prze¬ 
szedł kolejne przezbrojenie. Tym razem na jego 
pokładzie zamontowano dwa stanowiska sprzę¬ 
żonych po sześć działek Bofors kal. 40 mm 
i dwa stanowiska podwójnie sprzężonych dzia¬ 
łek tego samego typu. Nie był to jednak koniec 
modernizacji małokalibrowej artylerii, W okre¬ 
sie 4 styczen-3 luty i 17 luty—4 marca 1944 r. 
yictorious otrzymał kolejne 20 mm działka 
Oerlikon. Ostatecznie miał ich aż 61 (23 x II 
i 15 x I). Dokonano także modernizacji wypo¬ 
sażenia radiolokacyjnego. W tym okresie na 
pokładzie okrętu szkoliło się 52. Skrzydło FAA 
utworzone z 815., 817., 829. i 831. Sqn. Wszy¬ 
stkie wymienione jednostki zostały świeżo prze- 
zbrojone w 12 samolotów Barracuda II. Później 
z jego składu wydzielono 815. i 817. Sqn two¬ 
rząc 12. Skrzydło. 

Po zakończeniu szkolenia Victorious wraz 
z innymi brytyjskimi lotniskowcami wziął udział 
w operacji „Tungsten”. Jej celem było unie¬ 
szkodliwienie niemieckiego pancernika Tirpitz 
kotwiczącego w norweskim fiordzie. Na czas 


z Victońousa i Furiousa ponownie miał być 
Tirpitz, lecz ponownie na przeszkodzie stanę¬ 
ły warunki atmosferyczne (operacja „Brawo” 
i „Tiger Claw”). 30 maja lotniskowiec powra¬ 
cający z nieudanego zadania stał się obiektem 
ataku U-957. Na szczęście żadna z wystrzelo¬ 
nych torped nie dosięgła okrętu. W czerwcu 
lotniskowiec ponownie operował u wybrzeży 
Norwegii. Jego lotnictwo pokładowe zgłosiło 
wówczas zatopienie jednego statku handlowe¬ 
go i trałowca. 

W lipcu 1944 r. yictorious wraz z Indomi- 
table dołączył do operującego na Oceanie In¬ 
dyjskim Illustrious. Pierwszą akcją bojową był 
wspólny z Illustrious atak na Sabang wyko¬ 
nany 25 lipca (operacja „Crimson”). Później 
Victorious działał w parze z Indomitable oraz 
z Illustrious. 29 sierpnia 1944 r. w ramach ope¬ 
racji „Banquet” Barracudy z 831. Sqn bazujące¬ 
go na Victoriousie brały udział w uderzeniu na 
Sumatrę. Samoloty brytyjskie zatopiły w por¬ 
cie Emmahaven dwa frachtowce i zbombar¬ 
dowały cementownie w Indaroeng. 18 wrześ¬ 
nia wykonano bombardowanie linii kolejo¬ 
wej w Sigli na północnej Sumatrze (operacja 



E HMS Victoriou$ pod koniec wojny aktywnie uczestniczył w walkach na Pacyfiku. Działając w ramach TF.S7 został 
kilkukrotnie trafiony przez kamikaze. Dzięki silnemu opancerzeniu żaden z ciosów nie okazał się poważny i okręt 
pozostawał w linii. 


16 sierpnia 1942 r. Yictorious zoscał odesła¬ 
ny na wyspy macierzyste. Po przejściu remon¬ 
tu, do końca października służył jako jednostka 
szkolna. W trakcie remontu na okręcie utwo¬ 
rzono scentralizowane stanowisko naprowa¬ 
dzania radiolokacyjnego. Było to pierwsze tego 
typu stanowisko na brytyjskim lotniskowcu. 
Na początku listopada 1942 r. Victorious osła¬ 
niał aliancki desant w Afryce Północnej. Na je¬ 
go pokładzie bazował: 809. Sqn — 6 Fulmar IIP, 
882. Sqn - 18 Martlet IV, 884. Sqn - 6 Sea- 
fire IIB, 817. Sqn * 8 Albacore i 832. Sqn - 

8 Albacore. Lądowanie nastąpiło 6 listopada 
1942 r. Zadaniem lotnictwa z Victoriousa była 
osłona działań w rejonie Algieru. Samoloty bry¬ 
tyjskie nie napotkały większego oporu ze strony 
Francuzów. Lotnicy z 882. Sqn w dość nieco¬ 
dzienny sposób opanowali lotnisko w Blidzie. 
Na początku zniszczyli dwa francuskie samo¬ 
loty usiłujące startować, po czym na lotnisku 
wylądował jeden z Brytyjczyków por. Nations 
i mianował się nowym komendantem. Myśliw¬ 
skie Fulmary z 809. Sqn były wykorzystywane 
jako rozpoznawcze, natomiast Albacore wsławi¬ 
ły się skutecznym bombardowaniem lotniska 
La Senia na którym spłonęło 47 francuskich 
samolotów. 21 listopada jeden z Albacorów 
817. Sqn podczas rutynowego patrolu ZOP cięż¬ 
ko uszkodził bombami głębinowymi niemie¬ 
cki okręt podwodny U-517. Został on samo- 
zatopiony po przejściu załogi na brytyjski okręt 
Opportune. 

Pod koniec roku zapadła decyzja o prze¬ 
rzuceniu Victoriousa na Pacyfik. W tym czasie 
US Navy w wojnie na Pacyfiku poniosła cięż¬ 
kie straty i mogła na tym teatrze działań wy¬ 
stawić tylko jeden nowoczesny lotniskowiec. 
W zamian za wysłanie na Pacyfik Yictoriousa , 
US Navy oddała do dyspozycji Royal Navy nie¬ 
zbyt nowoczesny lotniskowiec Ranger. 20 grud¬ 
nia okręt w eskorcie trzech niszczycieli ruszył 
do USA. 

W styczniu 1943 r. Victorious trafił na prze¬ 
gląd do Norfolk Navy Yard w USA. W jego trak¬ 
cie wzmocniono artylerię przeciwlotniczą do¬ 
dając 17 działek 20 mm. Po zakończeniu prze¬ 
glądu okręt via Kanał Panamski skierowano 
do Pearl Harbor na Hawajach. Tam między 

9 marca, a 8 kwietn ia zabudowano na Yictorious 
18 następnych działek 20 mm. Łącznie ich li¬ 
czba na okręcie wzrosła do 45. W tym czasie 
na pokład zaokrętowano samo joty produkcji 
amerykańskiej typu F4F-4 Wildcat i TBF Awu- 
ger . W maju 1943 r- okręt ćwiczył wraz z lot¬ 
niskowcem Saratoga \ pancernikiem Nonb Gi¬ 
ro lina, a później o perował n a Połudn iowo- 
-Zachodnim Pacyfiku wraz z nimi w ramach 
TG 36.3. Czas, w którym yictorious znalazł się 
na Pacyfiku nie sprzyjał większemu zaangażo¬ 
waniu. Po intensywnych bitwach lotniskow¬ 
ców na wodach Guadalcanalu obie strony kon¬ 
fliktu były na tyle osłabione, że ich aktyw¬ 
ność gwałtownie spadła. Na Pacyfiku yicto¬ 
rious działał do sierpnia 1943 r. jedną z ostat¬ 
nich akcji na Pacyfiku w tym okresie była 
osłona desantu na Nowej Georgii (operacja 
„Carrwheen. 


operacji 83 L Sqn przebazowano na lotnisko¬ 
wiec Furiom 3 kwietnia 1944 r. z pokładu yic¬ 
torious wystartowało 21 samolotów Barracuda 
z 827. i 829- Sqn i Corsair 1836. Sqn, Operacja 
zakończyła się połowicznym sukcesem. Niemiec¬ 
ki pancernik trafiony przez 14 bomb został usz¬ 
kodzony i wyeliminowany z boju. W akcji tej 
utracono trzy Ba marudy, w tym dwie z 829. Sejn. 
24 kwietnia atak w ramach operacji „Planet” 
usiłowano powtórzyć, lea ze względu na trud¬ 
ne warunki atmosferyczne uderzenie na Tirpitzn 
odwołano. Zaatakowano żeglugę w rejonie Bo¬ 
do, zatapiając trzy statki tracąc jednak sześć sa¬ 
molotów. 15 i 28 maja celem dla samolotów 


„Ligot”). 30 września okręt wszedł do doku 
w Bombaju na okresowy przegląd, który po¬ 
trwał do 6 października. 

W dniach od 17 do 20 października 1944 r. 
wykonano naloty na Wyspy Nikobarskie w ra¬ 
mach operacji „Millet”. Ataki na tym obszarze 
miały zmylić przeciwnika przed planowanym 
desantem na Filipiny. W pierwszym dniu sa¬ 
moloty bryryjskie były eskortowane przez my¬ 
śliwce z amerykańskiego lotniskowca Wasp {typ 
Essex). Jego efektem było zatopienie jednego 
statku handlowego. 19 września myśliwce F4U 
z 1834. Sqn bazującego na Yictmous zestneliły 
cztery Ki-43, Następnego dnia naloty były kon- 
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tynuowane, w ich trakcie została zestrzelona 
jedna Barracuda z 83 L Sqn. Łącznie w opera¬ 
cji z różnych przyczyn utracono cztery samolo¬ 
ty, a pięć zostało uszkodzonych. W listopadzie 
okręt przeszedł remont w Bombaju. 

20 grudnia 1944 r. Victońous i Indomitable 
uczestniczył w nalocie na port w Belawan. 
Pierwotnym celem operacji miały być rafine¬ 
rie ropy naftowej w Pangkalan Brandan, lecz ze 
względu na trudne warunki atmosferyczne za¬ 
atakowano cel zastępczy Uderzenie powtórzono 
4 s tycznia 1945 r. W zespole uderzeniowym wy¬ 
znaczonym do realizacji operacji „Gentil” obok 
Victońousa znalazły się Indomitable i Implacable. 
Tym razem pogoda sprzyjała. Bombowce TBM 
z 849* Sqn zbombardowały rafinerię, a myśliw¬ 
ce z 1 834. Sqn zestrzeliły dwa japońskie samo¬ 
loty 16 stycznia 1945 r. Victońous wraz z Illust- 
ńuosy Indomitable i Indefańgabk wypłynął z Cej- 
onu z zadaniem zbombardowania rafinerii ro¬ 
py naftowej na Sumatrze - operacja „Meridian I”. 
24 stycznia atak przeprowadzono. Według ocen 
zniszczono w 60% rafinerię Pladioe (Palem- 
bang). Zniszczenia były tak duże, że do kwiet¬ 
nia nie uruchomiono produkcji, co istotnie 
wpłynęło na i tak nie najlepszy stan zaopatrze¬ 
nia w paliwo japońskiej armii. W walkach po¬ 
wietrznych i od ognia naziemnej obrony prze¬ 
ciwlotniczej utracono 7 samolotów. Myśliwce 
osłony zestrzeliły 8 Ki-44, a następnych 34 sa¬ 
moloty zniszczono na ziemi. 29 stycznia obiek¬ 
tem ataku była rafineria Soengi Gerong- Ope¬ 
racja „Meridian II”. Tym razem przeciwnik 
był lepiej przygotowany. Lotnictwo brytyjskie 
uszkodzenie tej rafinerii musiało okupić stratą 
16 samolotów, a kolejnych 25 utracono w wy¬ 
padkach, lub w wyniku przymusowego wodo¬ 
wania z braku paliwa. W walkach powietrznych 
zestrzelono 20 maszyn nieprzyjaciela, a 38 in¬ 
nych zniszczono na ziemi. W lutym okręt przy¬ 
dzielono do Task Force 113 i skierowano do 
Sydney. 

19 marca 1945 r. Victońuos wraz z inny¬ 
mi brytyjskimi okrętami znajdował się w skła¬ 
dzie TE 57 (5. Flota US Navy) i operował na 
Pacyfiku. 26 marca samoloty z Vicmriuosa wraz 
z innymi wspierały lądowanie na Okinawie 
izolując siły wroga w rejonie wysp Sakishi- 
ma Gunto (operacja „Iceberg I”). W jej trak¬ 
cie grupa pokładowa Victorious uczestniczyła 
w odpieraniu samobójczych ataków lotniczych. 
1 kwietnia okręt został lekko uszkodzony przez 
kamikaze, który rozbił się obok burty. Tego 
dnia został uszkodzony Inckfatigabk i jego sa¬ 
moloty musiały lądować na Yictorious. 

11 kwietnia 1945 t TF. 57 wykonał ude¬ 
rzenie na pon Kiimn na Formozie. Następnego 
dnia Corsairj z 1834. Sqn wyróżniły stę w od¬ 
pieraniu odwetowego nalotu kamikaze. Między 
16 a 20 kwietnia samoloty ?> Yktomwsa wyko¬ 
nywały kolejne uderzenia na wyspy archipelagu 
Sakishima Gunro. 4 maja nalor powtórzono. 
Tym razem w odpowiedzi Japończycy prze¬ 
ciw brytyjskim lotniskowcom wysłali Formację 
kamikaze. Victońuos został uszkodzony przez 
jednego samobójcę, który roztrzaskał swój sa¬ 
molot na nadbudówce okrętu. W wyniku od- 
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niesionych uszkodzeń przejściowo prędkość 
okrętu spadła do 19 w i na osiem godzin prze¬ 
rwano prowadzenie lotniczych operacji. 9 maja 
okręt nie miał już tyle szczęścia. Został trafio¬ 
ny przez dwa samoloty samobójcze. Pierwszy 
z nich rozbił się w rejonie przedniego podnoś¬ 
nika lotniczego wywołując niegroźny pożar, 
natomiast drugi zniszczył cztery F4U-1 parku¬ 
jące na pokładzie lotniczym. Uszkodzenia nie 
okazały się zbyt poważne i Victońuos nie musiał 
opuszczać TF. 57. Na pokładzie okrętu zginę¬ 
ło 3 marynarzy, a 19 zostało rannych. 17 maja 
1945 r. Yictorious przekazał 20 sprawnych sa¬ 
molotów na inne okręty i został odesłany do 
Sydney w celu naprawy i uzupełnienia zapasów, 
gdzie dotarł 5 czerwca. 16 czerwca Victorious 
wraz z Formidable i Implacable został włączony 
do składu TF.37 i pod koniec miesiąca opuś¬ 
cił Sydney. 6 lipca Brytyjska Flota Pacyfiku do¬ 
tarła do Manus, a 16-tego dołączyła do TE.38 


i wpłynęła na wody Japonii. Następnego dnia 
samoloty brytyjskie uczestniczyły w uderze¬ 
niach lotniczych na cele położone na wyspie 
Honsiu. 24 lipca lotnictwo z Victońous zatopiło 
niszczyciel typu Kobe w Zatoce Shido. 9 sierpnia 
samoloty z lotniskowca uczestniczyły w zwal¬ 
czaniu żeglugi i atakach na lotniska na północ¬ 
nym Honsiu i Hokkaido. 11 sierpnia 1945 r. po 
wyczerpaniu zapasów okręt odesłano do Sydney. 

Po zakończeniu wojny Victońuos przez pół¬ 
tora roku był wykorzystywany do repatriacji 
jeńców wojennych. W styczniu 1947 r. został 
przeniesiony do rezerwy. Przez kolejne trzy lata 
służył jako okręt szkolny. Później po wielkiej 
modernizacji służył do 1967 r. W listopadzie 
1967 r. na okręcie wybuch duży pożar. W1968 r. 
zdecydowano o wycofaniu ze służby, a w rok póź¬ 
niej złomowano jednostkę w stoczni Scotland 
Shipbreaking Industries Yard w Faslane. W tej sa¬ 
mej, w której zakończył swój żywot Illustńous. M 
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Okręt 


Wyporność standard (ts) 


Wyporność pef na (ts) 


Długość (ni) 


Dłligość(ln) 1945 r. 


Szerokość KLW (m) 


Zanurzenie (mj 


Pokład lotniczy 
dł. x szer. (m) 


Pokład lotniczy 
dł.MSier.[m) 1944/1945 r. 


Hangargórny 
dł. łtszer.K wys, (m) 


Windy (szt) 


Katapulty(szt) 


Ilość samolotów (szt.) 


Moc maszyn (SHP) 


Prędkość 
maksymalna (w) 


Zasięg przy prędkości 
20 w, [Mm 9 9) 


Ilość paliwa ft) 


Ilość paliwa 
lotniczego (I) 


Ithłstrms 

Ii 207 


29100 


189,0x29,0 


225,55 x 29,0 


139.6x18,9,0x4,9 



Victorious 


Formidable 

21 000 



1944 ń 

16 x 114 mm (8x11), 
48x40 mm„pompom J ' 
(6 x VIII), 1x40 nim (3xlj, 
52x20 mm (19x11, 14x11 


Załoga {1940/1941 r.) 


194$ r. 

16xTM mm (8x11), 

48 x 40 mm w pom--pom 1 ' 
(6KVIII), 12x40 mm 
(2 x II, 2 x IV), 61x20 mm 
(23x1115x1) 


1229 

1997 


1945 r, 

16x114 mm (8x11), 
48x40 mm r ,pom poiiY 1 
(6x1/11]), 54x20 mm 
(20x11,14x1) 



Okręt 


llhutrioM 


Vktorioui 


Formidable 


Położenie stępki 



Wodowanie 

5IV 1939 
14IX 1939 
17 VIII1939 


- 



Wycofanie ze służby 


3X11956 


VII1956 


24X11940 


Źródłu fotografii: zbiory autora. 
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